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Rozdział I

 


Tommy Beresford zdjął płaszcz w 
przedpokoju i wieszał go starannie, marudząc przy tym dłuższą chwilę. Na 
następnym kołku umieścił z nie mniejszą pieczołowitością kapelusz.

Prostując ramiona przywołał na twarz 
miły uśmiech i wszedł do salonu, gdzie jego żona robiła z włóczki koloru khaki 
czapeczkę pod hełm.

Wiosna 1940 roku była w całej pełni.

Pani Beresford spojrzała szybko na 
męża, po czym powróciła do swojej roboty, zwiększając jej tempo. Wreszcie po 
dłuższym milczeniu zagadnęła:

— Czy są jakieś nowiny w wieczornych 
dziennikach?

Tommy odpowiedział ponuro:

— Blitzkrieg się zbliża. Położenie 
Francji staje się krytyczne.

Tuppence zauważyła ze smutkiem:

— Straszne rzeczy dzieją się teraz na 
świecie.

Oboje zamilkli. Po chwili Tommy zwrócił się do żony.

— Dlaczego nie zadajesz mi żadnego 
pytania? Kierujesz się zbyt dużą delikatnością!

— Wiem o tym — przyznała Tuppence — że celowa delikatność może być 
bardzo irytująca, ale z drugiej strony moje pytania mogłyby cię również 
rozdrażnić. Zresztą po cóż mam ci zadawać pytania, jeśli z twarzy twojej mogę 
wszystko wyczytać.

— Nie wiedziałem o tym, że wyglądam 
jak nieszczęsna Desdemona.

— Nie, kochanie — odparła Tuppence. — 
Wchodząc do pokoju, miałeś na twarzy rozdzierający serce uśmiech człowieka 
skazanego na śmierć. Takiego uśmiechu jeszcze nigdy nie widziałam.

Tommy wykrzywił usta z sarkazmem.

— Niemożliwe! Czy naprawdę tak było?

— Gorzej jeszcze! No, dalej, wykrztuś, 
co ci leży na sercu. Nie powiodło ci się?

— Niestety, nie! Nie chcą mnie 
zatrudnić w żadnym charakterze. Mówię ci, Tuppence, że mogą człowieka diabli 
wziąć, gdy pomyślę, że mnie, czterdziestosześcioletniego mężczyznę, potraktowano 
jak zgrzybiałego starca. W wojsku, w marynarce, w lotnictwie, w Foreign Office, 
wszędzie dostałem tę samą odpowiedź: — za stary. Być może zostanę powołany 
później.

Tuppence odpowiedziała z goryczą:

— Niestety. To samo jest ze mną. Nie 
potrzebują już kobiet w moim wieku do żadnej pracy. Wolą raczej jakiegoś 
podlotka ufryzowanego, który nigdy nie widział porządnej rany ani nie potrafi 
odkażać ubrań, niż mnie, z moim trzyletnim doświadczeniem w czasie wojny od 1915 
do 1918, pracującej na różnych odcinkach, czy to w charakterze pielęgniarki na 
oddziałach chirurgicznych lub przy organizowaniu przedstawień dla żołnierzy, czy 
też przy zaopatrzeniu oddziałów wojskowych. Wszystkie funkcje, jakie mi 
powierzano, spełniałam wzorowo. A teraz jestem biedną, odsuniętą, znużoną, w 
średnim wieku kobietą, która nie chce siedzieć w domu i zajmować się robótkami 
szydełkowymi jak właśnie w tej chwili.

Tommy zauważył ponuro:

— Ta wojna, to prawdziwe piekło.

— Niewątpliwie, ale stokroć gorsza 
jest bezczynność. Świadomość, że człowieka stawiają poza nawias ludzi czynu, 
wprawia w rozpacz.

— Mamy chociaż tę pociechę, że Debora 
dostała zatrudnienie. — Odparł Tommy łagodząc rozgoryczenie żony.

Tuppence rozpogodziła się powoli, 
mówiąc do męża:

— Przypuszczam, że nie zawiedzie 
naszych nadziei i da sobie radę w pracy. Ja w każdym razie jestem pewna, że 
potrafiłabym pracować nie gorzej od niej.

— Debora nie powiedziałaby tego — 
zauważył żartobliwie Tommy.

— Córki potrafią być przykre — odparła 
żona — zwłaszcza gdy chcą okazać rodzicom wiele uprzejmości.

Tommy mruknął ze smutkiem w głosie:

— Sposób, w jaki nasz Derek traktuje 
mnie, jest czasem trudny do zniesienia. Spojrzenie, w którym można wyczytać: 
biedny, stary ojczulek, upokarza mnie.

— Istotnie — odpowiedziała Tuppence — 
nasze dzieci, choć zasługują na uwielbienie, mogą również doprowadzić do pasji.

Na wzmiankę o bliźniętach, Deborze i 
Dereku, oczy Tuppence zwilgotniały pod wpływem wzruszenia.

— Przypuszczam — mówił Tommy w 
zamyśleniu — że trudno jest człowiekowi pogodzić się z myślą o nadchodzącej 
starości i o ustąpieniu miejsca młodszym.

Tuppence potrząsnęła ciemną główką, 
odrzuciła kłębek wełny z kolan i sarknęła ze złością;

— Czy jesteśmy już w tym wieku, że 
musimy ustępować miejsca młodszym? Czy naprawdę tak jest? A może tylko inni 
próbują nam to wmówić? Czasem wydaje mi się, że nigdy niczego nie dokonaliśmy.

— Może masz rację.

— Ale w każdym razie kiedyś byliśmy 
przekonani o doniosłości naszych czynów. A teraz zaczynają mnie ogarniać 
wątpliwości, czy istotnie to wszystko miało miejsce. Jak myślisz, Tommy, czy to 
prawda, że raz niemieccy agenci pobili cię do nieprzytomności i porwali? Czy nie 
mylę się, że śledziłeś kiedyś niebezpiecznego przestępcę i w końcu schwytałeś 
go? Czy wydaje mi się tylko, że uratowaliśmy pewną dziewczynę i zdobyliśmy 
ważne, tajne papiery, za co wdzięczna ojczyzna złożyła nam podziękowanie? My! Ty 
i ja! Pogardzeni, niepotrzebni państwo Beresford!

— Uspokój się, kochanie! Niepotrzebnie 
się denerwujesz.

— I dlatego — ciągnęła dalej Tuppence, wstrzymując napływające łzy 
— jestem rozczarowana naszym panem Carterem.

— Napisał nam bardzo miły list.

— To co z tego? Niczego nie uczynił. 
Nawet nie dał nam żadnej nadziei.

— Nic dziwnego, bo sam teraz nie 
pracuje. Tak jak i my. Jest już zupełnie stary, mieszka w Szkocji i zabawia się 
łowieniem ryb.

Tuppence odparła w zamyśleniu:

— Mimo wszystko mogli nam dać jakieś 
zatrudnienie w Intelligence Service.

— A może byśmy nie podołali? — zapytał 
Tommy. — Może obecnie nasze nerwy nie byłyby w stanie wytrzymać takiego 
napięcia?

— To dziwne — odparła Tuppence — ale 
ja czuję się w pełni sił jak dawniej. Zresztą... może i masz rację...

Westchnęła i po chwili dodała głosem 
już spokojniejszym:

— Chciałabym jednakże gdziekolwiek 
pracować, gdyż nie czuję się dobrze, mając zbyt dużo do myślenia.

Wzrok jej spoczął przez chwilę na 
fotografii młodego mężczyzny w mundurze lotnika ukazującego w uśmiechu, 
przypominającym Tommy’ego, rząd białych zębów.

Mąż jej odezwał się stłumionym głosem:

— Bezczynność jest gorsza dla 
mężczyzny. Kobiety mogą zajmować się robótkami, przygotowywać paczki, pomagać w 
kantynach żołnierskich i spełniać inne podobne czynności.

Tuppence odpowiedziała z 
rozdrażnieniem:

— Ten rodzaj pracy mogę wykonywać za 
dwadzieścia lat. Nie jestem jeszcze taka stara, żeby to mi mogło dać 
zadowolenie. To jest właśnie moje nieszczęście, że nie jestem już młoda, a do 
starych również nie mogę się zaliczać.

U drzwi frontowych zadźwięczał dzwonek. 
Tuppence wstała, wyszła do przedpokoju i otworzyła drzwi. Na progu stał 
mężczyzna o szerokich ramionach, rumianej, pogodnej twarzy i wielkich, 
sumiastych blond wąsach. Ogarnął szybkim spojrzeniem jej postać i zapytał miłym 
głosem:

— Czy pani Beresford?

— Tak.

— Moje nazwisko jest Grant. Jestem 
przyjacielem lorda Easthamptona, który prosił mnie, abym złożył państwu wizytę.

— Bardzo mi miło. Proszę, niech pan 
wejdzie.

Tuppence wprowadziła go do salonu i 
oznajmiła:

— Mój mąż... kapitan...

Tommy wstał.

— Pan Grant — ciągnęła Tuppence dalej 
— jest przyjacielem pana Car... lorda Easthamptona.

Stare nom de guerre 
byłego szefa Intelligence Service, Pan Carter, zawsze łatwiej 
przychodziło jej na myśl, niż właściwy tytuł ich emerytowanego przyjaciela.

Przez kilka minut wszyscy troje 
rozmawiali z ożywieniem. Grant zrobił na obojgu miłe wrażenie swoim ujmującym 
sposobem bycia.

Tuppence pozostawiła mężczyzn na chwilę 
samych. Wróciła po kilku minutach niosąc butelkę sherry i kieliszki.

Pan Grant, wykorzystując przerwę, która 
nastąpiła w czasie rozmowy, zwrócił się do Tommy’ego z zapytaniem:

— Słyszałem, że pan rozgląda się za 
jakimś zajęciem?

Błysk nadziei zaświtał w oczach 
Beresforda.

— Tak, rzeczywiście. Pan chyba nie...

Grant roześmiał się i potrząsnął 
przecząco głową.

— Nie, nie! Nic podobnego! Wydaje mi 
się, że wszelkiego rodzaju zatrudnienia trzeba pozostawić młodym, czynnym 
ludziom lub tym, którzy mają ciągłość pracy. Mógłbym panu jedynie zaproponować 
zwykłą biurową robotę. Segregowanie papierów, związywanie ich czerwonymi 
tasiemkami i odkładanie do przegródek. Ot coś w tym rodzaju.

— Aha, rozumiem — odpowiedział Tommy z 
rozczarowaniem w głosie.

Grant mówił dalej, starając się go 
pocieszyć:

— W każdym razie jest to lepsze od 
bezczynności. Niech pan przyjdzie któregoś dnia do mnie do biura. Proszę 
zanotować sobie adres: Ministry of Requirements, pokój 22. Postaram się pana 
gdzieś umieścić.

W tym momencie zadzwonił telefon i 
Tuppence podniosła słuchawkę.

— Halo! — zapytała. — Tak... Cooo?...

Słychać było w telefonie piskliwy, 
podniecony głos. Wyraz twarzy słuchającej Tuppence zmienił się.

— Kiedy?... Och, moja droga... 
Naturalnie... Przyjdę natychmiast...

Odłożyła energicznie słuchawkę i 
zwróciła się do męża:

— Wiesz, to była Maureen.

— Tak przypuszczałem. Krzyczała tak 
przeraźliwie, że poznałem ją z łatwością po głosie.

Tuppence wyjaśniła urywanymi słowami, 
łapiąc szybko powietrze:

— Bardzo mi przykro, panie Grant, ale 
muszę pójść natychmiast do mojej przyjaciółki... Upadła biedactwo i skręciła 
nogę w kostce. Jest tylko sama ze swoją córeczką, chciałabym więc jej pomóc i 
sprowadzić kogoś, kto by jej mógł doglądać. Proszę mi wybaczyć...

Oczywiście, pani Beresford. Rozumiem 
panią doskonale.

Tuppence uśmiechnęła się czarująco do 
gościa, wzięła leżący na sofie płaszcz, narzuciła go na ramiona i szybko 
wybiegła z pokoju. Drzwi w sieni zamknęły się z hałasem.

Tommy napełnił kieliszki mówiąc przy 
tym do pana Granta.

— Niech pan posiedzi jeszcze trochę.

— Z chęcią. — Grant podniósł kieliszek, pijąc powoli sherry. Po 
chwili milczenia zwrócił się do pana domu: — Wie pan, szczęśliwie się złożyło, 
że małżonka pańska została odwołana telefonicznie. Oszczędzi to nam dużo czasu.

— Nie rozumiem, o czym pan mówi. — Tommy spojrzał ze zdumieniem.

Grant odparł z namysłem:

— Widzi pan, panie Beresford, gdyby pan do mnie przyszedł do 
biura, dowiedziałby się pan, że jestem upoważniony do uczynienia panu pewnych 
propozycji.

Piegowata twarz Tommy’ego nabierała powoli rumieńców.

— Czy pan...

Grant skinął potakująco głową.

— Easthampton zwrócił mi uwagę na pana. Zapewnił nas, że pan jest 
najbardziej odpowiednim człowiekiem do tego rodzaju pracy.

— To znaczy? — spytał Tommy z zapartym oddechem.

— Oczywiście to, o czym mówimy, jest ściśle poufne.

Beresford potwierdził przybierając poważny wyraz twarzy.

— Nawet żona pana nie może o tym nic wiedzieć. Rozumie pan?

— Jeśli pan tego wymaga?... Ale muszę zaznaczyć, że przedtem 
pracowaliśmy razem.

— Wiem o tym. Jednakże ta propozycja dotyczy wyłącznie pana.

— Aha! No, dobrze.

— Pozornie zostanie panu zaofiarowana praca, tak jak przed chwilą 
mówiłem: praca biurowa w Wydziale Ministerstwa, znajdującym się w Szkocji, na 
terenie podlegającym przepisom wojskowym, gdzie żona nie mogłaby panu 
towarzyszyć. W rzeczywistości działalność pana będzie miała miejsce gdzie 
indziej.

Oczy Tommy’ego patrzyły z 
niecierpliwością na usta Granta, który mówił dalej:

— Czytał pan z pewnością w gazetach o 
Piątej Kolumnie. Wie pan mniej więcej, co ten termin oznacza.

Tommy mruknął pod nosem:

— Nieprzyjaciel wewnątrz kraju.

— Tak jest. Ta wojna, panie Beresford, 
rozpoczęła się w nastroju optymistycznym. Nie mam, broń Boże, na myśli ludzi, 
którzy wiedzieli o grożącym niebezpieczeństwie, o sprawności nieprzyjaciela, 
jego sile lotniczej, o zdecydowaniu wroga oraz o zgraniu wszystkich kółek jego 
doskonale przygotowanej machiny wojennej. Chodzi mi tutaj o cały naród, który w 
większej części składa się z dobrodusznych, niezorientowanych, demokratycznie 
nastrojonych obywateli, wierzących w to, co jest ich głębokim pragnieniem, a 
mianowicie: że Niemcy są w przededniu przewrotu, że rozwalą się z trzaskiem, że 
ich uzbrojenie wojenne wykonane jest z cyny, że wojsko jest niedożywione i 
upadnie przy pierwszej próbie marszu. Ot, takie i tym podobne przypuszczenia. 
Pobożne życzenia naiwnych ludzi.

Wypadki wojenne poszły jednak innym 
torem, nie po linii pragnień większości naszego społeczeństwa. Początek był 
tragiczny, a sytuacja pogarszała się z dnia na dzień. Żołnierze spełniali swoje 
zadania bez zarzutu tak na okrętach wojennych, w lotnictwie, jak i w okopach. 
Ale główny błąd leżał w naszym braku przygotowania i w złym kierownictwie. Są to 
być może wady wypływające z ogólnego charakteru narodowego. Nie chcemy wojny i 
nigdy nie myśleliśmy o niej poważnie, dlatego też nie zdołaliśmy się należycie 
do niej przygotować. Na szczęście, najgorsze zostało opanowane. Poprawiliśmy 
nasze błędy i powoli zatrudniamy właściwych ludzi na właściwych miejscach. 
Zaczynamy prowadzić wojnę tak, jak należy, i możemy ją wygrać, ale tylko wtedy, 
jeśli uda nam się nie dopuścić do pokonania nas. Proszę to dobrze zrozumieć!

Niebezpieczeństwo przegrania wojny 
grozi nam nie z zewnątrz, nie od niemieckich bombowców, ani też na skutek 
opanowania neutralnych państw przez nieprzyjaciela i uzyskania dzięki temu 
nowych punktów wypadowych, z których można nas atakować, ale... od wewnątrz.

Nasze niebezpieczeństwo jest 
niebezpieczeństwem Troi... Drewniany koń wewnątrz państwa. Nazwijmy to Piątą 
Kolumną, jeśli nam się takie określenie podoba. Jest ono tutaj wśród nas. 
Mężczyźni i kobiety, niektórzy z nich wysoko postawieni w hierarchii społecznej, 
czasem rekrutujący się z ciemnych typów – wszyscy ci, którzy wierzą prawdziwie w 
dążenia i ideologię nazistów i pragną tym zastąpić naszą upajającą, 
nieograniczoną, demokratyczną wolność.

Grant pochylił się naprzód i zakończył 
tym samym miłym, pozbawionym wzruszeń, głosem:

— A my nie wiemy, kim oni są...

Tommy wtrącił:

— Ale z pewnością...

Grant przerwał mu niecierpliwie:

— Naturalnie, czasem uda nam się 
złapać małą rybkę. To nawet nie jest trudne. Ale są jeszcze inni, niestety. 
Wiemy o tym, że znajdują się co najmniej dwie wysoko postawione osobistości w 
Admiralicji, z których jedna musi być członkiem Dowództwa Generalnego. Dwie lub 
więcej osób w Lotnictwie. Przynajmniej dwóch członków naszego Intelligence, 
którzy mają dostęp do tajemnic gabinetu ministrów. Możemy odgadnąć to wszystko 
na podstawie rozwoju wypadków. Przenikanie do nieprzyjaciela wiadomości 
stanowiących tajemnicę władz wyższych, wskazuje wyraźnie na istnienie wrogów 
ukrytych wśród nas.

Tommy zapytał bezradnie niepewnym 
głosem:

— Ale co za pożytek będzie pan miał ze 
mnie? Ja nie znam przecież nikogo z tych osób.

Grant skinął głową.

— Właśnie. Pan nie zna nikogo z nich i 
oni nie znają pana.

Zamilkł na chwilę dając Beresfordowi 
czas do przetrawienia tych słów i po przerwie ciągnął dalej:

— Ci ludzie, ci wysoko postawieni 
ludzie znają większą część moich pracowników, którzy z tego powodu mają 
utrudnione zadanie przy zbieraniu odpowiednich informacji. Nie wiedziałem już, 
co począć, i udałem się w tym celu do Easthamptona. Chociaż wycofał się on 
całkowicie ze służby z powodu stanu swego zdrowia, to jednak umysł jego jest 
najlepszym, jaki dotychczas udało mi się kiedykolwiek poznać. Pomyślał od razu o 
panu. Minęło już dwadzieścia lat od chwili, kiedy pan przestał pracować dla 
naszego Wydziału. Imię pana jest zupełnie niezwiązane z naszą działalnością. 
Twarz pana nie jest nikomu znana... No i co pan powie? Decyduje się pan?

Odpowiedzią Tommy’ego był szeroki, 
pełen rozradowania uśmiech.

— Czy się decyduję? Oczywiście, bez 
chwili namysłu! Mimo że nie zdaję sobie sprawy, w jaki sposób mogę być panu 
pomocny. Jestem tylko amatorem.

— Drogi panie, tego właśnie 
potrzebujemy. Zawodowi pracownicy mają utrudnione zadanie. Zajmie pan miejsce 
najlepszego człowieka, jakiego dotychczas mieliśmy i jakiego prawdopodobnie 
będziemy mieli.

Tommy spojrzał pytająco. Grant w 
odpowiedzi skinął głową.

— Tak. W zeszły czwartek zmarł w 
szpitalu Saint Bridget. Został przejechany przez wóz i żył tylko kilka godzin. 
Pozornie wydaje się, że to był wypadek, ale tylko pozornie...

— Rozumiem — odparł Tommy powoli.

Grant mówił spokojnie w dalszym ciągu:

— Z tego powodu mamy wszelkie podstawy 
do przypuszczenia, że Farquhar był na jakimś tropie, który go w końcu miał 
doprowadzić do jakiegoś określonego punktu. Dlatego też jestem przekonany, iż 
jego śmierć nie była wynikiem prostego przypadku.

Zainteresowanie Tommy’ego wzrastało. 
Grant wyjaśniał dalej;

— Niestety, nie mamy pojęcia, co udało 
mu się wykryć. Farquhar metodycznie badał jedną nić po drugiej. Większość z nich 
prowadziła w fałszywym kierunku.

Grant przerwał dla zaczerpnięcia 
oddechu i po chwili rzekł:

— Farquhar odzyskał przytomność 
dopiero na kilka minut przed śmiercią, próbując coś powiedzieć. Ostatnie jego 
słowa były: N lub M Song Susie.

— Nie wygląda to bardzo przejrzyście — 
odparł Tommy.

Grant uśmiechnął się.

— A jednak bardziej, niż panu się 
zdaje. Widzi pan, N lub M to termin, o którym już słyszeliśmy dawniej. 
Odnosi się on do dwóch najwybitniejszych niemieckich agentów, cieszących się 
najwyższym zaufaniem Nazi. Stykaliśmy się niejednokrotnie z ich działalnością w 
innych krajach, ale wiemy o nich bardzo mało. Mają oni polecenie organizowania 
Piątej Kolumny za granicą i spełniania roli oficerów łącznikowych pomiędzy 
Niemcami i danym krajem. Wiemy tylko, że N jest mężczyzną, a 
M kobietą. Wszystko, czego zdołaliśmy się dowiedzieć o nich, daje nam 
pewność, że oboje posiadają największe zaufanie Hitlera i są jego specjalnymi 
wysłannikami. W szyfrowanej notatce, którą udało nam się odcyfrować na początku 
wojny, znajdowało się takie zdanie: Proponuję N lub M na Anglię. Pełna 
władza...

— A co Farquhar...

— Z tego wszystkiego widzę, że on 
musiał wpaść na ślad jednego z nich. Nie wiemy, niestety, na czyj ślad. 
Song Susie brzmi bardzo zagadkowo, ale nie możemy zapominać, o tym, że 
Farquhar nie znał dobrze wymowy francuskiej. W kieszeni jego znaleźliśmy bilet 
powrotny do Leahampton, który daje dużo do myślenia. Miejscowość ta leży na 
południowym wybrzeżu w pobliżu Bournemouth albo Torquay, zabudowana jest 
przeważnie prywatnymi hotelami i pensjonatami. Między nimi jest jeden o 
francuskiej nazwie: Sans Souci.

— Song Susie… Sans Souci. 
Rozumiem teraz — odparł Tommy.

— Naprawdę? — spytał Grant.

— Projekt jest taki — zauważył Tommy — 
żebym pojechał tam i... no... poszperał trochę w okolicy.

— O to właśnie chodzi.

Uśmiech ukazał się znowu na twarzy 
Tommy’ego.

— Trochę mglisto wygląda to moje 
zadanie. Nie wiem nawet dokładnie, czego mam szukać.

— A ja niestety nie mogę panu nic powiedzieć, gdyż wiem tyle, co i 
pan. Pozostawiam wszystko panu.

Tommy westchnął i przeciągnął się lekko.

— Spróbuję, ale uprzedzam pana, że nie odznaczam się zbyt wielkim 
sprytem.

— A mimo to, jak słyszałem, dokonał pan wiele w czasie tamtej 
wojny.

— Och, to był tylko przysłowiowy łut szczęścia — odparł Tommy 
pośpiesznie.

— Doskonale się wobec tego składa, gdyż w tej sprawie potrzebne 
jest raczej szczęście.

Tommy rozmyślał przez dłuższą chwilę, potem spytał:

— A to miejsce Sans Souci...

Grant wzruszył ramionami.

— Nie umiem panu odpowiedzieć. Może to po prostu czczy wymysł. 
Farquhar mógł z równym powodzeniem myśleć o piosence Siostra Susie szyje 
koszule dla żołnierzy. To wszystko leży w sferze domysłów.

— A samo Leahampton?

— Podobne do innych miejscowości tego typu, w którym zamieszkują 
stare paniusie, emerytowani pułkownicy, niewinne stare panny, różni kupcy i 
czasem cudzoziemcy. Ot taka sobie zbieranina ludzka.

— A N lub M pomiędzy nimi?

— Niekoniecznie. Być może ktoś będący jedynie w kontakcie z jednym 
z nich. Ale oczywiście nie jest wykluczone, że N lub M 
znajdują się tam osobiście. To miejsce, leżące na wybrzeżu morza i zabudowane 
pensjonatami, nie rzuca się zupełnie w oczy.

— Nie orientuje się pan czy ta osoba, którą mam śledzić, jest 
kobietą czy mężczyzną?

Grant potrząsnął przecząco głową. Tommy ciągnął dalej:

— W porządku. Wobec tego spróbuję.

— Powodzenia, panie Beresford! Teraz przejdźmy do szczegółów.

 

 

* * *

 

W pół godziny później, gdy Tuppence wróciła do domu, płonąc z 
ciekawości, Tommy siedział samotnie w fotelu, pogwizdując z lekka z niepewnym 
wyrazem twarzy.

— No i co? — spytała krótko, zawierając w tych słowach wszystkie 
swoje uczucia.

— Dostałem pracę — odparł z niezdecydowaniem Tommy.

— Jakiego rodzaju?

Na ustach Tommy’ego zaigrał lekceważący grymas.

— Papierkowa robota w biurze na pustkowiu w Szkocji. Nic 
ciekawego.

— My oboje czy tylko ty sam?

— Niestety, tylko ja.

— Niech to licho porwie. Jak mógł nasz 
pan Carter nie pomyśleć o mnie.

— Przypuszczam, że w tego rodzaju pracy rozdzielają mężczyzn od 
kobiet. W przeciwnym razie przeszkadzałoby to skupieniu myśli.

— Czy ta praca polega na szyfrowaniu, czy też na odcyfrowywaniu 
szyfrów? Czy podobna jest do zajęcia, jakie ma Debora? Bądź ostrożny, gdyż 
ludzie częstokroć dziwnie się zachowują potem. Nie śpią całymi nocami, tylko 
chodzą w kółko, stękając i powtarzając 9, 7, 8, 3, 4, 5, 2, 8, 6 lub coś w tym 
rodzaju, w końcu dostają wstrząsu nerwowego i kończą w szpitalu dla obłąkanych.

— Ja na pewno tak nie skończę.

Tuppence odparła ponuro:

— Przypuszczam, że spotka cię to 
prędzej czy później. Czy ja naprawdę nie mogę pojechać z tobą? Nie po to, aby 
pracować, ale jako żona tylko. Przygotować ciepłe pantofle albo przyrządzić 
posiłek po pracy?...

Tommy czuł się nieswojo.

— Przykro mi bardzo, kochanie, 
zostawiać ciebie samą, ale...

— Ale mimo to chcesz pojechać — 
mruknęła Tuppence z goryczą.

— Zresztą — zauważył Tommy słabo — ty 
możesz zająć się robótkami...

— Robótkami! — zawołała z oburzeniem. 
— Robótkami!...

Zaczętą czapeczkę rzuciła na podłogę.

— Nienawidzę wełny! — krzyknęła. — 
Chciałabym wreszcie zacząć tkać jakąś misterną robotę wywiadowczą!

— Brzmi to bardzo po wojskowemu — 
zażartował Tommy — prawie jak Blitzkrieg!

Beresford czuł się zdecydowanie 
nieswojo. Tuppence jednakże pogodziła się z losem i podtrzymywała go dzielnie, 
twierdząc, że nie powinien troszczyć się o nią i pracę tę przyjąć. Dodała przy 
tym, że na punkcie sanitarnym potrzebują kogoś do szorowania podłóg. Być może 
przyjmie to zajęcie.

W trzy dni później Tommy wyjechał do 
Aberdeen. Truppence odprowadziła go na dworzec. Przy pożegnaniu oczy jej 
zaszkliły się łzami, lecz starała się nie okazać wzruszenia, zachowując pogodny 
uśmiech.

Dopiero, gdy pociąg wyruszył z dworca i 
Tommy ujrzał w oddali zmniejszającą się samotną figurkę żony wychodzącej z 
peronu, poczuł silny skurcz w gardle. Wojna czy nie wojna, wiedział, że opuszcza 
Tuppence...

Z wysiłkiem opanował się, przypominając 
sobie, że rozkaz jest mimo wszystko rozkazem.

Po przybyciu do Szkocji przesiadł się 
do pociągu zdążającego do Manchester. Trzeciego dnia dojechał wreszcie do 
Leahampton, gdzie zamieszkał w najlepszym hotelu. Następnego dnia obszedł różne 
hotele i pensjonaty, oglądając pokoje i wypytując o warunki zamieszkania na 
dłuższy pobyt.

Sans Souci było willą w stylu 
wiktoriańskim, koloru ciemnoczerwonego, wzniesioną na zboczu pagórka ze 
wspaniałym widokiem na morze z górnych jej okien. W hallu panował zapach 
przyprawianych w kuchni potraw, co razem ze zniszczonym dywanem i zalegającym tu 
i ówdzie kurzem nie budziło zachwytu. W porównaniu jednak z innymi tego rodzaju 
pensjonatami willa sprawiała dość korzystne wrażenie. Tommy przeprowadził krótką 
rozmowę z właścicielką, panią Perenna, w jej kantorze, mieszczącym się w brudnym 
pokoiku, w którym jedynym meblem było olbrzymie biurko, pokryte luźnymi 
papierami.

Pani Perenna, kobieta w średnim wieku, 
z wielką grzywą kręconych czarnych włosów i nieumiejętnie zrobionym makijażem, 
pokazując w uśmiechu rząd zdrowych, białych zębów, miała na ogół wygląd osoby 
raczej nie dbającej o swoją powierzchowność.

Tommy powołał się na pannę Meadowes, 
swoją starszą kuzynkę, która mieszkała w Sans Souci przed dwoma laty. 
Pani Perenna pamiętała doskonale pannę Meadowes, starszą panią, która miała w 
sobie tyle żywości i poczucia humoru.

Tommy przytwierdzał jej ostrożnie. 
Wiedział wprawdzie, że istniała na świecie rzeczywista panna Meadowes, gdyż 
Departament dbał o takie szczegóły, lecz nic bliższego z życia tej pani nie było 
mu wiadome.

— I jak się czuje teraz droga panna 
Meadowes?

Tommy wyjaśnił ze smutkiem, że panna 
Meadowes przeniosła się już do lepszego świata, na co pani Perenna cmoknęła, 
okazując w ten sposób swój żal i przybierając stosowny w takich okolicznościach 
żałobny wyraz twarzy.

Wkrótce zaczęła znowu rozprawiać z 
ożywieniem. Ma właśnie pokój z pięknym widokiem na morze, który będzie 
odpowiadał panu Meadowesowi. Oczywiście pan Meadowes słusznie zrobił wyjeżdżając 
z Londynu, który – jak słyszała – sprawia obecnie bardzo przygnębiające 
wrażenie, zwłaszcza po ostatniej epidemii grypy…

Mówiąc bez przerwy, pani Perenna 
wprowadziła Tommy’ego na górę, pokazując mu różne pokoje. Podała przy tej 
sposobności tygodniową opłatę, której wysokość wywołała u Tommy’ego lekkie 
zaniepokojenie. Pani Perenna wyjaśniła, że ceny podskoczyły w sposób 
zastraszający. Tommy odparł na to, że jego dochód zmniejszył się niestety. 
Dochodzą do tej opłaty jeszcze podatki i inne obciążenia...

Pani Perenna przerwała mu i rzuciła 
przez zęby:

— Ta okropna wojna...

Tommy przyznał jej rację i odparł, że 
ta ciemna kreatura, Hitler, powinna wisieć na gałęzi. Szaleniec, kompletny 
szaleniec.

Pani Perenna przytaknęła z zapałem i 
rzekła, że racjonowanie żywności i trudność w otrzymaniu odpowiedniego mięsa, co 
przy jednoczesnym braku słodkiego pieczywa utrudnia niezmiernie prowadzenie 
gospodarstwa, wyklucza z góry wszelkie targowanie się. Z uwagi jednak na to, że 
pan Meadowes był krewnym jej dawnej lokatorki, jest skłonna opuścić cenę o pół 
gwinei.

Wtedy Tommy obiecał jej przemyśleć 
sobie wszystko jeszcze raz. Mówiąca bezustannie pani Perenna odprowadziła go do 
bramy, zwiększając jeszcze tempo wypowiadanych słów, czym okazała w pełni swój 
talent wymowy. W trakcie jej monologu zastanawiał się nad jej pochodzeniem. 
Przyznał w duchu, że urodę miała dość przyjemną. Czy była Angielką? Nazwisko 
miało brzmienie hiszpańskie albo portugalskie, ale to niczego nie dowodziło, 
gdyż mogło być nazwiskiem jej męża. Sądząc z żywego usposobienia mogła być 
Irlandką, choć wymowa jej nie miała specyficznego akcentu irlandzkiego.

 

* * *

 

W końcu ustalono, że pan Meadowes 
wyprowadzi się następnego dnia.

Tommy oznaczył swój czas przybycia na 
godzinę szóstą. Pani Perenna wyszła na jego powitanie do hallu, rzuciła szereg 
poleceń odnośnie do bagażu pokojówce o tępym wyrazie twarzy, która wybałuszyła 
na Tommy’ego oczy, otwierając przy tym szeroko usta, i wprowadziła go do tak 
zwanego salonu.

— Zawsze przedstawiam moich gości — 
rzekła pani Perenna, odpowiadając promieniującym spojrzeniem na podejrzliwie 
rzucane wejrzenia pięciu siedzących w pokoju osób. — To nasz nowy przybysz, pan 
Meadowes — i wskazując na ogromną postać kobiety o rybich oczach i lekkim 
owłosieniu górnej wargi, uśmiechającej się do Tommy’ego, rzekła: — A to pani 
O’Rourke.

— Major Bletchley.

Wymieniony spojrzał na Tommy’ego 
taksującym wzrokiem i skinął sztywno głową.

— Pan Von Deinim.

Młody człowiek ze ściągniętymi ustami, 
blond włosami i niebieskimi oczami, powstał i skłonił się.

— Panna Minton.

Starsza kobieta z olbrzymim sznurem 
pereł na szyi, zajęta robieniem czegoś na drutach, uśmiechnęła się.

— A to jest pani Blenkensop.

Tommy zauważył przyśpieszone ruchy 
szydełkiem, nieuczesaną ciemną głowę, która uniosła się powoli ponad robioną z 
wełny czapeczką.

Wstrzymał oddech, czując, jak pokój 
wiruje wokoło.

Pani Blenkensop! Tuppence! Niemożliwe i 
nie do wiary... Tuppence, która robi spokojnie na drutach w salonie
Sans Souci.

Jej wzrok grzeczny, pozbawiony 
zainteresowania, wzrok obcej osoby spoczął na nim.

Zdumienie jego nie miało granic.

Tuppence!


 

 

 

 

 

 

Rozdział II

 


Tommy nie mógł sobie naprawdę nigdy 
uświadomić, jak przebrnął przez ten wieczór. Nie śmiał zbyt często patrzeć w 
kierunku pani Blenkensop. Przy obiedzie nadeszły jeszcze trzy osoby zamieszkałe 
w Sans Souci. Małżeństwo w średnim wieku, pan i pani Cayley, i młoda 
matka, pani Sprot, która przybyła tutaj ze swoją córeczką wprost z Londynu, 
nudząc się wyraźnie przymusowym pobytem w Leahampton. Usiadła obok Tommy’ego i 
od czasu do czasu jej oczy koloru bladego agrestu zwracały się ku jego twarzy.

— Czy nie sądzi pan, że jest już 
zupełnie bezpiecznie w Londynie? Każdy wraca, prawda?

Zanim Tommy zdołał odpowiedzieć na te 
pytania, jego obwieszona perłami sąsiadka z drugiej strony wtrąciła:

— Ja jednak jestem zdania, że nie 
można niczego ryzykować, gdy się ma dzieci. Mając taką słodką, małą Betty, pani 
nigdy nie wybaczyłaby tego sobie. Słyszała pani, że Hitler zapowiedział 
Blitzkrieg na Anglię i to nawet wkrótce. Podobno jakiś nowy rodzaj gazu mają 
zastosować.

Major Bletchley przeciął ostro:

— To całe gadanie o gazie nie ma w 
ogóle sensu. Niemcy na pewno nie będą tracili czasu na takie eksperymenty. 
Zastosują po prostu bomby buczące o olbrzymiej sile wybuchu i zapalające, tak 
jak w Hiszpanii.

Wszyscy goście poczęli gwałtownie 
argumentować. Głos Tuppence, nabrzmiały wysiłkiem i z lekka zarozumiały, przebił 
się przez ogólną wrzawę:

— Mój syn Douglas mówi...

— Rzeczywiście Douglas — pomyślał Tommy 
ze zdziwieniem. — Chciałbym wiedzieć, dlaczego właśnie Douglas!

Po pretensjonalnym obiedzie złożonym z 
kilku skromnych dań, z których żadne nie miało określonego smaku, wszyscy 
przeszli do salonu. Panie zajęły się swoimi robótkami. Tommy dla przyzwoitości 
musiał wysłuchać długiego i niezwykle nużącego opowiadania majora Bletchleya o 
wyczynach na północno-zachodnim froncie.

Młody człowiek o blond włosach i 
jasnych niebieskich oczach wyszedł z salonu, składając wszystkim lekki ukłon na 
progu pokoju.

Major Bletchley przerwał swoje wywody i 
trącił w bok Tommy’ego.

— Pan widział tego gościa, co wyszedł? 
To uciekinier. Wydostał się z Niemiec na miesiąc przed wojną.

— Czy on jest Niemcem?

— Tak. Nawet nie Żydem. Jego ojciec 
naraził się przez krytykę systemu nazistowskiego. Dwóch braci umieszczono w 
obozie koncentracyjnym. Chłopak wydostał się akurat w porę.

W tym momencie zwrócił się do Tommy’ego 
pan Cayley, który zaczął rozwodzić się szeroko na temat swojego zdrowia. 
Zagadnienie to zaabsorbowało do tego stopnia opowiadającego, że było już bardzo 
późno, gdy Tommy’emu udało się ujść z salonu.

Następnego ranka Tommy wstał wcześnie i 
poszedł na przechadzkę. Żwawym krokiem dotarł do mola i w drodze powrotnej, idąc 
aleją, dostrzegł znaną sobie doskonale postać zdążającą w przeciwnym kierunku. 
Tommy uchylił grzecznie kapelusza.

— Dzień dobry! — pozdrowił uprzejmie. 
— Eee... Pani Blenkensop, prawda?

Nie było nikogo w pobliżu i Tuppence 
odparła:

— Dzień dobry panie Meadowes.

— Jakżeż u licha dostałaś się tutaj, 
Tuppence? — mruknął Tommy. — Przecież to cud... absolutny cud!

— To żaden cud... tylko... — Stuknęła 
palcem w czoło.

— Twój spryt, przypuszczam!

— Myślisz zupełnie dobrze. No i co 
teraz powiesz, ty i twój zarozumiały Grant? Sądzę, że to będzie dla niego dobrą 
nauczką.

— I ja tak myślę — odparł Tommy. — 
Chodź teraz i powiedz mi, jak się tu dostałaś. Umieram po prostu z ciekawości!

— Najzwyczajniej w świecie. W chwili, 
gdy Grant wspomniał o naszym panu Carterze, domyśliłam się o co chodzi. Byłam 
pewna, że nie ma mowy o jakiejś nędznej pracy w biurze. Ale wywnioskowałam z 
jego zachowania, że moja osoba nie jest pożądana. Zdecydowałam się więc użyć 
fortelu. Wyszłam z pokoju, aby przynieść sherry, lecz przedtem pobiegłam do 
mieszkania Brownów i zadzwoniłam do Maureen. Poprosiłam ją, aby zadzwoniła do 
mnie i powiedziałam, o co mi chodzi. Lojalnie spełniła moją prośbę, mówiąc 
głośno i piskliwie tak, aby wszyscy w pokoju mogli słyszeć. Z mojej strony 
zrobiłam co do mnie należało, okazując niepokój, współczucie, zmartwienie 
przyjaciółki i wybiegłam z pokoju z wszelkimi oznakami strapienia. Trzasnęłam 
frontowymi drzwiami, lecz pozostałam w mieszkaniu i po cichu wślizgnęłam się do 
sypialni, uchylając drzwi łączące obydwa pokoje a zakryte szafą.

— I słyszałaś wszystko?

— Każde słowo — odparła Tuppence z 
zadowoleniem.

— Dlaczego nic nie powiedziałaś? — 
spytał Tommy z wyrzutem.

— Po co! Chciałam dać wam nauczkę. 
Tobie i twojemu panu Grantowi.

On nie jest wcale moim panem Grantem. 
Ale muszę przyznać, że dostał nauczkę.

— Pan Carter nie potraktowałby mnie w taki sposób. Widzę z tego, 
że Intelligence zmienił się od naszych czasów.

— Tommy odparł poważnie:

— Teraz, gdy jesteśmy oboje na służbie, Intelligence z pewnością 
powróci do dawnej świetności. Powiedz mi, dlaczego przybrałaś sobie nazwisko 
Blenkensop?

— Zupełnie przyjemne nazwisko.

— Wydaje mi się trochę dziwne.

— Pierwsze, jakie mi przyszło na myśl. A poza tym jest odpowiednie 
do mojej bielizny.

— Nie rozumiem, Tuppence.

— B głuptasie, B jak Beresford, B jak 
Blenkensop. Inicjały wyhaftowane na bieliźnie. Patricia Blenkensop odpowiada 
Prudence Beresford. Ale dlaczego ty wybrałeś Meadowes? Całkiem głupie nazwisko.

— Przede wszystkim — odparł Tommy — nie mam inicjałów 
wyhaftowanych na kalesonach. Następnie, nie ja się tak nazwałem, lecz 
powiedziano mi, że takie będzie odtąd moje nazwisko. Pan Meadowes jest 
dżentelmenem o budzącej szacunek przeszłości. Tego wszystkiego nauczyłem się na 
pamięć.

— Świetnie — zawołała Tuppence. — Czy jesteś żonaty, czy kawaler?

— Jestem wdowcem — odpowiedział Tommy z godnością. — Moja żona 
zmarła przed dziesięciu laty w Singapore?

— Dlaczego w Singapore?

— Każde z nas musi gdzieś umrzeć. Co masz przeciwko Singapore?

— Absolutnie nic. To musi być prawdopodobnie zupełnie odpowiednie 
miejsce do umierania. Ja zaś jestem wdowa.

— Gdzie umarł twój mąż?

— Czy to ważne? Pewnie gdzieś w 
szpitalu. Przypuszczam, że umarł na wątrobę na skutek nałogowego pijaństwa.

— Rozumiem. Z pewnością to bolesny dla ciebie temat. A co z twoim 
synem Douglasem?

— Służy w marynarce.

— Słyszałem to wczoraj wieczorem.

— Mam jeszcze dwóch synów. Raymond 
jest w lotnictwie, a Cyril, dziecko jeszcze, służy w formacji pomocniczej.

— Przypuśćmy, że ktoś zada sobie trud 
sprawdzenia tych szczegółów?

— Moi synowie nie nazywają się 
Blenkensop. To jest nazwisko mojego drugiego męża. Pierwszy mój mąż nazywał się 
Hill. W książce telefonicznej są trzy strony tego nazwiska. Gdyby nawet kto 
chciał, nie mógłby sprawdzić wszystkich Hillów.

Tommy westchnął.

— Starym zwyczajem wpadasz w przesadę. 
Dwóch mężów i trzech synów, to trochę za dużo. Zaplączesz się w szczegółach.

— Zdaje ci się. Sądzę raczej, że 
synowie przydadzą mi się jeszcze. Pamiętaj, że ja nie jestem na służbie. 
Przyjechałam tutaj z własnej i nieprzymuszonej woli. Jeżeli zajmuję się tą 
sprawą, to tylko dlatego, że szukam wrażeń i na pewno je znajdę.

— Tak i mnie się wydaje — odparł 
Tommy, dodając jednocześnie ponurym głosem — ta cała eskapada zakrawa trochę na 
farsę!

— Dlaczego tak mówisz?

— Bo zaczynają mnie ogarniać 
wątpliwości. Powiedz mi czy na podstawie obserwacji, jakie zapewne zrobiłaś 
przez te kilka dni twojego pobytu tutaj, możesz uczciwie osądzić, czy ktokolwiek 
z tych ludzi, zebranych wczoraj wieczorem, może być niebezpiecznym, 
nieprzyjacielskim agentem?

Tuppence odezwała się zamyślona:

— Hm! Zdaje się niewiarygodne, a 
jednak ten młody człowiek...

— Carl von Deinim? Policja kontroluje 
uciekinierów!

— Przypuszczam, lecz mimo to mógł się 
odpowiednio urządzić. Jest przecież młodym, pociągającym mężczyzną, nieprawdaż?

— Sądzisz, że informacje może 
uzyskiwać od dziewcząt? Ale od jakich dziewcząt, bo nie przebywają tutaj ani 
córki generałów, ani admirałów. A może przyjaźni się z komendantką Obrony 
Przeciwlotniczej?

— Nie żartuj, Tommy. Powinniśmy 
podchodzić do tej sprawy zupełnie serio.

— Ależ ja biorę to wszystko poważnie! 
Niemniej wyczuwam, że gonimy za chimerą.

Tuppence odrzekła z powagą:

— Zbyt wcześnie jest na taką ocenę, 
ponieważ nic w całej tej sprawie nie jest jasne. Na przykład taka pani Perenna.

— Tak — odpowiedział Tommy, 
zastanawiając się. — Przyznaję, że tę panią należałoby wziąć pod lupę.

Tuppence odezwała się tonem rzeczowym:

— A jak z nami? Myślę o tym, w jaki 
sposób będziemy ze sobą współpracować?

Tommy odparł po namyśle:

— Lepiej, gdyby nas zbyt często nie widziano razem.

— To mogłoby być dla nas zgubne, gdyby zauważono, że my znamy się w istocie 
lepiej, niż pragniemy to okazać. Musimy ustalić wzajemny stosunek względem 
siebie. Myślę, że... kokietowanie ciebie będzie najodpowiedniejsze.

— Kokietowanie?

— Oczywiście. Ja będę się do ciebie 
umizgiwała. Ty będziesz się starał unikać mnie wszelkimi sposobami, ale twoja 
wrodzona rycerskość pozwoli ci na pewne wyjątki. Ja miałam dwóch mężów i jestem 
w poszukiwaniu trzeciego. Ty będziesz grał rolę wdowca, na którego poluję. Tu i 
ówdzie przyłapię cię, raz w kawiarni, kiedy indziej spacerującego przed domem. 
Każdy będzie się podśmiewał i uważał, że to bardzo zabawne.

— Doskonale — zgodził się Tommy.

Tuppence mówiła w dalszym ciągu:

— Polowanie na mężczyznę od wieków 
budzi wesołość. Tym sposobem będziemy od razu postawieni w odpowiednim świetle. 
Jeśli nas zobaczą razem, pierwszą rzeczą, co uczynią, będzie podkpiwanie: 
Spójrz na biednego, starego Meadowesa.

Nagle Tommy schwycił żonę za ramię.

— Popatrz! — wyszeptał. — Tam, przed 
siebie.

Przy rogu jednej z altanek stał młody 
człowiek, rozmawiając z dziewczyną. Oboje byli bardzo poważni, zatopieni w 
rozmowie.

Tuppence rzekła cicho:

— Carl von Deinim. Ale ciekawa jestem, 
co to za dziewczyna?

— Kimkolwiek ona jest, wygląda 
nadzwyczaj korzystnie.

Tuppence przytaknęła. Spojrzenie jej 
zawisło na ciemnej, wzburzonej twarzy dziewczyny i na swetrze doskonale 
dopasowanym do jej figury, podkreślającym linię ciała. Dziewczyna mówiła 
poważnie, z naciskiem. Carl von Deinim słuchał jej.

Tuppence wymamrotała:

— Tu musimy się rozstać.

— Dobrze — odrzekł Tommy, odwracając 
się i kierując w przeciwną stronę.

Na końcu alei spotkał majora 
Bletchleya. Major spojrzał na niego podejrzliwie i wykrztusił:

— Dzień dobry!

— A... dzień dobry!

— Jest pan takim samym rannym 
ptaszkiem jak ja — zauważył Bletchley.

Tommy odpowiedział:

— Jest to zwyczaj, który nabyłem na 
Wschodzie i chociaż od tego czasu minęło już wiele lat, to jednak pozostał mi 
ten nawyk.

— Wcale niezłe przyzwyczajenie — 
pochwalił major Bletchley. — Boże! Chory jestem, gdy patrzę na dzisiejszą 
młodzież. Gorąca kąpiel... schodzenie na śniadanie o dziesiątej godzinie lub 
nawet później. Nic dziwnego, że Niemcy nas biją. Żadnej odporności. Gromada 
młodych, delikatnych szczeniaków. Armia nie jest taka, jaką była kiedyś. 
Rozpieszczać siebie, to jest wszystko, co potrafi dzisiejsza młodzież. Opatulać 
się na noc butelkami z ciepłą wodą. Fe! Można się rozchorować!

Tommy potrząsnął głową smutno, co 
dodało odwagi majorowi Bletchleyowi do dalszych wynurzeń.

— Dyscypliny, oto czego potrzebujemy! 
Dyscypliny! Jak my możemy myśleć o wygraniu wojny bez dyscypliny? Czy pan wie, 
że niektórzy z tych młodzików idą na paradzie jak maruderzy... tak mi mówiono. 
Czy można się wobec tego spodziewać wygrania wojny? Maruderzy! Mój Boże!

Pan Meadowes odważył się wyrazić swoją 
opinię, że postęp spowodował wielką różnicę.

— To wszystko wina demokracji — odezwał 
się major ponuro. — Przesada w każdej drobnostce. Moim zdaniem cała demokracja 
jest przesadą. Mieszanie się oficerów z żołnierzami i wspólne jadanie w 
restauracjach. Fe! Żołnierzom to się nie podoba, panie Meadowes. Wojsko zdaje 
sobie z tego wszystkiego sprawę.

— Bezwzględnie — przytaknął Meadowes. — Choć nie posiadam istotnej 
znajomości spraw wojskowych...

Major przerwał mu, rzucając wokoło 
szybkie spojrzenia.

— Brał pan udział w ostatniej wojnie?

— Naturalnie.

— Tak myślałem. Wiedziałem od razu, że 
pan ma szkołę wojenną. Te ramiona. Jaki pułk?

— Piąty z Corfeshire. — Tommy nie 
omieszkał okazać dokumentu wojskowego Meadowesa.

— A! Saloniki!

— Tak.

— A ja byłem w Mespot — odparł major, zagłębiając się we 
wspomnieniach.

Tommy słuchał z grzecznym zainteresowaniem. Major dokończył z 
pasją:

— I teraz, mimo mojego doświadczenia 
wojskowego, wcale mnie nie potrzebują. Jestem za stary. Za stary, psiakrew! A 
mógłbym nauczyć niejednego z tych młodzików czegoś o wojnie.

— Nawet choćby tego, czego nie należy 
robić — podsunął Tommy ze śmiechem.

— Ech, jak to?

Poczucie humoru nie było widocznie jedną z cech charakteru majora. 
Spojrzał podejrzliwie na swego towarzysza, który szybko zmienił temat rozmowy.

— Czy wie pan coś o pani Blenkensop, o 
ile dobrze pamiętam jej nazwisko?

— Tak, Blenkensop. Niebrzydka 
kobieta... ale ma zbyt długi język... mówi za dużo. Przyjemna, ale głupia. 
Właściwie to nie znam jej. Ona jest dopiero od kilku dni w Sans Souci. A 
dlaczego pan pyta — dodał.

Tommy wyjaśnił:

— Spotkałem ją właśnie teraz. 
Zastanawiałem się, czy ona zawsze tak rano wstaje?

— Nie wiem dokładnie. Kobiety zresztą 
nie mają zwyczaju wychodzić na spacer przed śniadaniem... dzięki Bogu — dodał z 
ulgą.

— Amen — dorzucił Tommy i po chwili 
mówił dalej. —    Nie potrafię prowadzić grzecznie rozmowy przed 
śniadaniem. Mam nadzieję, że nie byłem dla niej zbyt szorstki, ale chciałem 
przespacerować się trochę samotnie, pan rozumie?

Major Bletchley poczuł nagły przypływ 
sympatii.

— Zgadzam się z panem, Meadowes. Najzupełniej! Wszystkie kobiety 
są zawsze bardzo miłe, ale nie przed śniadaniem. — To mówiąc zachichotał cicho. 
— Lepiej niech pan będzie ostrożny. Ona jest wdową, czy wie pan o tym?

— Ach, tak?

Major uderzył Tommy’ego żartobliwie w 
bok.

— My mężczyźni wiemy, jakie są wdowy. 
Ona już pochowała dwóch mężów i szuka trzeciego. Miej pan oczy otwarte, 
Meadowes. Uważaj pan! Oto jest moja rada.

W najlepszym humorze major Bletchley 
zakręcił przy końcu alei i wrócił sprężystym krokiem na śniadanie do
Sans Souci.

Tymczasem Tuppence powoli spacerowała 
wzdłuż ścieżki, przechodząc zupełnie blisko altanki i młodej, rozmawiającej ze 
sobą pary. Zbliżając się, usłyszała kilka słów, które mówiła dziewczyna:

— Lecz ty musisz być ostrożny, Carl. 
Najmniejsze podejrzenie...

Tuppence oddalała się. Czy te słowa 
mogą nasunąć jakieś myśli? Tak, ale jednocześnie można je w rozmaity sposób 
niewinnie interpretować. Starając się nie zwracać na siebie uwagi, zawróciła i 
powtórnie przeszła obok dwojga młodych. Znowu doszły ją słowa:

— Wymuskany, obrzydliwy Ang...

Brwi pani Blenkensop uniosły się 
nieznacznie. Carl von Deinim był uciekinierem prześladowanym przez nazistów, 
znajdującym ucieczkę i schronienie w Anglii. Nie było to ani mądre, ani 
wdzięczne z jego strony słuchać ze spokojem takich słów.

Znowu Tuppence wróciła, ale tym razem, 
zanim doszła do altanki, para rozdzieliła się nagle, dziewczyna przeszła w 
poprzek drogi, oddalając się od morza, a Carl von Deinim udał się w kierunku 
Tuppence. Nie poznałby jej prawdopodobnie, gdyby sama nie zawahała się i w końcu 
przystanęła. Widząc to, Carl szurgnął obcasami i skłonił się.

Tuppence zaszczebiotała:

— Dzień dobry! Pan von Deinim, jeśli 
się nie mylę? Śliczny ranek, nieprawdaż?

— A, tak. Pogoda piękna.

Tuppence paplała dalej:

— Skusiła mnie dzisiaj, choć zazwyczaj 
rzadko wychodzę przed śniadaniem. Ale dzisiejszego ranka... nie spałam dobrze... 
Człowiek często źle sypia na obcym miejscu. Zawsze jestem zdania, że trzeba 
jednego lub dwóch dni, aby przyzwyczaić się do nowego miejsca.

— Ma pani rację. Tak jest w istocie.

— Ale naprawdę to ten krótki spacer 
zaostrzył mój apetyt.

— Czy pani wraca teraz do 
Sans Souci? Jeśli tak, pozwoli pani, że pójdziemy razem.

Carl kroczył poważnie obok niej.

Tuppence odezwała się:

— Czy pan również wyszedł, aby 
zaostrzyć swój apetyt?

Carl potrząsnął przecząco głową.

— Och, nie. Ja już jadłem śniadanie. 
Wracam obecnie do pracy.

— Do pracy?

— Zajmuję się wynalazkami z dziedziny 
chemii.

Ach, więc jesteś chemikiem — pomyślała 
Tuppence, rzucając ukradkiem na towarzyszącego jej mężczyznę szybkie spojrzenie.

Carl von Deinim mówił dalej swoim 
bezbarwnym głosem:

— Przybyłem do tego kraju, uciekając 
od prześladowania nazistów. Miałem bardzo mało pieniędzy i żadnych przyjaciół. 
Teraz mogę pracować pożytecznie.

Spojrzał przed siebie. Tuppence wyczuła 
miotające nim potężne, silne wzruszenie.

— O, tak, rozumiem. Wierzę 
najzupełniej... mruknęła niewyraźnie.

Carl von Deinim ciągnął dalej:

— Moi dwaj bracia są w obozie 
koncentracyjnym. Ojciec zmarł w jednym z nich. Matka umarła ze zmartwienia i 
troski.

Tuppence pomyślała: — To, co mówi, 
wygląda tak, jak gdyby nauczył się tego na pamięć.

I znów spojrzała na niego szybko. 
Patrzył w dalszym ciągu przed siebie z apatycznym wyrazem twarzy.

Szli dalej w milczeniu. Dwóch mężczyzn 
przeszło obok. Jeden z nich rzucił przelotne spojrzenie na Carla. Tuppence 
usłyszała, jak odezwał się do swego towarzysza:

— Założę się, że ten młody człowiek 
jest Niemcem.

I wtedy na policzki Carla von Deinima 
wystąpił silny rumieniec. W jednej chwili stracił panowanie nad sobą. Fala 
ukrywanego wzruszenia wydobyła się na powierzchnię. Wyjąkał wzburzony:

— Pani słyszała... pani słyszała... 
Oto, jak mówią... Ja...

— Mój drogi chłopcze! — Tuppence stała 
się znów sobą, mówiąc głosem ostrym i nakazującym. — Niech pan nie będzie 
niemądry. Pan nie może wymagać, żeby uczucia nasze były dwoiste.

Carl odwrócił głowę i popatrzył na nią.

— Co pani przez to rozumie?

— Pan jest uciekinierem. Musi pan 
wiedzieć, że spotka się pan zarówno z brutalnością, jak i z łagodnością. Pan 
żyje i to jest najważniejsze. Żyje pan i jest wolny. Jeśli zaś chodzi o 
resztę... proszę sobie uświadomić, że tego pan nie uniknie. Ten kraj znajduje 
się w stanie wojny, a pan jest Niemcem. — Przy tych słowach uśmiechnęła się 
nieznacznie. — Pan nie może się spodziewać, że jakiś przechodzień... dosłownie 
człowiek z ulicy... rozróżni dobrego Niemca od złego, jeśli mogę tak ostro się 
wyrazić.

Deinim patrzył na nią przenikliwie 
niebieskimi oczami, w których kryło się tłumione wzruszenie. Nagle odezwał się 
uśmiechając się przy tym:

— Mówi się tak o Czerwonoskórych, 
nieprawdaż? Martwy Indianin jest dobrym Indianinem. — Roześmiał się. — Chcąc być 
dobrym Niemcem, muszę wrócić na czas do pracy. Wobec tego do zobaczenia!

I znów ten chłodny ukłon. Tuppence, 
patrząc za jego oddalającą się postacią, rzekła do siebie: — Pani Blenkensop, 
pani się pomyliła. Na przyszłość radzę pani pracować z większą uwagą. A teraz na 
śniadanie do Sans Souci.

Drzwi do hallu pensjonatu stały 
otworem. Wewnątrz pani Perenna prowadziła z kimś głośną rozmowę.

— Powiesz mu, co ja myślę o tej 
ostatniej margarynie. Kup gotowaną szynkę w Quillers. Ostatnim razem była o dwa 
pensy tańsza. I bądź ostrożna przy kupnie kapusty... — Urwała, widząc wchodzącą 
Tuppence.

— O, dzień dobry, pani Blenkensop. 
Taki ranny ptaszek z pani. Nie jadła pani jeszcze śniadania. Jest przyszykowane 
w jadalni. — I wskazując na swoją towarzyszkę dodała: Moja córka, Sheila, której 
pani nie zna jeszcze. Dopiero wczoraj wieczór przyjechała do domu.

Tuppence popatrzyła z zainteresowaniem 
na żywą, ładną twarzyczkę. Z matki opadła już energia i pozostała tylko malująca 
się w oczach nuda i zniechęcenie. Moja córka Sheila. Sheila Perenna.

Tuppence wymamrotała kilka miłych słów 
i przeszła do jadalni, gdzie przy śniadaniu siedziały trzy osoby: pani Sprot ze 
swoją małą córeczką i wielka pani O’Rourke. Tuppence rzekła 
dzień dobry, na co pani O’Rourke odpowiedziała serdecznie:

— A ja pani życzę najlepszego dnia! — 
co zupełnie zatarło niewyraźne pozdrowienie pani Sprot.

Starsza kobieta popatrzyła na Tuppence 
z niezmiernym zainteresowaniem.

— To bardzo przyjemnie spacerować 
przed śniadaniem — zauważyła. — Nabiera się apetytu.

Pani Sprot zwróciła się do swojej 
latorośli:

— O, jaki dobry chlebuś i mleczko, 
dziecinko! — to mówiąc, starała się wsunąć niepostrzeżenie łyżeczkę w usta 
Betty.

Dziecko zręcznym ruchem głowy sprytnie 
uniknęło tego karmienia i poczęło patrzeć na Tuppence wielkimi, okrągłymi 
oczami.

Wskazując palcem, zawalanym mlekiem, na 
wchodzącą Tuppence, obdarzyła ją promiennym uśmiechem i zauważyła gruchającym 
tonem: — Ga... ga... Niemć.

— Ona lubi panią — zawołała pani 
Sprot, patrząc rozjaśniona na Tuppence jak na kogoś wyróżnionego. Choć zazwyczaj 
wstydzi się obcych.

— Niemć — krzyknęła Betty — bieź soje 
punki — dodała z naciskiem.

— Co ona chce wyrazić przez to? — 
zainteresowała się pani O’Rourke.

— Nie mówi jeszcze zupełnie wyraźnie — 
wyznała pani Sprot. — Ma zaledwie dwa lata. Mam wrażenie, że najczęściej wymawia 
niemć. Chociaż potrafi powiedzieć również mama, prawda kochasiu?

Betty spojrzała zamyślona na swoją 
matkę i zauważyła z minką dającą do zrozumienia, że chce zakończyć rozmowę.

— Wiejki djan.

— To jest ich własny język, tych 
małych aniołków — wymamrotała pani O’Rourke. — Betty, kochanie, a teraz powiedz 
mama.

Betty spojrzała ostro na pytającą, 
zmarszczyła się z niezadowoleniem i rzekła dobitnie:


— Naci.

— Aleś teraz powiedziała! Kochana, 
słodka dziewczynka!

Pani O’Rourke powstała, popatrzyła na 
małą dzikim wzrokiem i wysunęła się z powagą z pokoju.

— Ga... ga... ga... — szczebiotała 
Betty z wielkim zadowoleniem, uderzając łyżką o stół.

Tuppence zagadnęła mrugnąwszy okiem:

— A cóż to naprawdę znaczy 
naci?

Pani Sprot odrzekła zawstydzona:

— Obawiam się, że to jest jedno 
wyrażonko, którego Betty używa, gdy nie lubi kogoś lub czegoś.

— Tak przypuszczałam — odpowiedziała 
Tuppence.

Obydwie kobiety roześmiały się.

— Poza tym — dodała pani Sprot — pani 
O’Rourke pragnie być uprzejma, ale tym głębokim głosem i owłosieniem na brodzie 
i... w ogóle... może każdego przestraszyć.

Przechylając głowę, Betty gruchała 
rozkosznie do Tuppence.

— Polubiła panią, pani Blenkensop — 
powiedziała pani Sprot.

W jej głosie Tuppence odczuła lekki 
chłód, spowodowany zazdrością, i pośpieszyła z wyjaśnieniem.

— Dzieci zawsze lubią nową twarz, 
nieprawdaż?

Drzwi się otworzyły i major Bletchley 
wraz z Tommy’m pojawili się na progu. Tuppence stała się agresywną.

— Ach, panie Meadowes — zawołała. — 
Wyprzedziłam pana i jestem pierwsza na stanowisku. Ale niech się pan nie obawia, 
pozostało jeszcze i dla pana trochę śniadania.

Wskazała prawie niewidocznym ruchem 
miejsce obok siebie.

Tommy zamruczał niewyraźnie:

— O, ale oczywiście... stokrotne 
dzięki. I siadł na przeciwnym końcu stołu.

Betty Sprot zabełkotała:

— Da! — wypluwając strumień mleka w 
kierunku majora Bletchleya, którego twarz nagle nabrała bojaźliwego, a 
jednocześnie przyjemnego wyrazu.

— No i jak się czuje mała panna Bo-Pip 
dzisiaj? — zapytał bez związku. — Bo-Pip! — mówiąc to, począł machać gazetą.

Betty aż zapiała z zachwytu.

Głęboki niepokój ogarnął Tuppence.

— To musi być jakaś pomyłka — 
pomyślała. — Wykluczone, aby cośkolwiek tutaj się działo. Po prostu niemożliwe!

Aby uwierzyć, że Sans Souci 
jest Główną Kwaterą Piątej Kolumny, trzeba mieć umysłowość Białej Królowej z 
bajeczki Alicja w Krainie Czarów.


 

 

 

 

 

 

Rozdział III

 


Na ocienionym tarasie siedziała panna 
Minton zajęta szydełkowymi robótkami.

Postać miała szczupłą, kanciastą, a przez skórę jej pochylonego 
karku przebijały liczne drobne żyłki. Nosiła zwykle bluzki koloru błękitnego 
nieba i lubowała się w łańcuszkach oraz naszyjnikach z pereł. Jej źle skrojone, 
bawełniane suknie sprawiały przykre wrażenie tworzącymi się na plecach fałdami. 
Widząc zbliżającą się Tuppence, powitała ją ochoczo:

— Dzień dobry, pani Blenkensop! Mam 
nadzieję, że pani dobrze spała.

Pani Blenkensop wyznała, że przez 
pierwsze noce w obcym łóżku nigdy nie sypia dobrze. Panna Minton zauważyła, że 
to bardzo ciekawe, ponieważ z nią jest tak samo.

Tuppence zawołała z zachwytem:

— Jakim pięknym ściegiem pani szydełkuje!

Panna Minton, rumieniąc się, pokazała 
swoją robótkę. Rzeczywiście, ścieg, chociaż niezwykły, jest zupełnie łatwy. 
Jeśli pani Blenkensop ma ochotę, nauczy ją z przyjemnością. Istotnie, to bardzo 
miło ze strony panny Minton, ale pani Blenkensop jest niepojętna i nigdy nie 
potrafiła dobrze robić na drutach, zwłaszcza, gdy trzeba było stosować jakieś 
wzory. Umiała tylko wykonywać proste robótki, takie jak czapeczki pod hełm, a 
nawet i to przychodziło jej z trudem. Niech panna Minton popatrzy, przecież to 
nie jest dobrze zrobione, prawda?

Panna Minton spojrzała wzrokiem 
eksperta na masę wełny koloru khaki. Łagodnie wskazała błędy w ściegach. 
Tuppence, rozpływając się w podziękowaniach, wręczyła jej czapeczkę z prośbą o 
poprawienie. Panna Minton z wielką uprzejmością usunęła błędy w robótce i 
zaznaczyła, że to jej nie sprawia kłopotu, gdyż od wielu lat zajmuje się 
szydełkowaniem.

— Przed wojną nigdy nie zajmowałam się 
robótkami — wyznała Tuppence — ale teraz, gdy człowiek skazany jest na 
przymusową bezczynność, trzeba czymś zabić czas.

— Niewątpliwie. A przy tym ma pani 
syna w marynarce, jeśli się nie przesłyszałam wczoraj wieczorem, gdy pani o tym 
mówiła?

— Tak. Mój najstarszy syn. Wspaniały 
chłopiec, choć jako matka nie powinnam tego mówić. Poza tym mam syna w 
lotnictwie. Najmłodszy mój syn, Cyril, dziecko jeszcze, jest we Francji.

— Och, droga pani! Wyobrażam sobie, 
jak bardzo pani się niepokoi.

Tuppence poczuła ukłucie w sercu i 
pomyślała: — Derek mój najukochańszy... on tam walczy w piekle wojny, a ja tutaj 
odgrywam komedię, grając to, co naprawdę czuję...

Otrząsnęła się z zadumy i odpowiedziała 
głosem, któremu starała się nadać naturalne brzmienie:

— Nie możemy się załamywać. Miejmy 
nadzieję, że to wszystko niedługo minie. Słyszałam niedawno od jednej z wysoko 
postawionych osobistości, że Niemcy nie będą mogli walczyć dłużej niż przez 
następne dwa miesiące.

Panna Minton kiwnęła głową z taką 
żywością, że jej sznury pereł poruszyły się wydając delikatny dźwięk.

— Ma pani chyba rację. Przypuszczam — 
mówiąc to zniżyła swój głos i szeptała tajemniczo — że Hitler cierpi na 
chorobę... fatalną chorobę... w sierpniu ogarnie go obłęd.

Tuppence odparła szybko:

— Cała ta wojna błyskawiczna jest 
ostatnim wysiłkiem Niemców. Sądzę, że brak wszystkiego w ich kraju daje im się 
dotkliwie we znaki. Robotnicy w fabrykach są podobno bardzo niezadowoleni. To 
wszystko trzaśnie!

— Co? Co pani mówi?

Pan i pani Cayley weszli w tej chwili 
na taras. Pytanie zostało postawione rozdrażnionym głosem przez pana Cayleya. 
Siadając wygodnie w krześle obok swojej żony, która okryła mu natychmiast nogi 
pledem, powtórzył gniewnie:

— O czym pani mówiła?

— Mówiłyśmy — odparła panna Minton — 
że w jesieni już będzie po wojnie.

— Nonsens! — wykrzyknął pan Cayley. — 
Ta wojna potrwa co najmniej sześć lat. 

— O, panie Cayley — zaprotestowała 
Tuppence — pan chyba nie mówi tego poważnie?

Pan Cayley spojrzał wokoło siebie 
podejrzliwie.

— Czy tu nie ma jakiegoś przeciągu? — 
mruknął. — Może byłoby lepiej, gdybym przesunął się z krzesłem trochę bardziej 
do tyłu?

Ponowne usadowienie się pana Cayleya 
zabrało chwilę. Jego żona, kobieta o bojaźliwej twarzy, zdawała się nie mieć 
innego celu w życiu, jak tylko zadowalać potrzeby swego małżonka, układać 
poduszki i okrywać go pledem, pytając od czasu do czasu: No, i jak Alfredzie? 
Sądzisz, że teraz będzie ci wygodnie? Czy chcesz może założyć okulary od słońca? 
Jest dzisiaj dość jaskrawe światło.

Pan Cayley odpowiadał zwykle z 
rozdrażnieniem:

— Nie, nie! Przestań, Elizabeth. Czy 
masz mój szal? Nie, nie ten. Myślę o jedwabnym. A zresztą to nie ma znaczenia. 
Na razie wystarczy ten. Ale nie chciałbym przegrzać sobie gardła, a wełna... w 
tym słońcu... no, może jednak przyniesiesz mi ten jedwabny.

Obecnie zwrócił uwagę ponownie ku 
sprawom wielkiej wagi.

— Tak — odparł. — Twierdzę, że wojna 
potrwa sześć lat.

Z przyjemnością słuchał protestu dwóch 
kobiet.

— Drogie panie pozwalają sobie na to, 
co nazywamy pobożnymi życzeniami. Znam Niemcy doskonale. Mogę powiedzieć nawet, 
że znam je lepiej niż kto inny. W ciągu całej mojej pracy, zanim wycofałem się z 
interesów, jeździłem stale do Niemiec. Berlin, Hamburg, Monachium. Wszystkie te 
miasta znam dobrze. Mogę zapewnić panie, że Niemcy są w stanie wytrzymać 
praktycznie w nieskończoność.

Pan Cayley perorował z tryumfem, 
modulując odpowiednio głos, przerwał jedynie na chwilę, gdy żona przyniosła mu 
jedwabny szalik, aby owinąć nim jego gardło.

Pani Sprot weszła w tej chwili ze swą 
córeczką Betty i sadzając ją na krześle, podała jej małego, wełnianego pieska z 
urwanym uchem oraz wełniany płaszczyk lalki.

— Posiedź tutaj — odezwała się do 
dziecka — i ubierz Bonza Bonzo – piesek, bohater ilustrowanych książeczek dla dzieci 
wydawanych w Anglii od r. 1835 na spacer, tymczasem mamusia przygotuje się do wyjścia.

Pan Cayley kontynuował w dalszym ciągu 
swoje wywody, przytaczając dane statystyczne sprawiające na obecnych 
przygnębiające wrażenie. Monolog jego był przerywany pogodnym szczebiotem Betty, 
mówiącej do Bonza w jej własnym języku:

— Siuchaj... siuchaj... tak... podaj 
łapkę. — Wtem jakiś ptaszek siadł blisko niej, wyciągnęła do niego tłuściutkie 
rączki i zaśmiała się radośnie. Przestraszony ptak odfrunął i Betty, patrząc na 
zgromadzonych, odezwała się z uciechą: — Schował się... — i pokiwała głową z 
wielkim zadowoleniem.

— To dziecko uczy się mówić niezwykle 
szybko — zauważyła panna Minton. — Betty powiedz: ta-ta.

Betty spojrzała na nią chłodno i 
odpowiedziała:

— Gupia!

Po chwili wtłoczyła jedną nogę Bonza w 
rękaw płaszczyka i tocząc się na krótkich nóżkach, wzięła z sąsiedniego krzesła 
poduszkę, za którą wsunęła swoją zabawkę. Chichocząc z rozradowaniem krzyknęła:

— Siowany! au, hau! Siowany!

Panna Minton, podejmując się roli 
tłumacza, rzekła z matczyną dumą.

— Ona lubi bawić się w chowanego i 
wszystkie rzeczy chowa. — Mówiąc to, krzyknęła z udanym zdziwieniem: — Gdzie 
jest Bonzo? Gdzie jest Bonzo? Gdzie poszedł Bonzo?

Betty rzuciła się na podłogę, 
zaśmiewając się z uciechy.

Pan Cayley, widząc, że uwaga obecnych 
została oderwana od jego wyjaśnień na temat niemieckich metod zastępowania 
surowców sztucznie wytwarzanymi produktami, spojrzał gniewnie i zakaszlał ze 
zniecierpliwieniem.

Pani Sprot weszła w tej chwili na 
taras, ubrana do wyjścia i zabrała córeczkę na spacer.

Uwaga obecnych skierowała się znowu na 
pana Cayleya.

— O czym pan mówił ostatnio? — spytała 
Tuppence.

Pan Cayley, czując się dotknięty, 
odparł chłodno:

— Ta kobieta zawsze zostawia swoje 
dziecko pod opieką innych. Myślę jednak, moja droga, że mimo wszystko założę 
wełniany szalik. Słońce już zaczyna zachodzić powoli.

— O, panie Cayley, niech pan mówi dalej! To takie interesujące! — 
odezwała się panna Minton proszącym głosem.

Ułagodzony pan Cayley podjął z namysłem swój monolog, otulając 
szyję szczelniej wełnianym szalikiem.

— Mówiłem właśnie, że Niemcy tak udoskonaliły swój system...

Tuppence zwróciła się nagle do pani Cayley z pytaniem:

— A co pani myśli o wojnie?

Pani Cayley podskoczyła.

— Och, co ja myślę? O co pani pyta?

— Czy sądzi pani, że wojna będzie tak długo trwała?

Pani Cayley odparła z powątpiewaniem:

— Mam nadzieję, że... chyba, nie. To taki długi czas, prawda?

— Tak. Rzeczywiście długi czas. Co pani naprawdę myśli o tym?

Pani Cayley zdawała się być przerażona tym pytaniem i odparła z 
wahaniem:

— Kiedy... nie wiem. Doprawdy nie wiem. Alfred twierdzi, że tyle 
lat będzie trwała.

— Ale pani tak nie myśli?

— Nie mam pojęcia. To tak trudno powiedzieć cośkolwiek.

Tuppence poczuła ogarniające ją zniecierpliwienie. Pogodna panna 
Minton, narzucający swoje zdanie pan Cayley, tępa jego żona. Czy wszyscy ci 
ludzie różnili się czymś od jej ziomków? Albo taka pani Sprot z jej lekko 
bezmyślną twarzą i oczami koloru gotowanego agrestu?... Cóż ona może tutaj 
znaleźć? Żadna z tych osób z pewnością...

Zatrzymała się w rozmyślaniach, 
spostrzegając cień kogoś stojącego poza krzesłem między nią a słońcem. Odwróciła 
szybko głowę.

Na tarasie stała pani Perenna ze 
spojrzeniem zwróconym na siedzących gości. Wzrok jej coś wyrażał. Lekceważenie? 
Rodzaj wzgardy? Tuppence postanowiła w myśli: — Muszę się czegoś więcej o niej 
dowiedzieć.

 

* * *

 

Przyjaźń Tommy’ego z majorem 
Bletchleyem zacieśniała się coraz bardziej.

— Przywiózł pan ze sobą kije golfowe, 
panie Meadowes?

Tommy przyznał ze skruchą, że o tym 
nigdy nie zapomina.

— Ha! Mówię panu, moje oko mnie nigdy 
nie zawiedzie. Wspaniale! Musimy zagrać razem. Grał pan kiedyś na tutejszym 
placu?

Tominy odpowiedział przecząco.

— Plac na ogół nie jest zły. Być może 
trochę źle położony, ale za to ma ładny widok na morze i rzadko jest zajęty. Co 
pan powie, gdybyśmy tak dzisiaj zagrali?

— Bardzo chętnie. Dziękuję za 
propozycję.

— Muszę panu powiedzieć, że strasznie 
się cieszę z pańskiego przybycia — zauważył Bletchley, gdy wspinali się po 
pochyłości. Zbyt dużo kobiet przebywa w tej miejscowości. Nie ma pan pojęcia, 
jak działają mi na nerwy. Ogromnie jestem zadowolony, że znalazłem drugiego 
kompana, którego towarzystwo utrzyma mnie trochę w formie. Nie można przecież 
liczyć Cayleya. Ten człowiek przypomina mi chodzącą aptekę. Ględzi tylko o swoim 
zdrowiu, o leczeniu i lekarstwach, które zażywa. Gdyby cisnął do diabła 
wszystkie swoje pudełka z pigułkami i przespacerował się codziennie z dziesięć 
mil, byłby zupełnie innym człowiekiem. Jest tutaj jeszcze von Deinim, ale mówiąc 
prawdę nie bardzo ufam temu człowiekowi.

— Dlaczego? — spytał Tommy.

— Niech pan mi wierzy na słowo, że ci 
uciekinierzy to niebezpieczni ludzie. Gdyby to ode mnie zależało, internowałbym 
ich wszystkich. Bezpieczeństwo publiczne przede wszystkim.

— Ach, zbyt tragicznie pan to ujmuje.

— Wcale nie. Wojna jest wojną. A co do 
pana Carla to ja już mam pewne podejrzenia. Po pierwsze nie jest Żydem. Poza tym 
przyjechał tutaj na miesiąc, niech pan nie zapomina o tym, zaledwie na miesiąc 
przed rozpoczęciem wojny. Coś w tym jest.

Tommy dorzucił zachęcająco:

— A więc pan myśli...

— Szpiegostwo, to jest właśnie 
jego zadanie.

— Ale chyba nie ma tutaj w okolicy 
żadnych wojskowych obiektów?

— Człowieku! Na tym polega jego 
przebiegłość. Gdyby znajdował sic w pobliżu Plymouth albo Portsmouth, byłby pod 
stałą obserwacją. W takim śpiącym miejscu, jak to, nikt się o niego nie 
troszczy. Ale proszę nie zapominać, że mamy tutaj wybrzeże, nieprawdaż? Rząd 
nasz niestety jest zbyt łagodny w ustosunkowaniu się do tych wrogich 
cudzoziemców. Każdy, komu się tylko podobało, mógł przyjechać tutaj i ze smutną 
miną opowiadać o swoich braciach w obozach koncentracyjnych. Niech pan spojrzy 
na tego młodego człowieka. Z każdego rysu twarzy przebija arogancja. To nazista, 
nic innego tylko nazista.

— Potrzebujemy w tym kraju naprawdę 
kilku czarodziejskich lekarzy — zauważył Tommy żartobliwie.

— Co, co pan mówi?

— Aby wyleczyli kraj ze szpiegostwa — 
wyjaśnił Tommy poważnie.

— Ha, doskonale! Wspaniale! Wyleczyć, 
naturalnie.

Rozmowa przerwała się, gdyż obydwaj 
mężczyźni doszli do klubu.

Nazwisko Tommy’ego zostało wpisane w 
księdze członków czasowych. Został on przedstawiony sekretarzowi, starszemu 
mężczyźnie o nic nie mówiącej twarzy, któremu wpłacił należne wpisowe i składkę, 
po czym razem z majorem udali się na plac.

Tommy był miernym graczem. Cieszył się, 
że poziom jego gry sprawiał zadowolenie majorowi, który wygrał partię i był z 
tego powodu bardzo zadowolony.

— Dobra partia, bardzo dobra! Miał pan 
pecha z tym uderzeniem. W ostatniej chwili piłka zboczyła. Musimy częściej 
grywać. Niech pan idzie, przedstawię pana teraz kilku innym członkom. Większość 
to bardzo przyjemni ludzie. Niektórzy z nich jednak to stare baby – pan wie, co 
mam na myśli? O, tu jest Haydock. Będzie się panu podobał z pewnością. 
Emerytowany wilk morski. Ma tutaj niedaleko swój dom, zbudowany na skałach. To 
protektor naszego klubu.

Komandor Haydock, wysoki, przyjemny 
mężczyzna, z twarzą ogorzałą od wiatru, z intensywnie niebieskimi oczami, miał 
zwyczaj czynienia uwag podniesionym głosem.

Powitał Tommy’ego z wylewną 
serdecznością.

— A więc zamierza pan utrzymywać 
Bletchleya w formie? Strasznie się cieszy, że będzie miał towarzysza. Trochę 
jest ogłuszony towarzystwem damskim, prawda Bletchley?

— Nie należę do bawidamków — odparł 
major.

— Nonsens! — zauważył Haydock. — Po 
prostu kobiety nie dla pana. Strupieszałe, stare pensjonariuszki. Nic, tylko 
plotkują i robią na drutach.

— Zapomina pan o pannie Perennie — 
wtrącił Bletchley.

— O, tak! Sheila jest pociągająca. 
Prawdziwa piękność.

— Trochę się o nią niepokoję — 
zauważył major.

— A to z jakiego powodu? Napiją się 
panowie czegoś?

Zamówili trunki i usadowili się na 
werandzie domu klubowego. Haydock powtórzył swoje pytanie.

Bletchley odpowiedział z pewną 
gwałtownością w głosie:

— Z powodu tego szczeniaka 
niemieckiego. Ona zbyt często z nim się widuje.

— Myśli pan, że leci na niego, co? Hm, 
to fatalne! Chociaż chłopak jest przystojny. Ale nie możemy tego tolerować. 
Kontakty z nieprzyjacielem. Ot, do czego to prowadzi! Straszne te dziewczyny! 
Nie mają zupełnie poczucia honoru, a przecież tylu porządnych, młodych Anglików 
kręci się wokoło.

Bletchley odpowiedział z niechęcią:

— Sheila jest czasem dziwną 
dziewczyną. Gdy wpadnie w zły humor, nie można się do niej odezwać ani słowem.

— Hiszpańska krew — odparł komandor. — 
Jej ojciec był pół-Hiszpanem, prawda?

— Nie wiem dokładnie. W każdym razie 
przypuszczam, że nazwisko jest hiszpańskie.

Haydock spojrzał na zegarek i odezwał 
się:

— Czas na wiadomości. Wejdźmy i 
posłuchajmy.

Wiadomości radiowe były tego dnia 
bardzo nieciekawe. Nie różniły się wiele od nowin, podanych w dziennikach 
porannych. Po omówieniu pochwalnym wyczynów RAF-u, podkreśleniu zasług dzielnych 
jak lwy lotników, komandor przeszedł następnie do rozwijania swojej ulubionej 
teorii, a mianowicie, że prędzej czy później Niemcy będą próbowali lądowania w 
Leahampton, gdyż – jak twierdził – miejscowość ta pod względem wojskowym była 
zupełnie zaniedbana.

— Ani jednego działa przeciwlotniczego 
nie mamy tutaj! Skandal!

Nikt jednak dyskusji nie podtrzymywał, 
gdyż Tommy i major musieli wracać na lunch do Sans Souci. Haydock 
zaprosił serdecznie Tommy’ego, aby odwiedził jego posiadłość 
Smuggler’s Rest.

— Wspaniały widok, mam własną plażę i 
wszelkie wygody w domu. Niech pan go przyprowadzi, majorze!

Zostało ustalone, że Tommy i major 
Bletchley przyjdą następnego dnia wieczorem.

 

* * *

 

Po lunchu zapanowała cisza w 
Sans Souci. Pan Cayley poszedł na popołudniową drzemkę w towarzystwie 
oddanej mu żony. Pani Blenkensop poszła w towarzystwie panny Minton do składu 
wojskowego, gdzie miały pomagać przy pakowaniu i adresowaniu paczek na front.

Pan Meadowes udał się na przechadzkę w 
kierunku Leahampton. Kupił kilka papierosów, zatrzymał się u Smitha, aby nabyć 
ostatni numer tygodnika Punch, potem – po krótkim wahaniu – wsiadł do 
autobusu z napisem Old Pier.

Część Leahampton zwana Old Pier leżała 
na samym końcu promenady i znana była pośrednikom handlującym domami jako 
okolica ciesząca się najmniejszym powodzeniem. Zaliczała się do Zachodniego 
Leahampton, o który niewiele się troszczono. Okolica ta, z rozstawionymi w 
pewnej odległości od siebie automatami do gier, miała wygląd opuszczony, 
sprawiający przykre wrażenie swoją martwotą. Z wyjątkiem kilkorga dzieci, 
biegających tu i tam, i wydających okrzyki podobne piskom goniących się mew, 
oraz samotnego mężczyzny łowiącego ryby, nic widać było nikogo.

Pan Meadowes podszedł beztrosko w 
kierunku rybaka i patrząc w wodę, spytał łagodnie:

— Złapał pan cośkolwiek?

Rybak potrząsnął przecząco głową.

— Ryby nie biorą tutaj często. — Pan 
Grant podciągnął wędkę nieznacznie i rzekł, nie odwracając głowy: — A co u pana?

Tommy odparł z niechęcią:

— Nic ciekawego na razie. Zaczynam 
dopiero się rozglądać.

— No, niech pan mówi, co pan wie.

Tommy usiadł obok w ten sposób, aby 
mieć przed oczami całe wybrzeże i zaczął mówić:

— Zdaje mi się, że rozpocząłem 
zupełnie dobrze. Przypuszczam, że pan już dostał listę osób zamieszkujących 
Sans Souci? — Grant przytaknął głową. — Na razie nie mam nic ciekawego do 
zaraportowania panu. Zaprzyjaźniłem się z majorem Bletchleyem, z którym dziś 
rano grałem partię golfa. Zdaje się być zwykłym typem emerytowanego oficera. 
Jeżeli coś w nim warte jest uwagi, to chyba jedynie jego dziwactwa. Cayley 
wydaje się być zwykłym hipochondrykiem, ale to znowu może być jego grą. Jak sam 
wyznał, w ciągu ostatnich kilku lat jeździł niejednokrotnie do Niemiec.

— Numer pierwszy — rzekł Grant 
lakonicznie.

— Jest jeszcze von Deinim.

— Tak. Nie potrzebuję panu mówić, że on 
interesuje mnie najbardziej.

— Pan myśli, że on jest tym 
N?

Grant zaprzeczył.

— Nie, tego nie przypuszczam. Według 
mego zdania N nie może być Niemcem.

— Nawet, jeśli jest uciekinierem z 
Niemiec?

— Oczywiście. Obserwujemy dokładnie 
wszystkich cudzoziemców pochodzących z wrogiego kraju i oni o tym dobrze wiedzą. 
Poza tym, mówię to panu w tajemnicy, wszyscy Niemcy w wieku od szesnastu do 
sześćdziesięciu lat będą w krótkim czasie internowani. Czy nasi przeciwnicy 
wewnątrz kraju wiedzą o tym, czy też nie, biorą na pewno taką ewentualność pod 
uwagę i jestem przekonany, że nie ryzykowaliby do tego stopnia, aby naznaczać na 
przywódcę organizacji człowieka, który w każdej chwili mógłby zostać 
internowany. Z tego względu sądzę, że N jest obywatelem państwa 
neutralnego, albo też, co wydaje mi się bardziej prawdopodobne, jest Anglikiem. 
To samo oczywiście stosuje się do M. Dlatego też, moim zdaniem, von 
Deinim może być jedynie ogniwem w tej organizacji. N lub M nie 
muszą się wcale znajdować w Sans Souci. Właśnie von Deinim może mieć 
jakąś funkcję tutaj i przez niego powinniśmy ewentualnie dotrzeć do naszego 
celu. Wydaje mi się to tym bardziej możliwe, że na razie nie widzę, aby ktoś 
inny z mieszkańców Sans Souci mógł być osobą, której szukamy.

— Czy posiada pan jakieś informacje co 
do tych ludzi?

Grant westchnął z niechęcią.

— Nie, gdyż moje zadanie jest 
utrudnione. Mógłbym z łatwością uzyskać o nich informacje przez nasz Wydział, 
ale nie mogę ryzykować. Widzi pan, organizacja ta zapuściła korzenie i u nas. 
Najmniejsza wzmianka z mojej strony, że Sans Souci interesuje mnie dla 
jakichś powodów, ostrzegłaby ludzi, na których polujemy. I dlatego pan, jako 
człowiek z zewnątrz, jest najbardziej odpowiednim do pracy, którą panu 
wyznaczyłem. W tym leży przyczyna, dla której musi pan działać po omacku, bez 
jakiejkolwiek pomocy z naszej strony. Możemy zdać się tylko na szczęście, gdyż 
ja nie mogę ryzykować, aby nie wzbudzić w nich czujności. Jedną tylko osobę 
udało mi się dotychczas zidentyfikować.

— Kogo pan ma na myśli?

— Carla von Deinima. Nie sprawiło mi 
to trudności. Mogę go przecież kontrolować nie jako mieszkańca 
Sans Souci, ale jako obywatela wrogiego państwa.

Tommy spytał z zaciekawieniem:

— No, i jaki był rezultat?

Zagadkowy uśmiech rozjaśnił twarz 
Granta.

— Pan Carl jest rzeczywiście tym, za 
kogo się podaje. Jego ojciec naraził się hitlerowcom, został aresztowany i umarł 
w obozie koncentracyjnym. Dwaj starsi bracia Carla są również w obozach. Jego 
matka umarła przed rokiem na skutek zaburzeń umysłowych. On sam uciekł do Anglii 
na miesiąc przed wybuchem wojny. Von Deinim okazał wiele chęci przysłużenia się 
naszemu krajowi. Jego praca laboratoryjna w zakresie badań na polu chemii dała 
doskonałe rezultaty i była nam wielce pomocna w unieszkodliwieniu działania 
pewnych gazów i w innych niemniej wartościowych eksperymentach.

Tommy zauważył z lekkim rozczarowaniem:

— A więc chłopak jest w 
najzupełniejszym porządku.

— Niekoniecznie. Nasi niemieccy 
przyjaciele są znani ze swojej dokładności. Jeśli von Deinim został wysłany do 
Anglii jako agent, nie zapomniano z pewnością o tym, aby wszystkie szczegóły 
jego opowiadania zgadzały się z rzeczywistością. Są dwie możliwości. Cała 
rodzina von Deinima może być wspólnikiem jego zadania oczywiście pod naciskiem 
nazistów. Druga możliwość jest taka, że on nie jest tym, za kogo się podaje, ale 
człowiekiem grającym rolę Carla von Deinima.

— Rozumiem — odparł powoli Tommy, po 
czym dodał od niechcenia: — Sprawia on bardzo miłe wrażenie.

Grant odparł, wzdychając:

— Prawie wszyscy są mili. Dziwna jest 
ta nasza służba. My szanujemy naszych przeciwników, a oni szanują nas. Zwykle 
istnieje wzajemna sympatia, mimo że każdy czyni, co w jego mocy, aby pokonać 
swego przeciwnika.

Zapanowało chwilowe milczenie i Tommy 
począł zastanawiać się nad dziwnymi zjawiskami, spowodowanymi wojną, gdy Grant 
nagle odezwał się:

— Ale są jeszcze tacy, dla których nie 
mamy ani szacunku, ani sympatii. To zdrajcy w naszych szeregach. Ludzie, którzy 
nie wahają się zawieść pokładanego w nich zaufania i przyjmują od zwycięskiego 
wroga urzędy i zaszczyty.

Tommy odparł z głębokim uczuciem:

— Zgadzam się z panem najzupełniej. To tchórze, nie ludzie.

— I zasługują na taki koniec, jaki spotyka tchórze.

Tommy spytał po chwili namysłu nie mogąc jeszcze otrząsnąć się ze 
zdumienia:

— I ci... te świnie, rzeczywiście znajdują się...

— Wszędzie. Jak już panu mówiłem: w naszym wywiadzie, w wojsku, na 
ławach parlamentu, u steru rządu... w ministerstwach. Musimy ich wyłowić... 
musimy! I to szybko. Nie możemy bawić się w łapanie małych rybek, ludzi, którzy 
sprzedają przeklęte ulotki i sieją zło na ulicy swoim podłym językiem. Ci nie 
znają tych wielkich gadów. A o nich nam chodzi, o ludzi, którzy swoją robotą 
wyrządzą olbrzymie straty, jeśli nie zdążymy im w porę przeszkodzić.

Tommy odparł z mocą pod wpływem dziwnej, wewnętrznej pewności:

— Zdążymy!

— Na jakiej podstawie pan to mówi? — spytał Grant.

Tommy odparł lakonicznie:

— Przed chwilą pan powiedział: Musimy.

Mężczyzna łowiący ryby odwrócił głowę i patrzył przez dłuższą 
chwilę na swego podwładnego, ogarniając wzrokiem jego zdecydowaną linię dolnej 
szczęki. Wreszcie odezwał się:

— Takich nam potrzeba. — I ciągnął dalej: — A jak tam kobiety w 
Sans Souci? Znalazł pan coś, co wzbudziło pana podejrzenia?

— Coś jest nie w porządku z tą kobietą, która prowadzi pensjonat.

— Panią Perenną?

— Tak. Pan nic nie wie o niej?

Grant odparł z namysłem:

— Mógłbym sprawdzić jej przeszłość, ale 
jak już panu mówiłem, jest to trochę ryzykowne.

— Słusznie. Lepiej się nie narażać. 
Ona jedyna wydaje mi się podejrzana w pewnym sensie. Poza nią mieszka tam 
jeszcze młoda matka, gadatliwa stara panna, beznadziejnie głupia żona 
hipochondryka i stara Irlandka, budząca przestrach swoim wyglądem. Z twarzy 
wszystkie kobiety wyglądają bardzo niewinnie.

— Więcej nie ma, prawda?

Jest jeszcze pani Blenkensop. 
Przyjechała przed trzema dniami.

— No i?

— Pani Blenkensop jest moją żoną — 
odparł spokojnie Tommy.

— Co?

Wskutek niespodziewanego wyznania 
Tommy’ego głos Granta stał się silniejszy. Z gniewem rozejrzał się wokoło i 
rzekł szybko:

— Zdaje mi się, że prosiłem pana, aby 
pan nie pisnął ani słowa o tej sprawie.

— Oczywiście. Nie powiedziałem nic, 
ale jeśli zechce pan mnie wysłuchać...

W kilku słowach Tommy opowiedział co 
zaszło, nie mając przy tym odwagi spojrzeć w oczy swemu zwierzchnikowi. Z trudem 
tuszował odcień dumy z wyczynu swojej żony.

Gdy skończył opowiadanie, zapanowała 
chwila milczenia. Towarzysz jego począł nagle wydawać dziwne odgłosy i nie mogąc 
się opanować, wybuchnął głośnym śmiechem trwającym dłuższą chwilę, po czym 
zawołał:

— Chapeau bas! przed pańską żoną. 
Wyjątek jeden na tysiąc!

— I ja tak myślę — odparł Tommy mile 
połechtany.

— Easthampton będzie ryczał ze 
śmiechu, gdy mu o tym opowiem. Ostrzegał mnie na samym początku, żeby jej nie 
pomijać przy tej robocie, mówiąc, że gdy to uczynię, ona wypłata mi jakiegoś 
figla. A ja, naiwny, nie chciałem go słuchać. Widzi pan teraz, jak trzeba się 
mieć stale na baczności. Idąc do państwa wtedy, przedsięwziąłem wszelkie środki 
ostrożności, żeby nas nie podsłuchano, sprawdzając uprzednio, czy oprócz pana i 
pańskiej żony nie ma nikogo w mieszkaniu. Słyszałem głos w telefonie, wzywający 
żonę do natychmiastowego przyjścia, i... dałem się nabrać zwykłym, naiwnym 
trzaśnięciem drzwiami. Ma pan bardzo sprytną żonę, panie Beresford. — Przerwał 
na chwilę, po czym dokończył: — Niech jej pan powie ode mnie, że uważam się za 
pokonanego.

— Dobrze. A co z nią teraz zrobić?

Pan Grant skrzywił usta w złośliwym 
uśmiechu.

— Nic. Chcemy czy nie, musimy pogodzić 
się z tym, że jest tutaj. Proszę powiedzieć jej w moim imieniu, że będę się czuł 
zaszczycony, gdy zechce przystąpić do współpracy z panem.

— Powiem jej o tym — odparł Tommy z 
błyskiem wesołości w oczach.

Grant stał się znowu poważny i zapytał:

— Czy nie mógłby pan jednak starać się 
ją przekonać, żeby wróciła i pozostała w domu?

Tommy wstrząsnął przecząco głową.

— Nie zna pan Tuppence.

— Zdaje mi się, że zaczynam ją 
poznawać. Mówiłem o jej powrocie do domu, ponieważ... to bardzo niebezpieczna 
sprawa. Jeśli dowiedzą się, że pan albo pańska żona...

Nie dokończył zdania, gdyż wzruszenie 
przerwało mu głos. Tommy odezwał się poważnie:

— Rozumiem i jestem gotowy na wszystko.

— Przypuszczam, że nawet pan nie 
będzie potrafił powstrzymać żony od narażenia się na niebezpieczeństwo.

Tommy odparł powoli dobierając słowa:

— Nie sądzę, abym naprawdę chciał ją 
powstrzymywać... Widzi pan, Tuppence i ja pracujemy na pewnych warunkach. Jakby 
nie było... idziemy razem.

W umyśle jego błąkało się wyrażenie 
sprzed laty, z czasu pierwszej wojny: wspólne ryzyko...

Takie właśnie było jego pożycie z 
Tuppence i takie będzie zawsze. Wspólne ryzyko...


 

 

 

 

 

 

Rozdział IV

 


Gdy Tuppence weszła do salonu w
Sans Souci przed samym obiadem, jedyną osobą obecną w pokoju była 
olbrzymia pani O’Rourke, siedząca przy oknie i przypominająca swoją postawą 
ogromny posąg Buddy. Widząc zbliżającą się do niej Tuppence, powitała ją z 
wylewnością:

— Naturalnie, przecież to pani 
Blenkensop. Pani lubi, zdaje się, przychodzić do salonu na kilka minut przed 
pójściem do jadalni, akurat tak jak ja. Przyjemnie jest posiedzieć tutaj, 
zwłaszcza gdy pogoda dopisuje i gdy można otworzyć okna, nie narażając się na 
wdychanie zapachów kuchennych. Niech pani usiądzie tutaj i opowie mi, co pani 
robiła przez cały ten piękny ranek i jak podoba się pani Leahampton.

Było coś nieokreślonego w pani 
O’Rourke, co fascynowało Tuppence. Przypominała ona raczej jakąś olbrzymkę z 
dawno już zapomnianych bajek. Jej ogromna tusza, głęboki głos, owłosiona broda i 
górna warga, mrugające małe oczy osadzone głęboko i wrażenie, jakie sprawiała 
swoją nadnaturalnością, dawały istotnie złudzenie urzeczywistnienia się postaci 
z dziecięcych opowieści.

Tuppence odparła, że prawdopodobnie 
będzie się czuła doskonale w Leahampton, które zaczyna jej się coraz bardziej 
podobać.

— To znaczy — dodała melancholijnie — 
o tyle będę zadowolona z pobytu tutaj, o ile pozwoli mi na to ustawiczna obawa, 
ciążąca na mnie przez cały czas.

— Niech się pani tak nie zamartwia — 
pocieszała pani O’Rourke. — Dzielni chłopcy wrócą do pani cało i zdrowo. Nie 
wątpię w to ani na chwilę. Jeden z nich służy w lotnictwie, prawda?

— Tak, Raymond.

— Czy on jest teraz we Francji, czy w 
Anglii?

— Obecnie znajduje się w Egipcie, jak 
wnoszę z tego, co pisał w ostatnim liście, to znaczy nie pisał normalnie, ale za 
pomocą naszego małego szyfru, jeśli wie pani co to znaczy. Pewne zdania 
określane są jakimiś symbolami. Przypuszczam, że jestem usprawiedliwiona, 
korespondując z synem w ten sposób?

Pani Rourke odparła szybko:

— Oczywiście. To przywilej matki.

— Widzi pani, ja muszę wiedzieć zawsze 
gdzie on się znajduje.

Kolos skinął głową podobną do głowy 
Buddy i odparł ze współczuciem:

— Rozumiem panią w zupełności. Gdybym 
miała syna w wojsku, tak jak pani, oszukiwałabym cenzora w ten sam sposób. A 
drugi syn pani służy zdaje się w marynarce?

Tuppence zaczęła opowiadać z ochotą 
legendę o Douglasie.

— Teraz rozumie pani — zakończyła — 
jak bardzo czuję się opuszczona, nie mając przy sobie synów. Przedtem nigdy nie 
zostawiali mnie samej. Okazywali mi tyle miłości i oddania, że przypuszczam, iż 
widzieli we mnie raczej przyjaciółkę niż matkę. — Roześmiała się do swoich 
wspomnień. — Musiałam ich czasem porządnie złajać, aby poszli się gdzieś zabawić 
beze mnie.

Jakaż ja jestem obłudna — 
pomyślała Tuppence z niesmakiem i głośno dodała:

— Po ich wyjeździe nie wiedziałam, co 
robić, ani dokąd się udać. Dzierżawa domu, w którym mieszkałam, ukończyła się i 
uważałam, że postąpię nierozsądnie, gdy przedłużę umowę najmu. Zdecydowałam się 
więc na wyjazd do jakiejś spokojnej miejscowości, z którą jest wygodne 
połączenie kolejowe... — Tuppence urwała, pogrążając się w myślach.

I znowu potężna głowa pochyliła się 
ruchem potakującym.

— Jestem tego samego zdania co pani. 
Londyn zniechęca swoim obecnym ponurym wyglądem. Przez szereg lat mieszkałam tam 
sama. Jestem mianowicie antykwariuszką. Może zna pani mój sklep na Cornaby 
Street w Chelsea? Ponad drzwiami widnieje tabliczka: Katy Kelly. Piękne 
rzeczy miałam... och, naprawdę piękne. Przeważnie wyroby ze szkła: Waterford, 
Cork... wspaniałe! Kandelabry, ozdoby szklane, kryształy, szkło z fabryk 
zagranicznych, mebelki stylowe, przeważnie z drewna orzechowego lub dębowego. 
Cudowne sztuki. I klientów miałam wyjątkowych. Ale teraz, w czasie wojny, 
wszyscy wyjeżdżają na zachód. I tak udało mi się ujść z małymi stratami.

Przebłysk wspomnienia uderzył Tuppence. 
Sklep wypełniony wyrobami ze szkła, wśród których z trudnością można się było 
poruszać, a ponad tym wszystkim głęboki, dominujący głos i nakazująca szacunek 
potężna postać kobiety. Tak, to ona była w tym sklepie.

Pani O’Rourke ciągnęła dalej swoje 
zwierzenia:

— Nie należę do ludzi, którzy stale 
narzekają, tak jak niektórzy w tym pensjonacie. Pan Cayley na przykład, owinięty 
ciągle szalami i płaczący, że interes jego upada, jest nieznośny. Trudno, 
prowadzimy wojnę i wszystko marnieje. Albo ta jego żona, co dwóch słów nie 
potrafi sklecić... A mała pani Sprot zawracająca głowę wszystkim swoim dzieckiem 
i mężem...

— Czy on jest na froncie?

— Skąd! To jakiś urzędniczyna w 
towarzystwie ubezpieczeniowym. Tak strasznie obawia się nalotów, że na samym 
początku wojny przysłał tutaj swoją żonę. Słusznie, jeśli chodzi o dziecko, 
takie miłe bobo, ale ona dręczy się z pewnością, że mąż wcale o nią nie dba, 
czego dowodem są tak rzadkie jego odwiedziny... Pani Sprot usiłuje wszystkim 
wmówić, że Arthur tęskni za nią, ale mogę dać głowę, że jest przeciwnie. Może ma 
już jakąś inną ofiarę...

Tuppence mruknęła:

— Ogromnie współczuję wszystkim matkom. 
Jeśli kobieta pozwoli odejść swoim dzieciom od siebie, nie przestaje się o nie 
martwić. Jeżeli zaś musi wyjechać z dziećmi, niepokoi się o męża.

— Tak. A oprócz tego, przy prowadzeniu 
dwóch domów, wydatki znacznie się zwiększają.

— Ten pensjonat wydaje mi się bardzo 
przyzwoity — zauważyła Tuppence, zmieniając temat rozmowy.

— Istotnie tak jest. Nie będzie pani 
żałowała wydanych pieniędzy. Pani Perenna prowadzi go doskonale, choć czasem 
sprawia dziwne wrażenie.

— Pod jakim względem? — spytała 
zdziwiona Tuppence.

Pani O’Rourke odparła z szelmowskim 
mrugnięciem:

— Pomyśli pani pewnie, że jestem 
okropną plotkarką. Może to i prawda, ale interesuję się bardzo bliźnimi i 
dlatego tak często siaduję w tym miejscu. Widać stąd, kto przychodzi i wychodzi, 
kto znajduje się na werandzie lub idzie do ogrodu. O czym to mówiłyśmy... aha, o 
pani Perennie i o wrażeniu, jakie sprawia. Ta kobieta musiała przeżyć jakiś 
dramat w swym życiu, tak mi się wydaje przynajmniej.

— Czy mówi pani serio?

— Naturalnie. Niech pani zwróci tylko 
uwagę na tajemniczość, jaką się otacza! Spytałam kiedyś, z jakiej okolicy 
Irlandii pochodzi. I wie pani, co mi odpowiedziała? Powiedziała, że wcale nie 
jest Irlandką.

— Pani naprawdę przypuszcza, że jest 
Irlandką?

— Głowę za to daję. Znam moich 
ziomków. Mogłabym wymienić hrabstwo, z którego pochodzi, ale ona twierdzi, że 
jest Angielką, a jej mąż Hiszpanem...

Pani O’Rourke przerwała zdanie w 
połowie na widok wchodzącej pani Sprot, za którą widać było Tommy’ego.

Tuppence przybrała natychmiast radosną 
postawę, witając go z ożywieniem.

— Dobry wieczór, panie Meadowes. 
Wygląda pan dzisiaj bardzo świeżo.

Tommy odparł z pewnym siebie uśmiechem:

— Dużo ruchu. Oto tajemnica. Partia 
golfa rano i długi spacer po południu.

Millicent Sprot wtrąciła się do 
rozmowy:

— Poszłam z dzieckiem na plażę po 
południu. Chciało biedactwo chlapać się w wodzie, ale nie pozwoliłam, gdyż jest 
trochę zimno. Pomagałam jej budować domek z piasku i w trakcie tego pies 
przebiegł obok nas, porwał moją robótkę i wlokąc ją po piasku, wyciągnął duży 
kawał nitki. Teraz muszę się męczyć, żeby naprawić popsute ściegi. A przy tym 
tak kiepsko szydełkuję...

— Pani doskonale daje sobie radę z 
czapeczką, pani Blenkensop — rzekła pani O’Rourke zwracając się do Tuppence. — 
Wzięła pani niezwykłe tempo. Dziwi mnie to tym bardziej, że, o ile sobie 
przypominam, panna Minton mówiła mi, iż pani nie posiada doświadczenia w 
manipulowaniu szydełkiem.

Tuppence zaczerwieniła się nieznacznie 
pod ostrym spojrzeniem pani O’Rourke. Z lekkim zafrasowaniem odparła:

— W rzeczywistości zajmowałam się dość 
często robótkami szydełkowymi i wspominałam o tym pannie Minton, ale wydaje mi 
się, że ona należy do tego typu ludzi, którym sprawia przyjemność uczenie 
innych.

Całe towarzystwo, słysząc to, 
roześmiało się serdecznie. W kilka minut później, gdy reszta pensjonariuszy 
nadeszła, rozległ się gong wzywający na obiad.

Ogólnym tematem rozmowy podczas obiadu 
była kwestia szpiegostwa. Przypominano sobie stare historyjki odnośnie do obcego 
wywiadu. Opowiadano o zakonnicy odznaczającej się niezwykłą siłą, o księdzu, 
który wylądował na spadochronie, nabijając sobie przy tym guza, i używał wyrażeń 
nieprzypominających wcale słownictwa kościelnego, o kucharce z Austrii, która 
ukrywała w swojej sypialni radiowy aparat nadawczy i o innych wyczynach osób 
spokrewnionych z obecnymi. Rozmowy te prowadziły powoli do uwag na temat 
działalności Piątej Kolumny, denuncjacji brytyjskich faszystów, partii walczącej 
o pokój i innych przeciwników politycznych. Była to normalna rozmowa na tematy 
aktualne, jaką słyszało się wszędzie i o każdej porze dnia. Mimo to Tuppence 
obserwowała bardzo uważnie wyraz twarzy i zachowanie się osób, które wypowiadały 
swoje poglądy, usiłując podchwycić jakieś wyrażenie lub słowo. Niestety, nie 
zdołała nic spostrzec. Z całego towarzystwa jedynie Sheila Perenna nie brała 
udziału w rozmowie, ale można to było przypisać jej znanej szeroko skłonności do 
milczenia. Siedziała przy stole z twarzą posępną i pełną zamyślenia.

Carl von Deinim był nieobecny tego 
wieczora i biesiadnicy czuli się zupełnie nieskrępowani.

Dopiero przy końcu obiadu Sheila 
raczyła się odezwać, gdy pani Sprot powiedziała swoim cienkim, melodyjnym 
głosem:

— W ciągu pierwszej wojny światowej 
Niemcy popełnili wielki błąd rozstrzeliwując siostrę Cavell Edith Louisa Cavell (1865-1915) 
była przełożoną szpitala wojskowego w Brukseli, gdy do stolicy Belgii wkroczyły 
wojska niemieckie. Przez kilka miesięcy pomagała rannym żołnierzom brytyjskim przedostawać się do Holandii. 
W końcu jednak została przez Niemców aresztowana i postawiona przed sądem 
wojennym, który skazał ją na śmierć przez rozstrzelanie.. Wywołali tym 
powszechne potępienie ich metod.

Sheila odezwała się na to swoim 
zuchwałym, młodocianym głosem, odrzucając głowę do tyłu:

— Dlaczegóż nie mieli jej zastrzelić? 
Była przecież szpiegiem, prawda?

— Ach, broń Boże, nie była szpiegiem!

— Jednak pomagała Anglikom do ucieczki 
z nieprzyjacielskiego kraju. Czy to nie to samo? Dlaczegóż nie mieli jej 
zastrzelić?

— Dobrze, ale zabijać kobietę i do 
tego siostrę miłosierdzia?...

Sheila poderwała się z krzesła i 
rzuciła z pasją:

— Jestem zdania, że Niemcy mieli 
zupełną słuszność — mówiąc to, odwróciła się i wyszła z pokoju przez drzwi 
prowadzące do ogrodu.

Deser, składający się z niedojrzałych 
bananów i wymiętoszonych pomarańcz, czasem podawano po obiedzie, lecz tym razem 
całe towarzystwo przeszło do salonu na kawę.

Tommy, starając się nie zwrócić na 
siebie uwagi, wyszedł niepostrzeżenie do ogrodu, gdzie znalazł Sheilę Perennę 
opartą o balustradę tarasu i patrzącą na morze. Częstując ją papierosem, 
zagadnął:

— Miły wieczór...

Niskim, pełnym wzruszenia głosem młoda 
dziewczyna odparła:

— Tak. Gdyby nie...

Tommy spojrzał na nią z 
zainteresowaniem. Uderzył go nagle urok i żywotność stojącej przy nim 
dziewczyny. Pod maską jej chłodu czuło się ukryty temperament. Uosabiała typ 
dziewczyny, zdolnej zawrócić w głowie każdemu mężczyźnie.

— Gdyby nie wojna, chciała pani 
powiedzieć.

— Nie myślałam wcale o tym. Nienawidzę 
wojny.

— My wszyscy jej nienawidzimy.

— Ale nie tak, jak ja. Nienawidzę 
obłudy, przesady... tego okropnego, przerażającego patriotyzmu.

— Patriotyzmu? — spytał Tommy głęboko 
poruszony.

— Tak, nienawidzę patriotyzmu, rozumie 
pan? Tego pojęcia: ojczyzna! Zdradzanie ojczyzny... umieranie za 
ojczyznę, służenie ojczyźnie! Dlaczego to słowo ojczyzna ma takie 
znaczenie?

Tommy odparł po prostu:

— Nie wiem. Tak już jest.

— Jestem innego zdania! Z pewnością 
dla pana to ma znaczenie. Pan wyjeżdża za granicę, kupuje pan i sprzedaje w 
Brytyjskim Imperium, wraca pan opalony i pełen wrażeń, z mnóstwem zdjęć i mówi 
pan o krajowcach i innych tym podobnych rzeczach.

Tommy odparł łagodnie:

— Mam nadzieję, że nie należę do tego 
typu ludzi, o jakich pani w tej chwili mówi.

Może przesadzam trochę, ale rozumie 
pan, co mam na myśli. Pan wierzy bez wątpienia w Brytyjskie Imperium... i... 
i... w głupotę umierania za ojczyznę.

— Moja ojczyzna — odparł sucho Tommy — 
nie narzuca mi specjalnie obowiązku umierania za nią.

— Tak, ale to jest pana pragnieniem. I 
to uważam za głupotę. Nie ma takiej rzeczy, za którą warto umierać. To wszystko 
ideologia... czcze gadanie... bańki mydlane... idiotyzm... Moja ojczyzna dla 
mnie nic nie znaczy.

— Pewnego dnia — odparł Tommy z 
namaszczeniem — przekona się pani, że jednak ojczyzna ma jakieś znaczenie.

— Nie. Nigdy! Cierpiałam... 
widziałam...

Przerwała, a zwracając się nagle i 
gwałtownie w jego stronę, rzuciła wyzywająco:

— Czy pan wie, kto był moim ojcem?

— Nie. — Zainteresowanie Tommy’ego 
zaczęło szybko wzrastać.

— Mój ojciec nazywał się Patrick 
Maguire. On... był zwolennikiem Casementa Roger David Casement (1864-1916) – jeden z przywódców irlandzkiego ruchu 
niepodległościowego w pierwszej wojnie światowej i 
zastrzelono go jako zdrajcę! I za co? Za jego ideę... za współpracę z innymi 
Irlandczykami. Dlaczego nie pozostał spokojnie w domu i nie zajmował się swoimi 
sprawami? Był dla jednych męczennikiem, a dla drugich zdrajcą. A ja myślę, że 
był po prostu... głupcem.

Tommy czuł, że krępowane dotychczas 
wzburzenie dziewczyny znajdowało teraz ujście. Po chwili milczenia zapytał:

— W takiej więc atmosferze upłynęło 
pani dzieciństwo?

— Tak. Matka zmieniła nazwisko. Przez 
szereg lat mieszkałyśmy w Hiszpanii. Matka zawsze mówiła, że mój ojciec był 
pół-Hiszpanem. Jeździłyśmy wszędzie po kontynencie, kłamiąc ustawicznie o sobie. 
W końcu przyjechałyśmy tutaj i zaczęłyśmy prowadzić ten pensjonat. Sądzę, że to 
jest najwstrętniejsze, czym się dotychczas zajmowałyśmy.

Tommy spytał z rosnącym 
zainteresowaniem:

— A co myśli pani matka o...

— O śmierci mego ojca, chciał pan 
powiedzieć? — Sheila zamyślona, zaskoczona pytaniem zamilkła przez moment. 
Otrząsając się z zadumy rzekła powoli: — Mówiąc prawdę, nie wiem dokładnie... 
Nigdy ze mną o tym nie rozmawiała. Trudno jest odgadnąć, co moja matka czuje 
albo myśli.

Tommy pokiwał głową ze zrozumieniem.

Sheila wybuchnęła niespodziewanie:

— Nie wiem... doprawdy nie wiem, czemu 
mówię panu o tym wszystkim. Zagalopowałam się. O czym zaczęliśmy mówić?

— O Edith Cavell.

— Ach, tak... O patriotyzmie. 
Powiedziałam, że tego nienawidzę.

— Zapomniała pani o słowach siostry 
Cavell!

— O jakich słowach?

— O słowach, które wypowiedziała przed 
swoją śmiercią — rzekł Tommy. — Oto, co powiedziała Edith Cavel, umierając: 
Patriotyzm nie wystarcza... Nie powinnam mieć nienawiści w sercu.

— Och! — Sheila stała przez chwilę 
oniemiała, po czym odwróciwszy się, szybko pobiegła w głąb ogrodu.

 

* * *

 

— Jak widzisz, wszystko się zgadza.

Tuppence kiwnęła głową w zamyśleniu.

Plaża, na której stali była pusta jak okiem sięgnąć.

Tuppence oparła się o falochron, Tommy 
zaś, siedząc na jego szczycie, miał przed oczami całą aleję, biegnącą wzdłuż 
wybrzeża morskiego. Obserwował wybrzeże nie dlatego, żeby się spodziewał, iż 
ktoś może nadejść, gdyż uprzednio sprawdził dokładnie, dokąd wszyscy 
pensjonariusze Sans Souci udali się tego ranka, lecz pragnął mimo 
wszystko nadać swemu spotkaniu z Tuppence charakter przypadkowego zetknięcia, 
przyjemnego dla jego towarzyszki, kłopotliwego zaś nieco dla niego samego.

Tuppence, obserwując morze, zauważyła:

— Pani Perenna?

— Tak. M lub N. Spełnia 
ona wszelkie nasze wymagania.

Tuppence kiwnęła: znowu potwierdzająco 
głową i powiedziała:

— Masz rację. Zgodnie z oświadczeniem 
pani O’Rourke, gospodyni nasza jest Irlandką i w to nie należy wątpić. Jeździła 
dużo na kontynent, zmieniła nazwisko, przybyła tutaj i zaczęła prowadzić 
pensjonat, wspaniałą kryjówkę, pełną nieszkodliwych nudziarzy. Jej mąż został 
rozstrzelany jako zdrajca, a ona sama ma wystarczający powód dla organizowania 
Piątej Kolumny w tej miejscowości. Tak, wszystko się zgadza. Czy sądzisz, że jej 
córka również bierze w tym udział?

Tommy odparł zdecydowanym tonem:

— Na pewno nie. Gdyż inaczej nie mówiłaby mi tego wszystkiego. 
Czuję... czuję lekkie wyrzuty sumienia, wiesz?

Tuppence kiwnęła głową ze zrozumieniem.

— Czasem tak bywa. Nasza praca nie zawsze jest przyjemna.

— Ale konieczna.

— Oczywiście.

Tommy zauważył rumieniąc się:

— Obydwoje nie lubimy kłamać...

Tuppence przerwała mu:

— W tym wypadku nie chodzi o kłamanie. Mówiąc szczerze, osiągam z 
kłamstwa dużo artystycznej przyjemności. Co mnie przygnębia, to fakt, że czasem, 
gdy człowiek jest sobą i zapomina kłamać, uzyskuje niejednokrotnie więcej niż 
kiedy indziej. — Przerwała i po chwili ciągnęła dalej: — To właśnie przydarzyło 
się tobie wczoraj wieczorem z tą dziewczyną. Ona opowiedziała ci to wszystko w 
zaufaniu i dlatego czujesz się nieswojo.

— Sądzę, że masz rację.

— Wiem, ponieważ ja postąpiłam tak 
samo z tym chłopcem z Niemiec.

Tommy spytał z ciekawością:

— A co o nim sądzisz?

Tuppence odparła bez wahania:

— Jeśli chodzi o moje zdanie, to nie przypuszczam, aby on miał coś 
wspólnego z tą sprawą.

— Grant jednak sądzi inaczej.

— Ach, z twoim Grantem! — Humor 
Tuppence zmienił się i na wzmiankę o zwierzchniku roześmiała się.
— Chciałabym widzieć jego minę, gdy powiedziałeś mu o mnie.

— W każdym razie załatwił honorowo tę 
kwestię. Jesteś przyjęta do współpracy ze mną.

Tuppence kiwnęła głową, lecz widać 
było, że myśli o czym innym. Wreszcie odezwała się:

— Czy przypominasz sobie ten okres po 
pierwszej wojnie, gdy ścigaliśmy Browna? Czy pamiętasz ile mieliśmy uciechy z 
tego powodu? Jak nas to podniecało?

— Istotnie! — zawołał Tommy z 
rozjaśnioną twarzą.

— Powiedz mi, dlaczego nie odczuwamy 
tego samego obecnie?

Tommy zastanawiał się chwilę nad tym 
pytaniem, a jego brzydka twarz przybrała wyraz poważny. Po czym odpowiedział z 
wahaniem:

— Sądzę, że... to kwestia wieku.

Tuppence rzuciła ostro:

— Nie myślisz chyba, że... jesteśmy 
zbyt starzy?

— Nie. Chodzi tylko o to, że... tym 
razem... to nie jest zabawa. Zasadniczo sprawa ta jest podobna do innych, ale 
ponieważ przeżywamy już drugą wojnę, więc zupełnie zrozumiałe, że podchodzimy 
inaczej do tego rodzaju zagadnień.

— Wiem. Widzimy okropności, 
zniszczenia i grozę. Przedtem byliśmy zbyt młodzi, aby brać to wszystko pod 
uwagę.

— Właśnie. W czasie ostatniej wojny 
miałem może czasem chwilę obawy, podejmując ryzyko i przechodząc niejednokrotnie 
przez piekło, ale na ogół mam najlepsze wspomnienia z tego okresu.

Tuppence odezwała się cicho:

— Przypuszczam, że Derek czuje tak 
samo, jak my kiedyś?

— Lepiej nie myślmy o nim — upomniał 
ją łagodnie Tommy.

— Masz rację. — Tuppence zacisnęła 
zęby. — Mamy robotę i wykonamy ją. A więc naprzód, do dzieła! Czy zastanowiliśmy 
się, czego szukamy w osobie pani Perenny?

— Możemy na razie stwierdzić, że 
poszlaki przemawiają przeciwko niej. Czy jest jeszcze ktoś, na kogo zwróciłabyś 
uwagę?

Tuppence rozważała przez chwilę pytanie 
męża, po czym odparła tonem zdecydowanym:

— Nie, nie ma nikogo. Pierwszym moim 
krokiem, jaki uczyniłam po przyjeździe, było oczywiście ocenienie możliwości 
działania tych osób, które tu zastałam. Niektóre z pań wyłączyłam od razu, jako 
nie wchodzące w rachubę.

— Które mianowicie?

— Pannę Minton na przykład. 
Stuprocentowa, brytyjska stara panna. I panią Sprot ze swoją córeczką Betty oraz 
bezmyślną panią Cayley.

— Tak, ale trzeba wziąć pod uwagę 
ewentualność dobrego maskowania się.

— Naturalnie, ale nie zapominaj o tym, 
że zrzędząca stara panna i zaabsorbowana młoda matka są osobami, które mogłyby z 
łatwością się zdradzić, a tymczasem one są zupełnie naturalne w swoim 
postępowaniu. Jeśli zaś chodzi o panią Sprot, nie zapominajmy, że ma ona 
dziecko.

— Zdaje mi się — odparł Tommy — że 
nawet tajny agent może mieć dziecko.

— Tak, ale nie wtedy, gdy jest na 
służbie — zauważyła Tuppence. — Nie jest to rodzaj zajęcia, które się wykonuje w 
towarzystwie własnego dziecka. Jestem zupełnie pewna tego. Wiem, że na przykład 
ty trzymałbyś w takim wypadku swoje dziecko z dala od siebie.

— Przyznaję się do porażki — odrzekł 
Tommy — i rezygnuję z pani Sprot i panny Minton, ale co do pani Cayley mam pewne 
zastrzeżenia.

— I nie bez słuszności, gdyż jej 
postępowanie nie jest naturalne. To znaczy, że nie ma na ogół kobiet tak 
kompletnie ogłupiałych, na jaką ona wygląda.

— Zauważyłem niejednokrotnie, że 
całkowite poświęcenie się mężom wpływa ujemnie na intelekt żony — mruknął pod 
nosem Tommy.

— Gdzie to zauważyłeś? — spytała żywo 
Tuppence.

— Nie u ciebie, kochanie. Twoje 
oddanie nie osiągnęło nigdy takich wyżyn.

— Jak na mężczyznę, wyjątkowo nie 
wymagasz takiego krzątania się koło siebie, gdy jesteś chory — odparła łagodnie 
Tuppence.

Tommy wrócił do przeglądu istniejących 
możliwości.

— Cayley... — rzekł pełen zamyślenia. 
— Co do niego również nie jestem pewny.

— Masz rację. A pani O’Rourke?

— Co ty myślisz o niej?

— Trudno mi powiedzieć. Jest trochę 
niepokojąca.

— Tak, ale to może być uprzedzenie. 
Wydaje mi się, że ona uosabia taki właśnie typ kobiet.

Tuppence odparła z naciskiem 
przypominając sobie rozmowę przy oknie.

— Ona... umie obserwować.

— Mamy jeszcze Bletchleya — ciągnął 
Tommy,

— Nie rozmawiałam z nim wiele. On 
całkowicie należy do ciebie.

— Sądzę, że to zwykły przedstawiciel 
starej szkoły. Tak mi się wydaje przynajmniej.

— O, właśnie! — podchwyciła Tuppence, 
odpowiadając na zastrzeżenie zawarte w wypowiedzianych słowach. — W tym leży 
nieszczęście, że patrząc na zwykłych ludzi staramy się widzieć w nich to, czego 
poszukujemy.

— Z Bletchleyem robiłem kilka prób — 
dopowiedział Tommy.

— Ciekawa jestem jakich, gdyż ja mam 
również kilka projektów w tym względzie.

— No, tak w ogóle. Próbowałem 
łagodnych, prostych pułapek odnośnie do dat i miejscowości. Coś w tym rodzaju.

— Czy mógłbyś łaskawie przejść z 
ogólnych określeń do bardziej szczegółowych?

— Powiedzmy więc, że mówiłem z nim o 
polowaniu na kaczki. On wspomniał, że polował w Fayum w takim, a takim roku, w 
takim a takim miesiącu. Innym razem wymieniłem Egipt w związku z czym innym i 
spytałem czy widział mumie, Tutenchamona i tym podobne rzeczy. Kiedy tam był? I 
porównałem jego poprzednie dane z ostatnimi. Potem pytałem czy takie a takie 
łodzie, wymieniając przy tym ich nazwy, podobały mu się i czy były wygodne? On 
podał mi szczegóły dotyczące jakiejś swojej podróży, a ja je natychmiast 
sprawdziłem. Na ogół nic ważnego i nic takiego, co by go mogło ostrzec o mojej 
ciekawości. Ot, proste sprawdzenie jego prawdomówności.

— I jak dotychczas nie potknął się?

— Ani razu. Możesz mi wierzyć, że 
takie próby dają świetne rezultaty.

— Niewątpliwie, ale gdyby on istotnie 
był N, z pewnością jego opowiadanie musiałoby być z góry przygotowane.

— Oczywiście, ale tylko w głównych 
zarysach. Na drobiazgach bardzo łatwo można wpaść. Na przykład, gdy pamięta się 
zbyt dokładnie szczegóły, o których normalnie się nie myśli. Przeciętny człowiek 
nie będzie pamiętał na wyrywki czy, powiedzmy, pojechał na jakieś polowanie w 
1926 czy 1927 roku. Nad tym trzeba się jednak trochę zastanowić i poszukać w 
pamięci.

— Ale dotychczas nie złapałeś go na 
niczym?

— Na wszystkie moje pytania odpowiadał 
w normalny sposób.

— A więc rezultat negatywny.

— Całkowicie.

— Teraz — rzekła Tuppence — zdradzę ci 
niektóre z moich myśli...

 

* * *

 

W powrotnej drodze do pensjonatu pani 
Blenkensop wstąpiła na pocztę i kupiła kilka znaczków pocztowych. Po wyjściu z 
poczty weszła do budki telefonicznej i nakręciła jakiś numer, prosząc do 
telefonu pana Faradaya. Był to umówiony sposób porozumiewania się z panem 
Grantem. Wyszła z budki, uśmiechając się z zadowoleniem i wolnym krokiem udała 
się w dalszą drogę do domu, zatrzymując się na chwilę, aby kupić trochę wełny.

Popołudnie tego dnia było piękne. Dawał 
się odczuwać lekki powiew wietrzyka i Tuppence, tłumiąc wrodzoną energię, 
zwolniła kroku i szła, nie śpiesząc się, odpowiednio do roli, jaką sobie 
narzuciła. Pani Blenkensop nie mogła przecież zajmować się niczym innym, jak 
tylko robieniem na drutach i to niezbyt zręcznym oraz pisaniem listów do swoich 
synów. Tuppence wchodziła powoli po łagodnej pochyłości pagórka w kierunku 
Sans Souci drogą, której drugi koniec urywał się przy Smuggler’s Rest, 
posiadłości komandora Haydocka. Słaby zazwyczaj ruch, ograniczający się do kilku 
wózków handlarzy w godzinach porannych, spowodowany był tym, że droga ta nie 
była arterią przelotową. Tuppence mijała szereg domów i zabawiała się 
odczytywaniem ich nazw. Pierwsza willa, ozdobiona pięknym napisem Bella Vista, 
niczym nie usprawiedliwiała tej nazwy, gdyż, będąc odgrodzoną od morza ogromnym 
budynkiem Edenholm, pozbawiona została jego widoku. Następny dom miał 
nazwę Karachi. Idąc dalej spostrzegało się Sea View, dający 
istotnie wspaniały widok na morze, potem Castle Clare, którego napuszona 
nazwa dziwnie kolidowała z jego małymi rozmiarami, dalej Trelawny, 
pensjonat konkurujący z panią Perenną i wreszcie osamotniony masyw Sans 
Souci.

Zbliżając się do domu, Tuppence 
zauważyła nagle stojącą przy furtce kobietę, która zaglądała do ogrodu. W 
postawie jej widać było napięcie i skoncentrowaną uwagę.

Mimo woli Tuppence ściszyła swój krok, 
posuwając się powoli naprzód na palcach. Dopiero gdy znalazła się w pobliżu, 
kobieta usłyszała szelest i odwróciła się raptownie. Była wysokiego wzrostu, 
odziana nędznie, o niezwykłej twarzy, w wieku około czterdziestu lat. Tuppence 
od razu zdziwił kontrast między jej twarzą a ubiorem. Włosy blond, szerokie 
kości policzkowe – na ogół sprawiała wrażenie niewiasty, której piękność jeszcze 
nie minęła. Przez chwilę wydawało się Tuppence, że twarz stojącej przed nią 
kobiety nie jest jej obca, lecz wrażenie to szybko minęło, gdy pomyślała, że 
twarzy takiej nie można zapomnieć.

Kobieta była zaskoczona. Przez twarz 
jej przeszedł cień przerażenia, który szybko zniknął. Tuppence zauważyła go 
jednak.

Coś niewyraźnego — pomyślała i zapytała 
łagodnie:

— Czy szuka pani kogo?

Zagadnięta odparła powoli z akcentem 
cudzoziemskim, dobierając starannie słów, jak gdyby wyuczonych na pamięć:

— Ten dom, to Sans Souci?

— Tak. Ja tu mieszkam. Czy chciałaby pani z kim mówić?

Po chwilowej przerwie nieznajoma odpowiedziała:

— Pani mi pewno powie. Czy jest tu pan Rosenstein?

— Pan Rosenstein? — Tuppence 
potrząsnęła głową. — Nie. Może kiedyś mieszkał tutaj i wyjechał, ale ja go nie 
znam. Czy mam się dowiedzieć?

Cudzoziemka uczyniła szybki ruch odmowy i zawołała:

— Nie, nie. Ja się widocznie mylę. Przepraszam.

Mówiąc to, odwróciła się na pięcie i szybko odeszła w stronę 
morza.

Tuppence stała, patrząc za nią. Z jakiegoś nieokreślonego bliżej 
powodu podejrzenia jej wzrosły. Kontrast zachodzący między sposobem zachowania 
się nieznajomej a jej słowami był zbyt silny, aby nie wzbudzał zastrzeżeń. 
Tuppence czuła, że nazwisko Rosenstein było po prostu zmyślone. Pierwsze 
lepsze nazwisko, jakie nieznajomej przyszło na myśl.

Tuppence zawahała się przez chwilę, po 
czym zeszła w dół pagórka za cudzoziemką. Jakiś wewnętrzny nakaz pchał ją w ślad 
za nieznajomą, jednak zatrzymała się chwilę, aby nie ściągnąć na siebie uwagi 
niepożądanych oczu. Zauważyła przecież kobietę w momencie, gdy wchodziła do 
Sans Souci. Pójście za nią mogłoby wzbudzić podejrzenie, że pobyt pani 
Blenkensop miał charakter inny, niż powszechnie było wiadome... to znaczy 
oczywiście, jeśli obca niewiasta była istotnie kimś podejrzanym.

Nie. Za wszelką cenę musi pani 
Blenkensop pozostać w tej roli, w jakiej była dotychczas.

Tuppence zawróciła do pensjonatu. 
Weszła do Sans Souci i zatrzymała się w hallu. Dom zdawał się być 
opuszczony, jak zwykle wczesnym popołudniem. Betty spała, a starsi albo 
odpoczywali, albo też byli na spacerze.

Wtem, gdy tak stała w mrocznym hallu, 
myśląc o dziwnym spotkaniu, doszedł do jej uszu słaby dźwięk. Znała go 
doskonale: – ciche dzwonienie telefonu.

Telefon był w hallu. Przytłumiony 
dźwięk, który usłyszała Tuppence, podobny był do dźwięku, jaki wydaje aparat 
telefoniczny, gdy słuchawka aparatu przełącznikowego jest zdejmowana albo 
odkładana z powrotem.

Był tylko jeden aparat przełącznikowy w domu: w sypialni pani Perenny.

Może Tommy zastanawiałby się, ale 
Tuppence nie wahała się ani minuty. Bardzo delikatnie i ostrożnie podniosła 
słuchawkę i przyłożyła ją do ucha.

Ktoś był włączony. Tuppence słuchała, 
jak męski głos mówił:

— ...wszystko, idzie dobrze. A więc 
czwartego, jak umówione.

Kobiecy głos odpowiedział: — W 
porządku! Rób dalej!

Dźwięk w aparacie oznajmił, że 
słuchawkę odłożono.

Tuppence stała, marszcząc czoło z 
niezadowoleniem. Czy był to głos pani Perenny? Trudno było wywnioskować z tych 
kilku wypowiedzianych słów. Gdyby rozmawiano dłużej! Mogła to być oczywiście 
zupełnie zwykła rozmowa... W tych kilku podsłuchanych słowach nie było nic, co 
by wskazywało na jakiś ukryty sens.

Nagle cień przysłonił światło, padające 
przez drzwi

Tuppence podskoczyła i położyła 
słuchawkę na widełki, słysząc głos pani Perenny.

— Jakie piękne popołudnie. Czy pani 
wychodzi, czy też pani przyszła, pani Blenkensop?

Nie, to nie był głos pani Perenny – 
głos, który mówił z jej sypialni przez telefon. Tuppence mruknęła coś o 
przyjemnej przechadzce i skierowała się ku schodom.

Pani Perenna przeszła za nią przez 
hall. Zdawała się być większa niż zwykle. Tuppence uświadomiła sobie jej mocną, 
atletyczną budowę.

— Muszę wziąć moje rzeczy — rzekła 
Tuppence i pobiegła na górę. Na zakręcie wpadła z impetem na panią O’Rourke, 
która potężną swoją figurą tarasowała przejście na piętro.

— Droga pani Blenkensop, jakże się 
pani śpieszy!

Powiedziawszy to, nie poruszyła się z 
miejsca, patrząc z uśmiechem, wzbudzającym jak zwykle obawę, na stojącą poniżej 
Tuppence.

I nagle bez żadnej przyczyny Tuppence 
doznała uczucia strachu.

Oto przed nią, tamująca jej drogę 
Irlandka z szerokim uśmiechem – w dole zaś pani Perenna zamykająca jej odwrót.

Tuppence spojrzała poprzez ramię. 
Czyżby jej się wydawało, że w zwróconej ku górze twarzy pani Perenny kryła się 
jakaś groźba? Nonsens — wmawiała w siebie. — Nonsens! W biały dzień, w zwykłym 
pensjonacie nad brzegiem morza! Ale w domu było niepokojąco cicho. Żadnego 
dźwięku. A ona tutaj stoi na schodach pomiędzy tymi dwiema kobietami. Z całą 
pewnością było coś szczególnego w uśmiechu pani O’Rourke, cechowała go jakaś 
dzikość. Podobnie zachowuje się kot, gdy czyha na mysz, skojarzyła sobie szybko 
w myślach Tuppence.

Nagle napięcie prysło. Mała figurka 
wbiegła ogłaszając ostrymi okrzykami swoją radość. To mała Betty w piżamie. 
Przebiegając obok pani O’Rourke, krzyknęła zadowolona:

— Ziamknij oci! — i rzuciła się w 
kierunku Tuppence.

Nastrój zmienił się. Ogromna pani 
O’Rourke nagle ożywiona zawołała:

— Do kogo biegniesz, bąku? A... do 
pani!

Na dole pani Perenna zawróciła do 
drzwi, które prowadziły do kuchni. Tuppence pochwyciła Betty za rączkę, przeszła 
obok pani O’Rourke i pobiegła korytarzem, gdzie pani Sprot czekała, by złajać 
małego trzpiota.

Tuppence weszła z dzieckiem do pokoju i 
doznała dziwnego uczucia ulgi, gdy znalazła się nareszcie w miłej atmosferze 
domowej. Wokoło leżały porozrzucane ubranka dziecięce, zabawki z włóczki, 
malowany żłóbek. Na toalecie stała w ramce fotografia pana Sprota o nieciekawej 
twarzy podobnej do owcy. Pani Sprot odłożyła kartkę papieru zawierającą ceny 
pralni. Istotnie — pomyślała Tuppence — gospodyni nasza jest trochę skąpa, 
odmawiając gościom prawa używania ich własnego elektrycznego żelazka.

Wszystko to takie normalne, spokojne, 
codzienne.

A jednak, przed chwilą... na 
schodach...

Nerwy, powiedziała Tuppence do siebie. 
Tylko nerwy!

Czy to istotnie były nerwy? Ktoś jednak 
telefonował z pokoju pani Perenny. Pani O’Rourke? Było by to bardzo dziwne. 
Niemniej jednak dawało pewność, że rozmowa telefoniczna nie zostanie podsłuchana 
przez służbę.

Rozmowa — rozmyślała Tuppence — musiała 
być bardzo krótka. Po prostu zwykła wymiana kilku słów.

Wszystko idzie dobrze. A więc 
czwartego, jak umówione.

Słowa te mogły nie mieć żadnego 
znaczenia, albo też mieć bardzo duże.

Czwartego? Czy to była data? 
Czwartego, powiedzmy, miesiąca?

A może znaczyło tylko: szukaj 
czwartego rzędu w krzesłach lub czwartego okienka na poczcie, lub czwartego 
falochronu, trudno o tym coś wiedzieć.

Tak samo można sądzić, że oznaczało to 
słowo koło Czwartego Mostu. Próbowano przecież w ostatniej wojnie wysadzić 
Czwarty Most w powietrze.

Czy to w ogóle coś znaczyło?

Z równym powodzeniem można było użyć 
tej liczby do potwierdzenia jakiegoś spotkania. Pani Perenna mogła pozwolić pani 
O’Rourke ze swojej sypialni rozmawiać przez telefon tak często, jak tylko ona 
chciała.

A sytuacja na schodach, chwila 
naprężenia, mogła być przecież wytworem jej wyobraźni, spowodowanym 
przemęczonymi nerwami...

Spokojny dom, a jednak sprawiał 
wrażenie, że jest w nim coś złowróżbnego, coś złego...

Tylko bez fantazji, pani Blenkensop — 
przywołała się do porządku Tuppence. — I weź się do roboty.


 

 

 

 

 

 

Rozdział V

 


Komandor Haydock okazał się pełnym 
życia, miłym gospodarzem. Powitał pana Meadowesa i majora Bletchleya z 
entuzjazmem i nalegał na zwiedzenie swojej posiadłości.

Smuggler’s Rest składało się 
początkowo z szeregu strażniczych domków zbudowanych na skale z widokiem na 
morze. Przy skale znajdowała się mała przystań, ale dostęp do niej był tak 
niebezpieczny, iż tylko chłopcy szukający przygody mogli z niej korzystać.

Te właśnie domki zakupił jakiś 
londyński kupiec, który połączył je w jedną całość i zabrał się z niewielkim 
zapałem do założenia ogrodu. Przyjeżdżał on tutaj czasem w lecie na krótki 
pobyt.

Potem domki stały opustoszałe przez 
kilka lat, wynajmowane urlopowiczom jedynie w lecie z częściowym umeblowaniem.

— Kilka lat temu — objaśniał Haydock — 
domki te sprzedano panu Hahnowi. Notabene Niemcowi, który, moim zdaniem, był po 
prostu szpiegiem.

Tommy począł nadsłuchiwać.

— To bardzo interesujące — rzekł, 
stawiając szklankę, z której popijał sherry małymi łykami.

— Diabelnie dokładni są ci Niemcy — 
ciągnął dalej Haydock. — Przygotowywali się już wtedy do tej zabawy, 
przynajmniej takie jest moje zdanie. Spójrzcie, panowie, na położenie tego 
miejsca. Doskonały punkt do wysyłania sygnałów. W dole przystań, gdzie można 
umieścić łodzie motorowe. Kompletne odosobnienie dzięki kształtowi tego cypla. O 
nie, nie! Nie wmówicie we mnie, że jegomość Hahn nie był agentem niemieckim.

Major Bletchley odezwał się:

— Był. Z całą pewnością.

— A co się z nim stało? — zapytał Tommy.

— Ach! — westchnął Haydock. — W 
związku z jego osobą powstała już cała legenda. Hahn wydał tutaj wiele 
pieniędzy. Wybudował drogę prowadzącą do plaży, do której schodziło się po 
cementowych stopniach. To był duży wydatek. Poza tym przerobił cały dom, założył 
łazienki, urządzając je bardzo kosztownie. A kogo zatrudniał przy robocie? 
Nikogo z ludzi miejscowych. Żadnej firmy londyńskiej, jak mówiono, ale całą masę 
cudzoziemców. Niektórzy z nich nie mówili słowa po angielsku. Chyba zgadzacie 
się ze mną, że to brzmi bardzo podejrzanie.

— Tak, trochę dziwnie — potwierdził 
Tommy.

— Byłem jego sąsiadem i mieszkałem 
obok w drewnianej willi i wtedy to zacząłem się interesować, co ten jegomość tu 
robi. Miałem zwyczaj wałęsania się i obserwowania, co robią jego robotnicy. I 
mogę wam tylko powiedzieć, że ja im się nie podobałem, zupełnie nie podobałem. 
Raz albo dwa razy zwrócili się do mnie prawie z pogróżkami. Nie czyniliby tego 
na pewno, gdyby ich robota była uczciwa?

Bletchley skinął głową potakująco.

— Pan powinien był udać się do władz.

— Właśnie uczyniłem tak. I w 
rezultacie naraziłem się policji swoim nudzeniem.

Mówiąc to nalał sobie jeszcze trochę 
trunku.

— A co mnie spotkało za moje trudy? 
Kompletny brak zainteresowania. Byliśmy ślepi i głusi. Wojna z Niemcami była nie 
do pomyślenia, istniał przecież pokój w Europie, a nasze stosunki z Niemcami 
układały się wybornie. W owych czasach wiązała nas z nimi prawdziwa sympatia. 
Patrzono na mnie jak na zacofanego człowieka, nieomal jak na pozostałość z epoki 
kamiennej, jak na maniaka, któremu tylko wojna w głowie, jak na zasuszonego, 
starego marynarza. Co za korzyść było wskazywać ludziom, że Niemcy budowali 
najlepsze lotnictwo w Europie nie po to chyba, aby latać dla przyjemności.

Major Bletchley przerwał nagle:

— Nikt temu nie wierzył! Przeklęci 
durnie! Mamy pokój! Całkowita zgoda! Gromada idealistów!

Haydock przemówił znowu, a jego twarz 
stała się bardziej czerwona pod wpływem tłumionego gniewu:

— Podżegacz do wojny, oto co mówili o 
mnie. Facet, gadali, jest przeszkodą w utrzymaniu pokoju. Pokój! Wiedziałem, do 
czego zdążali ci Hunowie! I pomyślcie, że oni przygotowywali się na długi czas 
przedtem. Byłem przekonany, że obecność Hahna nie wróży nic dobrego. Nie 
podobali mi się jego cudzoziemscy robotnicy, jak również sposób, w jaki tutaj 
wydawał pieniądze. Obserwowałem ich z ukrycia.

— Odważny chłop — powiedział Bletchley 
z uznaniem.

— I w końcu — ciągnął dalej komandor — 
moje uwagi odniosły skutek. Przysłano nowego komisarza policji, emerytowanego 
wojaka, który potrafił mnie wysłuchać. Jego chłopcy zaczęli węszyć wszędzie. 
Wtedy Hahn zwiał. Pewnej pięknej nocy wymknął się i znikł. Policja przybyła na 
miejsce z nakazem rewizji. W skrytce wmurowanej w jadalnym pokoju znaleziono 
stację nadawczą i kilka znacznie uszkodzonych dokumentów. Oprócz tego w 
olbrzymim magazynie pod garażem znajdowały się wielkie zbiorniki na benzynę. 
Powiadam wam, że potem stąpałem dumny jak paw. Koledzy z klubu, którzy 
wyśmiewali się z mojego niemieckiego kompleksu szpiegowskiego, zaprzestali 
docinków. Cała wina nasza polega na tym, że jesteśmy kompletnie pozbawieni 
podejrzliwości.

— To zbrodnia. Durniami jesteśmy po 
prostu, durniami! Dlaczego nie internujemy tych wszystkich uciekinierów? — 
unosił się gniewem major.

— Koniec tej historii był taki — 
ciągnął komandor, nie pozwalając na odbieganie od swojej ulubionej opowieści — 
że kupiłem tę posiadłość, gdy była już do sprzedania. Chce pan pójść i obejrzeć, 
jak ona wygląda, panie Meadowes?

— Z całą przyjemnością.

Komandor Haydock czynił honory domu z 
zapałem młodzieńca. Otworzył skrytkę w jadalnym pokoju, aby pokazać, gdzie 
znaleziono tajemniczą stację nadawczą. Poprowadził Tommy’ego do garażu, do 
miejsca, gdzie były ukryte zbiorniki na benzynę i w końcu, po powierzchownym 
obejrzeniu dwóch wspaniałych łazienek, specjalnego oświetlenia i różnych 
kuchennych urządzeń, zeszli po schodach, ścieżką prowadzącą do małej przystani, 
położonej poniżej. Przez cały czas komandor opowiadał znowu gościowi, jak 
nadzwyczajnie pożyteczna byłaby ta cała miejscowość dla nieprzyjaciela podczas 
wojny.

Poszli również do groty, od której 
miejscowość została nazwana, gdzie Haydock entuzjastycznie wykazywał, jak można 
było ją wykorzystać.

Major Bletchley nie towarzyszył im przy 
oglądaniu domostwa, ale pozostał na tarasie, gdzie spokojnie popijał sherry 
małymi łykami. Tommy wywnioskował, że historia komandora o polowaniu na szpiega, 
z jej pełnym pomyślności zakończeniem, była głównym tematem rozmowy tego 
poczciwca, którą jego przyjaciele niejednokrotnie już słyszeli.

Istotnie major Bletchley wyraził się w 
ten sposób, gdy później wracali do Sans Souci:

— Dobry chłop, ten Haydock — zaczął. — 
Ale on nie miałby spokoju, gdyby nie opowiadał ciągle tej historii. Słyszeliśmy 
ją tyle razy, że na jej wspomnienie robi nam się niedobrze. Poza tym jest tak 
dumny ze swego domu, jak kotka z własnych kociąt.

Porównanie nie było zbyt wybredne, ale 
Tommy potwierdził je uśmiechem.

Rozmowa skierowała się na pełne sukcesu 
zdemaskowanie nieuczciwego tragarza w 1923 roku przez samego majora Bletchleya. 
Tommy, dając folgę własnym myślom, odzywał się grzecznie od czasu do czasu, 
zachęcając majora do dalszego opowiadania: — Niemożliwe! Co pan mówi? Co za 
nadzwyczajna historia?

W tej chwili Tommy czuł, że gdy 
umierający Farquhar mówił o Sans Souci, musiał być na właściwym tropie. 
Tutaj, w tym miejscu, z dala od świata, przygotowania trwały już od dawna. 
Przybycie Niemca Hahna i sprowadzenie licznych urządzeń wykazywały dość jasno, 
że właśnie ta część wybrzeża została wybrana na punkt zborny, ognisko aktywności 
wroga.

Zamiar ten został zniweczony tylko 
dzięki nieoczekiwanej działalności podejrzliwego komandora Haydocka. W tej całej 
rozgrywce Wielka Brytania otrzymała punkt na swoją korzyść. Ale przypuśćmy, że 
Smuggler’s Rest była tylko pierwszą placówką w skomplikowanym planie ataku. 
Przeznaczeniem Smuggler’s Rest mogła być jedynie komunikacja morska. 
Wybrzeże dostępne od strony lądu wyłącznie dzięki ścieżce, prowadzącej z góry, 
nadawało się doskonale do tego planu. A przecież to była tylko część całości.

Jak odpowiedział nieprzyjaciel na 
porażkę, zadaną przez Haydocka? Czy nie zwrócił oczu na najbliższy obiekt, czyli 
na Sans Souci? Wykrycie działalności Hahna miało miejsce cztery lata 
temu. Z rozmowy z Sheilą Perenną Tommy przypomniał sobie, że wkrótce potem matka 
jej wróciła do Anglii i zakupiła Sans Souci. Czyżby to było następnym 
posunięciem w grze?

Wydawać by się mogło wobec tego, że 
Leahampton było ośrodkiem działalności nieprzyjacielskiej dzięki gotowym już 
urządzeniom i licznym rozgałęzieniom w terenie.

W Tommym poczęła wzbierać otucha. 
Znikła depresja, która ogarniała go w atmosferze beznadziejnej nudy w 
Sans Souci. Pozorna „niewinność” pensjonatu nie była niczym innym jak tylko 
maską, poza którą kryła się nieuchwytna działalność wroga.

Ogniskiem zaś jej, jak mógł już osądzić 
Tommy, była pani Perenna. Toteż pierwszą rzeczą, którą należało uczynić, było 
zebranie więcej danych o jej osobie i dotarcie poza jej pozornie proste zajęcie, 
jakim jest prowadzenie pensjonatu. W jej korespondencji, w jej znajomościach, w 
jej społecznej działalności, gdzieś w tym wszystkim musi istnieć punkt 
zaczepienia, którego odkrycie pozwoli zorientować się w jej istotnej pracy. 
Jeśli pani Perenna jest sławną agentką, ową M, to by oznaczało, że jest 
osobą, która kieruje całą działalnością Piątej Kolumny na tym teranie. Ona sama 
mogła być znana tylko niewielu osobom, i to tym, którzy stali u szczytu. Ale 
bezwzględnie musiała kontaktować się z szefami swojego sztabu, co powinno 
zwrócić uwagę jego i Tuppence.

We właściwym czasie, jak to spostrzegł 
Tommy, Smuggler’s Rest mogło być zajęte i utrzymane przez kilku odważnych 
ludzi, wysłanych z Sans Souci. Może ta chwila jeszcze nie nadeszła, ale w 
każdym bądź razie zbliżała się...

Gdy Niemcy przeprowadzą całkowitą już 
kontrolę portów Francji i Belgii, to będą mogli skoncentrować całą swoją potęgę 
celem przeprowadzenia inwazji i podboju Wielkiej Brytanii, a sytuacja we Francji 
w obecnej chwili przedstawiała się nader niekorzystnie.

Ponieważ marynarka angielska była 
bardzo silna, więc atak mógł nastąpić z powietrza albo na skutek wewnętrznej 
zdrady. A jeśli wszystkie nici tej zdrady znajdują się w ręku pani Perenny, to 
nie było czasu do stracenia.

Słowa majora Bletchleya odbiły się 
echem w jego myślach.

— Wie pan, spostrzegłem, że nie było 
czasu do stracenia. Schwyciłem Abdula, daję słowo, dobry chłop, Abdul...

Opowiadanie stało się monotonne.

Tommy myślał: Dlaczego Leahampton? Z 
jakiego powodu? Miejscowość ta leży z dala od głównego szlaku wodnego. Zaciszny 
kątek. Niepopularna i niemodna. W tym wypadku te cechy mogły być pożądane. Czy 
jest jeszcze jakaś inna przyczyna?

Stąd rozciągała się płaszczyzna 
uprawnej ziemi aż do wnętrza kraju. Wielkie pastwiska, odpowiednie do lądowania 
samolotów transportujących wojsko lub dla wojsk spadochronowych. Ale takich 
miejsc było więcej. Znajdowały się tutaj także wielkie fabryki chemiczne, gdzie 
(warto wziąć to pod uwagę) zatrudniony był Carl von Deinim.

Carl von Deinim... Czy on się do tego 
nadawał? Oczywiście. Według informacji Granta, Carl nie był rzeczywistym 
przywódcą. Był jedynie kółkiem w tej maszynie i każdej chwili mógł popaść w 
podejrzenie i zostać internowanym. Ale tymczasem mógł wypełnić swoje zadanie. 
Nadmienił kiedyś w rozmowie z Tuppence, że pracuje w dziedzinie wynalazków. To 
mogło być prawdą i to prawdą bardzo nieprzyjemną.

Carl — Tommy stwierdził to z odrobiną 
niechęci — był zamieszany w tę całą sprawę. Sprawiło mu to przykrość, gdyż lubił 
Deinima. Poza tym pracował on dla swego kraju z całą świadomością ryzyka, a 
Beresford miał szacunek dla takiego przeciwnika. Musi go jednak zniszczyć za 
wszelką cenę, choć zakończenie nie obejdzie się bez strzelaniny. Ale o tym 
wiedział dobrze Tommy, podejmując się tej pracy.

Ludzie, którzy zdradzali swój własny 
kraj od wewnątrz, wzniecali w nim wzbierające powoli pragnienie zemsty. Na Boga, 
już on ich dostanie w swoje ręce!

— I tak dostałem ich w swoje ręce! — 
zakończył z tryumfem swoje opowiadanie major Bletchley. — Piękna robótka, co?

Tommy pochwalił bezczelnie:

— Najwspanialsza, o jakiej 
kiedykolwiek słyszałem w życiu, majorze.

 

* * *

 

Pani Blenkensop czytała list, pisany na 
cienkim, zagranicznym papierze i stemplowany na kopercie znakami cenzury.

List ten był bezpośrednim rezultatem 
jej rozmowy telefonicznej z panem Faradayem.

— Drogi Raymond — szepnęła do siebie. 
— Cieszyłam się tak bardzo z powodu jego pobytu w Egipcie, ale teraz, wydaje mi 
się, nastąpi wielka zmiana. Wszystko oczywiście w sekrecie. On nie może na ten 
temat nic powiedzieć, jedynie to, że istotnie powzięto jakiś wspaniały plan i 
mam się przygotować na wielką niespodziankę, która ma wkrótce nastąpić. 
Cieszę się, iż wiem dokąd został wysłany, ale naprawdę nie widzę powodu...

Bletchley odchrząknął i rzekł:

— Z pewnością nie wolno mu tego mówić?

Tuppence uśmiechnęła się z 
usprawiedliwieniem i spojrzała wokoło, składając swój cenny list.

— Och, my mamy nasze metody — odezwała 
się wyniośle. — Drogi Raymond wie, że jeśli tylko powiadomi mnie, gdzie jest, 
albo dokąd się udaje, nie będę się tak niepokoiła. Dać wiadomość można prostym 
sposobem. Jakieś słowo, pan rozumie... a po nim początkowe litery następnych 
wyrazów złożą panu nazwę owej miejscowości. Zrozumiałe, że przy tym mogą czasem 
powstać komiczne zdania, ale pod tym względem Raymond jest prawdziwym geniuszem. 
Jestem pewna, że nikt nie będzie mógł tego odczytać.

Cichy pomruk wzrósł wśród zebranych 
przy stole. Chwila była dobrze wybrana, gdyż wszyscy razem siedzieli przy 
śniadaniu.

Bletchley odezwał się z poczerwieniałą 
twarzą:

— Pani wybaczy, pani Blenkensop, ale 
to głupota czynić w ten sposób. Niemcy starają się zawsze dowiedzieć, jakie są 
ruchy wojsk i eskadr lotniczych.

— Ależ ja nie powiem o tym nikomu! — 
zawołała Tuppence. — O, ja jestem bardzo, bardzo ostrożna.

— Mimo to nierozsądnie jest tak 
czynić, a pani syn może z tego powodu wpaść któregoś dnia w poważne kłopoty.

— Mam nadzieję, że nic mu się nie 
stanie. Jestem jego matką i jako matka powinnam o nim wszystko wiedzieć.

— Pani ma najzupełniejszą rację — 
huknęła pani O’Rourke. — Nawet torturami nie wyciągnęliby od pani informacji, 
wiemy o tym.

— Listy mogą być czytane — zauważył 
Bletchley.

— Uważam, aby ich nigdzie nie kłaść — 
odpowiedziała Tuppence z miną znieważonej godności. — Zawsze trzymam je pod 
kluczem.

Bletchley potrząsnął głową z 
powątpiewaniem.

 

* * *

 

Pewnego szarego ranka, gdy chłodny 
wiatr wiał od morza, Tuppence znalazła się sama na końcu plaży.

Wyjęła z teczki dwa listy, po które 
zgłosiła się do małego urzędu pocztowego w mieście.

Listy szły dość długo wskutek 
przeadresowania na nazwisko pani Spender. Tuppence umiała zacierać swoje ślady. 
Jej dzieci sądziły, że jest w Kornwalii razem ze starą ciotką,

Otworzyła pierwszy list.

 


Najdroższa Mamo!

Wiele pociesznych rzeczy mógłbym ci 
opowiedzieć, ale mi nie wolno. Myślę, że niezłe dajemy przedstawienie! Pięć 
niemieckich samolotów przed śniadaniem – oto dzisiejsza porcja. Wielki bałagan 
jeszcze w tej chwili, ale w końcu dobierzemy się do nich.



Diabli mnie biorą na ich metody 
strzelania z karabinów maszynowych do biednej ludności cywilnej na drogach. 
Działa to na nas jak czerwona płachta na byka. Grus i Trundles przesyłają ci 
pozdrowienia. Trzymają się w dobrej formie.


Nie martw się o mnie. Czuję się 
dobrze. Za żadną cenę nie chciałbym tej zabawy stracić. Ucałowanie dla starej 
Naci Marchwianej – czy Ministerstwo Wojny dało mu już zatrudnienie?

Twój zawsze

Derek



 

Oczy Tuppence stawały się coraz 
bardziej promienne, gdy odczytywała list kilka razy.

Następnie otworzyła drugi list.

 


Najdroższa Mamusieńko!

Jak tam ze starą ciotką Gracie? Czy 
czuje się dobrze? Podziwiam cię, żeś tam utkwiła. Ja bym tak nie mogła.




Co do nowin, to nie mam żadnych. 
Moja praca jest bardzo zajmująca, ale cicho, sza! Nie mogę ci nic o niej 
powiedzieć. Czuję, że czynność moja przedstawia pewną wartość. Nie złość się, że 
nie otrzymałaś żadnego pożytecznego zatrudnienia na czas wojny — to takie 
niemądre, żeby starsze kobiety zabiegały o to, by coś robić. Oni rzeczywiście 
potrzebują tylko ludzi, którzy są młodzi i sprawni. Zastanawiam się, jak idzie 
Marchewce w jego robocie w Szkocji? Przypuszczam, że wypełnia po prostu jakieś 
formularze. I pewno jest szczęśliwy, że jednak coś robi.

Wiele pocałunków

Dobora



 

Tuppence uśmiechnęła się.

Złożyła listy, pogładziła je z 
czułością, potem pod osłoną falochronu zapaliła zapałkę i spaliła oba listy. 
Poczekała, aż zamieniły się w popiół.

Następnie wyjęła wieczne pióro i mały 
bloczek papieru listowego i zaczęła szybko pisać:

 


Langherne

Cornwall

 

Droga Deb!

Tutaj zdaję się być tak oddalona od 
wojny, iż wprost nie mogę uwierzyć, że ona trwa nadal. Bardzo się ucieszyłam z 
otrzymania twego listu i jestem pewna, że twoja praca jest zajmująca.




Ciotka Gracie czuje się coraz 
słabsza i coraz bardziej traci pamięć. Przypuszczam więc, że jest zadowolona z 
mojej obecności. Opowiada mi wiele o dawnych czasach, a niekiedy mam wrażenie, 
że myli mnie z moją własną matką. Posadzili tutaj więcej jarzyn niż zwykle i 
zamienili przez to ogródek różany w pole kartofli. Dużo-pomagam starej Sikes. I 
w ten sposób czuję, że i ja przydaję się w tym ciężkim okresie wojny. Ojciec 
zdaje się być trochę przygnębiony, ale ja myślę tak, jak ty mówisz, że on jest 
raczej zadowolony ze swojej pracy.

Całuję cię

Twoja matka Tuppenny



 

Na nowej kartce napisała:

 


Drogi Derku!

Sprawiłeś mi wielką radość swoim 
listem. Wysyłaj często polowe karty pocztowe, jeśli nie masz czasu na dłuższe 
pisanie.



Przyjechałam na pewien czas do 
ciotki Gracie. Ona czuje się bardzo słaba. Mówi o tobie tak, jak o siedmioletnim 
chłopcu i dała mi dziesięć szylingów wczoraj, abym ci posłała na drobne wydatki.

Nie mam jeszcze zajęcia i nikt nie 
potrzebuje moich nieocenionych usług! Nadzwyczajne! Twój ojciec, jak ci już 
pisałam, otrzymał pracę w Ministry of Requirements i jest gdzieś na północy. To 
lepsze niż nic, ale nie to, czego pragnęła stara, biedna Nać Marchwiana. 
Tymczasem przypuszczam, że nie pozostaje nam nic innego, jak pokornie wycofać 
się i pozostawić wojnę wam młodym idiotom.


Nie piszę „uważaj na siebie”, 
ponieważ wiem, że skutek byłby odwrotny. Ale nie pchaj się nigdzie i udawaj 
głupiego.

Całuję cię

Tuppence



 

Włożyła listy do kopert, zaadresowała, 
opatrzyła znaczkami i po drodze do Sans Souci wrzuciła do skrzynki 
pocztowej.

Gdy zeszła do podnóża skały, 
spostrzegła nagle dwie postacie, zatopione w rozmowie.

Tuppence zmartwiała. Ta sama kobieta, 
którą widziała wczoraj, rozmawiała z Carlem von Deinimem.

Z przykrością Tuppence zauważyła, że wokoło nie było żadnego 
schronienia, gdzie mogłaby się ukryć. Nie mogła zatem stanąć blisko nich i będąc 
niewidzianą, posłuchać, o czym mówili.

Na domiar złego właśnie w tej chwili 
młody Niemiec odwrócił głowę i spostrzegł ją. Dwie postacie rozdzieliły się 
natychmiast. Kobieta szybko zeszła z pagórka, przecinając drogę i przechodząc 
obok Tuppence z drugiej strony.

Carl von Deinim czekał, aż Tuppence 
podejdzie do niego.

Potem z powagą pozdrowił ją grzecznie.

Tuppence natychmiast rzekła:

— Jak dziwnie wygląda ta kobieta, z 
którą pan rozmawiał.

— Tak. To środkowoeuropejski typ. Ona 
jest Polką.

— Naprawdę? Czy to przyjaciółka pana?

Tuppence doskonale naśladowała 
inkwizytorski głos ciotki Gracie w jej młodych latach.

— Bynajmniej — odpowiedział Carl 
chłodno. — Nigdy przedtem nie widziałem tej kobiety.

— Istotnie? Myślałam... — Tuppence 
umyślnie uczyniła w tym miejscu przerwę.

— Pytała mnie tylko o drogę. Mówiłem 
do niej po niemiecku, ponieważ nie rozumiała dobrze angielskiego języka.

— Aha! A dokąd chciała się udać?

— Zapytywała mnie, czy nie znam tutaj 
pani Gottlieb. Na moją odmowną odpowiedź, oznajmiła mi, że widocznie otrzymała 
mylną nazwę domu.

— Ach, tak — mruknęła Tuppence 
zamyślona.

Pan Rosenstein, pani Gottlieb.

Tuppence rzuciła szybkie spojrzenie na 
Carla von Deinima, który szedł obok niej z surowym wyrazem twarzy.

Tuppence powzięła zdecydowane 
podejrzenie co do osoby tej obcej kobiety. Była prawie przekonana, że rozmowa 
nieznajomej z Carlem trwała już jakiś czas przedtem, nim ich spostrzegła.

Carl Von Deinim?

Carl i Sheila rozmawiający ze sobą tego 
ranka i jej słowa wypowiedziane do niego: Lecz ty musisz być ostrożny.

Tuppence zastanawiała się: — Mam 
nadzieję, że oboje ci młodzi nie są wmieszani w tę sprawę.

Miękka jesteś — rzekła do siebie. — 
Leciwa już, a mimo to miękkiego serca! Wiara hitlerowska była wiarą młodych. Z 
tego też względu wybierano prawdopodobnie na agentów reżimu hitlerowskiego tylko 
ludzi młodych. Carl i Sheila. Tommy twierdził, że Sheila nie miała z tym nic 
wspólnego. Tak, ale Tommy był mężczyzną, a Sheila odznaczała się ową dziwną, 
zapierającą oddech, urodą.

Carl i Sheila, a za nimi enigmatyczna 
postać: pani Perenna. Pani Perenna, czasem gadatliwa jak wszystkie właścicielki 
drugorzędnych pensjonatów, czasem znów tragiczna i gwałtowna w swoim 
postępowaniu.

Tuppence powoli wstępowała po schodach 
do swojej sypialni.

Idąc tego wieczora do łóżka, wyciągnęła 
szufladę ze swego biurka. Po jednej stronie szuflady znajdowało się japońskie 
pudełko ze słabym, tanim zamkiem. Tuppence nałożyła rękawiczki i otworzyła je. 
Wewnątrz leżał stos listów. Na wierzchu był otrzymany tego ranka list od 
„Raymonda”. Tuppence rozłożyła go z wielką ostrożnością.

Gniewnie zagryzła wargi. Rano w zgięciu 
papieru leżała rzęsa. Teraz zniknęła bez śladu.

Tuppence podeszła do umywalni, na 
której stała mała buteleczka z niewinnym napisem Szary proszek.

Zręcznie posypała nim list i lśniącą 
powierzchnię emaliowanego japońskiego pudełka.

Proszek nie wykrył żadnych odcisków 
palców.

Tuppence pokiwała głową z pewnego 
rodzaju złośliwym zadowoleniem.

Powinny przecież być odciski jej 
własnych palców!

Służąca mogła przeczytać listy z 
ciekawości, chociaż zdawało się to nieprawdopodobne, choćby z tego względu, że 
musiałaby sobie zadać trud znalezienia kluczyka pasującego do zamka. Poza tym 
służąca nie myślałaby o wytarciu śladów.

Pani Perenna? Sheila? Czy ktoś inny? W 
każdym razie ktoś, kogo interesowały ruchy wojsk Wielkiej Brytanii...

 

* * *

 

Plan kampanii Tuppence był bardzo 
prosty w swoich zarysach. Po pierwsze: zasadnicze ustalenie prawdopodobieństwa i 
możliwości. Po drugie: dokonanie eksperymentu, celem stwierdzenia, czy w Sans 
Souci mieszkał ktoś zainteresowany w ruchach wojsk, starający się działać z 
ukrycia. Po trzecie: kim była ta osoba?

Właśnie nad tym trzecim punktem swego 
planu Tuppence rozmyślała następnego ranka, leżąc w łóżku. Ciąg jej myśli 
przerwała Betty Sprot, która przyszła o wczesnej godzinie, niosąc filiżankę 
jakiegoś gorącego, czarnego jak atrament płynu, zwanego poranną herbatą.

Betty była zarówno ruchliwa jak i 
gadatliwa. Wdrapała się na łóżko i rzuciła strasznie postrzępioną książkę z 
obrazkami pod nos Tuppence rozkazując krótko:

— Citaj.

Tuppence czytała posłusznie:

 


Hej, gęsi, gęsi, gąsiorze, dokąd 
wędrujecie?

Przez góry, doliny, do mojej 
dziewczyny.



 

Betty tarzała się z uciechy, 
powtarzając z zapałem:

— Przez góly, góly, góly — i nagle 
krzyknąwszy: — W doiny! — stoczyła się z piskiem z łóżka.

Zabawę tę powtarzała kilkakrotnie, aż 
do zmęczenia. Wtedy zaczęła pełzać po podłodze, bawić się pantoflami Tuppence i 
mruczeć do siebie z ożywieniem jakieś słowa w swym własnym narzeczu.

— A gdzie... butek... siobie... siobie 
posied?

Uciekając myślami do własnych kłopotów, 
Tuppence zapomniała o dziecku. Słowa dziecinnej zwrotki zdawały się drwić z 
niej.

 

Gęsi, gęsi, gąsiorze, dokąd 
wędrujecie?

 

Dokąd, istotnie? Ona była gąską, a 
Tommy gąsiorem. Przynajmniej w roli, jaką odgrywali! Tuppence miała najgłębszą 
pogardę dla pani Blenkesop. Pan Meadowes, myślała, przedstawiał się w 
korzystniejszym świetle! Chłodny jak prawdziwy Anglik, pozbawiony wyobraźni i 
niewiarogodnie głupi. Oboje, miała nadzieję, dopasowali się wspaniale do 
atmosfery Sans Souci. Ot, przeciętni ludzie w miejscowości wypoczynkowej.

I dlatego trzeba się było stale mieć 
na baczności – poślizgnięcie było bardzo łatwe. Któregoś dnia popełniła już faux 
pas; nic takiego, co by miało znaczenie, ale stało się to dla niej dostateczną 
wskazówką ostrzegający ją, by była ostrożna. Jakaż to łatwa okazja do zawierania 
przyjaźni i dobrych stosunków, gdy się pyta kogoś o radę przy szydełkowaniu. I 
tutaj również, pewnego wieczora, zapominając o swojej roli poczęła z jej zwykłą 
umiejętnością poruszać szybko drutami, wykazując tym wielką wprawę. Pani 
O’Rourke zauważyła to. Od tej pory starała się zachować średnie tempo, 
szydełkując nie tak niezdarnie jak na początku swego pobytu, ale i nie z taką 
umiejętnością, na jaką ją było stać.

— Ci ładne? — zapytała Betty. I 
powtórzyła pytanie: — Ci ładne?

— Śliczne, kochanie — odezwała się 
Tuppence machinalnie. — Prześliczne.

Zadowolona Betty poczęła znowu mruczeć 
do siebie.

Następny krok — rozmyślała Tuppence — 
można było zrobić dość łatwo. To znaczy za aprobatą Tommy’ego. Widziała już w 
myślach dokładnie, jak należy rozpocząć.

Czas mijał, a Tuppence leżała w łóżku, 
rozmyślając nad swoimi planami. Pani Sprot weszła zadyszana w poszukiwaniu 
Betty.

— Och, tutaj jesteś. Nie mogłam się 
zorientować, dokąd ona poszła. Och, Betty, niegrzeczna dziewczynko! Bardzo panią 
przepraszam, Mrs. Blenkensop.

Tuppence usiadła w łóżku. Betty z minką 
aniołka dumała nad swoim dziełem.

Dziecko wyciągnęło wszystkie 
sznurowadła z butów Tuppence i zanurzyło je w wodzie znajdującej się w kubku do 
mycia zębów. Potem z zadowoleniem starało się wyciągnąć je palcem.

Tuppence roześmiała się i przecięła 
krótko usprawiedliwienia pani Sprot.

— Jakaż ona pocieszna! Niech pani się 
nie martwi, pani Sprot, wyschną niedługo. To moja wina. Powinnam uważać na to, 
co ona robi. Zachowywała się jednak tak spokojnie.

— Wiem — westchnęła pani Sprot. — Gdy dzieci są spokojne, to zły 
znak. Jeszcze dziś przyniosę pani sznurowadła, pani Blenkensop.

— Proszę się nie kłopotać — rzekła Tuppence. — One wyschną 
całkowicie.

Pani Sprot zabrała Betty, a Tuppence zajęła się wykonaniem swego 
planu.


 

 

 

 

 

 

Rozdział VI

 


Tommy spojrzał z lekkim wahaniem na paczkę rzuconą mu przez 
Tuppence.

— Czy to ta?

— Tak. Bądź uważny. Niech ci to nie zaszkodzi.

Tommy powąchał ostrożnie paczkę i odpowiedział energicznie:

— Postaram się. Cóż to za okropny środek?

— Asafoetida — odparła Tuppence. — Szczypta tego proszku 
wystarczy, aby nawet przyjaciel uciekł od ciebie. Tak podaje ogłoszenie.

— Tego mi potrzeba — zamruczał Tommy.

Wkrótce potem nastąpiły ciekawe wydarzenia.

Najpierw – zapach w pokoju pana Meadowesa.

Pan Meadowes, z natury nigdy nie skarżący się na nic, mówił o tym 
z początku nieśmiało, a następnie ze wzrastającą stanowczością.

Pani Perenna została wezwana na naradę. Mimo usilnej chęci 
sprzeciwu, zgodziła się, że był tam jakiś zapach. I to bardzo nieprzyjemny. Może 
— podsunęła myśl — zepsuł się kurek od piecyka gazowego.

Pochylając się i pociągając nosem z 
powątpiewaniem, Tommy orzekł, że nie myśli, aby zapach pochodził stamtąd. Ani 
spod podłogi. W końcu stwierdził zdecydowanym głosem, że przyczyną woni jest 
zdechły szczur.

Pani Perenna przyznała, że słyszała o 
takich wypadkach, ale przecież w Sans Souci nie było szczurów. Może mysz, 
chociaż nigdy nie widziała tutaj myszy.

Pan Meadowes rzekł z naciskiem, że 
według niego zapach jednak pochodził od szczura – i dodał jeszcze bardziej 
stanowczo, że on nie ma zamiaru spać ani jednej nocy w tym pokoju, dopóki 
przykra woń nie zostanie usunięta, prosi więc panią Perennę o zmianę sypialni.

Gospodyni odparła, że właśnie chciała 
wysunąć tę samą propozycję. Obawiała się tylko, że jedyny wolny pokój był mały i 
niestety nie posiadał widoku na morze, ale jeżeli pan Meadowes nie ma nic 
przeciwko temu...

Pan Meadowes się zgodził. Jedynym jego 
pragnieniem było znaleźć się jak najdalej od nieprzyjemnego zapachu. Pani 
Perenna przeszła z nim wobec tego do małej sypialni, która jak się okazało była 
położona naprzeciwko pokoju pani Blenkensop, po czym zawołała na wpółzidiociałą, 
cierpiącą na adenoidy, Beatrice, do przeniesienia rzeczy pana Meadowesa. 
Następnie zapewniła, że posłała po robotnika, który zerwie podłogę i odnajdzie 
przyczynę nieprzyjemnej woni.

Sprawa była załatwiona ku obopólnemu 
zadowoleniu.

 

* * *

 

Drugi wypadek, to lekkie dreszcze pana 
Meadowesa, jak z początku nazywał swoją chorobę. Wkrótce wyznał niezdecydowanie, 
że według wszelkiego prawdopodobieństwa nabawił się przeziębienia. Kichał 
bezustannie i oczy zachodziły mu łzami. Jeśli nawet słaby, nieuchwytny zapach 
cebuli rozchodził się w pobliżu jedwabnej chustki Meadowesa, to nikt tego nie 
mógł zauważyć, gdyż ostra woń wody kolońskiej zniweczyła przenikający odór.

W końcu, zmęczony nieustannym kichaniem 
i wycieraniem nosa, pan Meadowes pozostał w łóżku przez cały dzień.

Choroba jego wypadła akurat tego samego 
dnia, kiedy pani Blenkensop otrzymała list od swojego syna Douglasa. Fakt ten 
podekscytował ją i napełnił radością do tego stopnia, że nie mogła się 
powstrzymać od opowiedzenia wszystkim o otrzymanej wiadomości. List nie był 
wcale cenzurowany, wyjaśniła, ponieważ, na szczęście, jeden z przyjaciół 
Douglasa przyjechał na urlop i przywiózł go z sobą, dając jej synowi możność 
swobodnego pisania.

— List najlepiej wykazuje — oznajmiła 
pani Blenkensop potrząsając głową z poczuciem ważności — jak mało my istotnie 
wiemy, co się dzieje na świecie.

Po śniadaniu Tuppence pobiegła do swego 
pokoju, otworzyła japońskie pudełko i włożyła do niego list. Pomiędzy złożone 
strony wsypała niewidoczną szczyptę pudru ryżowego. Zamknęła pudełko i 
przycisnęła mocno swoje palce do jego powierzchni.

Opuszczając pokój zakaszlała, a z 
przeciwka rozległo się głośne, teatralne kichnięcie.

Tuppence uśmiechnęła się i zeszła na 
dół.

Rozgłosiła wszystkim swój zamiar 
wyjazdu do Londynu na cały dzień, aby zobaczyć się z adwokatem w pewnej sprawie 
i porobić niewielkie zakupy.

Zebrani pensjonariusze odprowadzili ją, 
obarczając różnymi zleceniami, oczywiście, o ile będzie miała czas.

Major Bletchley trzymał się z daleka od 
paplaniny niewiast. Czytając gazetę, wygłaszał głośno odpowiednie przy tym 
komentarze:

— Przeklęte świnie niemieckie. 
Strzelać z karabinów maszynowych do cywilnej ludności, uciekającej po drogach. 
Przeklęci brutale. Na miejscu naszego narodu...

Tuppence zostawiła go w trakcie 
monologowania, co by on zrobił, gdyby pozwolono mu działać, i zawróciła przez 
ogród, aby zapytać Betty Sprot jaki prezent chciałaby otrzymać z Londynu.

Betty zachwycona ścisnęła trzymanego w 
ciepłych rączkach ślimaka, gaworząc przy tym radośnie. Na zapytanie Tuppence: — 
Kotka? Książkę z obrazkami? Kolorowe kredki do rysowania? — dziewczynka przy 
ostatniej propozycji zadecydowała:

— Betty chce.

Wobec tego kolorowe kredki zostały 
dopisane do listy Tuppence.

Gdy szła ścieżką, prowadzącą przez 
ogród w kierunku szosy, natknęła się niespodziewanie na Carla von Deinima, 
opartego o mur. Ręce miał zaciśnięte i na widok zbliżającej się Tuppence zwrócił 
się ku niej, a jego zwykle nieruchoma twarz skurczyła się wzruszeniem.

Tuppence zatrzymała się niechętnie i 
zapytała:

— Ma pan jakąś sprawę do mnie?

— Ach, tak, ważną sprawę. — Głos jego 
był ochrypły i nienaturalny. — Czy to prawda, że ludzie mówią na coś 
nieokreślonego: ni pies, ni wydra?

Truppence skinęła głową.

Carl ciągnął dalej z goryczą:

— O mnie właśnie można w ten sposób 
powiedzieć. Nie zniosę dłużej takiego stanu, powiadam pani, nie zniosę. 
Najlepiej, byłoby skończyć z tym wszystkim.

— O czym pan mówi?

Młody człowiek odpowiedział:

— Pani ze mną tak uprzejmie 
rozmawiała. I dlatego sądzę, że pani mnie zrozumie. Uciekłem z mego własnego 
kraju przed niesprawiedliwością i okrucieństwem. Przybyłem tutaj, aby być 
wolnym. Znienawidziłem hitlerowskie Niemcy. Ale niestety, jestem jeszcze 
Niemcem. Nic tego nie może zmienić.

Tuppence zamruczała:

— Może pan ma trudności...

— Ach, nie o to chodzi. Jestem Niemcem 
– w moim sercu, w moich uczuciach. Niemcy są jeszcze moją ojczyzną. Gdy czytam o 
bombardowaniu niemieckich miast, o śmierci niemieckich żołnierzy, o 
zestrzelonych niemieckich samolotach... wiem, że to moi ziomkowie umierają. 
Kiedy ten stary, niecierpliwy major czyta ze swoich gazet, kiedy mówi: te 
świnie, doprowadza mnie to do szaleństwa, nie mogę tego znieść. — Dodał 
spokojniej: — I dlatego myślę, że najlepszym wyjściem było by położyć temu kres. 
Tak, kres...

Tuppence pochwyciła Carla silnie za 
ramię.

— Nonsens rzekła stanowczo. — 
Oczywiście ma pan prawo do swoich uczuć. Każdy je ma. Ale nie może im się pan 
poddawać.

— Chciałbym, aby mnie wreszcie 
internowano. Tak było by lepiej.

— Możliwe. Ale obecnie pracuje pan 
pożytecznie, tak słyszałam przynajmniej. Pożytecznie nie tylko dla Anglii, ale i 
dla ludzkości. Zajmuje się pan bardzo ważnymi problemami, prawda?

Twarz jego rozjaśniła się nieznacznie.

— Tak, i zaczynam mieć doskonałe 
rezultaty.

— Wobec tego praca pańska jest warta 
trudu — zauważyła Tuppence. — Osiągnięcia, które przynoszą ulgę w cierpieniu i 
dopomagają do budowania, a nie niszczenia, są warte zachodu. Oczywiście nie 
możemy zapominać o stronie przeciwnej. Niemcy postępują tak samo. Setki, 
podobnych majorowi Bletchleyowi, mówią o nas z pianą na ustach. Sama nienawidzę 
Niemców. Gdy mówię Niemcy, ogarnia mnie fala wstrętu. Ale gdy pomyślę o 
poszczególnych Niemcach, o matkach czekających w niepokoju na nowiny od synów, o 
chłopcach opuszczających dom i idących na wojnę, o wieśniakach przy żniwach, o 
drobnych kupcach, uczucia moje wtedy są inne. Rozumiem bowiem, że są oni 
istotami ludzkimi czującymi podobnie jak my. To jest prawdziwe oblicze 
człowieka. Ta druga twarz, którą my pokazujemy, jest tylko nałożoną maską 
wojenną. Jest częścią wojny... może częścią konieczną, ale przemijającą, 
niestałą.

Mówiąc to, Tuppence przypomniała sobie 
słowa siostry Cavell przytoczone niedawno przez Tommy’ego: Patriotyzm nie 
wystarcza... Nie powinnam mieć nienawiści w sercu.

Te słowa wielkiej patriotki wydawały 
się dla nich obojga najwyższym dowodem poświęcenia.

Carl von Deinim pocałował Tuppence z 
szacunkiem w rękę.

— Dziękuję pani — rzekł. — To, co pani 
mówi, jest dobre i prawdziwe. Mam teraz więcej odwagi.

O, drogi chłopcze! — pomyślała 
Tuppence, idąc drogą w kierunku miasta. — Jakie to nieszczęście, że osoba, którą 
ja najbardziej lubię tutaj, jest Niemcem. Bardzo złośliwe bywają wypadki!

 

* * *

 

Tuppence była dokładna na wskroś. 
Chociaż nie miała właściwie chęci jechać do Londynu, osądziła jednak, że będzie 
rozsądniej wyjechać, zgodnie z zapowiedzią w pensjonacie. Gdyby dzień ten 
spędziła tylko na wycieczce, ktoś mógłby ją zobaczyć i wiadomość o tym doszłaby 
szybko do Sans Souci.

Nie, pani Blenkensop powiedziała, że 
wyjeżdża do Londynu i do Londynu musi wyjechać.

Kupiła bilet powrotny trzeciej klasy i 
właśnie odchodziła od okienka kasowego, gdy wpadła na Sheilę Perennę

—Hallo! — zawołała Sheila. — Dokąd pani 
wyjeżdża? Przyszłam, aby dowiedzieć się o paczkę, która prawdopodobnie gdzieś 
zaginęła.

Tuppence wyjaśniła jej cel swojej 
podróży.

— Ach, tak — odrzekła Sheila niedbale. 
— Przypominam sobie, że pani mówiła coś na ten temat. Nie sądziłam jednak, że 
pani zamierza dziś pojechać. Wobec tego odprowadzę panią do pociągu.

Dziewczyna była bardziej ożywiona niż 
zwykle i wydawała się być w dobrym humorze. Paplała milutko o nieważnych 
szczegółach codziennego jej życia w Sans Souci. Opowiadanie jej trwało aż 
do chwili odjazdu pociągu.

Po pożegnaniu się z nią Tuppence 
usiadła w kącie wagonu i poczęła snuć swe poważne rozmyślania.

Czy był to przypadek — zastanawiała się 
— że Sheila znalazła się na stacji właśnie w tym samym czasie? Czy też była to 
próba dokładności nieprzyjaciela? Czy pani Perenna chciała upewnić się, że 
gadatliwa pani Blenkensop rzeczywiście wyjechała do Londynu?

To ostatnie zdawało się mieć wszelkie 
cechy prawdopodobieństwa.

 

* * *

 

Dopiero następnego dnia Tuppence 
znalazła sposobność do rozmowy z Tommy’m. Uzgodnili już dawno, że nie będą nigdy 
próbowali porozumiewać się pod dachem Sans Souci.

Pani Blenkensop spotkała pana 
Meadowesa, który korzystając z opadu gorączki wyszedł na niewielki spacer przed 
dom. Usiedli oboje na jednej z ławeczek alei.

— Jak tam? — spytała Tuppence.

Tommy skinął powoli głową. Wyglądał jak 
uosobienie nieszczęścia.

— Tak — rzekł. Mam coś. Lecz, Boże, co 
za dzień! Bezustannie miałem oko utkwione w szparze drzwi. Kark mi przez to 
zupełnie zesztywniał.

— Twój kark jest nieważny — odparła 
Tuppence bezlitośnie. — Mów, co było.

— Otóż, służące weszły posłać łóżko i 
posprzątać pokój. Po chwili zjawiła się pani Perenna – jeszcze w czasie 
sprzątania – łając za coś dziewczyny. Potem wbiegło dziecko i wyszło, niosąc psa 
zrobionego z włóczki.

— Tak, tak. I jeszcze ktoś?

— Owszem — rzekł Tommy wolno.

— Kto?

— Carl von Deinim.

— O! — Tuppence poczuła ukłucie. — A 
więc jednak... — Kiedy? — zapytała,

— W czasie lunchu. Wyszedł z jadalni 
wcześniej, skierował się do swego pokoju, potem, skradając się korytarzem, 
wszedł do twego pokoju. Pozostał tam około piętnastu minut. — Tommy przerwał. — 
To chyba jasne, myślę?

Tuppence skinęła głową.

Tak, to było jasne. Carl von Deinim 
miał tylko jeden jedyny powód wchodzić do pokoju pani Blenkensop i pozostawać 
tam przez kwadrans! Jego współwina była zatem udowodniona. On musiał być — 
pomyślała Tuppence — wspaniałym aktorem...

Jego słowa tego ranka brzmiały tak 
szczerze. A może były szczere w pewien specjalny sposób. Prawda wypowiedziana w 
odpowiednim czasie może być podstawą zręcznego oszustwa. Carl von Deinim był 
patriotą w całym tego słowa znaczeniu, był nieprzyjacielskim agentem, pracującym 
dla swego kraju. Można go było za to szanować, ale... należało go zniszczyć.

— Szkoda — rzekła Tuppence wolno.

— I ja tak myślę — dopowiedział Tommy. 
— To dobry chłopak.

Tuppence odezwała się:

— Ty i ja moglibyśmy czynić to samo w 
Niemczech.

Mąż jej potwierdził ruchem głowy. 
Tuppence ciągnęła dalej:

— Wiemy teraz, czego się trzymać. Carl 
von Deinim pracuje z Sheilą i jej matką. Być może pani Perenna jest główną 
osobą, ale jest jeszcze ta obca kobieta, która rozmawiała wczoraj z Carlem. Ona 
również jest w to wmieszana.

— Co zrobimy teraz?

— A no, musimy dostać się kiedyś do 
pokoju pani Perenny. Tam może znajdziemy coś, co da nam punkt zaczepienia. 
Trzeba również obserwować ją, patrzeć dokąd idzie i z kim się spotyka. Tommy, 
sprowadźmy tutaj Alberta!

Wiele lat temu Albert, chłopiec 
hotelowy, pomagał Beresfordom i dzielił ich przygody. Następnie wstąpił do nich 
na służbę i był jedyną podporą ich domowego ogniska. Sześć lat temu ożenił się i 
został dumnym właścicielem knajpy w Południowym Londynie.

Tuppence ciągnęła szybko:

— Albert będzie uradowany! Ściągniemy 
go tutaj. Może zatrzymać się w tym zajeździe przy stacji i śledzić obydwie 
Perenny albo kogo innego.

— A co z panią Albert?

— W ubiegły poniedziałek wyjechała z 
dziećmi do swojej matki, do Walii, z powodu nalotów niemieckich. Jak widzisz, 
wszystko składa się doskonale.

— Masz rację, to jest doskonała myśl, 
Tuppence. Gdyby jedno z nas miało zająć się śledzeniem, stałoby się to zbyt 
widoczne. Albert będzie nadawał się do tego wspaniale. Teraz jeszcze jedna 
rzecz: myślę, że musimy wziąć pod obserwację tę rzekomą Polkę, która rozmawiała 
z Carlem i włóczyła się tutaj. Mnie się wydaje, że ona reprezentuje drugą stronę 
tej organizacji. Tego właśnie musimy się dowiedzieć.

— Tak, zgadzam się. Przychodzi tutaj z 
pewnością po rozkazy, albo po odbiór wiadomości. Następnym razem, gdy ją 
zobaczymy, jedno z nas musi za nią pójść i dowiedzieć się o niej czegoś więcej.

— Poza tym musimy zbadać pokój pani 
Perenny, jak również... Carla.

— Nie sądzę, aby udało nam się coś u 
niego znaleźć. Jako Niemiec stara się nie popaść w podejrzenie, bo wie, że 
policja ma prawo przeprowadzenia rewizji w każdej chwili. Trudniej będzie z 
Perenną. Gdy wychodzi z domu, zostaje zawsze Sheila, a poza tym Betty i pani 
Sprot biegają po wszystkich piętrach, a pani O’Rourke większą część czasu spędza 
w jej sypialni.

— A zatem najlepszą będzie pora 
obiadowa.

Tak, jak to uczynił Carl.

— Właśnie. Ja dostanę bólu głowy i 
pójdę do mego pokoju. Chociaż nie, bo ktoś mógłby wejść pod pozorem, że chce mi 
w czymś usłużyć. Wiem. Przyjdę spokojnie do domu przed lunchem i udam się do 
swojego pokoju, nie mówiąc nic nikomu. Potem, po lunchu, powiem, że bolała mnie 
głowa.

— Czy nie lepiej, ażebym ja to zrobił? 
Moje dreszcze mogłyby się jutro znów powtórzyć.

— Myślę, że ja będę odpowiedniejszą. 
Jeżeli mnie złapią, będę mogła zawsze powiedzieć, że szukam aspiryny lub innego 
lekarstwa. Mężczyzna w pokoju pani Perenny dałby większy powód do zastanowienia.

Tommy pokazał w uśmiechu zęby.

— I skandal gotowy.

Uśmiech znikł powoli z jego warg. Stał 
się poważny, pełen niepokoju.

— Musimy działać, jak najszybciej. 
Nowiny dzisiaj są złe. Trzeba niezwłocznie do czegoś dotrzeć.

 

* * *

 

Tommy spacerował jakiś czas i wkrótce 
potem wszedł do urzędu pocztowego, skąd zatelefonował do pana Granta, zdając 
relację:

— Ostatnie posunięcie było pomyślne i 
ustaliliśmy, że nasz przyjaciel C jest zdecydowanie zamieszany w tę 
sprawę.

Poza tym napisał list i nadał go pod 
adresem: Mr. Albert Batt – The Duck and Dog, Glamorgan St., Kennington.

Wreszcie kupił tygodnik, którego 
zadaniem było informowanie angielskiego społeczeństwa o istotnych wydarzeniach, 
i zawrócił niedbale w kierunku Sans Souci.

Wtem powitał go serdeczny głos 
komandora Haydocka, który wychylony z okna swego dwuosobowego wozu wołał:

— Hallo, Meadowes, podwieźć pana?

Tommy przyjął zaproszenie z 
wdzięcznością i wsiadł do samochodu.

— Co, czyta pan tego brukowca? — 
zapytał Haydock, rzuciwszy okiem na szkarłatną okładkę Inside Weekly News.

Pan Meadowes okazał lekkie zmieszanie, 
jak wszyscy czytelnicy tego pisma, na podobne pytania.

— Okropna szmata — potwierdził. — Ale 
czasami, wie pan, tygodnik ten rzeczywiście zdaje się być dobrze poinformowany, 
co się dzieje za kulisami.

— Niezależnie od tego, mylą się 
niekiedy.

— Bez wątpienia.

— Prawdą jest — rzekł komandor 
Haydock, prowadząc samochód niezręcznie i unikając o włos zderzenia z dużym 
wozem — że kiedy ci pętacy mają rację, wszyscy pamiętają o tym, ale gdy się 
mylą, nikt tego nie bierze pod uwagę.

— Czy sądzi pan, że wiadomości o 
nawiązaniu stosunków przyjaźni ze Związkiem Radzieckim są prawdziwe?

— Pobożne życzenia, mój panie, pobożne życzenia — odpowiedział 
komandor Haydock. — Nie wierzę temu i basta. Słyszałem, że pan się zaziębił?

— Tak, miałem dreszcze. Zawsze choruję o tej porze.

— Aha! Ja osobiście nigdy nie ulegam przeziębieniom, ale miałem 
przyjaciela, którego regularnie co roku w czerwcu musiałem kłaść do łóżka. Czuje 
się pan na tyle dobrze, aby zagrać w golfa?

Tommy wyraził swoją ochotę.

— Dobrze. A zatem może jutro? Wie pan co, muszę jechać na zebranie 
w sprawie spadochroniarzy, zorganizować korpus miejscowych ochotników. Dobry 
pomysł, moim zdaniem. W niedługim czasie wszyscy się zgłosimy. A więc pierwsza 
runda o szóstej?

— Doskonale. Z przyjemnością przyjdę.

— Pięknie.

Komandor zahamował nagle przy bramie Sans Souci.

— A jak tam piękna Sheila? — zapytał.

— Myślę, że dobrze się czuje. Nie widuję jej wiele.

Haydock wybuchnął głośnym śmiechem.

— Idę o zakład, że nie tak wiele, jakby 
pan chciał. Ładna dziewczyna, ale diabelnie szorstka. No i widuje się zbyt 
często z tym młodym Niemcem. Nie jest to z jej strony patriotycznie. Z takich 
starych pryków, jak pan i ja, nie ma żadnego pożytku, ale jest przecież wielu 
przystojnych chłopców w naszym wojsku. Dlaczego zadawać się z tym cholernym 
Niemcem? To mnie irytuje.

Pan Meadowes odpowiedział przyciszonym głosem:

— Niech pan uważa, on właśnie idzie.

— A co mnie to obchodzi, jeżeli nawet usłyszy! Przeciwnie, mam 
nadzieję, że to, co mówię, dojdzie do jego uszu. Kopnąłbym z chęcią tego pana 
Carla. Każdy przyzwoity Niemiec walczy za swój kraj, a nie pęta się tak, jak on 
tutaj, żeby uchronić swój łeb!

— No, tak — odparł Tommy. — W każdym 
razie jest już jeden Niemiec mniej w inwazji na Anglię.

— Myśli pan, że on tu jest pierwszy i 
czeka na resztę. Cha, cha, cha! Kapitalne! Nie wierzę tym bzdurnym gadaniom o 
inwazji. Nigdy nie było inwazji na Anglię i me będzie. Mamy naszą flotę, dzięki 
Bogu!

Przy tym patriotycznym wykrzykniku 
komandor nacisnął starter i wóz począł wspinać się p0 
pochyłości w kierunku Smugglers Rest.

 

* * *

 

Tuppence doszła do Sans Souci 
za dwadzieścia minut druga. Zeszła z drogi i skierowała się przez ogród do 
otwartych drzwi salonu. Zapach duszonej irlandzkiej pieczeni, brzęk talerzy i 
niewyraźne głosy dochodziły z oddali. W Sans Souci przygotowywano 
południowy posiłek.

Tuppence poczekała w drzwiach salonu, 
aż służąca Marta przeszła przez hall do jadalni i wtedy zdjąwszy obuwie szybko 
pobiegła po schodach.

Weszła do swego pokoju, nałożyła 
miękkie, filcowe, domowe pantofle i skierowała się do pokoju pani Perenny 
znajdującego się na piętrze.

Będąc wewnątrz, obejrzała się dokoła i 
uczuła ogarniający ją niesmak. Nie było to miłe zajęcie. Nawet zupełnie 
niewybaczalne, jeśli by się okazało, że pani Perenna jest tylko panią Perenną, 
nikim więcej. Grzebanie w prywatnych sprawach ludzi...

Tuppence otrząsnęła się, jak jamnik – 
zawsze czyniła tak w dzieciństwie. Wojna przecież trwa!

Podeszła do toaletki.

Szybka i zręczna w ruchach przerzuciła 
zawartość szuflad. W wysokim biurku jedna szuflada była zamknięta na klucz. Ta 
napełniła ją nadzieją.

Tommy został zaopatrzony w specjalne 
narzędzia i odpowiednie instrukcje, jak należy się nimi posługiwać. Wiadomości 
swoje przekazał natychmiast żonie.

Dwa umiejętne ruchy ręką i szuflada 
ustąpiła.

Znajdowała się w niej kasetka, 
zawierająca dwadzieścia funtów w banknotach i kilka srebrnych monet, również 
pudełko z klejnotami. Oprócz tego stos papierów, który interesował Tuppence 
najwięcej. Pobieżnie przerzuciła je, nie mając czasu na dokładniejsze 
przejrzenie.

Dokumenty odnośnie do hipoteki
Sans Souci, rachunek bankowy i listy. Czas upływał i Tuppence grzebała 
wśród papierów koncentrując uwagę zaciekle na czymś, co mogło by zdradzać 
podwójne znaczenie. Dwa listy od przyjaciółki z Włoch, mające zupełnie niewinny 
wygląd, choć może nie tak niewinny, jak się wydawało. List od jakiegoś Simona 
Mortimera z Londynu, suchy, prawie list handlowy, zawierający tak mało 
wiadomości, że Tuppence zdziwiła się, dlaczego był w ogóle przechowywany. Może 
pan Mortimer nie był tak niewinny, jakby się wydawało? Na spodzie stosu papierów 
leżał list, zapisany wyblakłym już atramentem, podpisany Pat i zaczynający się 
słowami: To będzie ostatni lisi, który piszę do ciebie, Eileen moja droga...

Nie, nie to! Nie mogła przymusić się do 
czytania. Złożyła go, rzucając na wierzch resztę listów i nagle pełna czujności 
zasunęła szufladę, nie mając czasu na zatrzaśnięcie zamka. Gdy drzwi się 
otworzyły i pani Perenna weszła, Tuppence szukała niepewnymi ruchami rąk czegoś 
wśród butelek stojących na umywalce.

Pani Blenkensop zwróciła podnieconą, 
ale bezmyślną twarz w kierunku gospodyni.

— Och, pani Perenna, proszę mi 
wybaczyć. Przyszłam do domu z takim nieznośnym bólem głowy, że chciałam położyć 
się do łóżka po zażyciu aspiryny, ale niestety nie mogłam jej u siebie znaleźć, 
więc pomyślałam, że pani na pewno nie miałaby nic przeciwko temu... Wiedziałam, 
że znajdę u pani aspirynę, ponieważ pani dawała ją pannie Minton któregoś dnia.

Pani Perenna zbliżyła się szybko do niej. Głos jej był oschły, gdy 
się odezwała:

— Naturalnie, pani Blenkensop, ale dlaczego pani nie przyszła do 
mnie i nie poprosiła?

— Tak, oczywiście, powinnam była to zrobić, ale wiedziałam, że 
pani przygotowuje lunch i nie chciałam pani przeszkadzać.

Przechodząc koło Tuppence, pani Perenna wzięła z umywalki słoik z 
aspiryną.

— Ile pani chce? — spytała ostro.

Pani Blenkensop poprosiła o trzy pastylki. Odprowadzona przez 
gospodynię, skierowała się do swego pokoju i pośpiesznie odmówiła propozycji 
przyniesienia butelki z gorącą wodą.

Pani Perenna rzuciła na odchodnym:

— Ale pani ma swoją aspirynę, pani Blenkensop. Widziałam ją 
przecież.

Tuppence wykrzyknęła szybko:

— Och, wiem! Położyłam ją gdzieś, ale jestem taka roztrzepana i po 
prostu nie mogłam jej znaleźć.

Gospodyni błysnąwszy białymi dużymi zębami rzekła:

— Proszę odpocząć aż do podwieczorku.

To powiedziawszy wyszła, zamykając 
drzwi za sobą. Tuppence odetchnęła głęboko, kładąc się na łóżku na wypadek, 
gdyby gospodyni wróciła.

Czy podejrzewała coś? Te zęby, takie 
wielkie i białe, jakby ją za chwilę miały pochwycić, przerażały ją zawsze. A te 
jej ręce! Wielkie, okrutne ręce.

Zdawało się, że przyjęła obecność 
Tuppence w swoim pokoju, jako fakt zupełnie naturalny. Ale później, gdy znajdzie 
szufladkę swego biurka niezamkniętą na klucz, czy będzie miała wtedy 
podejrzenia? Czy też pomyśli, że sama przypadkowo pozostawiła ją otwartą? 
Przecież zdarza się to czasem. Czy Tuppence położyła papiery w ten sposób, jak 
leżały przedtem?

Z pewnością, nawet jeśli pani Perenna 
zauważy jakiś nieporządek wśród papierów, jej podejrzenia prawdopodobnie prędzej 
będą skierowane przeciwko służbie, niż przeciwko „pani Blenkensop”. A gdyby ją 
istotnie podejrzewała, czy nie mogłaby sądzić, że jej wizyta spowodowana była po 
prostu zwykłą, niezdrową ciekawością? Są przecież ludzie, o czym Tuppence dobrze 
wiedziała, którzy lubią szperać i wścibiać wszędzie swój nos.

Ale jeśli pani Perenna była sławną, 
niemiecką agentką M, to mogła węszyć na każdym kroku kontrwywiad.

Czy jej zachowanie zdradzało obudzoną 
czujność?

Zdawała się być dość naturalna, z 
wyjątkiem tej ostrej uwagi o widzianej aspirynie.

Nagle Tuppence usiadła na łóżku. 
Przypomniała sobie, że jej aspiryna, razem z jodyną i proszkiem miętowym leżała 
w głębi szuflady biurka, gdzie włożyła je po rozpakowaniu.

Widocznie nie była jedyną osobą, 
szperającą w cudzych pokojach. Pani Perenna czyniła to już przedtem.


 

 

 

 

 

 

Rozdział VII

 


Następnego dnia pani Sprot pojechała do Londynu.

Jej kilka próbnych uwag wywołało natychmiast szereg propozycja ze 
strony mieszkańców Sans Souci do zaopiekowania się Betty.

Gdy pani Sprot, dając na pożegnanie polecenie córce, aby była 
dobrą dziewczynką, odjechała, Betty nie odstępowała ani na krok od Tuppence, 
która rano przyjęła na siebie obowiązek opiekowania się nią.

— Bawmy się — wołała dziewczynka — 
bawmy się w chowanego!

Mówiła każdego dnia lepiej, mając zwyczaj przechylania głowy na 
bok, wpatrywania się w mówiącą osobę z czarownym uśmiechem i mruczenia
płoszę.

Tuppence zamierzała pójść z nią na spacer, ale ponieważ padał 
ulewny deszcz, więc obydwie udały się do sypialni, gdzie Betty pokazała 
szufladkę biurka, w której były przechowywane jej zabawki.

— Schowamy Bonza, dobrze? — zagadnęła Tuppence.

Lecz dziewczynka zastanowiła się i poprosiła:

— Przecitaj mi bajećkę.

Zaledwie Tuppence wyciągnęła obszarpaną książkę z głębi 
biblioteki, Betty przerwała jej krzykiem:

— Nie, nie. Bludny... Zły..

Tuppence spojrzała na dziecko zdumiona i odłożywszy książkę 
zawierającą ilustrowaną wersję o Małym Jacku Hornerze, zapytała:

— Czy Jack był złym chłopcem? Może dlatego, że wyciągnął śliwkę z 
ciasta?

Betty powtórzyła z naciskiem;

— Zły-y-y! — i z okropnym wysiłkiem 
wymówiła — bruuudny! — Wyrwała książkę Tuppence i położyła ją na półce.

Następnie wyciągnęła z trudem 
identyczny egzemplarz z drugiego końca półki oznajmiając z promiennym uśmiechem.

— Cii-ściej-sii Jackorner!

Tuppence stwierdziła, że brudne i 
używane książki zostały zastąpione nowymi i czystymi wydaniami. Pani Sprot — 
pomyślała ubawiona — była nadzwyczaj dbająca o higienę matką. Zawsze w 
obawie przed zarazkami, nieczystym pożywieniem albo ssaniem przez dziecko 
poplamionej zabawki.

Tuppence wychowana w spokojnym i 
nieskrępowanym domu swego ojca, pastora anglikańskiego, odnosiła się z lekką 
pogardą do przesadnej czystości i wychowała swoje dzieci, przyzwyczajając je do
normalnej ilości brudu. Mimo to posłusznie wzięła czystą książkę o Jacku 
Hornerze i czytała dziecku, dając przy sposobności odpowiednie objaśnienia. 
Betty cicho paplała: — To jest Jack! śliwka! w cieście! — do zajmujących 
obrazków przykładając lepki palec, którego wątpliwa czystość wskazywała, że 
wkrótce drugi egzemplarz będzie dołączony do stosu tamtych. Przeczytały już 
Gęsi, gęsi, gąsiorze i o Starej kobiecie, która mieszkała w bucie, 
potem Betty chowała książki, które Tuppence odnajdywała po długim dopiero czasie 
ku wielkiej radości dziecka. Na tej zabawie ranek szybko im minął.

Po lunchu Betty poszła spać, a Tuppence 
została zaproszona przez panią O’Rourke do jej pokoju. Pokój ten nie był zbyt 
schludny i pachniał mocno miętą, stęchłym ciastem i słabą wonią gałek przeciwko 
molom. Na stolikach znajdowało się wiele fotografii dzieci pani O’Rourke, 
wnucząt, siostrzenic, siostrzeńców, prawnuczek i prawnuków. Tak było ich wiele, 
że Tuppence miała wrażenie, jak gdyby patrzyła na realistycznie graną sztukę z 
minionego okresu wiktoriańskiego.

— Ma pani wspaniały sposób 
postępowania z dziećmi, pani Blenkensop — zauważyła pani O’Rourke z ożywieniem.

— O, tak — odparła Tuppence — mając 
dwoje...

Pani O’Rourke wtrąciła szybko:

— Dwoje? Zdawało mi się, że pani ma trzech chłopców?

— Tak, trzech. Ale dwóch z nich jest 
prawie w równym wieku i myślałem o dniach spędzonych właśnie z nimi.

— Ach, rozumiem. Niech pani siada, pani 
Blenkensop i czuje się, jak u siebie w domu.

Tuppence usiadła posłusznie pragnąc w duchu, aby wizyta ta nie 
powtarzała się zbyt często. Czuła się podobnie, jak Jaś i Małgosia w gościnie u 
czarownicy.

— Niech mi pani powie teraz — zaczęła pani O’Rourke — co pani 
myśli o Sans Souci?

Tuppence wypowiedziała cały potok pochwalnych hymnów, ale pani 
O’Rourke przecięła bez ceremonii:

— Pytam, czy nie czuje pani, że tutaj jest coś dziwnego?

— Dziwnego? Nie sądzę.

— Nawet, jeśli chodzi o panią Perennę? 
Pani interesuje się nią, wiem o tym. Widziałam, jak pani ją bezustannie 
obserwowała.

Tuppence zarumieniła się.

— Bo... bo to interesujący typ kobiety.

— O, nie — zaprzeczyła pani O’Rourke. 
— Przeciwnie, jest dość pospolitą kobietą, to znaczy, jeśli jest tym, za kogo 
pragnie uchodzić. Ale może jest inaczej. Czy takie jest pani zdanie?

— Naprawdę, pani O’Rourke, nie wiem, 
co pani chce przez to powiedzieć.

— Czy zastanowiła się pani kiedyś, że 
niejeden z nas jest kimś innym w istocie, niż się wydaje powierzchownie? Na 
przykład pan Meadowes. Sprawia wrażenie zagadkowego mężczyzny. Czasem zdaje mi 
się, że jest typowym Anglikiem głupim do głębi, a czasem podchwytuję jego 
spojrzenie lub słowo, które wskazuje, że nie jest wcale taki głupi. Czy nie jest 
to dziwne, jak pani myśli?

Tuppence odpowiedziała stanowczo:

— Istotnie, myślę, że pan Meadowes 
jest bardzo charakterystyczny.

— Poza tym są inni. Może pani odgadnie, kogo mam na myśli?

Tuppence potrząsnęła przecząco głową.

— Imię tej osoby — rzuciła zachęcająco 
pani O’Rourke — zaczyna się na S.

To mówiąc, pokiwała kilka razy głową.

Z nagłym błyskiem gniewu i podświadomym 
odruchem do rzucenia się w obronie kogoś młodego i bezbronnego Tuppence rzekła 
ostro:

— Sheila ma usposobienie buntownicze, 
jak zwykle dziewczyny w tym wieku.

Pani O’Rourke skinęła potakująco głową, 
przypominając Tuppence swym wyglądem otyłego, chińskiego mandaryna na kominku u 
ciotki Gracie. Kąciki ust pani O’Rourke podniosły się do góry w szerokim 
uśmiechu.

— Może pani nie wie o tym — mówiła 
słodkim głosem — że panna Minton ma na imię Sophia.

— O! — Tuppence cofnęła się. — Pani 
myślała o pannie Minton.

— Nie, nie o niej tylko — odparła pani O’Rourke.

Tuppence odwróciła się do okna. Dziwne, 
jak ta kobieta mogła wpływać na nią, budząc uczucie niepokoju i strachu. — 
Jestem jak mysz w pazurach kota... — pomyślała Tuppence.

Ta posągowa postać starej kobiety z 
szerokim uśmiechem, zdającej się mruczeć z zadowolenia, łudząco przypominała 
kota trzymającego w pazurach ofiarę, która mimo jego łagodnego pomrukiwania nie 
mogła się z matni wydobyć...

Bzdury, wszystko bzdury! Wytwór mojej 
wyobraźni — myślała Tuppence, wyglądając oknem na ogród. Deszcz ustał. Tylko 
łagodnie pluskały krople spadające z drzew.

Tuppence pomyślała: — To nie jest tylko 
moja fantazja. Nie jestem fantastką. Jest coś tutaj, jakieś ognisko zła. Gdybym 
tylko mogła zobaczyć...

Myśli jej zostały nagłe przerwane.

Krzaki w ogrodzie, tuż przy ziemi, 
rozsunęły się nieznacznie, a w otworze ukazała się twarz, spoglądająca ukradkiem 
na dom. Była to twarz cudzoziemki, która stała na drodze i rozmawiała z Carlem 
von Deinimem.

Oczy jej były tak spokojne, tak 
nieruchome, iż wydawały się Tuppence całkowicie pozbawione cech ludzkich. 
Patrzyły bez przerwy w okna Sans Souci. Pozbawione były wyrazu, a mimo 
to, tak, bez wątpienia, wyczuwało się w nich jakąś groźbę. Były nieruchome i 
bezlitosne. Widać w nich było jakąś ukrytą myśl, jakąś siłę, obcą Sans Souci 
i powszedniej banalności życia angielskiego pensjonatu.

Myśli te zajęły jej tylko sekundę. 
Odwracając się nagle od okna wymamrotała coś do pani O’Rourke, opuściła szybko 
pokój, zbiegła po schodach i wyszła na dwór przez frontowe drzwi.

Skręcając na prawo, pobiegła boczną 
ścieżką przez ogród do miejsca, gdzie poprzednio ujrzała twarz. Nie było tam 
teraz nikogo. Tuppence przelazła przez krzaki i wyszła na drogę rozglądając się 
dokoła. Nie zobaczyła jednak nikogo. Dokąd więc poszła ta kobieta?

Zaniepokojona odwróciła się i ruszyła z 
powrotem w kierunku Sans Souci. Czy to wszystko było wytworem jej 
wyobraźni? Nie, kobieta była tam na pewno.

Tuppence z uporem włóczyła się wokoło 
ogrodu, zaglądając pod krzaki. Zmoczyła się tylko, ale nie znalazła śladów obcej 
niewiasty. Powróciła tą samą drogą do domu z niewyraźnym przeczuciem czegoś 
złego... z dziwnym strachem, że coś się wydarzy.

Nie przypuszczała i nie domyśliłaby się 
nigdy, co miało nastąpić.

 

* * *

 

Gdy pogoda się poprawiła panna Minton 
ubrała Betty, szykując się do wyjścia z nią na spacer. Chciały pójść do miasta, 
kupić celuloidową kaczkę, gdyż dziecko pragnęło się czymś bawić w kąpieli.

Betty była bardzo podniecona i skakała 
radośnie, utrudniając tym nałożenie jej wełnianego puloweru. Gdy obydwie już 
wyruszyły, Betty zaczęła głośno paplać:

— Kup kaćkę, kup kaćkę! Do Betty 
wanieńki. Do Betty wanieńki — znajdując wielką przyjemność w bezustannym 
powtarzaniu tego ważnego pragnienia.

Dwie zapałki, pozostawione niedbale na 
marmurowym stoliku w hallu, poinformowały Tuppence, że pan Meadowes spędził 
popołudnie na śledzeniu pani Perenny. Tuppence poszła do salonu i przyłączyła 
się do państwa Cayleyów.

Pan Cayley był w okropnym nastroju. 
Przybył do Leahampton, wyjaśniał, na kompletny odpoczynek i spokój, a jaki tu 
może być spokój, gdy w domu jest dziecko? Trwa to przez cały dzień. Dziecko 
krzyczy, biega, skacze po podłodze.

Żona jego wyszeptała uspakajająco, że 
Betty jest naprawdę miłą kruszynką, ale uwaga ta nie spotkała się z uznaniem.

— Bez wątpienia, bez wątpienia — 
zrzędził pan Cayley, wyciągając swą długą szyję. — Ale jej matka powinna dbać o 
to, aby zachowywała się spokojnie. Trzeba przecież pamiętać o innych ludziach. 
Chorych, których nerwy potrzebują odpoczynku.

Tuppence wtrąciła się do rozmowy:

— Nie jest łatwo utrzymać dziecko w 
tym wieku w spokoju. Byłoby to trochę nienaturalne, gdyby zachowywała się 
spokojnie, oznaczało by to, że nie czuje się dobrze.

Pan Cayley warknął ze złością:

— Nonsensy, nonsensy, głupi, 
nowoczesny wymysł. Pozwala się teraz dzieciom na robienie tego, co tylko chcą. 
Dziecko powinno być nauczone siedzieć cicho i… niańczyć lalkę... albo czytać, 
lub zająć się czymś.

— Ona nie ma jeszcze trzech lat — 
wtrąciła Tuppence z uśmiechem. — Nie może pan wymagać, żeby już umiała czytać.

— W każdym razie musimy coś na to 
poradzić. Pomówię o tym z panią Perenną. Już przed siódmą godziną rano dziecko 
śpiewało bezustannie w łóżku. Miałem dzisiaj kiepską noc i właśnie nad ranem, 
gdy zasnąłem, jej śpiewanie obudziło mnie.

— Lekarz zalecił, aby mój mąż spał jak 
najdłużej — wyjaśniła pani Cayley trwożliwie.

— Pan powinien udać się do sanatorium 
— zaryzykowała uwagę Tuppence.

— Moja droga pani, sanatoria mogą 
kompletnie zrujnować finansowo, a poza tym nie ma tam odpowiedniej atmosfery. 
Nasuwa się stale myśl o chorobie, co wpływa źle na moje samopoczucie.

— Mąż potrzebuje pogodnego 
towarzystwa, tak zaopiniował doktor — wtrąciła pani Cayley, przychodząc mężowi z 
pomocą. — I normalnego życia. Lekarz sądził właśnie, że pensjonat będzie dla 
zdrowia korzystniejszy niż wynajęcie umeblowanej willi. Mój mąż w towarzystwie 
ludzi pogodnych nie ma okazji rozmyślać o chorobie, a znajduje rozrywkę w 
rozmowie z innymi pensjonariuszami.

Rozmowa pana Cayleya – o ile Tuppence 
mogła zauważyć – polegała na powtarzaniu jedynie tematu jego własnych bolączek i 
symptomów choroby, które spotykały się z przychylnym lub nieprzychylnym 
przyjęciem.

Tupence zręcznie zmieniła temat 
rozmowy:.

— Chciałabym, aby pan mi powiedział, 
jaki jest pański pogląd na życie w Niemczech. Mówił mi pan, że jeździł pan tam 
wielokrotnie w ciągu ostatnich lat. Ciekawa byłabym usłyszeć zdanie tak 
doświadczonego człowieka jak pan. Widzę, że pan jest typem mężczyzny, który nie 
kieruje się zupełnie przesądami i może mi dać jasny obraz tamtejszych stosunków.

Pochlebstwo – według opinii Tuppence – 
jeśli chodzi o mężczyznę, powinno być podane w formie jak najbardziej 
zrozumiałej. Pan Cayley chwycił tę przynętę.

Jak się pani dobrze wyraziła, moje poglądy nie są zabarwione 
przesądami. A według mojego zdania...

Jego dalsze słowa zamieniły się w 
monolog. Tuppence wtrąciła od czasu do czasu: — O, to bardzo ciekawe — albo — 
Jakim pan jest bystrym obserwatorem — i słuchała z uwagą tego, co się kryło poza 
jego słowami. Gdyż pan Cayley, poniesiony sympatią słuchaczki, demaskował się 
jako zdecydowany wielbiciel systemu nazistowskiego. O ile byłoby lepiej — dawał 
do zrozumienia, nie wypowiadając jednak tego głośno — gdyby Anglia i Niemcy 
połączyły się przeciwko reszcie Europy.

Powrót panny Minton i Betty z zakupioną 
celuloidową kaczką przerwał monolog, który trwał bez przerwy przez dwie prawie 
godziny. Tuppence, podnosząc głowę, podchwyciła ciekawe uczucie, malujące się na 
twarzy pani Cayley, trudne do określenia. Mogła to być jedynie zazdrość żony o 
wyłączne prawo do uwagi, jaką jej mąż darzył inną kobietę. A może było to 
przerażenie spowodowane faktem, że pan Cayley wypowiadał zbyt otwarcie swoje 
poglądy polityczne. W każdym razie twarz jej wyrażała niezadowolenie.

Wkrótce podano herbatę, a potem pani 
Sprot wróciła z Londynu.

— Mam nadzieję — wykrzyknęła — że 
Betty była grzeczna i nie sprawiała kłopotu? Czy byłaś miłą dziewczynką, Betty? 
— zwróciła się do dziecka, na co Betty odpowiedziała krótko jednym słowem:

— No, daj!

Słowo nie miało wyrażać złego przyjęcia 
powracającej matki, lecz prośbę o konfitury z jeżyn.

Pani O’Rourke roześmiała się, a matka 
dziewczynki rzekła z wyrzutem:

— Ależ, droga Betty.

Potem pani Sprot usiadła, wypiła kilka 
szklanek herbaty i zaczęła opowiadać z ożywieniem o zakupach w Londynie, o 
przepełnionym pociągu, o tym, co żołnierz, który wrócił niedawno z Francji, 
opowiadał współtowarzyszom w jej przedziale i co powiedziała dziewczyna w 
sklepie o mającym nastąpić wkrótce braku pończoch.

Rozmowę tę, całkiem naturalną, 
kontynuowano potem na tarasie przed domem, ponieważ deszcz ustał i słońce 
zaczęło przyświecać.

Betty biegała szczęśliwa wokoło, robiąc 
tajemnicze wypady w krzaki i powracając z laurowym liściem lub garścią kamyków, 
które kładła na kolanach dorosłych, dając pomieszane i niewyraźne wyjaśnienia. 
Na szczęście nie wymagała dużego współudziału w swej zabawie, będąc zadowoloną, 
gdy ktoś odezwał się od czasu do czasu: Jakie piękne, kochanie. Naprawdę!

Nigdy wieczór w Sans Souci 
nie był tak sielski, jak tego dnia. Paplanina, ploteczki, obliczenia co do 
dalszego ciągu wojny. Czy Francji uda się zebrać swoich żołnierzy? Czy Weygand 
opanuje sytuację? Co uczyni Związek Radziecki? Czy Hitlerowi udałoby się 
przeprowadzić inwazję na Anglię? Czy Paryż upadnie, jeśli kocioł zostanie 
utworzony? Czy to jest prawdą, że... Mówiono, że... Chodzą pogłoski, że...

Żartowano sobie wesoło z politycznych i 
wojskowych skandali.

Tuppence pomyślała: — Czy ta gromada 
poczciwych gaduł może stanowić niebezpieczeństwo? Nonsens. Ci ludzie bawią się 
tymi pogłoskami. One im dodają bodźca do znoszenia własnych udręczeń i trosk. I 
sama do tej pustej gadaniny wtrącała swoje słowa: — Mój syn powiedział mi... 
oczywiście mnie tylko osobiście, państwo rozumieją...

Pani Sprot popatrzyła na swój zegarek i 
nagle powstała.

— O mój Boże, to już siódma godzina. 
Powinnam już od dawna położyć dziecko do łóżka. Betty, Betty!

Upłynęło już sporo czasu, gdy ostatnio 
widziano Betty wbiegającą na taras. Jej późniejsza nieobecność nie zwróciła 
niczyjej uwagi.

Pani Sprot wołała na nią ze 
wzrastającą niecierpliwością:

— Betteeee! Gdzież ona może być?

Pani O’Rourke roześmiała się gardłowo.

— Nie wątpię, że to jakiś żart — 
odezwała się. — Zwykle tak się dzieje, gdy zbyt długo panuje spokój.

— Betty! Gdzie jesteś?

Nie było żadnej odpowiedzi.

— Chyba pójdę i poszukam jej. Ciekawa 
jestem, gdzie ona może być?

Miss Minton wysunęła przypuszczenie, że 
dziecko schowało się gdzieś, a Tuppence, pamiętając swoje własne dzieciństwo, 
dodała, że może w kuchni. Lecz Betty nie można było znaleźć ani w domu, ani poza 
domem. Biegano wokoło ogrodu, wołano, zaglądano do wszystkich pokoi. Dziecka 
nigdzie nie było.

Pani Sprot poczęła się niepokoić.

— To jest bardzo niegrzecznie z jej 
strony, naprawdę niegrzecznie! Czy nie sądzicie państwo, że ona poszła w 
kierunku drogi?

Pani Sprot razem z Tuppence wybiegły 
przed bramę i    rozglądały się wokoło pagórka. W pobliżu nie 
było nikogo prócz pomocnika sklepowego z rowerem, rozmawiającego ze służącą z 
naprzeciwka.

Na propozycję Tuppence podeszły do 
rozmawiającej pary i zapytały, czy które z nich nie zauważyło małej dziewczynki. 
Oboje jednak potrząsnęli głowami przecząco, lecz po chwili służąca, jakby coś 
sobie przypominając, zapytała:

— Małą dziewczynkę w zielonej, 
krótkiej, bawełnianej sukience?

Pani Sprot potwierdziła skwapliwie:

— Tak, tak.

— Widziałam ją pół godziny temu. Szła 
drogą z jakąś kobietą.

Pani Sprot wykrzyknęła w zdumieniu:

— Z kobietą? Z jaką kobietą?

Dziewczyna była jakby trochę zmieszana.

— Powiedziałabym, z jakimś dziwnym 
typem kobiety. Cudzoziemką. W takim dziwacznym stroju. Miała na sobie coś w 
rodzaju szala, była bez kapelusza i twarz miała niezwykłą... podobna dziwnie 
do... Widziałam ją raz, czy dwa razy ostatnio i prawdę mówiąc, myślałam, że ona 
czegoś chciała.

W mgnieniu oka Tuppence przypomniała 
sobie twarz, którą zobaczyła przed południem spoglądającą przez krzaki, i złe 
przeczucie, które ją wtedy ogarnęło.

Ale nigdy nie myślała o tej kobiecie w 
związku z dzieckiem i teraz nie mogła zrozumieć.

Miała jednak bardzo mało czasu do 
rozmyślania nad tą sprawą, gdyż pani Sprot, słaniając się na nogach, krzyczała:

— Och, Betty! Moja mała córeczko! Ona 
została porwana. Ona... Do kogo była podobna ta kobieta... czy do Cyganki?

Tuppence potrząsnęła energicznie głową.

— Nie, była blondynką, jasną 
blondynką, z szeroką twarzą, z wystającymi kośćmi policzkowymi, niebieskimi, 
szeroko rozstawionymi oczami — rzekła, a widząc utkwiony w siebie wzrok 
nieszczęśliwej matki, pośpieszyła z wyjaśnieniem: — Widziałam tę kobietę dziś po 
południu zaglądającą przez krzaki. Zauważyłam już dawno, że wałęsa się w naszej 
okolicy. Carl von Deinim rozmawiał z nią któregoś dnia. To musi być ta sama 
kobieta.

Służąca wtrąciła:

— Racja. Ta kobieta była blondynką. I 
chciała czegoś, takie jest moje wrażenie. Nie rozumiała nic, z tego co się do 
niej mówiło.

— O, Boże — jęknęła pani Sprot. — Co 
ja teraz zrobię?

Tuppence objęła ją wpół.

— Niech pani wróci do domu i napije 
się trochę wódki, a potem zadzwonimy po policję. Czy dobrze? Odnajdziemy małą na 
pewno.

Pani Sprot poszła z nią ulegle, mrucząc 
do siebie w osłupieniu:

— Nie mogę sobie wyobrazić, jak Betty 
mogła pójść z tą kobietą.

— To jeszcze dziecko — pocieszała 
Tuppence. — Zbyt maleńkie, żeby znało uczucie lęku.

Pani Sprot krzyknęła słabym głosem:

— To jakaś okropna Niemka, przypuszczam! Zabije moją Betty!

— Ach, cóż znowu — zaprzeczyła Tuppence stanowczo. — Jeszcze 
wszystko skończy się pomyślnie. Spodziewam się, że to jakaś kobieta, która nie 
ma dobrze w głowie. — Ale sama nie wierzyła swoim słowom, nie sądziła ani przez 
chwilę, że ta spokojna blondynka mogła być nienormalną...   

Carl! Czy Carl wiedział o tym? Czy miał on coś wspólnego z tą 
sprawą?

W kilka minut później skłonna była wątpić w to. Carl von Deinim, 
tak jak i reszta pensjonariuszy, był wytrącony z równowagi tą wiadomością, 
prawie nie wierzący i zupełnie zaskoczony.

Wkrótce potem major Bletchley ujął inicjatywę w swoje ręce.

— Teraz, droga pani — zwrócił się do Mrs. Sprot — niech pani 
usiądzie tutaj, napije się trochę wódki, to pani dobrze zrobi, a ja pójdę prosto 
na posterunek policji.

Pani Sprot rzekła niewyraźnie:

— Chwileczkę... tam może być jeszcze coś...

I śpiesznie pobiegła po schodach, a potem korytarzem do pokoju 
swego i Betty.

Po chwili usłyszano odgłos jej stóp biegnących szybko po piętrze. 
Zbiegła po schodach, jakby doznała pomieszania zmysłów i odrywając rękę majora 
Bletchleya od słuchawki telefonicznej, którą miał właśnie podnieść, wykrztusiła:

— Nie, nie! Nie trzeba... nie trzeba...

I szlochając nerwowo, osunęła się na krzesło.

Wszyscy otoczyli ją wkoło. W ciągu minuty pani Sprot odzyskała 
spokój. Siedząc otoczona ramieniem pani Cayley, nieszczęśliwa matka trzymała coś 
w ręku i pokazywała zebranym.

— Znalazłam tę kartkę na podłodze w 
moim pokoju. Owinięta była dokoła kamienia i wrzucona przez okno. Patrzcie... 
patrzcie, co tu jest napisane.

Tommy wziął kartkę z jej rąk i 
rozwinął.

Było na niej kilka zdań, napisanych 
dziwnym, sztywnym, cudzoziemskim pismem, wielkim i śmiałym.

 

ZATRZYMUJEMY TWOJE DZIECKO W 
BEZPIECZNYM MIEJSCU. DOWIESZ SIĘ W ODPOWIEDNIM CZASIE, CO MASZ CZYNIĆ. JEŚLI 
PÓJDZIESZ NA POLICJĘ, TWOJE DZIECKO BĘDZIE ZABITE. NIE MÓW NIC. CZEKAJ NA 
INSTRUKCJE. JEŚLI NIE...

 

Kartka była przypieczętowana czaszką i 
piszczelami.

Pani Sprot jęknęła 
słabo:

— Betty... Betty...

Naraz wszyscy zaczęli mówić 
jednocześnie:

— Ohydni mordercy — zaczęła pani 
O’Rourke.

— Brutale! — odezwała się Sheila 
Perenna.

— Fantastycznie, fantastycznie... nie 
wierzę ani jednemu słowu. Głupi, naiwny żart — wtrącił pan Cayley.

— Och, drobna kruszynka — rozżaliła 
się panna Minton.

— Nie rozumiem. To nie do uwierzenia — 
rzucił Carl von Deinim.

A ponad wszystkimi górował stentorowy 
głos majora Bletchleya:

— Bzdury! Zastraszenie. Musimy 
powiadomić natychmiast policję, aby dokopała się do sedna sprawy.

To mówiąc, ponownie skierował się do telefonu, ale zatrzymał go 
krzyk matki, dotkniętej bolesnym ciosem.

— Ależ, droga pani! — huknął major — należy to uczynić. To jest 
tylko naiwna próba powstrzymania pani od odnalezienia śladów tych łajdaków.

— Oni zabiją dziecko.

— Nic podobnego. Nie ośmielą się.

— Zrobią to, mówię panu. Jestem jej matką i ta kartka jest 
napisana do mnie.

— Wiem, wiem. Właśnie oni na to liczą, że pani będzie się bała. 
Zupełnie proste, ale może pani posłuchać rady żołnierza i doświadczonego 
człowieka, jakim jestem, że należy zawiadomić policję.

— Nie!

Wzrok Bletchleya przesunął się po obecnych szukając poparcia.

— Meadowes, czy zgadza się pan ze mną?

Tommy powoli skinął potakująco głową.

— Cayley? No, widzi pani, obaj panowie: pan Meadowes i Cayley 
zgadzają się ze mną.

Pani Sprot odpowiedziała z naglą energią:

— Mężczyźni! Tylko wy! Zapytajcie kobiet!

Tommy spojrzał na Tuppence, która mówiła głosem niskim, 
wstrząśniętym:

— Ja... ja się zgadzam z panią Sprot.

W tej chwili pomyślała: Debora! Derek! Gdyby to oni byli na 
miejscu Betty, czułabym prawdopodobnie to samo, co pani Sprot. Tommy i inni mają 
rację, nie wątpię w to, ale ja nie mogłabym tego uczynić. Nie mogłabym 
zaryzykować.

Pani O’Rourke rzekła:

— Żadna matka nie mogłaby zaryzykować, i to jest prawda.

Pani Cayley zamruczała:

— Myślę, nie wiem, czy to... dobrze... 
— powtarzała bez związku.

Panna Minton zawtórowała drżącym 
głosem:

— Taka straszna rzecz się wydarzyła. 
Nigdy byśmy nie darowały sobie, gdyby drogiej, małej Betty stało się co złego.

Tuppence zwróciła się do von Deinima 
ostro:

— Pan nic jeszcze nie powiedział, 
panie von Deinim?

Niebieskie oczy Carla zajaśniały. Jego 
twarz przybrała wyraz maski. Odparł wolno i zimno:

— Jestem cudzoziemcem. Nie znam policji 
angielskiej. Do jakiego stopnia jest sprawna, jak szybka.

Ktoś wszedł do hallu. Była to pani 
Perenna z zaczerwienionymi policzkami. Widać było, że biegła szybko pod górę.

— Co się stało? — krzyknęła. Głos jej 
był rozkazujący, władczy, nie uprzejmy jak zwykle, ale głos kobiety pewnej swej 
siły.

Powiedziano jej, o co chodzi. Mimo że 
mówiło kilka osób na raz, szybko zorientowała się w sytuacji.

Natychmiast całą sprawę ujęła w swoje 
ręce, stając się jak gdyby najwyższym sędzią.

Przez chwilę trzymała w ręku kartkę, po 
czym oddała ją z powrotem. Jej głos był ostry i apodyktyczny;

— Policję? — krzyknęła. — Oni nie są 
odpowiedzialni i popełniają pomyłki, których pani może później gorzko żałować. 
Niech pani ujmie prawo w swoje własne ręce i idzie sama szukać dziecka.

Bletchley odezwał się, wzruszając 
ramionami:

Dobrze. Jeśli nie chce pani wezwać 
policji, to oczywiście ta rada jest najlepsza.

Tommy zabrał głos:

— Ta kobieta nie mogła daleko uciec.

Służąca mówiła, że stało to się pół 
godziny temu — dorzuciła Tuppence.

— Haydock — wtrącił Bletchley. — 
Haydock nam najlepiej pomoże. On ma samochód. Powiedziała pani, że ta 
kobieta wygląda niezwykle? Cudzoziemka? W takim razie powinna po drodze zwrócić 
czyjąś uwagę. Chodźmy, nie ma czasu do stracenia. Pójdzie pan z nami, Meadowes?

Pani Sprot powstała.

— Ja pójdę także.

— Nie, droga pani. My załatwimy to już 
sami.

— Pójdę z wami.

— No, dobrze.

Bletchley uległ prośbie, mamrocząc coś 
o kobietach, istotach bardziej upartych niż mężczyźni.

 

* * *

 

Komandor Haydock zabrał się energicznie 
do rzeczy i z godną pochwały szybkością wyprowadził wóz. Tommy usiadł obok 
niego, za nimi zaś Bletchley, pani Sprot i Tuppence. Pani Sprot lgnęła do 
Tuppence nie tylko, aby szukać pocieszenia, ale i dlatego, że była ona jedyną 
osobą (wyjąwszy Carla von Deinima), która znała z widzenia tajemniczą kobietę 
porywającą dzieci.

Komandor był świetnym organizatorem i 
szybkim wykonawcą. Błyskawicznie napełnił benzyną bak, rzucił Bletchleyowi mapę 
okolicy i dużą mapę Leahamptonu, i był gotowy do odjazdu.

Pani Sprot wbiegła jeszcze na górę, 
aby wziąć płaszcz ze swego pokoju. Kiedy już wsiadła do samochodu i wóz zjeżdżał 
z pagórka, oznajmiła cichutko, zwracając się do Tuppence, że ma w swojej torebce 
mały pistolet.

— Wzięłam go z pokoju majora 
Bletchleya — rzekła spokojnie. — Przypomniałam sobie, że kiedyś wspomniał o tym, 
iż posiada broń.

Tuppence popatrzyła z niedowierzaniem:

— Myśli pani, że...

Pani Sprot wycedziła przez zęby:

— Może się przydać.

Tuppence była zdumiona nadzwyczajną 
siłą i energią wyzwoloną w tej płytkiej, pospolitej, młodej kobiecie. Nie mogła 
wyobrazić sobie pani Sprot (która zwykle mówiła o sobie, że śmiertelnie boi się 
ognia) strzelającej z zimną krwią do jakiejś osoby krzywdzącej jej dziecko.

Najpierw pojechali, według rady 
Komandora, na stację. Pociąg opuścił Leahampton dwadzieścia minut przed ich 
przybyciem i było zupełnie możliwe, że zbiedzy zdołali nim odjechać.

Na stacji rozdzielono się. Komandor 
poszedł do biletera, Tommy do kasy, a Bletchley do tragarzy stojących na 
peronie. Tuppence i pani Sprot weszły do toalety dla pań w nadziei, że może 
kobieta poszła tam, aby zmienić swój wygląd przed udaniem się do pociągu.

Wszyscy powrócili z niczym. Trudniej 
było teraz powziąć jakiś nowy plan działania. Najbardziej prawdopodobne było, że 
porywacze mieli w pogotowiu samochód (tak przypuszczał Haydock) i w ten sposób 
wywieźli Betty.

— I tutaj mamy dowód — rzekł Bletchley 
— jak potrzebny nam jest współudział policji. Konieczna jest organizacja tego 
rodzaju, która by rozesłała wiadomości po całej okolicy, obstawiając wszystkie 
drogi..

Pani Sprot łagodnie potrząsnęła głową, 
zagryzając wargi.

Tuppence zwróciła uwagę:

— Musimy wobec tego postawić się w ich 
sytuacji. Gdzie mogliby czekać w samochodzie? Gdzieś, jak najbliżej 
Sans Souci, ale w takim miejscu, gdzie wozu nikt nie zauważy. Teraz 
pomyślmy. Kobieta i dziecko schodziły razem z pagórka. U stóp wzniesienia 
znajduje się aleja. Auto mogło tam podjechać i stać przez pewien czas. Poza tym 
można jeszcze parkować auta przy James Square albo w małych uliczkach 
prowadzących do głównej drogi.

W tej chwili niski, nieśmiały mężczyzna 
w binoklach podszedł do nich i zapytał, jąkając się trochę:

— Proszę mi wybaczyć... Nie ma w tttym 
nic złego, mam nnnadzieję... ale mimo woli usłyszałem, o co pppaństwo popytali 
tttragarza ppprzed chwilą — zwrócił się teraz ze swymi uwagami do majora 
Bletchleya — ja nie pppodsłuchiwałem oczywiście, zzzeszedłem tylko na dół, aby 
dddowiedzieć się o pppaczkę... nananadzwyczajne, z jakim opóźnieniem pppoczta 
pppracuje... ruchy wojsk, powiadają... ale nananajgorzej, jeśli ginie... 
pppaczka, mam na myśli... i tak, jak pan widzi ppprzypadkowo pppodsłuchałem... i 
rzerzerzeczywiście, czy to nie zdaje się być cccudownym zbiegiem okoliczności...

Pani Sprot odwróciła się i schwyciła 
przybysza za ramię.

— Czy pan ją widział? Czy pan widział 
moją córeczkę?

— Ach, cccóreczkę, pppani mówi? I 
popopomyśleć, że...

Pani Sprot wrzasnęła:

— Mów człowiecze! — A jej palce wpiły 
się w ramię niskiego mężczyzny tak, że aż cofnął się pod wpływem bólu.

Tuppence zapytała szybko;

— Proszę powiedzieć nam wszystko, co 
pan widział, ale prędko. Będziemy panu bardzo wdzięczni.

— Ależ nananaturalnie, oczywiście, 
lecz może to nic nie jest. — Opis jednak się zgadzał.

Tuppence czuła, jak towarzyszka jej 
drżała, ale sama starała się opanować i zachować spokój. Znała ten typ 
człowieka, z którym w tej chwili rozmawiała: nierozgarnięty, gadatliwy, nieufny, 
niezdolny do ujęcia sedna sprawy, tym bardziej, jeśli go ponaglano, i dlatego 
rzekła łagodnie:

— Proszę opowiedzieć powoli, mamy 
czas.

— To było tak… Momomoje nazwisko jest 
Robbins, zasadniczo Edward Robbins.

— No i... panie Robbins?

Mieszkam w Whiteways, na Ernes Cliff 
Road, w jednym z tych nowych domów przy drodze, ekonomicznie budowanych, 
posiadających wszelkie wygody, piękny widok na łąki, w odległości rzutu 
kamienia.

Tuppence uspokoiła spojrzeniem majora 
Bletchleya, widząc jak zamierza już wybuchnąć i zapytała nieznajomego:

— I widział pan małą dziewczynkę, 
której poszukujemy?

— Tak. Sądzę, że to ona. Mała 
dziewczynka z jakąś wyglądającą na cudzoziemkę kobietą, czy tak państwo mówili? 
Istotnie zwróciłem uwagę na kobietę, ponieważ wszyscy wypatrujemy obecnie 
członków Piątej Kolumny, czyż nie? Bacznie obserwować, oto co nam mówią, i ja 
zawsze stosuję się do tego, i dlatego, jak mówię, zauważyłem tę kobietę. Niańka, 
pomyślałem, albo służąca. Masa szpiegów przechodzi tędy w tym charakterze, a ta 
kobieta wyglądała niezwykle i szła drogą w kierunku łąk... z małą dziewczynką... 
a dziecko zdawało się być bardzo zmęczone i ociągało się, nic dziwnego, bo było 
już wpół do ósmej, no i wiele dzieci o tym czasie idzie już do łóżka, tak że 
spojrzałem dosyć ostro na tę kobietę. Myślę, że to ją trochę przestraszyło, gdyż 
przyśpieszyła kroku, ciągnąc dziecko za sobą i w końcu wzięła małą na ręce i 
zeszła ścieżką w kierunku skały, co mi się wydawało dziwne, gdyż jak państwo 
wiecie, nie ma tam żadnych domów... tam w ogóle nic nie ma... aż do 
Whitehaven... około pięciu mil, idąc łąkami... doskonały spacer dla dziwaków. 
Ale w tym wypadku wydawało mi się to podejrzane. Zastanawiałem się czy kobieta 
nie zamierzała sygnalizować. Słyszy się przecież o tak podstępnej działalności 
nieprzyjaciela, a ona wyglądała na zaniepokojoną, gdy zobaczyła utkwiony w nią 
mój wzrok.

Komandor Haydock wrócił do wozu i 
puścił w ruch motor.

— Ernes Cliff Road, powiada pan? — 
zapytał nieznajomego. To jest po prawej stronie miasta, czy tak?

— Tak. Musi pan jechać wzdłuż alei i 
minąć stare miasto, a potem pod górę.

Całe towarzystwo wpakowało się do auta, 
nie słuchając więcej pana Robbinsa.

Tuppence jedynie zawołała:

— Dziękuję panu, panie Robbins! — I 
odjechano, pozostawiając nieznajomego, patrzącego za nimi z otwartymi ustami.

Przejeżdżali pędem przez miasto, 
unikając wypadków jedynie dzięki szczęściu, a nie zręczności. Ale szczęście im 
dopisywało. Dojechali w końcu do potężnego budynku stojącego opodal, brudnego 
przy tym wskutek bliskości gazowni. Kilka małych uliczek prowadziło ku łąkom, 
urywając się nagle koło pagórka.

Komandor Haydock skręcił zręcznie i 
pojechał naprzód. Drogę przy końcu zamykało zbocze pagórka, po którym wijąca się 
ścieżka prowadziła na szczyt.

— Lepiej wyjdźmy i pójdźmy pieszo — 
zaproponował Bletchley.

Haydock odpowiedział z powątpiewaniem:

— Może mógłbym wprowadzić wóz na górę. 
Grunt jest dość twardy. Trochę wyboisty, ale sądzę, że auto da radę.

Pani Sprot błagała:

— O, tak, tak, proszę was, proszę... 
Musimy się śpieszyć.

Komandor zamruczał do siebie:

— Mam nadzieję, że jesteśmy na 
właściwym tropie. Chyba, że ten typek widział jakąś inną kobietę z dzieckiem.

Samochód stękał ciężko, gdy wjeżdżali 
pod górę po nierównym gruncie. Droga początkowo była twarda, ale dalej 
przechodziła w murawę o niskiej trawie i elastycznym podłożu. Wjechano jakoś 
pomyślnie na szczyt wzniesienia. Stąd widok rozciągał się nieprzerwanie aż do 
zakrętu w kierunku Whitehaven Bay.

Bletchley zauważył:

— Niezła myśl. Kobieta mogłaby tutaj 
spędzić noc, w razie potrzeby zejść jutro rano do Whitehaven i wyjechać stamtąd 
pociągiem.

— Jak okiem sięgnąć nikogo nie widać — 
odezwał się Haydock.

Stał wyprostowany i patrzył przez 
polową lornetkę, którą w tym celu zabrał z sobą. Nagle postać jego wyprężyła 
się, gdy ujrzał przez szkła dwa małe, poruszające się punkty.

— Mam je, do pioruna!...

Mówiąc to, siadł do kierownicy i ruszył 
z miejsca. Teraz pogoń trwała krótko. Samochód pędził jak strzała, podskakując z 
boku na bok i raptownie zbliżając się do dwóch małych punktów. Można było teraz 
rozróżnić wysoką i małą postać; bliżej jeszcze: kobietę trzymającą dziecko za 
rękę; jeszcze bliżej: tak... dziecko w zielonej, bawełnianej sukience. Betty.

Pani Sprot wydała zdławiony okrzyk.

— W porządku, droga pani — odezwał się 
major Bletchley, klepiąc ją delikatnie. — Już je mamy.

Jazda trwała. Nagle kobieta odwróciła 
się i ujrzała podjeżdżający ku niej samochód.

Z przeraźliwym krzykiem schwyciła 
dziecko na ręce i poczęła biec.

Uciekała jednak nie w kierunku prostym, 
ale drogą boczną ku krawędzi skały.

Auto po przejechaniu kilku metrów nie 
mogło posuwać się dalej, gdyż grunt był zbyt nierówny i zablokowany wielkimi 
głazami. Wóz stanął, a ścigający wysiedli zeń w pośpiechu.

Pani Sprot wysunęła się pierwsza i 
pobiegła z zaciekłością za dwiema uciekinierkami.

Pozostali pośpieszyli za nią.

Kiedy znaleźli się już w odległości 
dwudziestu metrów, kobieta zawróciła i stanęła na samym brzegu skały. Krzycząc 
chrapliwie przytuliła dziecko mocno do siebie.

Haydock zawołał:

— Na miły Bóg, ona chce rzucić dziecko 
ze skały...

Kobieta stała tam, przyciskając 
kurczowo Betty. Jej twarz wykrzywiła się szaloną nienawiścią. Chrypiąc rzuciła 
jakieś słowa, których nikt nie zrozumiał. I wciąż trzymała dziecko, spoglądając 
w przepaść otwierającą się o metr od miejsca, w którym stała.

Wydawało się jasne, że ma zamiar rzucić dziecko w przepaść.

Wszyscy stali na miejscu, zmartwiali, przerażeni, niezdolni do 
żadnego ruchu.

Haydock mocował się ze swoją kieszenią. Wreszcie zdołał wyciągnąć 
rewolwer.

— Puść dziecko, albo strzelę! — ryknął

Cudzoziemka wybuchnęła śmiechem i przycisnęła Betty mocniej. Dwie 
postacie zwarły się z sobą.

Haydock zamruczał:

— Nie mogę strzelić. Trafiłbym dziecko.

— Ta kobieta jest szalona! — krzyknął Tommy. — Ona za chwilę 
skoczy razem z dzieckiem!

— Nie mogę strzelić... — powtórzył Haydock bezradnie.

Ale w tej chwili padł strzał. Kobieta zachwiała się i runęła na 
ziemię, trzymając jeszcze dziecko w ramionach.

Mężczyźni pobiegli pierwsi... Pani Sprot stała, chwiejąc się, z 
dymiącym pistoletem w ręku, z rozszerzonymi oczami.

Postąpiła sztywno kilka kroków naprzód.

Tommy ukląkł przy ciałach i odwrócił je łagodnie. Ujrzał twarz 
kobiety – twarz o dziwnej, dzikiej piękności. Otwarte oczy popatrzyły na niego i 
zasnuły się mgłą. Z lekkim westchnieniem kobieta wyzionęła ducha, trafiona kulą 
w głowę.

Nietknięta mała Betty Sprot wyprostowała się i wreszcie pobiegła 
do matki stojącej jak posąg.

Wtedy pani Sprot ocknęła się. Odrzuciła pistolet i upadła na 
kolana, przyciskając dziecko do siebie.

— Uratowana... uratowana... och, 
Betty,.. Betty — wołała, a później z budzącym grozę szeptem dodała: — ja… czy 
ja... ją zabiłam?

Tuppence rzekła z mocą:

— Proszę nie myśleć o tym, w ogóle nie 
myśleć. Proszę zająć się wyłącznie dzieckiem.

Pani Sprot tuliła do siebie dziecko, 
łkając.

Tuppence odeszła i zbliżyła się do 
mężczyzn.

— Nie oddałbym takiego strzału — mówił 
Haydock. — Nie wierzę, żeby ona miała kiedykolwiek przedtem pistolet w ręku... 
czysty instynkt. Cud, nic więcej.

Tuppence zawołała z radością:

— Dzięki Bogu! Był najwyższy czas! — 
Spojrzała w dół, w przepaść, i wzdrygnęła się.


 

 

 

 

 

 

Rozdział VIII

 


W kilka dni później odbyło się śledztwo 
w sprawie zabitej kobiety. Nastąpiło odroczenie, podczas którego policja 
zidentyfikowała zabitą, ustalając, że jest uciekinierką z Polski i że nazywa się 
Wanda Połońska.

Pani Sprot, pozostająca jeszcze pod 
wrażeniem dramatycznego zajścia na skale, powróciła wraz z Betty do Sans 
Souci, gdzie parę filiżanek mocnej herbaty i kieliszek wódki pomogły na wpół 
omdlałej bohaterce wieczora przyjść do równowagi.

Komandor Haydock porozumiał się 
natychmiast z policją i pod jego przewodnictwem wywiadowcy udali się na miejsce 
tragedii.

Gdyby nie niepokojące wiadomości z 
frontu, wypadkowi temu nadano by szerszy rozgłos w prasie. W chwili obecnej 
ograniczono się jedynie do podania krótkiej wzmianki.

Tuppence i Tommy mieli złożyć zeznania 
w sądzie, i na wypadek, gdyby jacyś reporterzy pragnęli fotografować mniej 
ważnych świadków, pan Meadowes z bólem serca zapuścił sobie coś do oka, na które 
musiał teraz nałożyć opaskę zmieniającą wyraz twarzy. Pani Blenkensop natomiast 
zabezpieczyła się zasłaniającym jej twarz kapeluszem.

Na szczęście zainteresowanie całkowicie 
zogniskowało się na osobie pani Sprot i komandora Haydocka. Pan Sprot, wezwany 
histerycznym telegramem, przybył zobaczyć się z żoną, ale tego samego dnia 
musiał jednak wrócić. Wyglądał na bardzo miłego, lecz nie bardzo interesującego, 
młodego człowieka.

Śledztwo rozpoczęło się od urzędowego 
zidentyfikowania zabitej. Procesu tego dokonała pani Calfont, kobieta o wąskich 
wargach, przenikliwych oczach, która przez kilka miesięcy pracowała, opiekując 
się uciekinierami.

— Połońska — orzekła — przybyła do 
Anglii w towarzystwie kuzyna i jego żony, którzy byli jej jedynymi, dalekimi 
krewnymi. Zmarła cierpiała — zdaniem pani Calfont — na lekkie zaburzenia 
umysłowe. Dowiedziała się od niej, że miała straszliwe przeżycia w Polsce, gdzie 
zabito całą jej rodzinę, łącznie z kilkorgiem dzieci. Uciekinierka nie okazywała 
wdzięczności za to, co dla niej w Anglii uczyniono, lecz przeciwnie, zachowywała 
się milcząco i podejrzliwie. Nieraz mamrotała coś do siebie jak nienormalny 
człowiek. Znaleziono dla niej pracę przy gospodarstwie, lecz zajęcie to opuściła 
kilka tygodni temu bez wymówienia i bez meldowania policji.

Sędzia zapytał, dlaczego na rozprawę 
nie przybyli krewni kobiety, na co otrzymał wyjaśnienie od komisarza Brasseya:

Małżeństwo, o które zapytał sędzia, 
zostało uwięzione na mocy Defence of the Realm Act za przewinienie w 
związku z ich akcją około warsztatów okrętowych. Komisarz oświadczył, że tych 
dwoje cudzoziemców udawało uciekinierów, aby dostać się do Anglii, a po 
przyjeździe natychmiast próbowali otrzymać zajęcie w pobliżu doków. Całą tę 
rodzinę władze podejrzliwie obserwowały. Dysponowała ona dużą ilością pieniędzy, 
niewiadomego pochodzenia. Co do zmarłej Połońskiej wiedziano tylko tyle, że jej 
uczucia były antybrytyjskie. Możliwe, że była również agentem nieprzyjaciela i 
grała rolę umysłowo chorej.

Pani Sprot podczas zeznań rozpłakała 
się. Sędzia zwracał się do niej, zadając spokojnie pytania na temat ubiegłych 
wydarzeń.

— To takie straszne — wykrztusiła pani 
Sprot. — To takie okropne zabić kogoś. Nie chciałam tego uczynić, nigdy nie 
myślałam, ale chodziło o Betty. Sądziłam, że ta kobieta zamierza zrzucić ją ze 
skały i chciałam ją powstrzymać od tego i, o, Boże, nie wiem, jak to uczyniłam.

— Czy pani umie obchodzić się z 
bronią?

— Nie. Znam tylko pistolety, używane 
przy regatach i na jarmarkach, gdzie się strzela do celu, ale i tak nigdy nie 
trafiałam. Och, Boże... mam takie uczucie, jak gdybym kogoś zamordowała.

Sędzia uspokoił panią Sprot i zapytał 
ją, czy zetknęła się kiedykolwiek z Połońską.

— O, nie. Nigdy jej nie widziałem. 
Myślę, że to wariatka, bo przecież ona nie znała ani mnie, ani Betty.

W odpowiedzi na następne pytania pani 
Sprot zeznała, że była w organizacji, która zajmowała się szyciem bielizny dla 
polskich uciekinierów i jedynie na tym terenie zetknęła się z Polakami w 
Wielkiej Brytanii.

Następny zeznawał jako świadek Haydock, 
opisując kroki, jakie przedsięwziął celem wyśledzenia tajemniczej kobiety i co 
później nastąpiło.

— Czy pan zdaje sobie jasno sprawę, że 
ona była zdecydowanie przygotowana na rzucenie się ze skały?

— Tak. Zdawało mi się, że ona dostała 
pomieszania zmysłów z nienawiści. I dlatego trzeba było natychmiast działać. Ja 
sam chciałem strzelić, ale ona osłaniała się dzieckiem jak tarczą. Bałem się 
zabić dziecko i dlatego nie strzeliłem. Pani Sprot zaryzykowała i szczęśliwie 
ocaliła swoją córeczkę.

Pani Sprot na nowo poczęła szlochać.

Zeznanie pani Blenkensop było krótkie i 
potwierdzało słowa komandora.

Następnie badano pana Meadowesa.

— Czy pan potwierdza zeznania 
komandora Haydocka i pani Blenkensop?

— Całkowicie. Kobieta była podniecona 
do ostateczności, tak że nie można było podejść do niej blisko. Z całą pewnością 
była zdecydowana rzucić się z dzieckiem ze skały.

Na tym skończyły się zeznania. Sędzia 
oznajmił, że Wanda Połońska poniosła śmierć z ręki pani Sprot, którą formalnie 
uniewinnił. Nie było żadnego dowodu, jaki był stan umysłowy zmarłej kobiety. Być 
może, że działała ona pod wpływem nienawiści do Anglii. Niektóre sztuki 
odzieżowe, rozsyłane uciekinierom polskim, nosiły imiona pań, które je wysyłały 
i możliwe, że zmarła w ten sposób zdobyła nazwisko i adres pani Sprot. Nie było 
jednak łatwo dojść przyczyny porwania dziecka, przypuszczalnie działała pod 
wpływem jakiegoś urazu niezrozumiałego dla normalnego umysłu. Połońska, zgodnie 
z jej własnym opowiadaniem, została w swoim kraju wyzuta ze wszystkiego i to 
może wpłynęło ujemnie na jej umysł. Niemniej mogła być również agentką 
nieprzyjacielskiego państwa.

Wyrok zgodny był ze 
słowami sędziego śledczego.

 

* * *

 

Następnego dnia po rozprawie pani 
Blenkensop i pan Meadowes spotkali się, aby wymienić wzajemne spostrzeżenia.

— Wanda Połońska zginęła, a my w 
dalszym ciągu stoimy przed wielkim znakiem zapytania — odezwał się Tommy ponuro.

Tuppence pokiwała głową na znak zgody.

— Tak. Zatarli wszelkie ślady. Żadnych 
papierów, żadnego punktu zaczepienia, aby się dowiedzieć, skąd przychodziły 
pieniądze, które ona i jej krewni otrzymywali, żadnego śladu, z kim byli w 
kontakcie.

— Diabelnie sprytni! — wybuchnął 
Tommy, a potem dodał jeszcze: — Tuppence, nie podoba mi się rozwój wypadków 
wojennych.

Tuppence potwierdziła. Nowiny istotnie 
były niepokojące.

Wojska francuskie znajdowały się w 
odwrocie i wydawało się wątpliwe, aby sytuacja mogła się zmienić. Ewakuacja 
Dunkierki trwała. Należało się spodziewać, że w ciągu kilku dni Paryż padnie. 
Nastąpiło ogólne przerażenie z powodu odkrycia braku sprzętu wojskowego i 
materiału, który by umożliwił stawienie oporu niemieckim zmechanizowanym 
oddziałom bojowym.

Tommy rzucił pytanie:

— Czy to nie jest skutek naszej 
zwykłej ślamazarności i powolności? Czy też kryje się za tym jakiś plan?

— Mam wrażenie, że to ostatnie, ale 
obawiam się, że nie będziemy mogli wprowadzić go w życie. Tak. Nasi przeciwnicy 
są zbyt sprytni.

Jednak usuwamy dużo przeszkód. 
Udaremniono już robotę wielu wrogim elementom, ale nie sądzę, abyśmy dotarli do 
tych, którzy stoją w ukryciu.

Tuppence odezwała się:

— To jest powód, dla którego tkwimy 
tutaj, a nie mamy żadnych rezultatów.

— Dokonaliśmy już coś niecoś — 
przypomniał jej Tommy.

— Carl von Deinim i Wanda Połońska, 
myślisz? To płotki.

— Czy sądzisz, że oni współpracowali ze 
sobą?

— Jestem przekonana. Przypomnij sobie, 
że widziałam ich rozmawiających razem — zwróciła uwagę Tuppence w zamyśleniu.

— A zatem Carl von Deinim jest 
inicjatorem tego porwania?

— Przypuszczam, że tak.

— A dlaczego?

— Nie wiem — odpowiedziała Tuppence. — 
Właśnie o tym myślę bezustannie, ale nie mogę dojść do sedna sprawy.

— Z jakiego powodu porwano to właśnie 
dziecko? Kim są ci Sprotowie? Nie mają przecież pieniędzy, a więc nie kwestia 
okupu. Poza tym nie pracują w żadnym urzędzie.

— Nie wiem, Tommy. Nie mam pojęcia, co 
to znaczy w ogóle.

— Czy pani Sprot nie domyśla się sama 
czegoś?

— Ależ to kobieta — przerwała Tuppence 
z pogardą —    która nawet nie ma rozumu kury. Ona w ogóle nie 
potrafi myśleć. Powiedziała mi na przykład, że takiego czynu mogli się dopuścić 
jedynie barbarzyńscy Niemcy.

— Głupia! — wyrwało się Tommy’emu. — 
Niemcy odznaczają się sprytem. Gdyby oni posłali swoich agentów celem porwania 
dziecka, to musieliby mieć do tego jakiś istotny powód.

— Czuję właśnie — rzekła Tuppence — że 
pani Sprot mogłaby dociec przyczyny, gdyby tylko o tym pomyślała. W tym musi 
coś być, jakiś skrawek czegoś, co ona wie, a nie jest świadoma 
ważności tego.

— Nie mów nic. Czekaj na instrukcje 
— zacytował Tommy słowa z kartki, znalezionej na podłodze w sypialni pani Sprot. 
— Do diabła z takim określeniem coś.

— A jednak to musi mieć jakieś 
znaczenie. Można przypuścić, że pani Sprot, albo jej mąż otrzymali coś od kogoś 
do przechowania i że powierzono im to dlatego, że są zwykłymi, pospolitymi 
ludźmi, których nikt nie będzie podejrzewał.

— To nie jest wykluczone.

— Wiem, przypomina mi to bardzo 
fantastyczną powieść szpiegowską!

— Czy prosiłaś panią Sprot, aby 
spróbowała przypomnieć sobie cośkolwiek?

— Tak, ale ta cała sprawa wcale jej 
nie interesuje. Zajmuje się tylko swoją Betty i ma ataki nerwowe z powodu 
popełnionego przez siebie zabójstwa.

— Śmieszne stworzenia te kobiety — 
dziwił się Tommy. — Pobiegła wtedy jak mściwa furia, zdolna wystrzelać z zimną 
krwią cały pułk żołnierzy, aby tylko odebrać dziecko, a po zabiciu sprawczyni 
porwania naraz załamuje się nerwowo i nie chce na ten temat nic mówić.

— Jednakże sędzia ją uniewinnił — 
zauważyła z przekąsem Tuppence.

— Naturalnie. Ale, do diabła, ja nie ryzykowałbym takiego strzału.

Tuppence odpowiedziała z przekonaniem:

— Prawdopodobnie nie strzelałaby sama, 
gdyby miała większe pojęcie o broni palnej. Jedynie wskutek nieświadomości, jaki 
mógłby być rezultat strzału, zdobyła się na pociśnięcie cyngla.

Tommy skinął potakująco głową, mówiąc:

— Jak w Biblii: Dawid i Goliat.

— Och! wykrzyknęła Tuppence.

— Co ci jest, kochanie?

— Nie wiem. Gdy wspomniałeś o Biblii, 
coś błysnęło mi w mózgu, ale już, niestety, uciekło!

— Bardzo dobrze! — Beresford uśmiechnął 
się do żony.

— Nie kpij sobie ze mnie. To każdemu 
może się zdarzyć.

— Może myślałaś o łucznikach, 
strzelających do celu?

— Nie, chwileczkę, przypuszczam, że to 
jakiś związek z Salomonem.

— Może cedry, świątynie, gromada żon i 
nałożnic?

— Cicho! — zawołała Tuppence, 
zakrywając rękami uszy. — Przeszkadzasz mi myśleć!

— Żydzi — podsunął Tommy pełen 
nadziei. — Plemiona Izraela?

Ale Tuppence zaprzeczyła ruchem głowy. 
Po chwili rzekła:

— Gdybym mogła sobie tylko uświadomić, 
kogo ta kobieta mi przypominała.

— Wanda Połońska?

— Tak. Pierwszy raz, gdy ją ujrzałam, 
twarz jej wydawała mi się dziwnie znajoma.

— Przypuszczasz, że ją gdzie 
spotkałaś?

— Nie, jestem pewna, że nie.

— Pani Perenna i Sheila nie 
przypominają z powierzchowności zmarłej.

— Nie, o nich nie myślę. Chodzi mi o 
te dwie kobiety. Zastanawiam się...

— Czy masz coś konkretnego?

— Nie jestem pewna. Ważna jest sprawa 
tej kartki, którą pani Sprot znalazła na podłodze w swoim pokoju, kiedy Betty 
została porwana.

— No?

— Całe opowiadanie o kamieniu 
zawiniętym w kartkę papieru i rzuconym przez okno jest bzdurą. Tę kartkę położył 
tam ktoś, aby ją pani Sprot znalazła, i sądzę, że to właśnie pani 
Perenna ją położyła.

— Perenna, Carl, Wanda Połońska, 
myślisz, że oni wszyscy pracują razem?

— Tak. Czy zauważyłeś, jak pani 
Perenna weszła w krytycznym momencie i całą sprawę chwyciła w swoje ręce, nie 
pozwalając zawiadomić policji? Jak opanowała całą sytuację?

— A więc ona jest w dalszym ciągu twoim 
kandydatem na M?

— Tak, a twoim nie?

— Przypuszczam... — rzekł Tommy wolno.

— Aha! A może masz inną koncepcję?

— Raczej zarys.

— Powiedz!

— Nie chciałbym mówić teraz. Nie mam 
jeszcze nic konkretnego. Absolutnie nic. Ale według mego zdania, to nie jest 
M, przeciwko któremu my występujemy, ale N.

Umilkł i zagłębił się w myślach.

— Bletchley. Sądzę, że on jest bez 
zarzutu. Jest prostolinijnym typem, może zbyt prostolinijnym, no i poza tym, to 
on właśnie chciał zawiadomić policję. Tak, ale mógł być również pewny, że matka 
Betty przeciwstawi się jego propozycji. Groźba zawarta w kartce dała mu pewność, 
jakie stanowisko zajmie matka. I dlatego mógł upierać się przy swojej decyzji.

Tommy cofnął się myślą do dręczącego 
problemu, którego rozwiązania nie mógł jeszcze znaleźć.

Dlaczego porwano Betty Sprot?!...

 

* * *

 

Przed Sans Souci stało auto ze 
znakiem policyjnym.

Tuppence, zajęta własnymi myślami, nie 
zwracała na nie większej uwagi. Idąc od szosy, weszła przez frontowe drzwi i 
skierowała się prosto na schody do swego pokoju.

Na widok wysmukłej postaci, która 
odwróciła się od okna, Tuppence zatrzymała się i nieznacznie cofnęła za próg.

— Sheilo! — zawołała.

Dziewczyna podeszła ku niej. Tuppence 
ujrzała ją wyraźniej i od razu uderzyło ją spojrzenie jej gorejących, głęboko 
osadzonych oczu i tragiczny wyraz jej twarzy.

— Jestem zadowolona, że pani przyszła — odezwała się dziewczyna. — 
Właśnie czekam na panią.

— Co się stało?

Głos dziewczyny był spokojny:

— Aresztowali Carla — oznajmiła krótko.

— Policja?

— Tak.

— O! — wykrzyknęła Tuppence, czując się niewyraźnie w obecności 
Sheily. Mimo jej spokojnego głosu, domyślała się, w jakim stanie podniecenia 
znajduje się młoda dziewczyna.

Sheila kochała Carla von Deinima i dlatego sympatia Tuppence – bez 
względu na to, czy byli wspólnikami w konspiracji, czy nie – znalazła się 
natychmiast po stronie młodej, zbolałej dziewczyny.

— Co ja mam robić? — spytała Sheila.

To proste pytanie zaskoczyło Tuppence, która odpowiedziała 
bezradnie:

— Nie wiem, dziecko.

Sheila zaczęła mówić żałosnym głosem:

— Zabrali go stąd i nigdy go już nie zobaczę! — Potem wpadając w 
rozpacz poczęła głośno krzyczeć: — Co ja mam robić? Co ja mam robić? — I padając 
na kolana przy łóżku, wybuchnęła serdecznym łkaniem.

Tuppence pogładziła jej ciemną główkę, pocieszając niepewnym 
głosem.

— Może... może to nie jest prawda! Może został tylko internowany. 
Przecież ty wiesz, że on jest obywatelem nieprzyjacielskiego państwa.

— Nie... na pewno nie! Przeprowadzają właśnie rewizję w jego 
pokoju!

Tuppence odparła wolno:

— No, a jeśli niczego nie znajdą...

— Naturalnie, że niczego nie znajdą! 
Zresztą, cóż mieliby znaleźć?

— Nie wiem. Prędzej ty możesz wiedzieć 
cośkolwiek.

— Ja?

— Jej zdziwienie było zbyt prawdziwe, 
aby ją można było posądzić o grę. Wszelkie podejrzenia, które Tuppence 
kiedykolwiek miała w stosunku do Sheili Perenny, zniknęły w tej chwili. 
Dziewczyna niczego nie wiedziała.

— Jeśli Carl jest niewinny... — 
zaczęła mówić Tuppence, lecz Sheila przerwała jej.

— Co to pomoże? Policja tak czy owak 
wytoczy mu sprawę.

Tuppence sprostowała ostro:

— Głupstwa mówisz, moje dziecko.

— Angielska policja wszystko potrafi 
zrobić! Moja matka tak zawsze mówi.

— Twoja matka może tak mówić, ale się 
myli. Zapewniam cię, że nie jest tak, jak myślisz.

Sheila popatrzyła na nią przez chwilę z 
powątpiewaniem, wreszcie odezwała się:

— Dobrze. Skoro pani tak mówi... ufam 
pani.

Tuppence poczuła się niewyraźnie i 
rzekła stanowczo:

— Ufasz ludziom zbyt łatwo. Może byłaś 
nieostrożna, wierząc Carlowi!

— Czy pani jest również przeciwko 
niemu? Myślałam, że pani go lubi. I on tak sądził.

Jakże wzruszające są te młode istoty z 
ich wiarą w czyjąś sympatię dla nich! Istotnie tak było, lubiła Carla, lubiła go 
naprawdę.

— Posłuchaj, Sheilo — odparła znużonym głosem — czy ja was lubię, 
czy nie, to nie ma nic do rzeczy. Anglia i Niemcy są w stanie wojny i jest wiele 
sposobów służenia swemu krajowi. Jednym z nich jest uzyskiwanie informacji i 
praca na obcym terenie, praca wymagająca odwagi, bo gdy takiego człowieka złapią 
— tu głos jej się załamał — to koniec.

— Pani myśli, że Carl...

— ...mógł pracować dla swego kraju w 
ten sposób. To jest możliwe, prawda?

— Nie — odparła krótko Sheila.

— Może jego praca polegała na tym, aby 
tu grać rolę uciekiniera, pozować na gwałtownego antyhitlerowca i w ten sposób 
zbierać informacje.

Sheila odpowiedziała spokojnie:

— To nieprawda. Znam Carla na wskroś. 
Znam jego serce i umysł. Interesuje się tylko nauką, swoją pracą. Jest 
całkowicie pochłonięty poszukiwaniem prawdy i rozszerzaniem wiedzy. Wdzięczny 
jest Anglii, że pozwala mu pracować tutaj. Czasem tylko, gdy ludzie są 
nietaktowni, Carl czuje się Niemcem i wtedy serce jego przepełnione jest 
goryczą. Ale on zawsze nienawidził hitlerowców i tego, co jest ich programem: 
pozbawiania ludzi wolności.

Tuppence rzekła z pobłażliwym uśmiechem:

— Oczywiście, że mógł tak mówić.

Sheila zwróciła na nią wzrok pełen wyrzutu.

— Więc pani sądzi, że on jest szpiegiem?

— Myślę, że to jest... — odrzekła 
Tuppence z wahaniem — możliwe.

Sheila podeszła do drzwi.

— Rozumiem. Żałuję wobec tego, że 
przyszłam panią prosić o pomoc.

— Ale jak ty sobie wyobrażasz moją 
pomoc, drogie dziecko?

— Pani ma znajomości. Pani synowie są 
w wojsku, w marynarce i słyszałam jak pani mówiła kilkakrotnie, że oni znają 
wpływowe osoby. Myślałam, że pani mogłaby zrobić coś przez nich?

Tuppence przypomniała sobie zmyślone 
postacie Douglasa, Raymonda i Cyrila.

— Obawiam się — rzekła głośno — że oni 
nic nie będą mogli zdziałać.

Sheila, podnosząc głowę, rzekła 
wzburzonym głosem:

— A więc nie ma nadziei dla nas. 
Zabiorą go, zamkną i pewnego dnia wczesnym rankiem postawią go pod ścianę i 
zastrzelą go... taki będzie koniec.

Wyszła zamykając drzwi za sobą.

— Och, niech diabli wezmą tych 
Irlandczyków! — pomyślała Tuppence, szarpana sprzecznymi uczuciami. —     
Skąd u nich ta dziwna zdolność do takiego wikłania spraw, że człowiek traci 
zupełnie orientację. Jeśli Carl von Deinim jest szpiegiem, zasłużył sobie na 
rozstrzelanie. Muszę przemyśleć jeszcze raz całą sprawę. Nie mogę przecież 
pozwolić, aby jakaś tam dziewczyna oczarowała mnie swoim irlandzkim głosem, 
wmawiając we mnie, że to jest tragedia bohatera i męczennika!

 

* * *

 

Rybak na końcu Old Pier zarzucił wędkę 
i rzekł:

— Nie ma żadnej wątpliwości, moim 
zdaniem.

— Czy pan wie — odezwał się Tommy — że 
jest mi go żal. On był dobrym, morowym chłopcem.

— Zazwyczaj oni są wszyscy tacy. Do 
nieprzyjacielskiego kraju nie zgłaszają się ochotniczo tchórze, tylko ludzie 
dzielni. Wiemy o tym doskonale. Ale ta sprawa jest udowodniona.

— A więc nie ma żadnej wątpliwości, mówi pan?

— Absolutnie żadnej. Wśród jego 
chemicznych notatek była lista pracowników fabryki sympatyzujących z faszystami. 
Z pomocnikami tymi miał nawiązać kontakt. Oprócz tego znaleziono sprytny plan 
sabotażu i dane pewnego procesu chemicznego, który, zastosowany do nawozów 
sztucznych, zniszczyłby olbrzymie połacie rolnicze. Wszystko to znajdowało się w 
posiadaniu pana Carla.

Z niechęcią Tommy zabrał głos, by 
wywiązać się z obietnicy danej Tuppence, że powtórzy jej słowa.

— Czy nie bierze się pod uwagę 
możliwości, że stał się on ofiarą czyjegoś podstępu?

Pan Grant uśmiechnął się domyślnie.

— Czy to przypadkiem nie koncepcja 
pańskiej żony?

— No... mówiąc szczerze... istotnie 
tak jest.

— Muszę przyznać, że to przystojny 
chłopak — odezwał się Grant z wyrozumiałym grymasem. Po chwili ciągnął dalej: — 
Mówiąc poważnie, nie sądzę, żeby można było brać tę koncepcję pod uwagę. Wie pan 
o tym, że znaleziono u niego pewien zapas atramentu sympatycznego? Ten dowód 
wystarczy chyba. Nie jest to przecież płyn, używany przy codziennych zabiegach 
toaletowych. Muszę przyznać, że było to bardzo chytrze pomyślane. Na ten sposób 
natknąłem się raz tylko przedtem, ale wtedy zastosowano do tego celu guziki od 
kamizelki. Zanurza się je w sympatycznym atramencie, suszy i w ten sposób 
atrament krzepnie na guziku. Gdy potem gość chce coś napisać sympatycznym 
atramentem, moczy po prostu guzik w małej ilości wody i już ma gotowy atrament. 
Carl von Deinim nie miał guzików. Ale miał sznurowadła! Sprytna robota.

— O! — Coś błysnęło Tommy’emu w umyśle 
mgliście, niewyraźnie...

Tuppence zorientowała się szybciej. Gdy 
tylko Tommy opowiedział jej szczegółowo przebieg rozmowy z Grantem, krzyknęła 
uradowana:

— Sznurowadła? Tommy, to wyjaśnia wszystko!

— Co?

— Betty. Ty głuptasie! Czy nie 
pamiętasz, jaką zabawę urządziła sobie mała Betty w moim pokoju, wyjmując z 
moich butów sznurowadła i mocząc je w wodzie. Myślałam wtedy, że to jej zabawny 
pomysł, a teraz wiem, że ona widziała, jak czynił to Carl, i naśladowała go. Nie 
chcąc narazić się na ryzyko zdradzenia jego tajemnicy przez dziecko, zaaranżował 
porwanie Betty.

Tommy oświadczył krótko:

A więc ta sprawa jest wyjaśniona.

— Tak. Jak to przyjemnie, gdy wszystko 
zaczyna przybierać wyraźne kształty. Pozwala nam to uczynić krok naprzód.

— Musimy jak najszybciej postępować 
dalej.

Tuppence uznała słuszność słów 
Tommy’ego.

Rzeczywiście czasy były ponure. Francja zadziwiająco szybko 
poddała się, co przeraziło i wprowadziło w zdziwienie nawet jej własny naród.

Los francuskiej marynarki był niepewny.

Teraz, gdy wybrzeża Francji były 
całkowicie w rękach niemieckich, sprawa inwazji na Anglię przybierała 
realniejsze formy.

— Carl von Deinim — zaczął mówić znów 
Tommy — był tylko ogniwem w łańcuchu. Pani Perenna jest źródłem, z którego 
bierze początek cała szpiegowska afera.

— Tak. I my musimy dobrać się do jej 
skóry. Nie będzie to jednak łatwe.

— Oczywiście. Jeśli ona jest mózgiem tej akcji...

— A więc pani Perenna jest M?

Tommy wyraził przypuszczenie, że tak jest i spytał:

— Czy ty naprawdę sądzisz, że dziewczyna nie jest w to wplątana?

— Jestem tego zupełnie pewna — odpowiedziała Tuppence.

Tommy westchnął.

— No, ty się lepiej orientujesz w takich rzeczach. Ale jeśli jest 
tak istotnie, to dziewczyna ma pecha. Najpierw mężczyzna, którego kocha, a potem 
jej matka. Nie zostanie biedaczce wiele w życiu.

— Nic na to nie poradzimy.

— Tak, ale załóżmy, że się mylimy, że jednak M albo
N to ktoś inny?

Tuppence odpowiedziała chłodno:

— Czy musisz stale o tym mówić? Czy myśli twoje nie krążą zbyt 
często wokół tej osoby?

— Kogo masz na myśli?

— Sheilę Perennę.

— Ależ to absurd, Tuppence!

— Nie, to nie absurd. Ciebie ona również oczarowała tak, jak 
każdego mężczyznę.

Tommy odpowiedział ze złością:

— Nic podobnego. Ja tylko po prostu mam swoje domysły.

— Jakie?

— Zatrzymam je na razie przy sobie. 
Zobaczymy, kto z nas dwojga ma rację.

— No dobrze, a teraz powinniśmy 
rozpocząć baczną obserwację pani Perenny. Dowiedzieć się, dokąd ona chodzi, z 
kim się spotyka... i w ogóle wszelkich szczegółów dotyczących jej życia 
osobistego. Musi być gdzieś jakieś ogniwo, które ją łączy z resztą organizacji. 
Zawezwij dzisiaj Alberta.

— Może ty się tym zajmiesz, bo ja 
jestem bardzo zajęty.

— Czym?

Tommy wyjaśnił:

— Gram w golfa.


 

 

 

 

 

 

Rozdział IX

 


— Jak za dawnych czasów, madam? — 
rzekł Albert promieniejący szczęściem. Mimo że obecnie był już w średnim wieku i 
znacznie utył, to jednak nie przestał być nadal dawnym Albertem, chłopcem o 
romantycznym sercu, które związało go z Tommym i Tuppence, gdy jeszcze za 
młodych lat rwali się do przygód.

— Czy pani pamięta, jak pani ongiś 
natknęła się na mnie? — zapytał Albert. — Czyściłem wtedy klamki na korytarzach. 
A przypomina sobie pani tego odźwiernego w bramie, takiego strasznego brudasa, 
który zawsze miał do mnie jakieś pretensje. Albo ten dzień, kiedy pani 
przechodziła i opowiedziała mi tę historię! Same kłamstwa, i to wszystko o 
kobiecie zwanej Ready Rita. Nie przeczę, że część potem okazała się prawdą. I od 
tego czasu nie żałowałem swojej decyzji. Wiele przygód przeżyliśmy, zanim każde 
z nas ustaliło swoją egzystencję, że tak powiem.

Albert westchnął, a Tuppence poruszona 
Wspomnieniami zapytała o zdrowie jego żony.

— Och, żona dobrze się czuje, ale nie 
zachwyca się bardzo Walijczykami. Twierdzi zawsze, że powinni się wreszcie 
nauczyć poprawnie mówić po angielsku, a co do nalotów, to mieli dotychczas dwa, 
po których pozostały takie dziury w polu, że można było do nich wprowadzić 
samochód. Cóż to za bezpieczeństwo? Mogłabym tak samo być w Kennington, 
powiada, gdzie nie potrzebowałabym patrzeć na te wszystkie melancholijne 
drzewa i gdzie mogłabym dostać dobre, pełnotłuste mleko!...

— Mam wątpliwości — rzekła Tuppence, 
uderzona nagłą myślą — czy powinniśmy wplątywać ciebie w tę sprawę, Albercie.

— A dlaczegóżby nie, madam? — oburzył 
się Albert. — Czy nie pragnąłem ofiarować swoich usług krajowi? A oni co? Byli 
tacy nadęci, że nie chcieli patrzeć na mnie. Powiedzieli: niech pan poczeka na 
mobilizację pańskiego rocznika. A ja przecież kwitnę zdrowiem i mam taką ogromną 
chęć dobrać się do skóry tych drańskich Niemców - proszę mi wybaczyć ordynarne 
wyrażenie. Niech mi pani tylko powie, w jaki sposób wsadzić szprychę w koło i 
popsuć im tę robotę, to ja jestem pierwszy! Piąta Kolumna, oto przeciwko czemu 
walczymy, piszą w gazetach, chociaż, co się stało z czterema poprzednimi, o tym 
się nie wspomina. Ale mówiąc krótko i węzłowato jestem gotów pomóc pani i 
kapitanowi Beresfordowi w sposób, w jaki państwo będą uważali za wskazany.

— Dobrze. Teraz powiem ci, na czym ma 
polegać twoja pomoc.

 

* * *

 

— Jak długo zna pan Bletchleya? - 
zapytał Tommy, opuszczając swoje miejsce i patrząc z zadowoleniem na piłkę 
toczącą się środkiem pola.

Komandor Haydock, któremu również 
udało się uderzenie piłki, miał zadowolony wyraz twarzy. Przerzuciwszy kij przez 
ramię odpowiedział:

— Bletchleya? Zaraz... No, około 
dziewięciu miesięcy. Przybył tutaj zeszłej jesieni.

— Przyjaciel pańskich przyjaciół, czy 
tak pan powiedział? — podsunął umyślnie Tommy.

— Ja? — Komandor spojrzał trochę 
zdziwiony. — Nie sądzę, abym w ten sposób się wyraził. Zdaje mi się, że 
spotkałem go tutaj w klubie.

— Trochę tajemniczy jegomość, prawda?

Komandor okazał tym razem wyraźne 
zdziwienie.

— Tajemniczy? Stary Bletchley? — rzekł 
ze szczerą niewiarą w głosie.

Tommy westchnął głęboko, czując, że 
jednak wyobraźnia poniosła go za daleko.

Uderzył znowu i spudłował. Haydock 
wycelował dobrze i piłka zatrzymała się niedaleko murawy. Wtedy, powracając do 
poprzedniego tematu, rzekł:

— Co, na miłość Boską, każe panu 
nazywać Bletchleya tajemniczym jegomościem? Powiedziałbym raczej, że jest 
on całkiem zwyczajnym typowym wojakiem. Uparty przy swoich poglądach, nic 
dziwnego zresztą, życie nieciekawe, życie wojskowe... ale tajemniczy?...

Tommy wyjaśnił niepewnie:

— Już nie pamiętam, ale... to 
określenie... nasunęło mi się z jakiejś zasłyszanej rozmowy.

Wrócili do przerwanej gry. Piłka 
komandora trafiła do dziury.

Tommy miał nadzieję, że teraz komandor, niezajęty na razie grą, 
powróci do poprzedniej rozmowy. I rzeczywiście Haydock zapytał:

— O jakiego rodzaju tajemniczość chodzi panu?

Tommy wzruszył ramionami.

— Po prostu zdawało mi się, że nikt nic nie wie o nim.

— Przecież on należał do pułku Rugbyshire.

— Wie pan o tym z całą pewnością?

— Właściwie... to... nie wiem tego dokładnie. Ale, o co tutaj 
chodzi, panie Meadowes? Czy naprawdę z Bletchleyem jest coś nie w porządku?

— Nie, nie, broń Boże! — wycofał się Tommy pośpiesznie. Zabił 
Haydockowi klina w głowę i mógł teraz obserwować spokojnie komandora, 
starającego się znaleźć odpowiedź na poruszone zagadnienie.

— Robił zawsze na mnie wrażenie 
niedorzecznego typu mężczyzny — odpowiedział wreszcie Haydock.

— O, o, właśnie!

— Tak... rozumiem, co pan ma na myśli. Że jest może aż nazbyt 
typowym, tak?

— Niezłe badanie — pomyślał Tommy. — Ale może jednak coś wypsnie 
się z tej starej mózgownicy.

— No tak, wiem, o co panu chodzi — powtórzył komandor w 
zamyśleniu. — Zestawiając wszystkie znane mi fakty, muszę wyznać, że właściwie 
nie spotkałem nikogo, kto by znał Bletchleya zanim tu przybył. Nie ma tutaj 
żadnych przyjaciół...

— Aha! — przerwał Tommy i po chwili dodał: — Zagramy jeszcze? Taki 
piękny wieczór.

Rozdzielili się, aby oddać następne strzały piłką. Spotkawszy się 
ponownie na murawie Haydock odezwał się nagle:

— Niech mi pan powie, co pan o nim 
słyszał?

— Nic, kompletnie nic.

— Proszę się mnie nie obawiać, panie 
Meadowes. Dochodzą mnie różnego rodzaju słuchy. Czy pan rozumie? Każdy 
przychodzi do mnie, a moja wnikliwość jest dobrze wszystkim znana. A zatem, 
dlaczego Bletchley nie ma być tym, za jakiego dotychczas uchodził!

— Ależ to jest jedynie przypuszczenie.

— Kim on jest według zdania innych? On 
jest na pewno takim samym Anglikiem, jak pan i ja.

— Oczywiście, jestem pewny, że jest w 
zupełnym porządku.

— Przecież on stale gardłuje, żeby 
internować więcej cudzoziemców! Patrz pan, jak gwałtownie przeciwstawiał się 
temu młodemu Niemcowi; i zupełnie słusznie. Słyszałem, nieoficjalnie wprawdzie, 
od Komisarza Policji, że mają wystarczającą ilość powodów do powieszenia 
Deinima. Przygotował plan zatrucia wody w całym kraju i pracował nad 
wynalezieniem nowego gazu, akurat w jednej z naszych fabryk. Mój Boże, cóż za 
krótkowzroczność u naszych władz! Co za pomysł pozwolić obcemu przybyszowi 
znajdować się na terenie, który dla niego powinien być zakazany. Nasz rząd 
wierzy każdemu. Chłopak przyjechał tutaj zaledwie przed rozpoczęciem wojny, 
narzekając trochę na prześladowania, a oni przymknęli oczy i pozwolili mu 
dotrzeć do wszystkich naszych tajemnic. Byli tak nieostrożni, jak wtedy, gdy 
chodziło o Hahna.

Tommy nie miał zamiaru pozwolić 
komandorowi wrócić do jego ulubionego opowiadania o Hahnie i umyślnie nie 
dostrzegł jego uwagi.

— Na miejsca! — wykrzyknął Haydock, 
przykładając się starannie do strzału. Piłka potoczyła się do dołka.

— Trafiłem. Ma pan pecha dzisiaj. Ale 
o czym mówiliśmy?

Tommy przypomniał dobitnie:

— O Bletchleyu, który jest zupełnie w 
porządku.

— Oczywiście, oczywiście. Przypominam 
sobie teraz, że słyszałem o nim jakąś zabawną historię; wówczas nie pomyślałem o 
tym...

Wtem, ku niezadowoleniu Tommy’ego, 
dwóch znajomych przyłączyło się do nich i we czwórkę udali się do klubu na 
kieliszek whisky. Po chwili komandor spojrzał na zegarek i zauważył, że obydwaj 
z Meadowesem muszą już odejść. Tommy przyjął zaproszenie komandora na kolację.

W Smuggler’s Rest panował zwykły, 
ustalony porządek. Wysoki, w średnim wieku lokaj obsługiwał ich z zawodowym 
milczeniem kelnera. Taka doskonała obsługa na prowincji, poza londyńską 
restauracją, była czymś niezwykłym. Kiedy służący opuścił pokój, Tommy zwrócił 
na to uwagę.

— Miałem szczęście angażując 
Appledore’a.

— Jak go pan wynalazł?

— Złożył ofertę na moje ogłoszenie. A 
że miał wyborne referencje, znacznie lepsze od innych kandydatów, i nie stawiał 
wysokich wymagań, zaangażowałem go z miejsca.

Tommy roześmiał się:

— Wojna pozbawiła nas większości 
wyśmienitej służby restauracyjnej. Jeśli chodzi o ścisłość, wszyscy dobrzy 
kelnerzy rekrutowali się z cudzoziemców. Jakoś ten zawód nie nadawał się dla 
Anglika.

Zbyt służalcze zajęcie, oto powód. 
Kłanianie się i szurganie nogami nie przychodzi łatwo angielskiemu buldogowi.

Siedząc przed domem i popijając kawę, 
Tommy zapytał uprzejmie:

— Co pan zamierzał opowiedzieć? Jakąś 
śmieszną historię... a propos Bletchleya.

— O, co to? Czy pan widział? Jakieś 
światło ukazało się od morza. Gdzie mój teleskop?

Tommy westchnął. Nawet gwiazdy zdawały 
się walczyć przeciwko niemu. Komandor zrobił poruszenie w całym domu i wyszedł, 
obserwując horyzont przez lornetkę. Naszkicował przy tym cały system 
nieprzyjacielskiego sygnalizowania do miejscowości przybrzeżnych, takich jak ta, 
w której się obecnie znajdowali; wypowiadał uwagi brzmiące po większej części 
niewiarygodnie i wreszcie odmalował ponury obraz udanej inwazji w najbliższej 
przyszłości.

— Żadnej organizacji, żadnej właściwej 
współpracy!

Służący przyniósł już whisky i likier, 
a komandor w dalszym ciągu utyskiwał:

— ...a my jesteśmy dosłownie 
naszpikowani szpiegami, których wszędzie pełno. Tak samo było w ostatniej 
wojnie: fryzjerzy, kelnerzy...

Tommy przechylił się do tyłu i patrząc 
na Appledore’a, poruszającego się bezszelestnie, pomyślał: — Kelner? On tak 
wygląda, że imię Fritz pasuje do niego lepiej, niż Appledore!...

Chłopak mówił świetnie po angielsku, 
ale ostatecznie wielu Niemców znało doskonale ten język. Udoskonalili oni swoją 
angielszczyznę przez długie lata pracy w angielskich restauracjach. Wyglądem nie 
różnili się. Blondyni, niebieskoocy, często zdradzał ich tylko kształt głowy, 
tak, kształt głowy. — Gdzie ja widziałem taką głowę ostatnio?!...

Z tych rozmyślań wyrwał go głos 
komandora:

— To przeklęte wypełnianie formularzy. 
Zupełnie bez sensu. Całe serie idiotycznych pytań...

Tommy nagle postanowił uderzyć:

— Wiem. Na przykład: 
Nazwisko i imię? A odpowiedź może brzmieć: N lub M.

Nastąpiła chwila ciszy i... brzęk! 
Appledore, taki doskonały służący, stracił równowagę! Struga likieru ściekała po 
mankiecie i ręku Tommy’ego.

Lokaj wyjąkał:

— Przepraszam, sir.

Haydock wpadł we wściekłość:

— Ty przeklęty, głupi niezdaro! Co ty 
sobie, do cholery, myślisz?

Jego zazwyczaj czerwona twarz stała się 
purpurowa ze złości. Tommy pomyślał: — Mówią o temperamencie żołnierzy, a 
tymczasem okazuje się, że marynarze są jeszcze gorsi! — Haydock w dalszym ciągu 
rzucał obelgi. Appledore zwijał się w służalczych przeprosinach.

Tommy współczuł służącemu, ale nagle, 
jakby za dotknięciem różdżki czarodziejskiej, wściekłość komandora minęła i stał 
się serdeczny jak przedtem.

— Chodź pan się umyć.

Tommy poszedł za nim i wkrótce znalazł 
się w luksusowej łazience z niezliczonymi urządzeniami. Starannie obmył się z 
lepkiego, słodkiego likieru. Komandor mówił przez drzwi przyległej sypialni jak 
gdyby z zawstydzeniem :

— Obawiam się, że przeholowałem 
trochę. Biedny, stary Appledore, zdaję sobie sprawę, że powiedziałem mu więcej 
niż myślałem.

Tommy, wycierając ręce, odwrócił się od 
umywalni. Nie zauważył, że kawałek mydła spadł na podłogę, na świeżo 
wyfroterowane linoleum. Gdy postąpił krok naprzód, by powiesić ręcznik, 
poślizgnął się na mydle, uczynił niesamowity piruet i padł wzdłuż łazienki z 
wyciągniętymi ramionami. Jedną ręką chwyci mimo woli kran przy wannie, a drugą 
uderzył ciężko w bok małej, kąpielowej szafki.

Noga jego oparła się mocno o krawędź 
obmurowanej taflami wanny.

I wówczas... wanna odsunęła się od 
ściany i obróciła, poruszona ukrytym mechanizmem. Tommy patrzył jak urzeczony w 
głąb ciemnej kryjówki Nie miał żadnych wątpliwości, że aparat, który tam 
zobaczył, jest radiową stacją nadawczą.

Komandor przestał mówić i nagle zjawił 
się na progu. Umysł Tommy’ego błyskawicznie wchłonął szereg szczegółów.

Czyż był ślepym dotychczas? Ta 
jowialna, rumiana twarz „dobrotliwego Anglika” była tylko maską! Dlaczego od 
dawna nie zauważył tego, jaką była w istocie: twarzą wściekłego, aroganckiego, 
pruskiego oficera. Wypadek, który właśnie nastąpił, pomógł Tommy’emu w jego 
odkryciu. Przypomniał mu, jak Haydock niby kapral pruski obrzucił swego 
służącego obelgami z prawdziwą junkierską bezczelnością.

Wszystko się zgadzało. Podwójny bluff. 
Hahn, nieprzyjacielski agent, wysłany w pierwszym etapie, przygotowuje miejsce, 
zatrudnia cudzoziemców do pracy, ściąga uwagę na siebie. Następną fazą planu 
jest fikcyjne zdemaskowanie Hahna przez dzielnego brytyjskiego marynarza, 
komandora Haydocka. A potem (jakie to proste!) Anglik kupuje tę posiadłość i 
opowiada każdemu historię o poprzednim właścicielu, nudząc wszystkich 
ustawicznym powtarzaniem tej bajeczki. I tak N, bezpiecznie usadowiony w 
wyznaczonym mu miejscu, dysponujący połączeniami morskimi i ukrytą stacją 
nadawczą oraz znajdującym się pod ręką w Sans Souci sztabem oficerów, 
gotowy jest do ostatecznego zrealizowania niemieckiego planu.

Tommy nie mógł oprzeć się uczuciu 
prawdziwego podziwu. Plan był przeprowadzony z całą dokładnością. On sam nigdy 
by nie podejrzewał Haydocka – uważał go za takiego, jakim się wydawał być. Tylko 
ten nieprzewidziany wypadek nasunął mu rozwiązanie.

Wszystkie te myśli przebiegły przez 
mózg Tommy’ego w ciągu kilku sekund. Wiedział teraz, że znajduje się w 
śmiertelnym niebezpieczeństwie. Musi zagrać rolę łatwowiernego, głupiego Anglika 
– może w ten sposób uda mu się wyjść z opresji...

Odezwał się ze śmiechem, któremu starał 
się nadać jak największą naturalność.

— Ach, mój podziw dla tych urządzeń nie 
ma granic. Czy to jeden z pomysłów Hahna? Nie pokazywał mi pan tego przedtem.

Haydock stał w milczeniu. Widać było 
napięcie jego olbrzymiego ciała, które tarasowało wyjście z łazienki.

Siły są nierówne — pomyślał Tommy. — A 
w dodatku ten przeklęty służący...

Przez chwilę Haydock stał jak 
zamieniony w kamień, potem mięśnie jego odprężyły się i rzekł ze śmiechem:

— Ślizgał się pan po podłodze jak 
baletmistrz! Takie wypadki nie zdarzają się często. Wytrzyj pan ręce i przejdźmy 
do drugiego pokoju.

Tommy wyszedł za nim z łazienki. 
Czujność nie opuszczała go. Tak czy owak musi się cało wydostać z tego domu z tą 
ważną wiadomością. Czy uda mu się wprowadzić w błąd Haydocka? Głos komandora 
brzmiał zupełnie naturalnie,

Otaczając ramieniem Tommy’ego, może 
bezwiednie lub rozmyślnie, Haydock wprowadził go do salonu i odwracając się, 
zamknął drzwi.

— Posłuchaj pan, coś panu muszę 
powiedzieć.

Głos jego brzmiał przyjaźnie, 
naturalnie, miał nawet lekki akcent zakłopotania. Podsunął Tommy’emu krzesło.

— Trochę to dla mnie nieprzyjemne — 
odezwał się. — Daję słowo, że nieprzyjemne! Nie pozostaje mi nic innego, jak 
podzielić się z panem moją tajemnicą. Ale ostrzegam pana, że musi pan to 
zachować przy sobie. Rozumie pan?

Tommy usiłował nadać swojej twarzy 
wyraz głębokiego zainteresowania.

Haydock usiadł i poufale przysunął się 
bliżej z krzesłem.

— Widzi pan, sprawa wygląda w ten 
sposób. Nikomu nie wolno o tym wiedzieć, że ja pracuję dla Intelligence. 
MI 42 BX to jest mój wydział. Słyszał pan kiedy o nim?

Tommy potrząsnął głową i wzmógł 
malujące się zainteresowanie na twarzy.

— To jest tajemnica. Rodzaj 
wewnętrznego pierścienia, jeśli pan rozumie, co mam na myśli? Przekazujemy pewne 
wiadomości stąd, ale zaszkodziłoby to niezmiernie całej sprawie, gdyby ten fakt 
się rozniósł.

— Oczywiście, oczywiście — zapewnił 
pan Meadowes. — Nadzwyczaj interesujące! Naturalnie, może pan liczyć na mnie, że 
nie powiem ani słówka.

— Tak, to jest najważniejsze. Cała 
sprawa wymaga wyjątkowego zaufania.

— Zupełnie zrozumiałe. Pańska praca 
musi być niezwykle ciekawa, szalenie ciekawa. Chciałbym wiedzieć coś więcej, ale 
oczywiście nie mogę pytać?

— Tak, raczej nie... Pan przecież 
rozumie, że to jest wielka tajemnica.

— Zupełnie słusznie, rozumiem to i 
jeszcze raz pana przepraszam... za ten wypadek.

Tommy znów pomyślał: — Czy uda mi się 
go nabrać? Czyż on naprawdę nie wie, co to odkrycie dla mnie znaczy?

Zdawało mu się to nie do wiary. Naraz 
błysnęła mu myśl, że próżność rozbraja wielu mężczyzn. Komandor Haydock był 
spryciarzem, wielkim człowiekiem, a ten nędzny Meadowes, głupi Brytyjczyk, był 
typem człowieka, który uwierzy we wszystko, co mu się powie. Gdyby tylko Haydock 
myślał w dalszym ciągu w ten sposób.

Tommy zatem okazał wielkie 
zainteresowanie i ciekawość. Wiedział, że nie może stawiać pytań, ale... 
Przypuszczał, że praca komandora Haydocka musi być bardzo niebezpieczna? Czy on 
kiedyś był w Niemczech i pracował tam?

Haydock wyjaśniał z ożywieniem. Był 
teraz zapalonym brytyjskim marynarzem, znikł oficer pruski. Ale Tommy, patrząc 
na niego nowym spojrzeniem, dziwił się, jak mógł się przedtem dać oszukać. 
Kształt głowy, linia szczęki, nic nie było w tych rysach z Anglika!

Po chwili Meadowes powstał. Była to 
próba, czy uda mu się wyjść bez przeszkód?

— Muszę naprawdę już iść, jest już 
późno... bardzo mi przykro za to, co się stało, ale zapewniam pana, że nie 
powiem ani słowa do nikogo.

(Teraz lub nigdy. Puści mnie, czy nie? 
Muszę być przygotowany – cios w szczękę będzie najlepszy...)

Ciągle uprzejmy, lekko podniecony, pan 
Meadowes postąpił w kierunku drzwi,

Wyszedł do hallu... otworzył drzwi 
frontowe...

Po prawej stronie drzwi zauważył 
Appledore’a przygotowującego naczynia do śniadania na jutro rano. (Ci durnie 
zamierzają go wypuścić z tą wiadomością!)

Stał jeszcze chwilą w przedsionku 
gawędząc z Haydockiem i umówił się na golfa na następną sobotę.

Tommy pomyślał ponuro: — Nie będzie dla 
ciebie żadnej następnej soboty, mój bracie!

Od drogi dochodziły jakieś głosy. Dwóch 
mężczyzn, znanych przelotnie Tommy’emu i komandorowi, powracało z przechadzki po 
przylądku. Na zawołanie Tommy’ego przystanęli i zamienili kilka słów. Nagle 
Tommy pożegnał żywo gospodarza i oddalił się wraz dwoma znajomymi.

Odszedł i zabrał ze sobą cenną 
wiadomość.

Haydock, przeklęty dureń, dał się 
jednak zwieść!

Usłyszał jeszcze, jak komandor wrócił 
do domu, wszedł i zamknął drzwi. Tommy poszedł zadowolony z dwoma przygodnymi 
towarzyszami.

— Zanosi się na zmianę pogody.

Młody Marsh, pomocnik sezonowego majstra, rozpytywał o sprawy 
polityczne. Czy Meadowes słyszał o fatalnym nalocie ostatniej nocy na 
Southampton, wskutek którego powstały duże straty? Co Meadowes myśli o 
Hiszpanii? Jak oni teraz postąpią? Oczywiście teraz, gdy Francja upadła.

Tommy miał ochotę głośno krzyczeć, a 
tymczasem musiał prowadzić przypadkową, idiotyczną rozmowę. To chyba Opatrzność 
sprowadziła tych dwóch mężczyzn właśnie w takiej chwili.

Pożegnał się z nimi przy bramie
Sans Souci i wszedł do ogrodu.

Idąc dróżką pogwizdywał sobie cicho.

Właśnie minął narożnik domu przy 
rododendronach, gdzie było dość ciemno, gdy nagle coś ciężkiego spadło mu na 
głowę. Upadł całym ciężarem swego ciała i stracił przytomność.


 

 

 

 

 

 

Rozdział X

 


— Czy pani licytowała trzy piki; pani 
Blenkensop?

Tak istotnie było. Pani Sprot powróciła zadyszana od telefonu i 
poprosiła o powtórzenie licytacji.

Panna Minton jak zwykle opóźniała grę 
nieustannymi pytaniami:

— Czy ja mówiłam dwa trefle? Nie myli 
się pani? A ja myślałam, że to był jeden bez atu. Och, tak, naturalnie, 
przypominam sobie teraz. Pani Cayley powiedziała kiery, prawda? Ja chciałam 
powiedzieć jeden bez atu, chociaż nie obliczyłam dokładnie swoich kart, ale 
jestem zawsze zdania, że trzeba grać odważnie. I wtedy pani Cayley wymieniła 
kiery, a ja musiałam zalicytować dwa trefle. Trudno jest licytować, gdy ma się 
dwa krótkie kolory.

Czasem Tuppence myślała, że 
zaoszczędziłoby się wiele czasu, gdyby panna Minton wyłożyła karty na stół. Ona 
nie potrafiła się powstrzymać, aby nie powiedzieć wszystkim, jakie karty 
dostała.

— Tak, teraz jest w porządku — 
oznajmiła panna Minton tryumfująco — kiery i dwa trefle.

— Dwa piki — zalicytowała Tuppence.

— Ja spasowałam, prawda? — odezwała 
się pani Sprot.

Wszyscy spojrzeli na panią Cayley, 
która pochyliła się naprzód, nasłuchując. Panna Minton odezwała się znowu:

— A więc pani Cayley zalicytowała dwa 
kiery, a ja trzy kara.

— A ja mówię trzy piki — rzekła 
Tuppence.

— Pas — wycofała się z licytacji pani 
Sprot.

Pani Cayley siedziała w milczeniu. W 
końcu zorientowała się, że oczy wszystkich są zwrócone ku niej.

— Och, przepraszam — zaczerwieniła się. 
— Myślałam, że może mnie mąż potrzebuje. Mam nadzieję, że dobrze mu jest tam na 
tarasie.

Spojrzała na wszystkich po kolei.

— Jeśli panie nie mają nic przeciwko 
temu, to wyjdę i zobaczę. Słyszałam jakiś dziwny hałas. Może upuścił książkę.

Zniknęła za drzwiami salonu. 
Zniecierpliwiona Tuppence westchnęła.

— Ona powinna być uwiązana na sznurku 
— odezwała się — wtedy mąż    jednym pociągnięciem mógłby ją 
wezwać do siebie.

— Widocznie ogromnie go kocha — 
zauważyła Miss Minton. — Bardzo przyjemnie jest patrzeć na takie małżeństwo.

— Sądzi pani? — parsknęła Tuppence, u 
której zły humor poczynał brać górę.

Trzy kobiety siedziały chwilę w 
milczeniu.

— Gdzie jest Sheila? — zapytała panna 
Minton.

— Poszła do kina — odpowiedziała pani 
Sprot.

— A jej matka? — rzuciła pytanie 
Tuppence.

— Mówiła, że idzie do swego    
pokoju zrobić rachunki —    zabrała głos panna Minton. - 
Biedactwo, tak się męczy przy tych rachunkach.

— Nie robiła rachunków przez cały 
wieczór — zauważyła pani Sprot ponieważ właśnie w tym czasie, gdy telefonowałam 
w hallu, nasza gospodyni dopiero przyszła.

— Ciekawa jestem, gdzie ona była — 
zaczęła znów panna Minton, której życie składało się z drobnych zainteresowań. — 
Chyba nie w kinie, gdyż nie wróciłaby tak prędko.

— Nie miała kapelusza — zaznaczyła 
pani Sprot — ani płaszcza. Jej włosy były w nieładzie i przypuszczam, że musiała 
szybko iść, gdyż z ledwością łapała oddech. Po schodach pędziła bez słowa i 
popatrzyła na mnie podejrzliwie. A jestem przecież pewna, że niczego złego nie 
uczyniłam.

Pani Cayley powróciła do pokoju.

— Wyobraźcie sobie — zaczęła — mój mąż 
spacerował po ogrodzie zupełnie sam. I był z tego zadowolony, jak mi wyznał. 
Taka ciepła noc.

Usiadła do gry ponownie.

— Poczekajcie, jak to było... czy 
sądzicie, że możemy zacząć licytację od początku?

Tuppence stłumiła ciężkie westchnienie. 
Rozpoczęto licytację, w wyniku której Tuppence miała rozegrać trzy piki.

Pani Perenna weszła w chwili, gdy 
przekładano karty do następnego rozdawania.

— Czy była pani zadowolona ze spaceru? 
— spytała panna Minton.

Pani Perenna popatrzyła na nią. 
Spojrzenie jej miało błyski nieprzyjemne i okrutne.

— Wcale nie wychodziłam.

— Jak to?... Zdaje się, że pani Sprot 
widziała, jak pani wchodziła do domu.

Gospodyni odpowiedziała lakonicznie:

— Wyszłam na dwór zobaczyć, jaka jest 
pogoda.

Ton jej głosu był nieprzyjemny. Rzuciła 
wrogie spojrzenie na potulną panią Sprot, która zaczerwieniła się i popatrzyła z 
trwogą.

— Wyobraźcie sobie — odezwała się pani 
Cayley, wtrącając się do rozmowy — że mój mąż spaceruje w ogrodzie.

Pani Perenna spytała ostro:

— Dlaczego?

— Taka ciepła noc — zaczęła pani 
Cayley. — Nawet nie założył drugiego szalika i nie ma zamiaru jeszcze wracać. 
Mam nadzieję, że się nie zaziębi.

— Zdarzają się gorsze rzeczy, niż 
przeziębienia. W jednej sekundzie może spaść bomba i rozbić nas wszystkich na 
kawałki! — zauważyła pani Perenna.

— Och, niech pani tak nie mówi! Mam 
nadzieję, że to nas nie spotka.

— Sądzi pani? A ja raczej wolałabym, 
żeby tak się stało.

Pani Perenna wyszła z pokoju. Cztery 
panie, grające w brydża, odprowadziły ją spojrzeniem.

— Nasza gospodyni coś bardzo dziwnie 
dzisiaj wygląda — szepnęła pani Sprot.

Panna Minton pochyliła się naprzód.

— Nie przypuszczają panie chyba... — 
zapytała, oglądając się dokoła. Głowy pochyliły się do siebie, a panna Minton 
szeptała proroczym głosem:

— Czy nie przypuszczają panie, że ona 
pije?

— O! — krzyknęła pani Cayley. — To 
jest możliwe! Ona rzeczywiście jest taka... taka nieobliczalna czasem. A co pani 
na to, pani Blenkensop?

— Nie powiedziałabym tego. Przypuszczam raczej, że ma jakieś 
zmartwienie. Pani licytuje, pani Sprot.

— No tak, ale co ja powiem? — bąknęła pani Sprot, oglądając karty.

Nie znalazł się nikt chętny, który by ją wybawił z tego kłopotu, 
chociaż panna Minton, która bezwstydnie zaglądała w jej karty, mogłaby 
ewentualnie służyć radą.

— Czy to nie Betty? — spytała pani Sprot podnosząc głowę.

— Nie — odparła Tuppence stanowczo czując, że jeśli gra będzie 
szła dalej w tym tempie, opuści ją cierpliwość.

Pani Sprot spojrzała w swoje karty z takim brakiem 
zainteresowania, jak gdyby jej umysł zajęty był całkiem innymi sprawami, 
wreszcie rzekła:

— No, jedno karo zaryzykuję.

Licytacja obiegła dokoła. Pani Cayley rozgrywała.

— Jeśli masz wątpliwości, wychodź w atu — zaszczebiotała i 
położyła dziewiątkę karo.

Głęboki, energiczny głos zabrzmiał:

— Tak właśnie wychodzi się w Szkocji.

Pani O’Rourke weszła do pokoju. Głęboko oddychała, a oczy jej 
gorzały. Patrzyła chytrze i złośliwie, wreszcie postąpiła naprzód.

— Bridż jest bardzo przyjemną i spokojną grą, prawda?

— Co pani ma w ręku? — spytała z zainteresowaniem pani Sprot.

— Młotek — odparła pani O’Rourke 
słodkim głosem. — Znalazłam go na drodze w ogrodzie. Niewątpliwie ktoś go tam 
zostawił.

— Też miejsce do zostawiania młotków — zauważyła pani Sprot.

— Właśnie — przytaknęła pani O’Rourke.

Specjalny rodzaj humoru, w którym się 
znajdowała, nie opuszczał jej. Trzymając młotek za trzonek, machała nim 
zawzięcie, wychodząc do hallu.

— Chwileczkę — powiedziała panna 
Minton. — Co jest atu?

Gra ciągnęła się przez jakieś pięć 
minut bez dalszych niespodzianek, gdy wtem do pokoju wszedł major Bletchley. Był 
w kinie i zamierzał opowiedzieć szczegółowo zgromadzonym treść 
Wędrownego Trubadura z czasów panowania Ryszarda I. Przy tym jako żołnierz 
krytykował rozwlekle niektóre sceny wyprawy krzyżowej.

Robra nie dokończono, gdyż pani Cayley, 
patrząc na zegarek zauważyła z przeraźliwym okrzykiem trwogi, że jest już późna 
godzina i wybiegła do męża, który pozostawiony sam sobie zabawiał się jak mógł. 
Na jej widok, kaszląc głucho i drżąc przesadnie, powtórzył kilka razy:

— Wszystko w porządku, moja droga. Mam 
nadzieję, że spędziłaś przyjemnie czas przy grze. Ja nie liczę się wcale. Nawet 
jeśli się zaziębiłem, to przecież nie ma znaczenia. I tak wojna trwa nadal!

 

* * *

 

Następnego ranka przy śniadaniu 
Tuppence wyczuła w powietrzu pewne naprężenie.

Pani Perenna z ustami zaciśniętymi 
uczyniła kilka uwag przepojonych wyraźnym rozdrażnieniem i opuściła pokój w 
sposób nieco gwałtowny.

Major Bletchley, smarując sobie grubo 
chleb marmoladą, zachichotał.

— Czuję burzę w powietrzu — zauważył. 
— No, dobrze, dobrze! Lada chwila nastąpi rozładowanie, przypuszczam.

— Dlaczego? Co się stało? — zapytała 
panna Minton, pochylając się ku niemu i wyciągnęła swą cienką szyję, nie mogąc 
doczekać się odpowiedzi.

— Nie wiem, czy wypada mi mówić w 
obecności dam — rzekł major z lekką irytacją w głosie.

— Och, majorze!

— Proszę nam opowiedzieć — zachęciła 
Tuppence.

Bletchley popatrzył w zamyśleniu na 
swoje audytorium: Pannę Minton, panią Blenkensop, panią Cayley i panią O’Rourke. 
Pani Sprot i Betty właśnie wyszły z pokoju. Widząc to, zdecydował się 
opowiedzieć.

— Chodzi o Meadowesa — zaczął. — Całą 
noc gdzieś łazikował i nie przyszedł dotychczas do domu.

— Co? — wykrzyknęła Tuppence.

Bletchley rzucił na nią zadowolone i 
pełne złośliwości spojrzenie. Rozbawiła go porażka tej zawiedzionej w swoich 
planach wdowy.

— Dobry numer z tego Meadowesa — 
zakpił. — Pani Perenna jest zaniepokojona. Zupełnie zrozumiałe.

— Ojej! — odezwała się panna Minton, 
rumieniąc się nagle. Pani Cayley popatrzyła oburzona. Jedynie Pani O’Rourke 
zachichotała, mówiąc:

— Pani Perenna powiedziała mi już 
kiedyś, że wszyscy mężczyźni są jednakowi.

Panna Minton stanęła w obronie 
nieobecnego:

— Ale skądże! Może spotkał go jakiś 
wypadek. Podczas zaciemnienia wszystko może się zdarzyć.

— Świetne jest to zaciemnienie — 
ciągnął dalej major. — Doskonały pretekst. Powiadam wam, na wiele rzeczy 
otworzyły mi się oczy, gdy przydzielono mnie do patrolu kontrolującego szosy. 
Zatrzymuję tu samochód, tam dorożkę i wszędzie żona odwozi swego męża do domu 
albo odwrotnie. Sprawdzam papiery i... oczywiście inne nazwiska. A potem 
prawdziwa żona lub prawdziwy mąż wracają samotnie w kilka godzin później. Cha, 
cha major wybuchnął śmiechem, ale szybko zmienił wyraz twarzy, gdy ujrzał panią 
Blenkensop, patrzącą na niego z pełnym wyrzutu spojrzeniem.

— To trochę śmieszne, co — próbował 
złagodzić wrażenie wywołane swoimi słowami.

— Pan Meadowes nie jest taki! — Panna 
Minton kontynuowała obronę swym płaczliwym głosem. — Jego może naprawdę spotkał 
jakiś wypadek. Może przejechał go samochód!

— O, tak, przypuszczam, że w ten 
sposób będzie się usprawiedliwiał! — rzekł major. — Samochód go potrącił, 
przewrócił i on odzyskał przytomność dopiero rano!

— Mogli go zabrać do szpitala.

— To by nas zawiadomili. Ma przecież 
przy sobie dowód osobisty.

— O, Boże! — wtrąciła się do rozmowy 
pani Cayley. — Ciekawa jestem, co mój mąż na to powie?

To retoryczne pytanie pozostało bez 
odpowiedzi. Tuppence podnosząc się z poczuciem urażonej godności powstała i 
opuściła pokój.

Major Bletchley zachichotał, gdy drzwi 
zamknęły się za nią.

— Biedny Meadowes — rzekł. — Nasza 
wdówka jest zaniepokojona. Tak sobie właśnie myślałem, że zagięła na niego 
parol.

— Ależ, majorze! — pisnęła panna 
Minton.

Bletchley mrugnął szelmowsko okiem.

— Czy pani przypomina sobie Dickensa: 
Strzeż się wdówek, Sammy?!

 

* * *

 

Tuppence była trochę wytrącona z 
równowagi nieobecnością Tommy’ego, ale próbowała się uspokoić. Może napotkał 
jakiś świeży ślad i podążył za nim. Oboje przewidzieli na samym wstępie 
czekające ich trudności i uzgodnili, że nie będą się niepokoić, gdyby które z 
nich było przez dłuższy czas nieobecne. Na wypadek takiej ewentualności ustalili 
pewne wytyczne dalszego postępowania.

Gospodyni – według słów pani Sprot – 
wychodziła wczoraj wieczór, ale gwałtowne wypieranie się pani Perenny dawało 
dużo do myślenia.

Możliwe, że Tommy śledził ją w czasie 
jej tajemniczej wędrówki i dowiedział się czegoś interesującego, co wymagało 
dalszego badania. Bez wątpienia skomunikuje się wkrótce z nią w jakiś sposób.

Niemniej jednak nie mogła pozbyć się 
uczucia pewnego niepokoju. Zdecydowała, że jako pani Blenkensop może zupełnie 
spokojnie okazać trochę ciekawości, a nawet niepokoju, i wyszła cicho w 
poszukiwaniu pani Perenny.

Gospodyni nie miała zamiaru rozwodzić 
się długo na ten temat. Wyjaśniła zwięźle, że takiego postępowania jednego z jej 
gości nie można było ani przemilczeć, ani tym bardziej przebaczyć. Tuppence 
oburzona wykrzyknęła:

— Ależ mógł go przecież spotkać jakiś 
wypadek! Jestem pewna, że coś mu się stało. On nie należy wcale do tego typu. 
mężczyzn, którzy nie mają zasad, albo są źle wychowani. Może przejechało go auto 
lub też wydarzyło mu się coś innego,

— Wkrótce prawdopodobnie dowiemy się, 
co zaszło — odrzekła pani Perenna.

Ale dzień schodził, a pan Meadowes nie 
dawał znaku życia.

Wieczorem gospodyni, zniewolona 
prośbami pensjonariuszy, zgodziła się, acz niechętnie, zadzwonić po policję.

Sierżant policji zgłosił się do 
pensjonatu z notesem i począł wypytywać o szczegóły. Pewne fakty wyszły wtedy na 
jaw. Pan Meadowes opuścił dom komandora Haydocka o wpół do jedenastej. Szedł w 
towarzystwie pana Waltersa i doktora Curtisa aż do bramy Sans Souci, 
gdzie pożegnał się z nimi i poszedł dróżką przez ogród.

Od tej chwili pan Meadowes znikł bez 
śladu.

Na skutek tych wyjaśnień dwie 
ewentualności błysnęły w umyśle Tuppence.

Idąc ścieżką Tommy mógł ujrzeć 
zbliżającą się panią Perennę, na której widok wślizgnął się między krzaki, aby 
po chwili pójść za nią. Obserwując jej spotkanie z jakąś nieznajomą osobą, mógł 
później iść w ślad za tą osobą, a w tym samym czasie pani Perenna spokojnie 
powróciła do domu. W takim wypadku był z pewnością bardzo zajęty. I dlatego 
szczere usiłowania policji odnalezienia go mogłyby się okazać bardzo kłopotliwe.

Druga ewentualność nie była przyjemna i 
zamykała się w dwóch obrazach, z których jeden przedstawiał panią Perennę 
powracającą bez tchu, z rozczochranymi włosami; drugi, którego również nie można 
było zapomnieć, to obraz pani O’Rourke stojącej w progu hallu z uśmiechem i 
trzymającej ciężki młotek w ręku.

Ten młotek nasuwał straszliwe 
przypuszczenia,

Z jakiego powodu młotek leżał w 
ogrodzie?

Nie było łatwe odgadnąć, kto go używał. 
Wszystko zależało od ustalenia dokładnego czasu, kiedy pani Perenna powróciła do 
domu. Było to pewnie około wpół do jedenastej, ale żadna z pań grających w 
brydża nie patrzyła wtedy na zegarek. Pani Perenna zaznaczyła stanowczo, że 
wyszła jedynie na chwilę popatrzeć, jaka jest pogoda. Ale przecież nie wraca się 
zadyszaną, jeśli wyszło się tylko na moment. Było oczywiste, że zdenerwował ją 
fakt zauważenia jej przez panią Sprot. Normalnie biorąc, cztery panie zajęte grą 
nie powinny na nic zwracać uwagi poza brydżem.

Która to była dokładnie godzina?

Tuppence zauważyła, że nikt nie może na 
to dać jasnej odpowiedzi.

Gdyby czas się zgadzał, pani Perenna 
byłaby najbardziej podejrzaną osobą. Ale istniały przecież inne możliwości. Ze 
wszystkich mieszkańców Sans Souci trzy osoby były nieobecne w czasie 
powrotu Tommy’ego. Major Bletchley poszedł do kina, ale był sam. Sposób, w jaki 
zanudzał szczegółowym opowiadaniem treści całego filmu, mógł nasunąć 
podejrzliwej osobie wrażenie, że z rozmysłem ustala sobie alibi.

Poza tym był jeszcze schorowany pan 
Cayley, który spacerował po ogrodzie. I gdyby nie obawa pani Cayley o męża, nikt 
nie dowiedziałby się o jego spacerze. Taki dłuższy spacer na świeżym powietrzu 
wieczorem był jednak czymś niezwykłym!

No i wreszcie sama pani O’Rourke, z 
młotkiem...

 

* * *

 

— Co się stało, Deb? Taka jesteś 
zmęczona, kochanie.

Debora Beresford podeszła, uśmiechnęła 
się i popatrzyła w miłe, brązowe oczy Tony’ego Marsdona. Lubiła go. Był 
najlepszym z nowicjuszy w Wydziale Szyfrowym i miał szanse zrobienia kariery.

Praca dawała Deborze ogromne 
zadowolenie, chociaż stawiała duże wymagania. Czuła się wyczerpana, to prawda, 
ale wysiłki jej opłacały się i dawały przyjemne poczucie własnej ważności. Oto 
realne zajęcie, nie wałęsanie się koło szpitala w oczekiwaniu na szanse zostania 
pielęgniarką.

— Och, nic — rzekła z uśmiechem. — 
Sprawy rodzinne, rozumiesz.

— Rodziny są zazwyczaj uciążliwe. A 
jakie zmartwienie sprawia ci twoja rodzinka?

— Tu chodzi o moją matkę. Mówiąc 
prawdę, martwię się o nią trochę.

— Dlaczego? Co się stało?

— Otóż, rozumiesz, mama pojechała do 
Kornwalii z wizytą do straszliwie nudnej, starej ciotki. Siedemdziesiąt osiem 
latek i kompletna zdziecinniałość.

— Brzmi to niesamowicie — zażartował 
młody człowiek.

— Tak, ale to naprawdę bardzo 
szlachetne ze strony mamy. Biedactwo, czuje się trochę dotknięta, ponieważ nikt 
jej nie potrzebuje do pracy podczas wojny. Oczywiście w czasie ostatniej wojny 
wyczyniała różne cuda, ale teraz jest zupełnie inaczej, gdyż ludzi w jej wieku 
już nie potrzebują. Teraz trzeba osób młodych i odpowiednich. Otóż, jak mówiłam, 
matka uczuła się trochę dotknięta tym stanowiskiem władz i pojechała do 
Kornwalii, do ciotki Gracie, gdzie pomaga jej w ogrodzie, przy jarzynach i 
gospodarstwie.

— Zupełnie rozsądnie — wtrącił Tony,

— Tak, to było jedyne, co mogła zrobić. O, moja matka jest jeszcze 
energiczna! — mówiła Debora z uznaniem.

— No, więc wszystko w porządku?

— I tak, i nie. Byłam zupełnie spokojna o nią. Miałam nawet list 
dwa dni temu, który brzmiał bardzo pogodnie.

— Więc gdzież to zmartwienie?

— Bo, widzisz, gdy Karol wybierał się z wizytą do swojej rodziny, 
zamieszkałej w Kornwalii, prosiłam go, aby odwiedził również moją matkę. 
Pojechał, ale... nie zastał jej!

— Nie zastał?

— Nie. W ogóle tam nie była!

Tony spojrzał z lekkim zdziwieniem.

— Ciekawe — mruknął. — A gdzie jest e... no... twój ojciec?

— Marchwiowa nać? Jest gdzieś w Szkocji. W jednym z tych okropnych 
ministerstw, gdzie się przerzuca stosy papierów przez cały dzień.

— Może twoja matka pojechała do niego?

— Tego nie mogła zrobić. On jest na jednym z tych terenów, na 
które żonom jest wstęp wzbroniony.

— Aha... no, dobrze, ale przypuszczam, że gdzieś jednak tkwi!

Tony’emu było wyraźnie przykro, tym bardziej gdy patrzył w 
zmartwione oczy Debory spoglądające ku niemu żałośnie.

— Ale dlaczego? Strasznie mnie to dziwi. Wszystkie jej listy 
mówiły o ciotce Gracie, o ogródku...

— Wiem, wiem — rzekł Tony szybko. — 
Oczywiście chciała, żebyś ty sądziła... to znaczy... w dzisiejszych czasach, 
widzisz, ludzie tak wymykają się raz tu, raz tam...

Spojrzenie Debory nagle zabłysło 
gniewem.

— Jeśli ty myślisz, że matka wyjechała 
z kimś, to mylisz się całkowicie! Matka i ojciec kochają się bardzo, naprawdę 
kochają się. To nawet jest przedmiotem żartów w naszej rodzinie. Ona nigdy...

Tony odezwał się szybko:

— Oczywiście. I bardzo cię 
przepraszam. Ja wcale tak nie myślałem.

Gniew Debory znikł, a na czoło 
wystąpiły zmarszczki pod naporem myśli.

— Najdziwniejsze jest to, że ktoś 
mówił mi, jakoby matkę moją widziano w Leahampton, akurat tam! Ja wtedy 
odpowiedziałam, że to nie mogła być moja matka, ale teraz zastanawiam się...

Tony, który właśnie zapalał papierosa, 
nagle znieruchomiał.

— Leahampton? — spytał ostro.

— Tak. Po cóż matka pojechała do tej 
miejscowości! Bezczynność, starzy pułkownicy i stare panny.

— Istotnie, nie wygląda to zachęcająco 
— zauważył Tony.

Zapalił wreszcie papierosa i zapytał od 
niechcenia:

— Co robiła twoja matka w poprzedniej 
wojnie?

Debora odpowiedziała machinalnie:

— Zajmowała się trochę 
pielęgniarstwem, jeździła z jakimś generałem, ot takie i tym podobne zajęcia,

— Aha. Sądziłem, że zajmowała się 
pracą w Intelligence, tak jak ty.

— Ach nie, matka nigdy nie miała głowy 
do takiej roboty. Chociaż zdaje mi się, że oboje z ojcem brali jakiś udział w 
wywiadzie. Tajne papiery, jakieś sprawy szpiegowskie, coś w tym rodzaju. 
Oczywiście staruszkowie przesadzali dużo i tak o tym mówili, jakby to było coś 
nadzwyczajnie ważnego. Nie zachęcaliśmy ich jednak do zwierzeń, gdyż wiesz, jak 
to jest w rodzinie: tę samą starą historię opowiada się aż do znudzenia.

— O, wiem coś niecoś o tym — westchnął 
Tony Marsdon serdecznie. — I pod tym względem zgadzam się z tobą.

Następnego dnia, gdy Debora wróciła do 
swego pokoju, była zdziwiona jakąś zmianą w jego wyglądzie.

Po kilku minutach odgadła przyczynę. 
Zadzwoniła i zapytała ze złością swej gospodyni, co się stało z dużą fotografią, 
która zawsze stała na komodzie.

Pani Rowley zasmuciła się i obraziła.

Nie mogła powiedzieć, co się stało. Ona 
jej nie brała. Może Gladys...

Lecz Gladys również zaprzeczyła.

Prawdopodobne było, według przekonania 
Debory, że Gladys rozbiła ramkę fotografii i pośpiesznie wyrzuciła resztki do 
śmietnika.

Debora nie poruszała więcej tej sprawy. 
Przy najbliższej okazji poprosi mamę o przysłanie jej innej fotografii.

I w tej chwili ogarnął ją niepokój.

Co się z mamą dzieje? Mogłaby mi 
przecież napisać. To oczywisty nonsens przypuszczać, że pojechała z kimś, ale w 
każdym razie to bardzo dziwne...


 

 

 

 

 

 

Rozdział XI

 


Teraz na Tuppence przyszła kolej 
porozmawiać z rybakiem, który zwykł stale w tym samym miejscu zapuszczać wędkę.

Miała nadzieję mimo wszystko, że pan 
Grant będzie mógł ją pocieszyć, ale niestety zawiodła się. Inspektor stwierdził 
stanowczo, że od Tommy’ego nie nadeszła żadna wiadomość.

Tuppence poczęła mówić, próbując nadać 
swemu głosowi ton pewny i urzędowy.

— Nie ma chyba powodu przypuszczać, że 
uległ jakiemuś wypadkowi?

— Oczywiście, że nie, ale załóżmy, że coś się stało.

— Co?

— Powiedziałem: załóżmy. A co z panią?

— Aha, rozumiem. Ja... trwam nadal na posterunku.

— O to mi chodziło. Na płacz będzie czas po bitwie. A jesteśmy w 
ciężkiej walce teraz. Czasu zaś niewiele. Ta drobna informacja, którą nam pani 
przesłała, okazała się wartościową. Podsłuchała pani rozmowę odnośnie do 
czwartego. Otóż ta liczba dotyczy czwartego następnego miesiąca. Jest to 
ustalona data wielkiego ataku na nasz kraj.

— Jest pan tego pewny?

— Najzupełniej. To systematyczny 
naród, ci nasi „przyjaciele”. Wszystkie ich plany są starannie opracowane. 
Pragnąłbym, abym mógł mówić tak o nas samych. Wypracowywanie planów nie jest 
naszą zaletą. Tak, czwartego oznacza dzień. Dotychczasowe naloty nie są 
właściwym atakiem, są to przeważnie próbne loty celem stwierdzenia, jaką mamy 
obronę i jak reagujemy na naloty. Dopiero czwartego nastąpi główny atak.

— Lecz, jeśli pan wie...

— Wiemy, że dzień został ustalony. 
Wiemy albo przypuszczamy mniej więcej, gdzie. Możemy się jednak mylić. 
Przygotowaliśmy się tak, jak mogliśmy. Powtarza się stara historia Troi. I tam 
znano, podobnie jak my, siły, które nam grożą z zewnątrz. Ale chodzi nam przede 
wszystkim o siły wewnętrzne. O owych ludzi w drewnianym koniu! Ponieważ oni mogą 
dostarczyć wrogowi kluczy do twierdzy. Tuzin mężczyzn na wysokich stanowiskach, 
w dowództwie, w najbardziej ważnych punktach może za pomocą umyślnego wydawania 
sprzecznych rozkazów wywołać w kraju stan zamieszania, który pozwoli Niemcom 
zrealizować ich plan zawładnięcia Anglią. Musimy mieć na czas informacje o tym, 
co się dzieje wewnątrz naszego kraju. 

Tuppence rzuciła z desperacją:

— Czuję pustkę... i brak 
doświadczenia.

— Niech pani się nie martwi. Mamy 
odpowiednich ludzi, obdarzonych zdolnościami i wszelkiego rodzaju 
doświadczeniem, ale gdy istnieje zdrada, trudno jest powiedzieć, komu można 
zaufać. Państwo oboje są amatorami. Nikt o was nie wie. Dlatego możecie mieć 
szanse powodzenia... I dlatego do pewnego stopnia już wam się powiodło.

— Czy może pan posłać kogoś ze swoich 
ludzi do obserwowania pani Perenny? Pan ma chyba kogoś, komu pan może absolutnie 
zaufać.

— To już jest zrobione. Według uzyskanych informacji pani Perenna 
jest członkiem organizacji IRA IRA – Irlandzka Armia Republikańska (właść. Ochotnicy 
Irlandzcy), organizacja zbrojna walcząca początkowo o niepodległość Irlandii, a od 1921 roku o przyłączenie Irlandii 
Północnej do Republiki Irlandii., której sympatie są zdecydowanie 
antybrytyjskie. Tyle mniej więcej wiemy, ale nie możemy uzyskać przeciwko niej 
żadnego dalszego dowodu. Żadnych rzeczowych dowodów, które chcielibyśmy zdobyć. 
A więc proszę wytrwać w swojej pracy, pani Beresford. Niech pani wraca i czyni 
swą powinność.

— Czwartego — rzekła Tuppence. — A 
zatem zaledwie tydzień jeszcze.

— Dokładnie tydzień.

Tuppence zacisnęła ręce.

— My musimy coś osiągnąć! Mówię my, bo 
wierzę, że Tommy jest na jakimś śladzie i dlatego nie może wrócić. On głównie 
działa. O, gdybym ja mogła także czegoś dokonać. Zastanawiam się teraz, że jeśli 
ja...

Zmarszczyła czoło, planując nowy atak.

 

* * *

 

— Widzisz, Albercie, to było by 
możliwe.

— Oczywiście rozumiem, co pani myśli, 
ale muszę powiedzieć, że pomysł ten nie trafia mi do przekonania.

— Może by się udało.

— Tak, ale wystawia pani siebie na 
niebezpieczeństwo i to mi się nie podoba, jak również, jestem tego pewny, nie 
podobałoby się to mężowi pani.

— Próbowaliśmy wszystkich normalnych 
sposobów. To znaczy robiliśmy wszystko, co możliwe, aby działać z ukrycia. 
Wydaje mi się teraz, że jedyną szansą powodzenia będzie otwarte działanie.

— Czy pani rozumie, madame, że w ten 
sposób może pani popsuć całą sprawę?

— Przypominasz dzisiaj, Albercie, 
swoimi ponurymi słowami komunikaty podawane przez BBC BBC – British Broadcasting Corporation, główny 
brytyjski nadawca radiowy — rzekła Tuppence z 
rozdrażnieniem.

Albert spojrzał niemile dotknięty i 
powrócił do bardziej naturalnej formy rozmowy.

— Słyszałem wczoraj wieczorem bardzo 
ciekawą dyskusję na temat budowania sadzawki — zauważył.

— Nie mamy czasu myśleć o sadzawkach — 
odparła Tuppence.

— Gdzie jest kapitan Beresford, oto 
czego chciałbym się dowiedzieć?

— Tego i ja pragnę — szepnęła Tuppence 
z bólem.

— Czy jego zniknięcie nie wydaje się 
dziwne? Powinien przecież już panią zawiadomić do tej pory. I dlatego...

— No, słucham, Albercie?

— ...jeśli on wystąpił 
otwarcie, to... może pani pozostanie lepiej w ukryciu.

Po chwili przerwy ciągnął dalej:

— Jeżeli kapitan wpadł, to w każdym 
razie oni mogą nie wiedzieć o istnieniu pani. I dlatego będzie lepiej, jeśli 
pani pozostanie w swojej dotychczasowej roli.

— Gdybym tylko mogła powziąć jakąś 
decyzję — westchnęła Tuppence.

— A w jaki sposób zamierzała pani 
rozpocząć działanie?

Tuppence wymamrotała w zamyśleniu:

— Myślałam o zgubieniu listu przeze 
mnie napisanego. Zrobiłabym z racji tego zgubienia wielkie zamieszanie i 
okazałabym ogromne zmartwienie. List ten musiałby ktoś znaleźć w hallu i położyć 
go na znajdującym się tam stoliku. Wtedy osoba, której poszukujemy, na pewno 
zapragnie go przeczytać.

— A co było by w tym liście?

— No, mniej więcej to... że udało mi 
się ustalić tożsamość osoby, o którą chodzi i że mam przygotować osobisty, pełny 
raport na jutro. Widzisz więc, Albercie, że N albo M 
musiałby się ujawnić i próbować mnie usunąć albo przeszkodzić mi w wysłaniu tego 
raportu. Może nawet spróbuje mnie zastrzelić.

— A jeśli tak uczynią?

— Wykluczone, jeżeli będę ostrożna. 
Może zechcą zwabić mnie gdzieś, do jakiegoś samotnego miejsca. I tu wkroczyłbyś 
na scenę, a ciebie nikt przecież nie zna.

— To znaczy, że ja miałbym ich śledzić 
i złapać na gorącym uczynku.

Tuppence przytwierdziła.

— To jest myśl. Zastanowię się nad 
tym... i jutro się spotkamy.

 

* * *

 

Tuppence wychodziła właśnie z czytelni 
z wypożyczoną książką, gdy naraz przestraszyła się usłyszawszy głośno 
wypowiedziane swoje nazwisko:

— Pani Beresford!

Odwróciła się gwałtownie i zobaczyła 
wysmukłego, młodego człowieka o miłym, lecz trochę zakłopotanym uśmiechu.

— O... obawiam się, że pani nie 
przypomina mnie sobie? — rzekł.

Tuppence była przyzwyczajona do takiego 
zwrotu i z dokładnością mogła przeprowadzić, jakie będą następne słowa.

— Ja... ja kiedyś przyszedłem do 
państwa w towarzystwie Debory.

Przyjaciele Debory! Tylu ich było i 
wszyscy tak podobni do siebie! Czasem bruneci, tak jak ten stojący przed nią 
młody człowiek, kiedy indziej blondyni, a czasem zdarzył nawet jakiś rudy, ale 
wszyscy tacy sami.

Podrażniona przypadkowym spotkaniem jednego z adoratorów swej 
córki, miała nadzieję, że wkrótce go się pozbędzie.

— Jestem Antony Marsdon — wyjaśnił młodzieniec.

Tuppence mruknęła obłudnie:

— Ach, oczywiście. — I podała mu rękę.

Tony Marsdon ciągnął dalej:

— Strasznie jestem rad, że panią znalazłem, pani Beresford. 
Pracuję razem z córką pani i właśnie chciałem pani powiedzieć, że stało się coś 
nieprzyjemnego.

— Tak? — zapytała Tuppence. — Co takiego?

— Bo widzi pani... Debora dowiedziała się, że pani nie jest w 
Kornwalii, jak ona przypuszczała, a to odkrycie nie jest dla pani przyjemne, 
prawda?

— Masz ci los! — rzekła Tuppence zmartwiona. — Lecz jakim sposobem 
dowiedziała się?

Tony Marsdon ciągnął dalej swoje wyjaśnienie nieśmiało:

— Debora, oczywiście, nie ma pojęcia, czym pani naprawdę się 
zajmuje.

Przerwał dyskretnie, po chwili mówił dalej:

— Przypuszczam, że bardzo pani zależy na tym, aby córka nie 
dowiedziała się o tym. Moja praca ma raczej ten sam charakter. Pozornie jestem 
początkującym pracownikiem w Wydziale Szyfrów. Prawdziwe instrukcje natomiast 
nakazują mi głoszenie poglądów profaszystowskich: podziw dla systemu 
niemieckiego, podkreślanie korzyści, jakie nam daje przymierze z Hitlerem, ot 
mniej więcej tego rodzaju insynuacje, po prostu celem wybadania, co ludzie 
myślą. Jest wiele zgnilizny w naszym kraju i musimy znaleźć tego przyczynę.

— Wszędzie zepsucie — pomyślała 
Tuppence.

— Lecz gdy Deb powiedziała mi o pani — 
mówił dalej młody człowiek — sądziłem, że uczynię dobrze, gdy przyjadę wprost 
tutaj i ostrzegę tak, aby pani mogła przygotować sobie jakąś historyjkę. 
Przypadkowo domyśliłem się, co pani robi i wiem, że to jest niesłychanie ważne. 
Gdyby ktoś inny dowiedział się, kim pani jest w rzeczywistości, mogło by to 
pociągnąć za sobą fatalne skutki. Chciałem właśnie pani podsunąć pomysł, żeby 
pani pozornie wyjechała do swego męża, do Szkocji, lub gdziekolwiek on się 
znajduje, rozgłaszając wokoło, że władze zezwoliły pani na wspólną z nim pracę.

— To mogłabym zrobić — powiedziała 
Tuppence w zamyśleniu.

Tony Marsdon zauważył z niepokojem:

— Czy nie bierze mi pani za złe, że 
się wtrącam w nieswoje sprawy?

— Nie, nie. Przeciwnie, jestem panu 
wdzięczna.

Tony wtrącił bez związku:

— Bo... widzi pani... ja mam bardzo 
dużo sympatii dla Debory....

Tuppence spojrzała na niego z błyskiem 
rozbawienia.

Jak zdawał się być oddalony ten świat 
nadskakujących mężczyzn i Deb ze swoją opryskliwością wobec adoratorów, których 
jednak to nie zniechęcało. Ten młody człowiek — pomyślała — był nawet 
pociągający!

Odłożyła rozmyślania o prywatnych 
sprawach na czas późniejszy i skoncentrowała uwagę, na obecnej sytuacji.

Po chwili rzekła powoli:

— Mój mąż nie jest w Szkocji.

— Nie?

— Nie. On jest tutaj. Albo raczej był! Obecnie... znikł.

— Co, naprawdę? Przecież to straszne! Czy był na jakimś tropie?

Tuppence kiwnęła głową twierdząco.

— Myślę, że tak. I dlatego sądzę, że jego zniknięcie jest istotnie 
złym znakiem. Nie tracę nadziei, że prędzej czy później porozumie się ze mną w 
jemu właściwy sposób. — Uśmiechnęła się nieznacznie.

Tony rzekł z lekkim zaambarasowaniem:

— Oczywiście pani wie, co pani czyni, ale proszę mieć się na 
baczności.

Tuppence pokiwała głową.

— Wiem, o co panu chodzi. Piękne bohaterki w książkach są łatwo 
uprowadzane. Ale Tommy i ja mamy swój sposób postępowania, swoją dewizę:
PENNY PLAIN AND TUPPENCE COLOURED Penny 
plain... – przysłowie angielskie: Pens niewiele wart, dwupensówka lepsza..

— Jak? — Młody człowiek popatrzył na nią, jak gdyby dostała 
pomieszania zmysłów.

— Muszę najpierw panu wytłumaczyć, że wszyscy w domu nazywają mnie 
Tuppence.

— Ach tak! — Młody człowiek rozjaśnił się. — Sprytnie!

— I ja tak sądzę.

— Nie chciałbym narzucać się, ale czy mógłbym pani w czymś być 
pomocnym?

— Tak — odparła Tuppence po namyśle. — Być może.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XII

 


Po długim okresie zupełnej 
nieświadomości Tommy zaczynał zdawać sobie sprawę z ruchu jakiejś ognistej kuli, 
pływającej w zamkniętej przestrzeni. W centrum tej ognistej kuli znajdował się 
ośrodek bólu... Wszechświat kurczył się, ognista kula wirowała coraz wolniej, 
naraz odkrył, że jądrem jej była jego własna, obolała głowa.

Kolejno dochodziła do jego świadomości 
ból, zimno i głód...

Wolniej, coraz wolniej wirowała 
płomienna kula w głowie Tomasza Beresforda, leżącej na czymś twardym. Nawet 
bardzo twardym.

Tak. Leżał na kamieniach, obolały, 
niezdolny do poruszenia się, wściekle głodny, zmarznięty i w niewygodnej 
pozycji.

A chociaż łóżka pani Perenny nigdy nie 
były zbyt miękkie, to chyba nie...

Ależ naturalnie! — Haydock! Stacja 
nadawcza! Kelner Niemiec! Wejście do bramy Sans Souci.

Ktoś, kto podszedł z tyłu, zadał mu 
cios. I stąd ten ból głowy.

A on sądził, że udało mu się wydostać! 
Więc Haydock mimo wszystko nie okazał się takim durniem, za jakiego Tommy go 
brał!

Haydock? Haydock wrócił przecież do 
Smuggler’s Rest i zamknął drzwi za sobą. Jakim sposobem zszedł z pagórka i 
czekał na Tommy’ego w ogrodzie Sans Souci.

To niemożliwe. Przecież Tommy musiałby 
go zobaczyć.

A więc służący? Czy wysłano go naprzód, 
aby przygotował na niego zasadzkę? Nieprawdopodobne. Przecież Tommy, przechodząc 
przez hall, ujrzał Appledore’a w kuchni, do której drzwi były nieznacznie 
uchylone. A jeśli to było złudzenie?

W każdym razie to nie jest 
najważniejsze. Teraz trzeba stwierdzić, gdzie on się znajduje.

Oczy przyzwyczajone do ciemności 
natknęły się na mały prostokąt mglistego światła. Okno czy mała krata? Powietrze 
przepełnione było zapachem wilgoci i pleśni. Zrozumiał, że jest w piwnicy. Nogi 
i ręce miał skrępowane, a zakneblowane usta przewinięte bandażem.

Zdaje mi się, że słaba nadzieja na 
wydostanie się stąd — pomyślał Tommy.

Spróbował ostrożnie poruszyć się, lecz 
wysiłki jego zostały bez rezultatu.

W tej chwili dało się słyszeć słabe 
skrzypnięcie i drzwi popchnięte gdzieś poza nim otworzyły się. Wszedł człowiek 
ze świecą i postawił lichtarz na ziemi. Tommy w przybyszu poznał Appledore’a, 
który po chwili znikł, po czym wrócił z tacą, na której stał dzban wody, kubek, 
trochę chleba i sera.

Pochylając się, sprawdził najpierw 
sznury, którymi Tommy był związany, a następnie dotknął knebla, mówiąc 
spokojnym, zniżonym głosem:

— Zamierzam panu wyjąć knebel, aby pan 
mógł jeść i pić. Jeśli jednak spróbuje pan wydać najmniejszy bodaj dźwięk, 
nałożę go natychmiast z powrotem.

Tommy próbował skinąć głową, lecz gdy 
to okazało się niemożliwe, począł otwierać i zamykać oczy, powtarzając ten ruch 
kilkakrotnie.

Widocznie Appledore wziął to za znak 
zgody, gdyż ostrożnie odwiązał bandaż. Mając usta uwolnione, Tommy przez kilka 
minut poruszał szczęką. Appledore trzymał kubek z wodą przy jego wargach. Tommy 
pił początkowo z trudem, potem bardziej chciwie, w miarę jak woda go orzeźwiała.

— Lepiej mi — mruknął zduszonym 
głosem. — Nie jestem już taki młody jak kiedyś. No, teraz niech mi Fritz... czy 
Franz da coś do zjedzenia!

Mężczyzna odparł spokojnie:

— Tutaj nazywam się Appledore. — I 
spokojnie podsunął kawałek chleba z serem, który Tommy ugryzł łapczywie.

Popiwszy wodą, zapytał:

— A jaka dalsza część programu?

W odpowiedzi Appledore chwycił za 
knebel.

Widząc to, Tommy odezwał się szybko:

— Chciałbym się widzieć z komandorem 
Haydockiem.

Appledore potrząsnął głową bez słowa, 
założył knebel i wyszedł.

Tommy pozostawiony samotnie w ciemności 
oddał się rozmyślaniom. Ze snu, pełnego majaczeń, obudził go dźwięk powtórnie 
otwieranych drzwi. Tym razem Haydock i Appledore weszli razem do piwnicy. Knebel 
został usunięty, a więzy krępujące jego ręce rozluźnione tak, aby mógł usiąść i 
wyprostować ramiona.

Haydock miał przy sobie pistolet 
automatyczny.

Tommy, bez wielkiego przekonania 
wewnętrznego, rozpoczął grać rolę i odezwał się tonem wyrażającym głębokie 
oburzenie:

— Komandorze, co to znaczy, do diabła? 
Zostałem napadnięty, porwany...

Komandor łagodnie potrząsnął głową i 
odparł:

— Niech pan się nie unosi. Nie warto.

— Ach, więc dlatego, że pan jest członkiem naszego Secret Service, 
sądzi pan, że mu wolno...

Haydock pokręcił ponownie głową.

— Nie, nie, Meadowes. Pan nie został pochwycony w związku z tym 
opowiadaniem. Nie ma sensu dłużej udawać.

Na Tommy’m nie widać jednak było oznak porażki.

Starał się wmówić w siebie, że komandor nie może mieć całkowitej pewności co do 
jego osoby. Jeżeli będzie dalej kontynuował swoją rolę...

— Kim, u diabła, pan jest? — zapytał ostro. — Jakakolwiek jest 
pańska władza, nie ma pan prawa zachowywać się w ten sposób. Ja zawsze trzymam 
język za zębami, jeśli chodzi o tajemnice.

Haydock odparł chłodno:

— Pan spełnia swój obowiązek bardzo dobrze, ale mogę pana 
zapewnić, że dla mnie to nie jest ważne, czy pan jest członkiem Intelligence 
Service, czy jedynie durnym amatorem.

—  Do jasnej cholery!

—  Milczeć, Meadowes!

—  Mówię...

Haydock z wściekłą twarzą pochylił się naprzód.

— Stul pysk! Przedtem mogło mnie interesować, kim jesteś i kto cię 
wysłał. Teraz to nie ma znaczenia. Niewiele czasu pozostało, rozumiesz! A ty nie 
będziesz miał okazji złożyć raportu o tym, co widziałeś.

— Policja zacznie mnie poszukiwać, jak tylko dowie się o moim 
zniknięciu.

Zęby Haydocka błysnęły w uśmiechu.

— Dzisiaj wieczorem była już u mnie policja. Dobrzy chłopcy, 
obydwaj są moimi przyjaciółmi. Pytali mnie o pana Meadowesa, bardzo zatroskani 
jego zniknięciem. Jak wyglądał tego wieczora, co mówił? Nie marzyli nawet o tym, 
że człowiek, którego szukali, znajdował się akurat pod ich stopami. Przecież to 
jasne, że pan opuścił ten dom zdrowy i żywy, prawda?

— Pan nie może, mnie tu trzymać! — 
wybuchnął Tommy gwałtownie.

Haydock, przybierając swój zwykły ton 
wytwornego Anglika, odparł:

— Nie będzie to konieczne, przyjacielu. 
Tylko do jutra wieczór. Do mojej przystani przybije łódź i właśnie myślimy o 
wysłaniu pana na zdrowotną przejażdżkę, chociaż naprawdę nie sądzę, że mógłby 
pan pozostać przy życiu. Mam wrażenie, że nie będzie pana również na pokładzie, 
gdy łódź przypłynie z powrotem.

— Dziwię się, że nie zlikwidował mnie 
pan od razu?

— Jest tak gorąco, że przypadkowo nasze 
połączenia morskie są przerwane, i gdybym tak zrobił, jak pan w tej chwili mówi, 
no to zwłoki... pan rozumie... łatwo by je mogli znaleźć.

— Rozumiem — odparł Tommy.

A zatem zakończenie tej sprawy było 
proste. Miał pozostać przy życiu do czasu nadejścia łodzi. Wtedy zabiją go lub 
otrują, a ciało wywiozą na morze...

— Przyszedłem właśnie — mówił Haydock 
najbardziej naturalnym głosem — zapytać, czy nie mógłbym czegoś uczynić... hm... 
dla pana... potem?

Tommy zastanowił się i rzekł:

— Dziękuję, ale nie chciałbym pana 
trudzić sprawą oddania kosmyka moich włosów mojej kobiecie z Saint John’s Wood 
lub czymś podobnym. Będzie odczuwała mój brak w dniu wypłaty comiesięcznej 
pensji, lecz przypuszczam, że wkrótce znajdzie sobie innego przyjaciela.

Wiedział, że musi za wszelką cenę 
stworzyć wrażenie człowieka działającego samotnie, tylko na własną rękę. Dopóki 
żadne podejrzenie nie padnie na Tuppence, gra, którą prowadzą, będzie wygrana, 
chociaż jego już przy tym nie będzie.

— Jak pan sobie życzy — zaczął mówić Haydock. — Gdyby pan jednak chciał wysłać 
wiadomość... swojej przyjaciółce, postaralibyśmy się przekazać pana prośbę.

A więc mimo wszystko komandor pragnął 
zdobyć trochę informacji o tym nieznanym panu Meadowesie? Dobrze, Tommy wobec 
tego pozostawi go w dalszej nieświadomości.

Potrząsnął głową.

— Nie skorzystam — odparł sucho.

— To już od pana zależy. — Z miną 
najzupełniej obojętną dał znak Appledore’owi, który związał więźnia i nałożył mu 
z powrotem knebel. Po chwili obaj wyszli, zamykając za sobą drzwi.

Gdy Tommy tak leżał pogrążony w 
rozmyślaniach, ogarnął go niewysłowiony smutek. Miał w perspektywie rychłą 
śmierć, lecz również świadomość, że nie zostawi po sobie żadnego śladu, że 
nikomu nie zwierzy przez siebie odkrytej tajemnicy.

Nie mógł poruszać członkami, a umysł 
jego był kompletnie wyjałowiony. Czy nie dało by się wykorzystać propozycji 
Haydocka celem przesłania wiadomości? Może, gdyby umysł jego pracował 
sprawniej...

Żaden pomysł nie przychodził mu do 
głowy.

Była jeszcze Tuppence, ale cóż ona 
mogła zrobić? Zniknięcie Tommy’ego nie pozostawało w żadnym związku z domem 
Haydocka. Opuścił przecież Smuggler’s Rest cały i zdrowy. Obecność zaś dwóch 
przypadkowych towarzyszy stanowiła dowód w ręku Haydocka. Kogokolwiek by 
Tuppence podejrzewała, nie będzie nim z pewnością Haydock! A może przecież nie 
podejrzewać nikogo, przypuszczając, że mąż jej znajduje się na jakimś tropie...

Do piwnicy przesiąkało mdłe światło. 
Padało ono przez kratę, umieszczoną wysoko w rogu. Gdyby tylko mógł uwolnić 
usta, zawołałby pomocy. Może ktoś usłyszałby, chociaż to było mało 
prawdopodobne.

Przez następne pół godziny próbował 
rozluźnić więzy, którymi był skrępowany, starając się przy tym przegryźć knebel. 
Wszystko na próżno. Ludzie, którzy go skrępowali, znali swoją robotę.

Było już chyba późne popołudnie. Nie 
słysząc żadnego dźwięku z góry, sądził, że Haydock wyszedł.

Do diabła z tym wszystkim! Gra pewno w 
golfa i dyskutuje w klubie na temat zniknięcie Meadowesa...

Tommy skręcał się z wściekłości. Te 
jego maniery angielskie! Czy ludzie byli ślepi, nie widząc tej czaszki Prusaka? 
On sam jej nie zauważył. Zadziwiające, jakim Haydock był pierwszorzędnym 
aktorem!

A on leży tutaj, pokonany, sromotnie 
pokonany, skrępowany jak kurczę, i nikt nie odgadnie, gdzie on się znajduje.

O, gdyby Tuppence mogła się domyślić! 
Żeby skierowała tutaj swoje podejrzenia. Ona ma czasem takie nieokreślone 
przeczucia...

Co to?

Nadstawił uszu, żeby złapać dźwięk 
dochodzący z oddali.

Jakiś mężczyzna nucił melodię.

A on tu leży, niezdolny do wydania 
żadnego głosu, który by ściągnął uwagę przechodnia,

Coraz bliżej słychać było głos 
fałszujący jakąś znajomą melodię.

Dźwięki, choć urywane, dawały się 
rozpoznać. Piosenka ta pochodziła jeszcze z czasów ostatniej wojny i odżyła w 
ciągu obecnej.

Gdybyś ty była jedyną dziewczyną na 
świecie...

Jak często podśpiewywał ją sobie w 1917 
roku!

Do licha z tym facetem! Dlaczego on sam 
nie może zaśpiewać?

Nagle ciało Tommy’ego wyprężyło się. Te 
urywania były dziwnie znajome. Jedna osoba tylko fałszowała w tym właśnie 
miejscu i w taki sposób!

— O Boże, to Albert! — pomyślał Tommy.

Albert włóczy się wokoło Smuggler’s 
Rest! Albert jest tuż, a on związany, niezdolny poruszyć ręką ani nogą, 
niezdolny do wydania dźwięku...

Och, a może uda się... tak, mógł 
wydobyć jeden dźwięk... wprawdzie trudniej przez zamknięte usta, ale spróbuje.

I Tommy rozpaczliwie zaczął chrapać. 
Zamknął oczy, jak człowiek w głębokim śnie, na wypadek, gdyby Appledore zszedł 
na dół. I chrapał, chrapał...

Krótkie chrapnięcie, krótkie, znowu 
krótkie – przerwa – długie chrapnięcie, długie, długie – przerwa – krótkie, 
krótkie, krótkie...

 

* * *

 

Albert po pożegnaniu z Tuppence był w 
głębokiej rozterce.

Z biegiem czasu proces jego myślenia 
stał się wolniejszy, ale za to bardziej dokładny.

Sprawy państwowe, ogólnie biorąc, 
zdawały mu się niewłaściwie prowadzone.

Wojna od samego początku również zły 
przybrała kierunek.

Ci Niemcy — myślał posępnie i prawie 
bez nienawiści. — Heil Hitler, paradny krok, panowanie nad światem, 
bombardowanie, strzelanie z karabinów maszynowych do cywilnej ludności... 
Powinni być powstrzymani i to bezwzględnie, a tymczasem nie widać było, aby 
ktokolwiek potrafił ich zatrzymać.

A teraz pani Beresford, taka dobra 
pani, jakiej drugiej nie ma, wplątała się w tę sprawę i szuka guza! W jakiż 
sposób on może powstrzymać ją od tego? Nie jest to takie proste. Muszą 
przeciwstawić się Piątej Kolumnie, a są w niej nawet Anglicy. To hańba!

I kapitan, który zawsze ostrzegał żonę 
przed popędliwym działaniem, zaginął...

Nie podobało się to wszystko Albertowi. 
Tak, nie wyglądało to dobrze. Wyobrażał sobie, że on jeden może tu coś zdziałać!

Albert nie miał zwyczaju rozgryzania 
jakiegoś problemu. Jak wielu Anglików uparcie dążył do wyjaśnienia sprawy w ten 
czy inny sposób. Gdy zdecydował, że kapitana trzeba odnaleźć, wyruszył na 
poszukiwanie jak wierny pies.

Nie działał według określonego planu, 
ale postępował w dokładnie taki sam sposób, gdy poszukiwał zaginionej torebki 
żony albo swoich własnych okularów. To znaczy: szedł do miejsca, gdzie widział 
po raz ostatni daną rzecz, i stamtąd zaczynał poszukiwania.

W tym wypadku ostatnim wiadomym faktem 
w związku z Tommy’m było zaproszenie na kolację do komandora Haydocka w 
Smuggler’s Rest, po której to kolacji kapitan wracał do Sans Souci. Po 
raz ostatni widziano go przy wejściu do pensjonatu,

Albert, zgodnie ze swoją zasadą, wszedł 
na wzgórze, aż do ogrodu Sans Souci i tam przez pięć minut gapił się na 
bramę. Ponieważ nie wydarzyło się nic, co by rozjaśniło jego niewiedzę, 
westchnął i poszedł dalej w kierunku Smuggler’s Rest.

Na Albercie również wielkie wrażenie 
wywarł widziany ostatnio film pod tytułem: Wędrowny Trubadur. Obraz był 
bardzo nastrojowy! Uderzyło go podobieństwo jego przykrej sytuacji do akcji 
filmu. On, podobny do bohatera ekranu, Larry’ego Coopera, był owym wiernym 
Blondelem, poszukującym swego uwięzionego pana. Podobnie też jak Blondel walczył 
przy boku swego pana w minionych czasach. Teraz jego pan padł ofiarą zdrady i 
nie było nikogo prócz wiernego Blondela, który by mógł go odszukać i zwrócić 
kochającym ramionom królowej Berengarii.

Albert ciężko westchnął, przypominając 
sobie rzewną pieśń Richard, o mon roi, którą wierny trubadur śpiewał, 
chodząc od wieży do wieży.

Rozżalił się nad samym sobą, że nie 
potrafił od razu zapamiętać melodii. Zawsze potrzebował długiego czasu, aby 
nauczyć się piosenki.

Usta jego złożyły się i próbował 
zagwizdać.

Gdybyś ty była jedyną dziewczyną na 
świecie...

Albert przerwał, oglądając czystą, 
malowaną na biało bramę Smuggler’s Rest. Tędy właśnie jego pan udał się na 
kolację.

Albert poszedł dalej i wyszedł na łąkę.

Tutaj nic nie było. Nic, jedynie trawa 
i kilka owiec.

Brama Smuggler’s Rest otworzyła się i 
wyjechało z niej auto. Siedział w nim ogromny mężczyzna w szortach, ze sprzętem 
golfowym. Auto zjechało z pagórka.

— To musi być komandor Haydock, tylko 
on! — wywnioskował Albert i poszedł dalej, patrząc na Smuggler’s Rest.

Schludny, miły zakątek. Ładny kawałek 
ogrodu. Wspaniały widok.

Z przyjemnością wodził wzrokiem po 
posiadłości.

Chciałbym dla ciebie te cuda... — zanucił.

Bocznymi drzwiami wyszedł z domu 
mężczyzna niosąc gracę i znikł za małą furtką.

Zainteresowanie Alberta, który w swoim 
małym ogródku sadził zwykle nasturcję i sałatę, wzrosło.

Posunął się bliżej do Smuggler’s Rest i 
przeszedł przez otwartą bramę.

Powoli obchodził dom wokoło. Nieco 
dalej znajdowała się płaszczyzna, obsadzona jarzynami, na którą schodziło się po 
schodach. Człowiek, który przed chwilą wyszedł z domu, zajęty był w ogródku.

Albert obserwował go z zainteresowaniem 
przez kilka minut, po czym zwrócił swój wzrok w kierunku domu.

Schludny, miły zakątek, pomyślał znowu. 
W sam raz odpowiedni dla spensjonowanego marynarza. I tu właśnie jego pan jadł 
kolację owej nocy.

Wolno krążył Albert wokoło domu. 
Patrzył na niego tak, jak patrzył na bramę Sans Souci, z nadzieją, że 
czegoś się dowie.

Nucił przy tym cicho piosenkę, jak 
nowoczesny Blondel w poszukiwaniu swego pana.

A to co? Komandor trzyma prosiaki? 
Śmieszne! Doszło go przeciągłe chrząkanie. Zabawne, zdawało się dochodzić spod 
ziemi. Śmieszne miejsce na hodowlę prosiaków.

To nie mogły być prosiaki. Nie. To tak, 
jakby ktoś zasnął i chrapał. Zasnął w piwnicy, to zdaje się....

Dzień odpowiedni na drzemkę, ale dziwne 
miejsce na nią wybrane. Nucąc melodię, Albert podszedł bliżej.

O... stamtąd dochodzi ten dźwięk... 
przez to małe, zakratowane okienko. Chrząknięcie, chrząknięcie, chrząknięcie – 
chraaapanie, chraaapanie, chraaapanie – chrząknięcie, chrząkniecie, 
chrząknięcie. Zabawny rodzaj chrapania... coś mu przypominał...

— Ach! — wykrzyknął. — To przecież 
SOS! Kropka, kropka, kropka, kreska, kreska, kreska, kropka, kropka, kropka!!

Rzucił pośpieszne spojrzenie wokoło.

Ukląkł i odpukał cicho odpowiedź na 
żelaznym pręcie małego okienka piwnicy.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XIII

 


Chociaż Tuppence udała się do łóżka w 
optymistycznym nastroju, znowu ogarnął ją niepokój we wczesnych godzinach 
brzasku.

Schodząc na śniadanie, nabrała jakoś 
otuchy, gdy ujrzała na tacy list kulawym pismem do niej zaadresowany.

Nie była to wiadomość od Douglasa, 
Raymonda lub Cyrila, ani też inna umówiona korespondencja przybywająca 
punktualnie do niej, jak na przykład otrzymana tego ranka kartka pocztowa o 
jasnych barwach Bonza z nabazgranymi słowami:

 

Przykro mi, że nie pisałam przedtem. 
Wszystko dobrze,

Maudie

 

Tuppence odsunęła kartkę i otworzyła 
list.

 


Droga Patricio,

Obawiam się, że stan ciotki Gracie 
dzisiaj znacznie się pogorszył. Doktorzy nie twierdzą, że stan jest groźny, ale 
sądzą, że nadzieja na jej powrót do zdrowia jest słaba. Jeśli chciałabyś 
zobaczyć ją, zanim nastąpi koniec, byłoby dobrze, gdybyś przyjechała dzisiaj. O 
ile pojedziesz pociągiem 10.20 do Yarrow, znajomy mój wyjedzie po ciebie autem.




Spodziewam się zobaczyć cię znowu, 
kochanie, mimo smutnej wiadomości.

Twoja zawsze

Penny Plain



 

Tuppence robiła wszystko, aby opanować 
swoją radość. Dobra, stara Penny Plain!

Z trudnością starała się przybrać 
żałobny wyraz twarzy; ciężko westchnęła, kładąc list na stole.

Z dwiema sympatycznymi słuchaczkami: 
panią O’Rourke i panną Minton podzieliła się wiadomością zawartą w liście i 
rozwodziła się długo na temat ciotki Gracie, jej niezłomnej postawy, obojętności 
na naloty powietrzne i niebezpieczeństwo pokonania jej przez chorobę. Panna 
Minton okazywała zainteresowanie dla cierpień ciotki Gracie i porównywała je z 
chorobami swej kuzynki Seliny. Tuppence, lawirując lekko pomiędzy opuchliną 
wodną i cukrzycą, poczuła nieścisłość swoich objaśnień i wylądowała szczęśliwie 
na komplikacjach choroby nerek. Pani O’Rourke okazała żywe zainteresowanie 
kwestią, czy Tuppence skorzysta finansowo w wypadku śmierci starej pani i 
dowiedziała się, że Cyril zawsze był ulubionym wnukiem jej ciotki, jak również 
jej chrzestnym synem.

Po śniadaniu Tuppence zadzwoniła do 
krawcowej i odwołała przymierzanie sukni oraz płaszcza wyznaczone na dzisiejsze 
popołudnie, po czym odszukała panią Perennę i oznajmiła jej, że może wyjedzie na 
dzień albo dwa.

Pani Perenna wyraziła normalne w takich 
wypadkach słowa współczucia. Wyglądała tego ranka zmęczona.

— Jeszcze nie ma wiadomości o panu 
Meadowesie — zauważyła. — Czy to nie jest dziwne?

— Jestem pewna, że spotkał go jakiś 
wypadek — westchnęła pani Blenkensop. — Zawsze tak twierdziłam.

— Ale wypadek zostałby już dawno 
podany do publicznej wiadomości.

— Cóż więc pani przypuszcza? — spytała Tuppence.

Pani Perenna potrząsnęła głową.

— Nie mam pojęcia, co o tym sądzić. 
Jestem zdania, że nie mógł odejść z własnej woli. Przesłałby, nam dotychczas 
jakąś wiadomość o sobie.

— Przypuszczenie, które ten okropny 
major Bletchley wysunął, jest zupełnie nieuzasadnione — odezwała się żywo pani 
Blenkensop. — Jeśli nie uległ wypadkowi, to musiał stracić pamięć. Jestem 
przekonana, że takie rzeczy zdarzają się częściej, niż ogólnie wiadomo, 
zwłaszcza w tak pełnych napięcia czasach, w jakich obecnie żyjemy.

Pani Perenna przytwierdziła ruchem 
głowy. Zacisnęła usta z miną trochę powątpiewającą i rzuciła szybkie spojrzenie 
na Tuppence.

— Czy zastanawiała się pani — zaczęła 
mówić — że my właściwie niewiele wiemy o panu Meadowesie?

Tuppence odezwała się ostro:

— To znaczy?

— O, niech się pani tak nie przejmuje. Ja nie wierzę temu ani 
przez chwilę.

— W co pani nie wierzy?

— W plotki, które krążą.

— Jakie plotki? Nic nie wiem!

— Nie... zresztą... może ludzie nie mówili pani. Naprawdę nie 
orientuję się, skąd to się wzięło. Zdaje mi się, że pan Cayley pierwszy 
wzmiankował coś na ten temat. Oczywiście, on jest zawsze trochę podejrzliwy...

Tuppence z trudem się opanowała.

— Proszę mi opowiedzieć.

— Widzi pani, to było raczej przypuszczenie... że pan Meadowes 
mógł być agentem nieprzyjacielskim, jednym z tych okropnych członków Piątej 
Kolumny.

Tuppence, okazując żywe oburzenie, zawołała z naciskiem:

— Nigdy nie słyszałam czegoś podobnie absurdalnego!

— Z pewnością. Ja też nie przypuszczam, żeby w tym była jakaś 
prawda. Ale nie da się zaprzeczyć, że pana Meadowesa widziano często z tym 
młodym Niemcem. I podobno zapytywał niejednokrotnie o chemiczne doświadczenia 
przeprowadzane w fabryce, nic więc dziwnego, że ludzie mogą ich podejrzewać o 
współpracę.

Tuppence rzuciła ostrożne pytanie:

— Ach, więc według pani, co do Carla nie ma żadnych wątpliwości?

Zauważyła szybki skurcz, wykrzywiający twarz pani Perenny.

— Chciałabym wierzyć, że rzucone na 
niego podejrzenie nie jest prawdą.

— Biedna Sheila... — mruknęła Tuppence 
ze współczuciem.

Oczy gospodyni rozbłysły.

— Biedne dziecko ma serce złamane. 
Dlaczego tak się stało? Dlaczego ona nie zakochała się w kim innym?

Tuppence potrząsnęła głową.

— Nigdy nie jest tak, jak sobie 
życzymy.

— Ma pani rację! — Matka Sheili 
wypowiedziała te słowa głosem głębokim, pełnym goryczy. — Tak, życie doświadcza 
nas ciężko... Czyni człowieka smutnym, zgorzkniałym, marnym prochem, popiołem. 
Mam dosyć okrucieństwa i podłości tego świata. Chciałabym przełamać i rozbić 
wszystko, rozpocząć nowe życie na łonie natury bez tych przepisów, praw i 
tyranii państwa nad państwem. Chciałabym.

Kaszlnięcie przerwało jej słowa. 
Głębokie, gardłowe kaszlnięcie. Pani O’Rourke stała w progu, a jej olbrzymia 
postać wypełniała kompletnie przejście.

— Czy nie przeszkadzam? — zapytała.

Jak gąbka ściera kredę z tablicy, tak 
ukazanie się pani O’Rourke spowodowało zniknięcie wszelkich oznak wybuchu gniewu 
z twarzy gospodyni, pozostawiając tylko lekki ślad łagodnie znużonej twarzy 
właścicielki pensjonatu, której goście sprawiają kłopot.

— Ach, cóż znowu, pani O’Rourke — 
powiedziała. — Właśnie rozważałyśmy, co mogło zdarzyć się panu Meadowesowi. To 
dziwne, że policja nie może natrafić na jego ślad.

— Ach, policja! — odpaliła pani 
O’Rourke z lekką pogardą. — Do czegóż oni są zdolni? W ogóle do niczego. 
Potrafią tylko spisywać protokoły na samochody i ścigać biednych nieszczęśników, 
którzy nie opłacili na czas podatku za psy.

— A jakie jest pani zdanie, pani 
O’Rourke? — zapytała Tuppence.

— Czy słyszała pani krążącą plotkę?

— O tym, że jest faszystą i 
nieprzyjacielskim agentem? Tak, słyszałam — odparła Tuppence chłodno.

— To może być prawda — odparła pani 
O’Rourke zamyślona. — Od samego początku intrygowało mnie coś w tym człowieku. 
Przypatrywałam mu się, pani wie o tym — uśmiechnęła się wprost do Tuppence. I 
podobnie, jak wszystkie jej uśmiechy, ten również był straszliwy: uśmiech 
olbrzymiego potwora. — Pan Meadowes nie wyglądał na człowieka, który wycofuje 
się z interesu i nie wie, co ma czynić. Moim zdaniem, przybył tutaj w pewnym 
ściśle określonym celu.

— A gdy policja natrafiła na jego ślad, 
znikł, prawda? — spytała Tuppence.

— Możliwe — odparła pani O’Rourke. — A 
jak pani się wydaje?

— Nie wiem — westchnęła gospodyni. — 
To, co się stało, jest nadzwyczaj męczące. I wywołuje tyle rozmów!

— O, rozmowy nie powinny pani 
przeszkadzać. Goście są tak szczęśliwi, gdy mogą siedzieć na tarasie, snuć 
przypuszczenia i domysły...

— Pani nie powiedziała nam jeszcze, co 
pani o tym myśli? — zapytała wyzywająco Tuppence.

Pani O’Rourke uśmiechnęła się zwykłym, 
pełnym dzikości uśmiechem.

— Wydaje mi się, że on znajduje się 
teraz w bezpiecznym miejscu, w zupełnie bezpiecznym...

Tuppence pomyślała: Może powiedziałaby, 
w jakim miejscu... gdyby wiedziała. Ale on nie jest tam, gdzie ona przypuszcza!

Udała się do swego pokoju, aby przyszykować się do wyjazdu. Z 
sypialni Cayleyów wybiegła Betty Sprot ze złośliwym uśmieszkiem, zdradzającym 
nową psotę.

— Co tam znowu schowałaś, smarkata? — zagadnęła Tuppence.

Betty zawołała:

— Gęsi, gęsi, gąsiorze...

— Dokąd wędrujecie? W góry! — dopowiedziała Tuppence, 
podrzucając Betty do góry ponad swoją głową. — W doliny! — dodała, 
stawiając ją na podłodze.

W tej chwili zjawiła się pani Sprot i zabrała Betty, aby ją ubrać 
na spacer.

— Chować? — pytała Betty przymilnie — chować?

— Nie możesz się teraz bawić w chowanego — odezwała się pani 
Sprot.

Tuppence weszła do pokoju i nałożyła kapelusz. (Noszenie kapelusza 
łączyło się ściśle z rolą pani Blenkensop, gdyż normalnie Tuppence chodziła w 
lecie bez nakrycia głowy).

Zauważyła, że ktoś zmienił położenie kapeluszy w szafie. Czy 
szperano w jej pokoju? Dobrze, niech szukają. I tak nie znajdą nic, co by 
rzucało cień wątpliwości na osobę pani Blenkensop.

Pozostawiła list Penny Plain rzucony niedbale na toaletę, zeszła 
po schodach i wyszła z domu.

Była godzina dziesiąta, gdy przeszła przez bramę. Wcześnie 
jeszcze. Spojrzała na niebo i mimo woli wdepnęła w kałużę tuż przy wejściu. Nie 
zwracając na to uwagi, poszła dalej.

 

* * *

 

Yarrow było małą stacyjką, od której w pewnej odległości rozłożyła 
się wioska tej samej nazwy.

Przed stacją czekało auto. Przystojny, 
młody człowiek siedział przy kierownicy. Dotknął ręką daszka czapki na powitanie 
Tuppence gestem niezbyt naturalnym.

Tuppence kopnęła kilkakrotnie nogą w 
oponę i zauważyła z powątpiewaniem:

— Czy nie za mało napompowana?

— Nie jedziemy daleko, madame.

Tuppence skinęła głową i wsiadła do 
auta.

Jechali nie w kierunku wsi, ale ku 
łąkom. Biorąc zakręt koło pagórka, skręcili w boczną drogę, która prowadziła 
spadzisto do głębokiej rozpadliny. Z cienia drzew młodego lasu wyłoniła się 
postać na ich spotkanie.

Samochód stanął i Tuppence wysiadła, by 
przywitać się z Antonim Marsdonem.

— Beresford czuje się doskonale — 
rzekł młody człowiek szybko. — Ustaliliśmy wczoraj miejsce jego pobytu. Jest 
więźniem, nasi przeciwnicy schwytali go i dla specjalnych przyczyn ma być 
trzymany przez dalszych dwanaście godzin. Widzi pani, mała łódź ma przybyć do 
pewnego miejsca i my musimy schwytać ją za wszelką cenę. A do tego czasu 
Beresford ma być więziony. Na scenę chcemy wkroczyć dopiero w ostatniej chwili.

Spojrzał na nią z trwogą.

— Czy pani rozumie?

— Tak — odpowiedziała Tuppence, 
patrząc na dziwnie splątaną masę płócien, przeświecającą przez drzewa.

— Kapitanowi nic się nie stanie — 
ciągnął dalej młodzieniec przekonująco.

— Naturalnie, nic mu nie będzie — 
odparła Tuppence niecierpliwie. — Nie potrzebuje pan mnie zapewniać, jak gdybym 
była dwuletnim dzieckiem. Oboje jesteśmy gotowi na wszelkie ryzyko. A co tam 
jest w dali?

— Tam... — młody człowiek zawahał się. — Ach, to! Otrzymałem 
rozkaz przedstawienia pani pewnej propozycji. Ale,... ale mówiąc szczerze, nie 
podoba mi się to. Widzi pani...

Tuppence spojrzała na niego chłodno.

— Dlaczego się panu nie podoba?

— No, bo... jest pani przecież... matką Debory. A ja pomyślałem 
sobie: co by Deb powiedziała mi, gdyby... gdyby...

— Gdyby mi się co złego stało? — badała Tuppence. — Będąc na 
miejscu pana, nie powiedziałbym jej o tym.

Po chwali uśmiechnęła się do niego 
życzliwie.

— Drogi chłopcze, domyślałam się pana uczuć. Bardzo to ładnie ze 
strony pana i Debory, że tylko wy młodzi chcecie ryzykować. Nonsens, chłopcze, 
bo jeśli ktoś ma zginąć, to lepiej, żeby to był człowiek starszy, który już 
przeżył najlepszą część swego życia. W każdym bądź razie proszę, niech pan 
przestanie patrzeć na mnie jak na świętość, jak na matkę Debory, i powie mi 
otwarcie, jaka to niebezpieczna i nieprzyjemna robota mnie czeka.

— Wie pani — wykrzyknął młody człowiek 
z entuzjazmem — pani jest wspaniała, po prostu wspaniała!

— Skończmy z komplementami — przerwała 
Tuppence. — Podziwiam siebie samą, wobec tego nie potrzebuje pan wychwalać mnie 
pod niebiosa. Jak się przedstawia ten wielki projekt?

Tony wskazał ruchem ręki masę zmiętego 
materiału.

— To — objaśnił — są szczątki 
spadochronu.

— Aha — zrozumiała Tuppence, a oczy 
jej rozbłysły.

— Spuszczono nad tą miejscowością 
pojedynczego spadochroniarza — ciągnął Marsdon. — Na szczęście nasz ochotniczy 
oddział obrony zauważył lądowanie i schwycił ją.

— Ją?

— Tak, ją. Kobietę, ubraną w strój 
siostry szpitalnej.

— Szkoda, że nie była to zakonnica — 
zauważyła Tuppence. — Słyszałam wiele znakomitych historii o zakonnicach, które 
w autobusach płaciły za bilet muskularną, owłosioną ręką!

— Nie, to nie była zakonnica i nie był 
to mężczyzna w przebraniu. Tylko kobieta średniego wzrostu, w średnim wieku, 
brunetka, drobnej budowy.

— Czyżby? — zdumiała się Tuppence. — A 
więc podobna do mnie.

— Zgadła pani od razu — odparł Tony.

— Więc? — zapytała krótko Tuppence.

Marsdon rzekł powoli:

— Następna część należy do pani.

Tuppence uśmiechnęła się mówiąc:

— Rozumiem wszystko. Dokąd mam pójść i co robić?

— Pani naprawdę ma sportowe podejście. 
I wspaniałe nerwy.

— Dokąd mam iść i co robić? — 
powtórzyła niecierpliwie Tuppence.

— Instrukcje są bardzo szczupłe, niestety. W kieszeni kobiety 
znaleziono kawałek papieru z tymi słowami w języku niemieckim: 
Przejść do Leatherbarrow, na wschód od kamiennego krzyża, 14 St. Asalph’s Rd. Dr 
Binion.

Tuppence spojrzała. Na szczycie pobliskiego pagórka stał kamienny 
krzyż.

— To ten — odparł Tony. — Tablice 
orientacyjne są naturalnie usunięte. Ale Leatherbarrow jest dużą miejscowością i 
dotrze tam pani bez trudu,

— Jak daleko?

— Pięć mil najwyżej.

Tuppence skrzywiła się nieznacznie.

— Spacer jest zdrowy przed obiadem — wyjaśniła. — Mam nadzieję, że 
dr Binion zaprosi mnie na obiad, gdy zgłoszę się do niego.

— Czy pani zna niemiecki, pani Beresford?

— Jedynie wyrażenia hotelowe. Będę nastawała na prowadzenie 
rozmowy w języku angielskim, twierdząc, że takie otrzymałam instrukcje.

— To straszne ryzyko - rzekł Marsdon.

— Broń Boże! Któż domyśli się, że 
jestem podstawiona w miejsce właściwej spadochroniarki? A czy ludzie mieszkający 
w okolicy wiedzą o tym, że pochwycono tutaj spadochroniarza?

— Dwóch członków oddziału, którzy raportowali o tym wypadku, 
zatrzymano w komisariacie. Chodzi o to, aby nie rozgłaszali tej wiadomości wśród 
znajomych i przyjaciół.

— Ktoś inny mógł zobaczyć albo usłyszeć o tym wypadku?

Tony uśmiechnął się.

— Droga pani, tutaj każdego dnia plotka obiega wokoło, że widziano 
jednego, dwóch, trzech, czterech, stu spadochroniarzy!

— To prawda — zgodziła się Tuppence. Dobrze więc, proszę mnie 
prowadzić.

— Mamy tutaj strój pielęgniarki — rzekł Tony. — I policjantkę, 
która jest ekspertem w sztuce charakteryzacji. Proszę iść ze mną.

W lasku znajdowała się stara szopa. Przy wejściu stała kobieta w 
średnim wieku, o inteligentnym wyrazie twarzy.

Spojrzała na Tuppence i skinęła z 
zadowoleniem głową.

Wewnątrz szopy, siedząc na odwróconej 
do góry dnem skrzyni, Tuppence poddała się doświadczonym zabiegom. Wreszcie 
policjantka cofnęła się do tyłu, kiwnęła głową z uznaniem i zauważyła:

— No, odwaliliśmy ładną robotę. Co pan 
sądzi, sir?

— Doskonale — orzekł Tony.

Tuppence wyciągnęła rękę i wzięła 
lusterko z rąk kobiety. Przejrzała się w lustrze dokładnie i z trudem stłumiła 
okrzyk zdziwienia.

Brwi były inaczej ukształtowane, 
zmieniając całkowicie wyraz jej twarzy. Małe kawałki plastra, ukryte pod 
wysuniętymi do przodu loczkami, ściągały skórę twarzy i zmieniały jej zarys. 
Niewielka ilość plasteliny zmieniła kształt nosa, nadając Tuppence ptasi profil. 
Zręczna charakteryzacja dodała jej kilka lat, dzięki zmarszczkom, rysującym się 
głęboko po obydwóch stronach twarzy. Miała teraz minę osoby zadowolonej i trochę 
głupiej.

— Nadzwyczaj zręcznie — zachwyciła się 
Tuppence, ostrożnie dotykając swego nosa.

— Niech pani uważa! — ostrzegła ją 
kobieta, pokazując jej jednocześnie dwa kawałki cienkiej gumy.

— Czy nie będzie pani przeszkadzało 
noszenie tej gumy w ustach?

— Przypuszczam, że nie — odpowiedziała 
Tuppence, ponuro kładąc kawałki do ust i próbując poruszać ostrożnie szczękami. 
— Muszę przyznać, że nie przeszkadza mi to zbytnio — dodała.

Następnie Tony dyskretnie opuścił 
szopę, a Tuppence zrzuciła z siebie suknię i ubrała strój pielęgniarki. Pasował 
on na nią dość możliwie, chociaż trochę ciągnął ją w ramionach. Granatowy beret 
był końcowym posunięciem w zmianie jej osobowości. Odrzuciła jednakże ciężkie, o 
kwadratowych nosach, buty.

— Jeśli mam zrobić pięć mil — rzekła 
stanowczo, to muszę iść we własnych butach.

Obie zgodziły się, że jest to zupełnie 
słuszna uwaga, tym bardziej, że buciki Tuppence były z granatowej, boksowej 
skóry, pasujące doskonale do munduru.

Tuppence zajrzała ciekawie do 
granatowej torebki: puder, dwa funty czterdzieści szylingów i sześć pensów, 
chustka do nosa i dowód osobisty na nazwisko Freda Elton, 4 Manchester Road, 
Scheffield. Pomadki do ust nie było.

Tuppence przeniosła do torebki swój 
puder, pomadkę i wstała gotowa do drogi.

Tonny Marsdon odwrócił głowę w bok, 
mówiąc mrukliwie:

— Czuję, że jestem świnia, pozwalając 
pani na to ryzyko.

— Wiem, jak pan się czuje.

— Ale rozumie pani, to jest 
bezwzględnie konieczne, abyśmy się dowiedzieli, gdzie i jak nastąpi atak!

Tuppence poklepała go po ramieniu.

— Niech pan się nie martwi, moje 
dziecko. Proszę mi wierzyć lub nie, ale wycieczka ta sprawia mi radość.

Tony Marsdon odezwał się znowu:

— Pani jest naprawdę wspaniała!

 

* * *

 

Trochę zmęczona Tuppence zatrzymała się 
przy 14 St. Asalph’s Road i przeczytała na tabliczce przed domem, że doktor 
Binion jest dentystą chirurgiem, a nie lekarzem.

Kącikiem oka dojrzała Tony Marsdona. 
Siedział w wyścigowym samochodzie stojącym nieco dalej.

Ustalono wspólnie, że Tuppence musi 
przejść tę odległość pieszo, dokładnie tak, jak brzmiała instrukcja, gdyż jej 
przejazd samochodem mógłby zostać zauważony.

Okazało się, że dwa nieprzyjacielskie 
samoloty przeleciały przed odlotem ponad łąką, krążąc nisko, i mogły zauważyć 
samotną postać siostry, idącej polami.

Tony i policjantka pojechali w 
przeciwnym kierunku i zrobili wielkie okrążenie, zanim wjechali do Leatherbarrow 
i zatrzymali się na St. Asalph’s Road. Wszystko było przygotowane.

— Drzwi areny otwierają się — 
zamruczała Tuppence. — Chrześcijanka wchodzi między lwy! No, nikt nie może 
powiedzieć, że nie oglądałam życia!

Przeszła przez drogę i zadzwoniła do drzwi, zastanawiając się 
jednocześnie, do jakiego stopnia Debora lubi tego młodego człowieka. Starsza 
kobieta o tępej, chłopskiej twarzy, twarzy nieangielskiej, otworzyła drzwi.

— Czy tu mieszka doktor Binion? — 
zapytała Tuppence.

Kobieta obejrzała ją od stóp do głów.

— Pani jest siostrą Elton, przypuszczam.

— Tak.

— Proszę w takim razie pójść do 
gabinetu doktora.

Kobieta cofnęła się. Drzwi zamknęły się 
za Tuppence, która znalazła się w małym hallu, o podłodze pokrytej wąskim pasem 
linoleum.

Służąca, idąc przodem, weszła na schody 
i otworzyła drzwi na pierwszym piętrze.

— Proszę zaczekać. Doktor zaraz 
przyjdzie.

Wyszła, zamykając drzwi za sobą.

Zwykły gabinet dentystyczny, urządzenia 
stare i liche. Tuppence spojrzała na fotel dentystyczny i uśmiechnęła się na 
myśl, że po raz pierwszy nie będzie świadkiem zwykłych tortur. Miała uczucie, 
jakby była u dentysty, ale wynikało ono z zupełnie innych przyczyn.

Za chwilę drzwi się otworzą i doktor 
Binion wejdzie. Któż to może być? Cudzoziemiec? Może go już przedtem widziała? A 
jeżeli to była osoba, którą prawie spodziewała się zobaczyć...

Drzwi się otworzyły.

Mężczyzna, który wszedł, nie był tą 
osobą, którą Tuppence spodziewała się ujrzeć! Był to ktoś, kogo nigdy nie brała 
pod uwagę w swoich podejrzeniach:

Komandor Haydock.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XIV

 


Fala domysłów na temat roli, 
jaką komandor Haydock odegrał w zniknięciu Tommy’ego, ogarnęła umysł Tuppence, 
lecz otrząsnęła się z tego szybko. Ta chwila wymagała od niej skoncentrowania 
się na sprawie, w której przyszła.

Czy komandor ją pozna, czy nie? 
Oto interesujące pytanie.

Doświadczenie nauczyło ją nie 
okazywać po sobie zaskoczenia, niezależnie od tego, kogo by mogła ujrzeć, tak że 
i w obecnej sytuacji nie zdradziła swego zdumienia żadnym znakiem.

Powstała i przybrała postawę pełną szacunku, jak przystało 
zwykłej, niemieckiej kobiecie w obecności pana i władcy.

— A zatem przybyła pani — zaczął rozmowę komandor.

Mówił po angielsku, a sposób jego zachowania był taki jak 
zwykle.

— Tak — odpowiedziała Tuppence i dodała, jakby upewniając 
go — jestem siostra Elton.

Haydock uśmiechnął się, niby z dobrego żartu.

— Siostra Elton! Doskonale.

Popatrzył na nią z uznaniem.

— Wygląda pani świetnie — powiedział uprzejmie.

Tuppence pochyliła głowę, ale nie rzekła ani słowa, 
pozostawiając mu inicjatywę w rozmowie.

— Mam wrażenie, że pani się orientuje, co pani ma czynić? — 
ciągnął dalej Haydock. — Proszę usiąść.

Tuppence usiadła posłusznie i odpowiedziała.

— Mam otrzymać od pana szczegółowe instrukcje.

— Słusznie — zauważył Haydock. Wyczuwało się jednak lekkie 
szyderstwo w jego głosie.

— Zna pani dzień? — zapytał.

— Czwartego!

Haydock spojrzał zaskoczony. Ciężka zmarszczka wystąpiła mu 
na czoło.

— Ach, więc pani wie, co? — mruknął przez zęby.

Nastąpiło milczenie, wreszcie Tuppence odezwała się:

— Proszę mi powiedzieć, co mam robić?

— Wszystko w odpowiednim czasie, droga pani — odparł 
Haydock.

Przerwał i po chwili rzucił znowu pytanie:

— Słyszała pani bez wątpienia o Sans Souci?

— Nie — odpowiedziała Tuppence krótko.

— Nie słyszała pani?

— Nie — powtórzyła Tuppence z mocą.

Zobaczymy, do czego ty zmierzasz — pomyślała.

Na twarzy komandora ukazał się dziwny uśmiech.

— Więc pani nie słyszała o Sans Souci? — zapytał 
powtórnie. — To dziwi mnie bardzo, bo miałem wrażenie, że pani mieszka tam przez 
ostatni miesiąc....

Zapanowało grobowe milczenie. Po chwili komandor 
powiedział:

— No, i cóż pani Blenkensop?

— Nie wiem, co pan ma na myśli, doktorze Binion?... 
Spuściłam się dziś rano na spadochronie.

Haydock uśmiechnął się nieprzyjemnie.

— Kilka metrów płótna, ciśniętego w krzaki, stwarza 
wspaniałą iluzję! A ja nie jestem doktor Binion, droga Pani! Doktor Binion jest 
oficjalnie moim dentystą... na tyle uprzejmym, że wypożycza mi od czasu do czasu 
swój gabinet.

— Naprawdę? — zdziwiła się Tuppence.

— Tak jest, pani Blenkensop! Albo może pani woli, aby 
nazywać ją prawdziwym nazwiskiem, Beresford?

Znów zapanowało przykre milczenie. Tuppence wciągnęła 
głęboko powietrze.

Haydock skinął głową.

— Gra skończona. Weszłaś do mojego salonu, rzekł 
pająk do muchy.

Rozległ się trzask odsuwanego bezpiecznika i niebieska stal 
zabłysła w jego ręku.

— Nie radziłbym pani robić hałasu lub alarmować sąsiadów! — 
odezwał się ponurym głosem. Zginie pani, zanim wyda jakikolwiek głos, a nawet 
gdyby pani udało się krzyknąć, nie zwróciłoby to niczyjej uwagi. Pacjenci na 
fotelu często krzyczą.

Tuppence całkiem opanowana 
rzekła spokojnie:

— Wydaje mi się, że pan o 
wszystkim pomyślał. Ale czy przyszło panu do głowy, że mam przyjaciół, którzy 
wiedzą, gdzie się znajduję?

— Ach! Ten niebieskooki 
chłopiec, właściwie brązowooki! Młody Antony Marsdon. Bardzo mi przykro, pani 
Beresford, ale Antony jest jednym z naszych najdzielniejszych współpracowników w 
tym kraju. Jak właśnie powiedziałem, kilka metrów płótna daje wspaniały efekt. 
Nabrała się pani bardzo łatwo na historię o  spadochronie!.

— Nie widzę sensu tej pustej 
gadaniny.

— Nie widzi pani? Nie chcemy, 
aby przyjaciele wyśledzili panią zbyt łatwo. Jeśli oni wpadną na pani ślad, to 
skierują się do Yarrow i do mężczyzny w samochodzie. Fakt, że siostra szpitalna, 
o zupełnie innej twarzy przeszła do Leatherbarrow pomiędzy pierwszą a drugą 
godziną, nie będzie powiązany ze zniknięciem pani.

— Bardzo sprytnie pomyślane — 
zauważyła Tuppence.

Haydock mówił dalej:

— Podziwiam pani spokój. 
Podziwiam naprawdę. Bardzo mi przykro, że wywieram presję, ale muszę zaznaczyć, 
że przykładamy wielką wagę do tego, jak wiele udało się pani odkryć w Sans 
Souci!

Tuppence nie odpowiedziała.

Haydock ciągnął dalej spokojnie:

— Radziłbym pani wyłożyć karty 
na stół. Są pewne... możliwości na dentystycznym krześle... za pomocą 
instrumentów....

Tuppence podniosła na niego 
wzrok pełen pogardy.

Haydock rozparł się wygodnie w 
krześle, mówiąc powoli:

— Tak, ma pani dużo silnej 
woli, co często zdarza się u kobiet w rodzaju pani. Ale co jest z odwrotną 
stroną medalu?

— O czym pan mówi?

— Mówię o Tomaszu Beresford, o 
pani małżonku, który mieszkał ostatnio w Sans Souci pod nazwiskiem 
Meadowes i który teraz w postaci węzełka leży w piwnicy mojego domu.

Tuppence rzuciła ostro:

— Nie wierzę temu.

— A... z powodu listu Penny 
Plain? Czy pani nie zdaje sobie sprawy, że to był sprytny pomysł ze strony 
młodego Antoniego. Wydała się pani bez trudu w jego ręce, komunikując mu swój 
szyfr.

Głos Tuppence zadrżał:

— Więc Tommy... więc Tommy...

— Tommy — odpowiedział Komandor 
Haydock — jest tam, gdzie był przez cały czas, całkowicie w mojej władzy! Teraz 
reszta do pani należy. Jeśli pani odpowie na moje pytania zadowalająco, mąż pani 
będzie miał pewną szansę. W przeciwnym razie początkowy plan nie zostanie 
zmieniony. Ogłuszą go, wywiozą na morze i wrzucą do wody.

Tuppence zamilkła na chwilę, 
wreszcie rzekła:

— Co pan chce wiedzieć?

— Chcę wiedzieć, dla kogo pani 
pracuje, jak pani się komunikuje z tą osobą lub osobami, jakie przekazała pani 
dotychczas wiadomości i co pani dokładnie wie?

Tuppence wzruszyła ramionami.

— Mogłabym opowiedzieć panu 
jakieś zmyślone szczegóły — zaznaczyła krótko.

— Nie, ponieważ ja wszystko 
sprawdzę. — Komandor przysunął swoje krzesło trochę bliżej i zaczął mówić, 
odwołując się do rozsądku Tuppence. — Droga pani, rozumiem, co pani teraz czuje, 
ale proszę mi wierzyć, że naprawdę was podziwiam! Jesteście oboje odważni i 
nieustępliwi. Ludzie tacy jak wy będą potrzebni w nowym państwie, w państwie, 
które powstanie w tym kraju, gdy wasz obecny, idiotyczny rząd będzie pokonany. 
Chcielibyśmy zamienić kilku z naszych wrogów w przyjaciół, tych oczywiście, 
którzy są warci tego. Jeśli będę musiał dać rozkaz uśmiercenia pani małżonka, 
zrobię to. Taki jest mój obowiązek, lecz sprawi mi to przykrość! To wspaniały 
facet: spokojny, skromny i sprytny. Proszę pozwolić mi wyjaśnić to, co mała 
garstka osób w tym kraju zdaje się już rozumieć. Nasz Wódz nie zamierza podbić 
tego kraju w tym sensie, jak wy wszyscy myślicie. Jego dążeniem jest stworzenie 
nowej Brytanii, Brytanii silnej swoją własną potęgą, rządzonej nie przez 
Niemców, ale przez Anglików. I to przez najlepszych Anglików! Anglików 
rozumnych, odpowiednio wychowanych i odważnych. Nowy wspaniały świat, jak 
powiedział Szekspir...

Pochylił się naprzód.

— Chcemy skończyć z bałaganem, 
złą administracją, z przekupstwem i korupcją, egoizmem i grabieżą, a w tym nowym 
państwie potrzebujemy ludzi takich jak pani i jej mąż: odważnych i pomysłowych, 
przyjaciół pozyskanych spośród dawnych wrogów. Zdumiałaby się pani, gdyby się 
dowiedziała, jak wiele osób w tym kraju i w innych państwach sympatyzuje z nami 
i wierzy w nasze dążenia. Wspólnie chcemy utworzyć nową Europę, Europę pokoju i 
postępu. Proszę stanąć na tym stanowisku i spróbować nas zrozumieć!

Głos jego zniewalał i 
magnetyzował. Pochylony naprzód wyglądał jak zwykły brytyjski marynarz.

Tuppence patrzyła na niego 
zastanawiając się, co ma odpowiedzieć. Lecz znalazła tylko jedno zdanie, zarówno 
dziecinne jak i bezsensowne.

— Gąsko, gąsko, gąsiorze! — 
mruknęła pod nosem.

 

* * *

 

Efekt tych słów był 
niespodziewany!

Haydock skoczył na równe nogi, 
twarz jego stała się purpurowa ze złości i w mgnieniu oka całe podobieństwo do 
poczciwego marynarza brytyjskiego znikło. Ujrzała to, co Tommy już zdołał 
zauważyć: wściekłego Prusaka.

Haydock zaklął po niemiecku, potem, przechodząc na 
angielski, krzyknął:

— Ty, durny babsztylu! Czy 
rozumiesz, że odpowiadając mi w ten sposób, zdążasz do własnej zguby? Wydałaś 
teraz wyrok na siebie i... na swego ukochanego męża!

Podnosząc głos, zawołał:

— Anno!

Kobieta, która otwierała drzwi Tuppence, weszła do pokoju. 
Haydock wcisnął jej pistolet do ręki.

— Uważaj na nią! Strzelaj w 
razie potrzeby.

To mówiąc wybiegł gwałtownie z pokoju.

Tuppence spojrzała pytająco na Annę, która stała 
naprzeciwko niej z apatyczną twarzą i zapytała:

— Czy pani rzeczywiście mogłaby 
mnie zabić?

Anna odpowiedziała spokojnie:

— Niech pani nie próbuje mnie 
podchodzić. W ostatniej wojnie został zabity mój syn, mój Otto. Miałam wtedy 
trzydzieści osiem lat, teraz mam sześćdziesiąt dwa, ale nie zapomniałam.

Tuppence spojrzała na szeroką, nieruchomą twarz, która 
przypomniała jej Wandę Połońską. Ta sama przerażająca dzikość i jednakowy wyraz 
twarzy odbijającej jedno uczucie: miłość matki niecofającej się przed niczym!

Coś poruszyło się w głębi mózgu Tuppence, jakieś 
skojarzenie… coś, o czym wiedziała, lecz nie umiała sprecyzować. Salomon – 
przypomniał jej się Salomon...

Komandor Haydock wpadł z powrotem do pokoju.

Zawył, nie mogąc pohamować wściekłości:

—  Gdzie to jest? Gdzie pani to ukryła?

Tuppence spojrzała na niego. Była zaskoczona. Sens jego 
słów nie był dla niej zupełnie zrozumiały.

Przecież niczego nie schowała!

Haydock odezwał się do Anny:

—  Wynoś się.

Kobieta oddała mu pistolet i pośpiesznie opuściła pokój.

Haydock opadł na krzesło i zdawał się walczyć ze 
zdenerwowaniem, które nim owładnęło.

— Pani nie odejdzie z tą tajemnicą — zaczął mówić. — Mam 
panią w ręku, a uprzedzam, że dysponuję środkami, które rozwiązują ludziom 
języki: niezbyt przyjemne sposoby. Pani musi mi w końcu powiedzieć prawdę. A 
więc, co pani z tym zrobiła?!

Tuppence szybko zorientowała się, że przynajmniej jest coś, 
co daje jej możliwość pertraktowania. Gdyby tylko domyśliła się, o posiadanie 
czego ją podejrzewano.

— Skąd dowiedział się pan, że to jest u mnie? — zapytała 
ostrożnie.

— Z twych własnych słów, durna 
babo. Pani tego nie ma przy sobie, o tym wiemy, ponieważ przebrała się pani.

— Przypuśćmy, że wysłałam komuś 
pocztą? — zapytała Tuppence.

— Niech pani nie będzie głupia. 
Wszystko, co pani wysłała pocztą, zostało sprawdzone. Pani nie posłała tego. 
Nie, i jest tylko jedna możliwość... że pani schowała to w Sans Souci 
przed opuszczeniem pensjonatu dzisiejszego ranka. Daję pani trzy minuty czasu do 
powiedzenia mi, gdzie to się znajduje.

Położył zegarek na stole.

— Trzy minuty, pani 
Beresford!

Zegarek na kominku tykał.

Tuppence siedziała zupełnie 
spokojnie, obojętna na otoczenie.

Nieruchoma jej twarz nie 
zdradzała żadnej z kotłujących się pod czaszką myśli.

W jednej, olśniewającej 
sekundzie zrozumiała wszystko ... ujrzała całą szpiegowską robotę bez żadnych 
osłonek i pojęła wreszcie, kto był ośrodkiem i sprężyną tej organizacji.

Słowa Haydocka wstrząsnęły nią:

— Dziesięć sekund jeszcze...

Jak gdyby pogrążona we śnie, 
patrzyła na niego. Widziała, jak podniósł rękę z pistoletem i słyszała, jak 
liczył:

— Raz, dwa, trzy, cztery, 
pięć...

Doszedł już do ośmiu, gdy nagle 
padł strzał i komandor spadł z krzesła z wyrazem bezgranicznego zdumienia na 
szerokiej, czerwonej twarzy.

Z takim napięciem obserwował 
swoją ofiarę, że nie zauważył otwierających się poza nim drzwi.

W jednej chwili Tuppence 
poderwała się na nogi. Podbiegła do mężczyzny w mundurze, stojącego na progu, i 
chwytając go za rękaw, zawołała:

— Pan Grant!

— Tak, tak, moja droga, 
wszystko teraz w porządku... zachowała się pani cudownie!

Tuppence nie słuchała tych 
zapewnień.

— Szybko! Nie ma czasu do 
stracenia. Ma pan tutaj auto?

— Tak — odpowiedział i spojrzał 
na nią pytająco.

— Szybkie? Musimy 
natychmiast dostać się do Sans Souci. Obyśmy tylko zdążyli, zanim oni 
zatelefonują tutaj i nie otrzymają odpowiedzi.

W dwie minuty później jechali 
autem, przesuwając się z trudnością przez ulice Leatherbarrow. Po chwili 
wyjechali na otwartą przestrzeń. Igła szybkościomierza posuwała się naprzód.

Grant nie zadawał żadnych pytań. 
Zadowolony, siedział spokojnie, podczas gdy Tuppence patrzyła na szybkościomierz 
dręczona złymi przeczuciami. Szofer dostał polecenie jazdy z najwyższą 
szybkością, do jakiej zdolna była maszyna.

Tuppence zapytała tylko raz:

— A Tommy?

— Bezpieczny. Uwolniony pół godziny temu.

Skinęła głową z zadowoleniem.

Nareszcie byli już blisko 
Leahampton. Śmignęli przez miasto, skręcając pod górę.

Wóz stanął, a Tuppence i Grant 
wyskoczyli i pobiegli drogą. Drzwi hallu były jak zwykle otwarte. Dokoła nie 
było nikogo widać. Tuppence szybko wbiegła na schody.

W przejściu rzuciła okiem do 
swej własnej sypialni i zauważyła nieład w otwartych szufladach i rozrzuconą 
pościel na łóżku. Pokiwała głową i pobiegła dalej korytarzem do pokoju państwa 
Cayley.

Pokój był pusty, cichy i 
pachniał lekarstwami.

Tuppence podbiegła do łóżka, 
zrzuciła na podłogę pościel i zanurzyła rękę głęboko pod materace. Po chwili 
odwróciła się z triumfem do pana Granta trzymając w ręku podartą, dziecinną 
książkę z obrazkami.

— Proszę, wszystko znajdzie pan 
tutaj.

— Co do...?

Odwrócili się jednocześnie. Na 
progu stała pani Sprot i patrzyła na nich ze zdziwieniem.

— A teraz — rzekła Tuppence. 
Pozwoli pan przedstawić sobie M! Tak, pani Sprot! Powinnam 
wiedzieć o tym już od dawna.

Napięcie prysło, gdy w chwilę 
później nadeszła pani Cayley i zawołała, patrząc z niesmakiem na rozgrzebane 
łóżko swojego małżonka:

— A co na to powie pan Cayley?


 

 

 

 

 

 

Rozdział XV

 


— Powinnam wiedzieć o tym już od dawna 
— powtórzyła Tuppence, starając się uspokoić swoje rozhukane nerwy dużą porcją 
mocnej wódki i tocząc rozpromienionym wzrokiem po twarzach męża, pana Granta 
i... Alberta, siedzącego przy kuflu piwa i szczerzącego zęby od ucha do ucha.

— Opowiedz nam wszystko po kolei, 
Tuppence — przynaglał Tommy.

— Ty mów pierwszy!

— Nie mam wiele do opowiadania — rzekł 
Tommy. — Prosty przypadek pozwolił mi dotrzeć do tajemnicy stacji nadawczej. 
Myślałem, że z tą wiadomością uda mi się odejść, ale Haydock był szybszy ode 
mnie.

Tuppence pokiwała głową i dodała:

— Zatelefonował wtedy natychmiast do 
pani Sprot, a ona wybiegła do ogrodu i zaczaiła się na ciebie z młotkiem. 
Opuściła stół brydżowy tylko na przeciąg jakichś trzech minut. Zauważyłam, że 
była nieco zadyszana, ale nigdy jej nie podejrzewałam.

— Od tego momentu — dopowiedział Tommy 
— całe uznanie należy się Albertowi. Węszył wokoło jak wierny pies. Ja starałem 
się chrapać stosując znaki Morse’a, które zwróciły jego uwagę. Zawiadomił o tym 
pana Granta i obydwaj wrócili późnym wieczorem. I znowu musiałem chrapać! A 
rezultat był taki, że zgodziłem się na pozostanie tak długo, dopóki załoga ich 
nie zostanie schwytana w momencie przybycia.

Pan Grant wtrącił:

— Gdy Haydock wyjechał tego ranka, nasi 
ludzie wkroczyli do Smuggler’s Rest. Łódź została pochwycona tego wieczora.

— A teraz Tuppence — odezwał się 
Tommy. — Kolej na ciebie.

— Na samym początku muszę zaznaczyć, 
że byłam bardzo niemądra przez cały czas! Podejrzewałam każdą osobę tutaj, z 
wyjątkiem pani Sprot! Doznałam pewnego razu straszliwego uczucia paniki – jak 
gdybym znajdowała się w niebezpieczeństwie. Było to po podsłuchaniu 
telefonicznej wiadomości o czwartym dniu miesiąca. W tym czasie pozostały w domu 
trzy osoby; podejrzenia moje skupiły się na osobie pani Perenny i pani O’Rourke. 
Zupełnie mylnie. Właśnie ta bezbarwna pani Sprot była istotnie niebezpieczną 
osobą. Błądziłam w swoich poszukiwaniach, jak Tommy wie, do chwili jego 
zamknięcia. Wtedy zaczęłam opracowywać plan z Albertem, gdy nagle ni stąd, ni 
zowąd na widowni zjawił się Antony Marsdon. Współpraca z młodym człowiekiem, 
który był jednym z adoratorów Debory, zdawała mi się odpowiednia. Ale dwa 
szczegóły dały mi dużo do myślenia. W miarę, gdy rozmawiałam z nim, nabierałam 
pewności, że nigdy go poprzednio nie widziałam i że nigdy nam nie składał 
wizyty. Po wtóre dziwiło mnie, że zdawał się wiedzieć wszystko o mojej pracy w 
Leahampton, a przypuszczał, że Tommy był w Szkocji. I to mnie uderzyło.

Pan Grant powiedział mi, że Piąta 
Kolumna działa wszędzie, w najbardziej nieprawdopodobnych miejscach. Dlaczego 
więc jeden z nich nie miałby pracować tam, gdzie Debora? Nie byłam 
przekonana, ale podejrzewałam go na tyle, że postanowiłam zastawić na niego 
pułapkę. Powiedziałam mu, że Tommy i ja mamy umówiony szyfr, za pomocą którego 
porozumiewamy się wzajemnie. Naszym prawdziwym umówionym znakiem była karta 
pocztowa z Bonzem, ale ja opowiedziałam Antoniemu bajeczkę o penny plain! 
Schwycił wspaniale przynętę, jak się tego zresztą spodziewałam. Otrzymałam list, 
który go całkowicie zdemaskował.

Przygotowania poczyniono już 
poprzednio. Pozostało mi jedynie zadzwonić do krawcowej i odwołać przymiarkę. 
Oznajmiłam tym sposobem, że rybka połknęła haczyk.

— Ooo! — wykrzyknął Albert. — Jaki ja 
byłem niespokojny. Jechałem wozem piekarza i wylałem trochę płynu anyżkowego czy 
coś w tym rodzaju koło bramy, tak że powstała mała kałuża.

— A potem — Tuppence wróciła do swego 
opowiadania — wyszłam i wdepnęłam w tę kałużę. Oczywiście piekarzowi nie 
sprawiało trudności jechać w ślad za mną do samej stacji. Później ktoś stanął za 
mną i słyszał, jak wymieniałam nazwę stacji kupując bilet do Yarrow. Od tej 
chwili dopiero mogły rozpocząć się trudności.

— Psy biegły za węchem doskonale — 
przerwał pan Grant. — Rozpoczęły na stacji w Yarrow i po śladzie opony, na 
której zostawiła pani zapach od bucika, zaprowadziły nas do lasku, potem do 
krzyża kamiennego i dalej za śladem pani poprzez łąki. Nieprzyjaciel, 
wyprawiając panią w drogę i odjeżdżając sam z tego miejsca, nie przypuszczał, że 
mogliśmy z łatwością postępować śladem pani.

— Mimo wszystko — wtrącił Albert — 
byłem strasznie niespokojny wiedząc, że pani jest w tym domu, a nie mając przy 
tym pojęcia, co może pani się przytrafić. Dostaliśmy się przez tylne okna i 
capnęliśmy tę cudzoziemkę, jak schodziła po schodach. Przyszliśmy akurat w 
ostatniej chwili, prawda?

— Wiedziałam, że przybędziecie — 
odparła Tuppence. — Cała sprawa polegała na tym, aby zyskiwać na czasie tak 
długo, jak tylko było to możliwe. Gdybym nie zauważyła otwieranych, drzwi, 
próbowałabym udawać, że chcę wyznać prawdę. Co wprawiało mnie istotnie w 
podniecenie – to sposób, w jaki nagle ujrzałam nagą prawdę, i świadomość, jaką 
dotychczas byłam idiotką.

— Jak ci to wpadło do głowy? — zapytał 
Tommy.

— Gąsko, gąsko, gąsiorze 
— odparła Tuppence pośpiesznie. — Gdy to powiedziałam, komandor zupełnie zsiniał 
z wściekłości. I nie z tego powodu, że to powiedzonko było głupie i bez sensu, 
ale że miało widocznie jakieś znaczenie dla niego. A poza tym wyraz 
twarzy jego służącej Anny, przypominający tamtą Polkę, nasunął mi Salomona i... 
pojęłam wszystko.

Tommy westchnął z niecierpliwością.

— Tuppence, jeżeli będziesz tak 
mówiła, to cię sam zastrzelę. Pojęłaś, ale co? I co, do diabła, ma tutaj do 
czynienia Salomon?

— Czy pamiętasz, że dwie kobiety 
przyszły z dzieckiem do Salomona i obie mówiły, że dziecko należy do nich? 
Salomon na to odpowiedział: Wobec tego przetnijcie je na połowę. I 
nieprawdziwa matka zgodziła się i rzekła: Dobrze. Prawdziwa matka 
odpowiedziała: Niech tamta kobieta je zatrzyma. Rozumiesz mnie? Prawdziwa 
matka nie mogłaby znieść tego, żeby jej dziecko zostało zabite. Otóż tego 
wieczora, kiedy pani Sprot zastrzeliła Połońską, wszyscy zachwycaliście się, 
jaki to stał się cud, gdyż przecież tak łatwo mogłaby zastrzelić swoje dziecko. 
Gdyby to było jej dziecko, nie zaryzykowałaby tego strzału! To oznaczało, że 
Betty nie była jej dzieckiem. I to był właśnie powód, dla którego musiała 
bezwzględnie zastrzelić tamtą kobietę.

— Dlaczego?

— Ponieważ Wanda Połońska była
prawdziwą matką Betty. — Głos Tuppence zadrżał lekko. — Biedna ofiara, 
biedne, ścigane stworzenie. Przybyła jako uciekinierka bez grosza i z 
wdzięcznością zgodziła się, aby pani Sprot zaadoptowała jej dziecko.

— Dlaczego pani Sprot chciała 
zaadoptować dziecko?

— Dla zamaskowania! 
Głębokie psychologiczne podejście. Trudno sobie wyobrazić przywódcę organizacji 
szpiegowskiej, ciągnącego swoje dziecko za sobą. To jest główna przyczyna, że 
nigdy nie brałam pani Sprot poważnie. Po prostu ze względu na dziecko. Prawdziwa 
matka Betty jednak straszliwie tęskniła za małą i odnalazłszy adres pani Sprot 
przybyła tutaj. Włóczyła się, oczekując sposobnej chwili, wreszcie skorzystała z 
odpowiedniego momentu i odeszła z dzieckiem.

Pani Sprot oczywiście była ostrożna. Za 
żadną cenę nie chciała wezwać policji. Napisała więc kartkę, udając wobec 
wszystkich, że znalazła ją w swojej sypialni i przyczepiła się do Haydocka, 
prosząc go o pomoc. Następnie, gdy odnaleźliśmy nieszczęsną kobietę, nie czekała 
na nic, lecz zastrzeliła ją... Mimo rzekomej nieznajomości sztuki strzelania 
oddała piękny strzał! Po prostu usunęła tę nieszczęśliwą matkę i dlatego ja nie 
mam żadnej litości dla niej. To na wskroś zła kobieta.

Tuppence przerwała i po chwili ciągnęła 
dalej:

— Inna rzecz, że powinna mi się była 
nasunąć jakaś myśl w związku z podobieństwem Betty do Wandy Połońskiej. I 
dlatego bez przerwy twarz tej kobiety kogoś mi przypominała. A potem ta głupia 
zabawa dziecka moimi sznurowadłami. O ileż bardziej było prawdopodobne, że 
dziecko musiało widzieć nie Carla, ale swą przybraną matkę przy takiej robocie! 
Ale gdy pani Sprot zobaczyła, co dziecko robi, umieściła w pokoju Carla dowody 
rzeczowe razem z zanurzonymi w sympatycznym atramencie sznurowadłami, aby 
zrzucić na niego całkowitą winę.

— Cieszę się, że Carl nie był 
zamieszany w tę sprawę — rzekł Tommy. — Lubiłem go.

— On nie został rozstrzelany, prawda? 
— zapytała Tuppence z trwogą, spostrzegając, że wszyscy mówią o nim w czasie 
przeszłym.

Pan Grant potrząsnął głową.

— Chłopak jest w zupełnym porządku — 
odpowiedział. — Jeśli chodzi o ścisłość, mam tutaj dla państwa małą 
niespodziankę.

Twarz Tuppence rozjaśniła się.

— Strasznie jestem zadowolona — rzekła 
— ze względu na Sheilę! Oczywiście byliśmy głupcami, rzucając oszczerstwa na 
panią Perennę.

— Gospodyni była zamieszana w dawne 
historie irlandzkie, nic więcej — odparł pan Grant.

— Podejrzewałam panią O’Rourke trochę 
i czasami Cayleyów...

— A ja podejrzewałem Bletchleya — 
dorzucił Tommy.

— A przez cały czas działała ta 
bezbarwna kobieta, którą braliśmy za matkę Betty!

— Ładnie bezbarwna! — zauważył pan 
Grant. — Niezwykle niebezpieczna kobieta i bardzo sprytna aktorka! Przykro mi 
wyznać: Angielka z urodzenia.

Tuppence zabrała głos:

— Toteż nie mam dla niej ani litości, 
ani podziwu, gdyż kraj, dla którego pracowała, nie był nawet jej ojczyzną. — To 
mówiąc, Tuppence popatrzyła z nowym przypływem ciekawości na pana Granta. — Czy 
odnalazł pan to, czego pan szukał?

Pan Grant skinął głową twierdząco.

— Wszystko znajdowało się w tym drugim 
komplecie podniszczonych książek dla dzieci!

— Tych, o których Betty mówiła, że są 
zasmarowane?! — wykrzyknęła Tuppence.

— Były zasmarowane istotnie — rzekł 
sucho pan Grant. Mały Jack Horner zawierał pełne szczegóły rozmieszczenia 
naszej marynarki. Johnny z zadartą głową — zawierał szczegóły z 
lotnictwa. Sprawy armii lądowej można było znaleźć w odpowiednio zredagowanej 
bajeczce: Był mały chłopiec i miał strzelbę.

— A Gąsko, gąsko, gąsiorze? — 
zapytała Tuppence.

Pan Grant odparł:

— Przy użyciu odpowiedniego wywoływacza 
ukazała się zawarta w tej książce, a napisana sympatycznym atramentem, pełna 
lista wszystkich wybitnych osobistości, które miały wspomagać inwazję na nasz 
kraj. Wśród nich znajdowało się: dwóch szefów policji, wicemarszałek lotnictwa, 
dwóch generałów, dyrektor fabryki uzbrojenia, jeden minister, wielu komisarzy 
policji, komendantów i szereg mniejszych płotek spośród sił lądowych i morskich 
jak również członków naszego własnego wywiadu.

Tommy i Tuppence spojrzeli ze 
zdziwieniem.

— Nie do wiary! — wykrzyknęli.

Grant kiwnął głową.

— Państwo nie znają siły niemieckiej 
propagandy, która umie w człowieku obudzić jakąś chęć czy pożądanie władzy. Ci 
ludzie byli gotowi zdradzić swój kraj nie dla pieniędzy, ale z powodu jakiejś 
dziwnej megalomanii, która dawała im przekonanie, że oni jedynie będą w stanie 
dokonać czegoś pozytywnego dla swojej ojczyzny. W każdym kraju spotykamy się z 
tym samym. Jest to kult Lucyfera – Lucyfera, Syna Jutra, czyli Przyszłości. Duma 
i pożądanie osobistej chwały!

— Jestem przekonany — dodał po chwili 
— że grożąca nam inwazja, przy pomocy takich osób, wydających sprzeczne rozkazy 
i wprowadzających zamęt w operacjach wojskowych, miałaby wszelkie szanse 
powodzenia.

— A teraz? — zapytała Tuppence.

Pan Grant uśmiechnął się.

— Teraz — odpowiedział — niech 
przyjdą! Jesteśmy gotowi na ich spotkanie?
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— Kochana mamo! — wykrzyknęła Debora. — Czy wiesz, że już 
myślałam, iż wydarzyło ci się coś złego!

— Tak myślałaś? — rzekła Tuppence. — A kiedy?

Spojrzenie jej czule objęło ciemną 
główkę córki.

— Wtedy, gdy ty wymknęłaś się do 
Szkocji, aby być razem z ojcem, a ja myślałam, że ty przebywasz u ciotki Gracie. 
Już nawet wyobrażałam sobie, że nawiązałaś z kimś romans!

— Naprawdę, Deb?

— Właściwie, to nie... Takich rzeczy 
nie robi się w twoim wieku. A poza tym wiem, jak kochacie się z ojcem. To tylko 
ten idiota, Tony Marsdon, podsunął mi tę myśl. Czy wiesz, mamo, że wykryto jego 
współudział w Piątej Kolumnie? Zachowywał się zawsze tak dziwnie. Twierdził, że 
wszystko ułoży się dobrze, być może nawet lepiej, gdy Hitler zwycięży.

— A czy ty… lubiłaś go trochę?

— Tony’ego? O, nie, to nudziarz 
skończony! Przepraszam, muszę teraz zatańczyć.

Odpłynęła w ramionach jasnowłosego 
mężczyzny, uśmiechając się do niego słodko. Tuppence przez kilka minut śledziła 
wzrokiem ich taniec, potem spojrzenie jej przesunęło się w kierunku wysmukłego, 
młodego mężczyzny w mundurze lotnika, tańczącego ze zgrabną, jasnowłosą 
dziewczyną.

— Myślę, Tommy, rzekła w końcu — że 
nasze dzieci ładnie wyglądają.

— Oto idzie Sheila — zwrócił uwagę 
Tommy, powstając, gdy Sheila Perenna zbliżyła się do ich stolika.

Ubrana była w wieczorową suknię szmaragdowego koloru, która 
podkreślała jej ciemną karnację ciała. Tego wieczora piękność jej sprawiała 
posępne wrażenie. Powitała oboje z pewnego rodzaju niechęcią!

— Przyszłam — odezwała się — zgodnie z 
obietnicą. Ale nie wiem, dlaczego mnie państwo prosili.

— Ponieważ lubimy panią — wyjaśnił 
Tommy z uśmiechem.

— Czy naprawdę? — zapytała Sheila. — 
Nie widzę powodu. Byłam dla państwa niegrzeczna.

Przerwała, a po chwili mruknęła:

— Ale jestem wdzięczna.

— Musimy znaleźć pani jakiegoś partnera 
do tańca — rzekła Tuppence, uśmiechając się filuternie.

— Nie chcę tańczyć. Nienawidzę tańca. 
Przyszłam tylko zobaczyć się z państwem.

— Ten partner, którego zamówiliśmy dla 
pani, będzie się na pewno pani podobał — odpowiedziała Tuppence, spuszczając 
oczy.

— Ja... — zaczęła Sheila, lecz 
przerwała, gdyż w tej chwili zbliżał się do nich Carl von Deinim.

Sheila patrzyła na niego z najwyższym 
zdumieniem.

— Ty!...

— Ja, we własnej osobie — odparł Carl.

W młodym człowieku widać było 
nieuchwytną zmianę. Sheila spojrzała na niego z lekkim zmieszaniem. Twarz jej 
zwolna ogarniał pogłębiający się rumieniec.

Ruciła szybko, prawie bez tchu:

— Wiedziałam, że ci się nic nie 
stanie, ale przypuszczałam, że będziesz pozostawał w obozie dla internowanych.

Carl potrząsnął głową.

— Nie ma powodu do internowania mnie.

I ciągnął dalej:

— Musisz mi wybaczyć moje wprowadzenie 
cię w błąd. Widzisz, ja nie jestem wcale Carlem von Deinim. Przybrałem tylko to 
nazwisko z pewnych przyczyn.

Spojrzał pytająco na Tuppence, która 
odezwała się:

— Śmiało! Proszę mówić.

— Carl von Deinim był moim 
przyjacielem. Poznałem go kilka lat temu w Anglii. Odnowiłem tę przyjaźń z nim w 
Niemczech tuż przed samą wojną. Wysłano mnie wtedy w specjalnej misji.

— Pracowałeś w Intelligence? — zapytała 
Sheila.

— Tak. Podczas mego pobytu w Niemczech 
zaczęły się dziać dziwne rzeczy. Raz czy dwa omalże mnie nie złapano. Moje 
plany, choć nie powinny być ujawnione, stały się im wiadome. Zdałem sobie 
sprawę, że coś nie jest w porządku i że zgnilizna, jeśli mi wolno użyć ich 
wyrażenia, przeniknęła do wywiadu, w którym pracowałem. Zostałem zdradzony przez 
własnych ludzi. Carl i ja odznaczaliśmy się pewnym powierzchownym podobieństwem. 
Ze względu może na niemieckie pochodzenie mojej babki byłem odpowiedni do pracy 
w Niemczech. Carl nie był hitlerowcem. Interesował się jedynie swoją pracą, 
którą ja również się zajmowałem, to znaczy badaniami chemicznymi. Na krótko 
przed wybuchem wojny zdecydował się uciec do Anglii. Jego bracia znajdowali się 
już wtedy w obozach koncentracyjnych. Zdawało mu się, że napotka na wielkie 
trudności w wykonaniu swego planu ucieczki, ale w jakiś prawie cudowny sposób 
wszystkie te trudności się rozwiały. Fakt ten nasunął mi pewne podejrzenia. 
Dlaczego władze tak łatwo pozwalają opuścić Niemcy Carlowi von Deinimowi, skoro 
jego bracia i inni krewni znajdowali się w obozach koncentracyjnych, a on sam 
był podejrzany o nastawienie antyhitlerowskie. Wydawało mi się, że potrzebowano 
go w Anglii dla jakichś specjalnych celów. Moja własna sytuacja stawała się 
coraz bardziej niepewna. Mieszkanie Carla mieściło się w tym samym domu co i 
moje, i pewnego dnia znalazłem go, ku memu zmartwieniu, nieżywego w łóżku. Uległ 
depresji i odebrał sobie życie, pozostawiając list, który przeczytałem i 
schowałem do kieszeni.

Zdecydowałem się wtedy wejść w jego 
rolę. Chciałem wydostać się z Niemiec, pragnąc jednocześnie dowiedzieć się, co 
miało być celem wyjazdu Carla. Oblokłem jego ciało w moje ubranie i położyłem na 
moim łóżku. Głowa jego, na skutek strzału, została zdeformowana, a ponieważ moja 
gospodyni była na wpół ślepa, zamiana nie została ujawniona.

Z papierami Carla von Deinima 
wyjechałem do Anglii i skierowałem się pod adres, który mu polecono. Adres ten 
brzmiał: Sans Souci.

Podczas gdy się tam znajdowałem, grałem 
z całkowitym powodzeniem rolę Carla von Deinima. Wszystkie przygotowania do 
mojej pracy w fabryce chemicznej zostały poczynione już przed moim przybyciem. 
Zrozumiałem później, że biedny mój przyjaciel działał pod presją władz, stając 
się kozłem ofiarnym.

Kiedy aresztowano mnie na podstawie 
sfałszowanych dowodów, nie przyznałem się do niczego. Pragnąłem odłożyć 
ujawnienie mojej tożsamości do terminu jak najpóźniejszego, aby zobaczyć, co się 
dalej stanie. Dopiero kilka dni temu zostałem rozpoznany przez jednego z naszych 
ludzi i prawda wyszła na jaw.

Sheila odezwała się z wyrzutem:

— Powinieneś mi był powiedzieć.

Młody człowiek odparł łagodnie:

— Jeśli tak sądzisz, to bardzo mi 
przykro.

Zajrzał w jej oczy. Spojrzała na niego ze złością i dumą, ale po 
chwili gniew jej rozpłynął się i rzekła:

— Przypuszczam, że musiałeś tak 
postępować.

— Najdroższa...

Poderwał się i poprosił:

— Chodź, zatańczymy...

Poszli razem.

Tuppence westchnęła.

— Co ci jest? — zapytał Tommy.

— Myślę, że Sheila pozostanie teraz 
przy nim.

— Wygląda na to, że nie opuści go.

— Tak, ale Irlandczycy są straszliwie 
przewrotni, a Sheila jest urodzoną buntowniczką.

— Czego on właściwie szukał w twoim 
pokoju? To sprowadziło nas przecież na manowce. — Tommy roześmiał się i ciągnął 
dalej: — Sądził chyba, że pani Blenkensop nie była osobą godną zaufania. 
Istotnie, podczas gdy my podejrzewaliśmy jego, on podejrzewał nas.

— Halo, staruszkowie! — zawołał Derek 
Beresford, gdy wraz ze swą partnerką mijał w tańcu ich stolik. — Dlaczego nie 
idziecie tańczyć?

Uśmiechnął się do nich zachęcająco.

— Oni są tak dobrzy dla nas. Oby Bóg 
ich miał w swojej opiece — rzekła Tuppence.

W tej chwili bliźnięta i ich partnerzy 
powrócili i usiedli przy stoliku.

Derek odezwał się do ojca:

— Cieszę się, że masz odpowiednie 
zajęcie, choć nie bardzo interesujące, przypuszczam.

— Przeważnie biurowa robota — odparł 
Tommy.

— Nic nie szkodzi. W każdym razie coś 
robisz, a to najważniejsze.

— A ja cieszę się, że matce pozwolono 
pojechać i również pracować — wtrąciła Debora. — Teraz wyglądasz znacznie 
szczęśliwsza. Czy twoja robota bardzo nudna, mamo?

— Nie powiedziałabym tego odparła 
Tuppence.

— Świetnie! — zawołała Debora i dodała 
naraz: — Gdy wojna się skończy, będę wam mogła coś opowiedzieć o mojej pracy. 
Jest nadzwyczajnie interesująca, ale wymaga bezwzględnej dyskrecji, gdyż jest 
poufna.

— To, co mówisz, przenika dreszczem! — 
rzekła Tuppence.

— Istotnie tak jest, ale oczywiście 
nie daje takich emocji jak latanie...

Spojrzała zazdrośnie na brata i mówiła 
dalej:

— Jego mają polecić do...

Derek przerwał szybko:

— Cicho bądź, Deb!

Tommy zabrał głos:

— Halo, Derek, przyznaj się, co masz na sumieniu?

— Och, nic wielkiego, rodzaj przedstawienia, w którym wszyscy 
biorą udział. Nie wiem, dlaczego mnie wybrali — mruczał lotnik, czerwieniąc się 
mocno. Miał wygląd tak zakłopotany, jak gdyby oskarżono go o popełnienie 
śmiertelnego grzechu.

Wstał, a za nim powstała jasnowłosa dziewczyna.

— Nie mogę opuścić żadnego tańca, to ostatnia noc mojego urlopu.

— Halo, Charles, tańczymy! — zawołała z kolei Debora.

Obydwie pary odeszły.

Tuppence modliła się w duchu:

— Boże, miej ich w swojej opiece, aby im się nic złego nie 
stało...

Podniosła głowę i napotkała wzrok Tommy’ego, który nagle się 
odezwał:

— A co z tym dzieckiem?

— Z Betty? Och, Tommy, tak się cieszę, 
że pomyślałeś o tym również! Sądziłam, że tylko we mnie tkwią te macierzyńskie 
uczucia. Czy ty mówisz poważnie?

— ...żebyśmy ją zaadoptowali? Dlaczego nie? Miała tak ciężkie 
przeżycia przecież, a poza tym sprawi nam wielką radość wychowywanie tego 
dziecka.

— Och, Tommy!

Wyciągnęła rękę i uścisnęła dłoń męża. Popatrzyli na siebie.

— Mamy zawsze jednakowe pragnienia — 
rzekła Tuppence uszczęśliwiona.

Debora, mijając brata w tańcu, 
zawołała:

— Popatrz na naszych staruszków, 
trzymają się za ręce! Jacy oni są kochani. Musimy zrobić dla nich wszystko, aby 
wynagrodzić im ten posępny czas wojenny...
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 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.
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 *

 * Includes Sizzle.js
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 *
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 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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jQuery(window).load(function() {

    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {

        jQuery(this).children(".description").show();

        jQuery(this).children(".description").focus();

    }).mouseout(function() {

        jQuery(this).children(".description").hide();

    });

});



function set_body_height() {

        var wh = $(window).height();

        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');

}



$(document).ready(function() {

    set_body_height();

    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });

});
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